1۱9۹ 
Mem +" 


ef 
< 
2 
ma 
= 
pu 
م‎ 
= 
m 
=. 
m= 
z 
= 


prow ja a وا‎ 
206 پل‎ ję jaw kę ATU 
z La 
kac MJ 
+ ا‎ © 7 Ja 
a tem z وس‎ ea وس‎ re My Łomy; | 


I e f zm” 


M Mi ye Ê A br E A 
ا ,بق ج كام سس«‎ kw 
<> پر‎ da Bo سح مب سول‎ 


BIBLIOTEKA 


e W łk "ue 2 2 
مر امد دص بر مه بسا‎ Ta ; 
۳ M 1 : 


dm - ۰ = سک‎ a a. 1 سس‎ 


سد مغ ق 40 la Ham Mr‏ ب ع ن س ر 
mo‏ . له Roa)‏ 

mj 
ق سم‎ 5 


ów p‏ ب عد jaren ża;‏ متو 


m m dk a با د‎ wą m, ją mo em b 


02 


0 


mnia È Ó HINA 


DRUKIEM 1 NAKŁADEM TOWARZYSTWA 
WYDAWNICZEGO „KOMPAS”, SP. AKC. 


W‏ تال نازیر 


e سیم‎ 


Do Czytelnika. A SDE PROT s1 
"Prowadź nas (wiersz) . . 5 
Kalendarz na rok zwycz. 1922 6—7 
Kalendarum "o 4 IGE 
"Dla rolników . . ARS 
Szczęsny to dom Giera. EBS 
W dniu Nowego Roku . . . 34 
Nasze wczorajsze Ja . . . 37 
Pycha. Opowieść BSE 41 
۱۱۵ ۱۵۵ص‎ oe Pora ay Ad 3 
„Skromna nagroda. .'. . 247 
W ojcowskim domu (wiersz) . 48 
Ten trzeci. . . BR A DR | 
Ada POSEN Mana ZANA własna aR wykonywa | 
Wiedza czy bogactwo? . A و‎ najstaranniej wszelkie roboty 
Waronanie, a 7020 drukarskie: książki, czasopisma, 
Dwie matki . . . . 0 54 AO, papiery handlowe it. „p: 
Kazanie na górze (wiersz) 65 
Potęga ciemnoty . . «07:00 66 == e 
Prawda za prawde wsi a 0 WW S7Ą4 Ei t TES EES SN 
djmądrzejszy w. e aE D ED Oddział Wydawniczy 
ی‎ o. A a> : wydaje i rozpowszechnia wszel- f 
| A CANE kie pisma w duchu chrześcijań- 
SA e An ۱ Z 1 skim O treści RPA EJ z dzie- 
aee a f dziny wiedzy i sztuki oraz życia 
a Drapacze nieba) ی وی ی‎ RBJ zaa religijnego. ABS Ga 
. Moje szczęście (wiersz) . . 88 R | 
MUTSENINSKU WSSE PY B9 | i GL RÓ | 
_ Dawność a dzisiejszość . «+ 90. | AA ۱ ۱ ge 
Jak ląduje balon sferyczny . 94 Oddział Księgarski 
. Nie zabraniajcie im (wiersz). 97 Księgarnia w- domu własnym 


Która nigdy nIe ustajer iien GBS 


| przy ulicy Nawrot Ne 26, posiada 
Napomnienie skrzynki do list. 107 


stale na składzie wielki wybór 


 Obrażony derwisz o. . . . 108 dzieł literatury polskiej i obcej, 
Malowane pieniądze. . . . 109 dzieł naukowych, podręczników 
Napisy nagrobkowe . . . . 111 "szkolnych, kalendarzy książko- 
Bhpiucie światy SRO SULH 


; | -- wych i ściennych i t. p. --- 
Nie czekać zbyt długo . . . 112 | oj | 

Na którym statku? (wiersz) . 113 
Spojrzenie wstecz na r. 1921 114 | 


۱ dn) 
SIRENS "M a. W maaan © 1? me 


Wiadomości różne . . ENS Adres: Towarzystwo Wydawn. 


Alfabetyczny spis państw - s 122 (U „Kompas* Sp. Hkc. w Łodzi. | 
Pożyteczne rady i wskaz 


rak, ze m ره‎ 0 


2 
3 ZĘ ۲ TCE 
PC * e 1 A 1 
۱ 3 an -B 
A Reed La. ES 
ę* بای‎ j Le نف‎ EP $y, 
+ h-i t Koi) [43 
3 4 ۲ ی‎ ( 
2 , € h x 
SIO ETU 
۳ N z r ¢ y 
EJ J Ly 
` e 
۱ ۳ ll ۳۵ 
3 2 4 sse 
۷ 5 
f ż ۳ ٩ 


از 
NA ROK‏ 


1922 


AWAY ŁÓDŹ TKANKA 


` DRUKIEM I NAKŁADEM TOWARZYSTWA 
WYDAWNICZEGO „KOMPAS”, SP. AKC. 


"DTP CZ=DWWZZDW CZDWWCZZDWCZ>ZDW CZZDWWZZOWZZOWWCZÓWWZZO"WWEOWCZZIB 


| (= 


Í 
1 


کر 


CEED CD ED CEED DY CED دح‎ 


ETETEUEEEEEEEEEHEEEEEEE 


Do czytelnika. 


Każdy z nas wie, jak to miło siegnąć do 
starego kalendarza, w którym niby w żywej 
kronice odbija się życie minione. Ale takiemi 
_ciekawemi kalendarzami bywały naprawde tylko 
stare, z pewną starannością układane kalen- 
darze, podczas gdy w czasach naszych kalen- 
darz jest książką układaną na chwilę i nie 
posiada wartości trwalszej. A jednak kalendarz 

= jest to książka, którą każdy z nas bierze 
w ciągu roku najczęściej do ręki. Książka taka 
powinna więc być układana z osobliwą staran- 
nością, aby przy każdej nadarzonej sposob- 
ności dawała czytelnikowi nietylko możność 
zabicia wolniejszej chwili, ale aby była zawsze 

dobrym doradcą i nauczycielem. 

۱ Układając nasz kalendarz mieliśmy na celu 

dać Czytelnikom swoim książkę, która służyła- 
by jako kalendarz w ścisłem znaczeniu słowa, 
a jednocześnie była pożyteczną czytanką, która 
nawet po latach nie straci swej wartości. Życie 
nie jest zabawką, szczególniej życie polskie 
wymaga od nas wielu wysiłków nietylko mięśni, 


AARON 


GELEKE EEE اب مرها مزا یز‎ HEGE 


ale i ducha. Musimy bezustannie -uczyć się 
i pogłębiać życie swoje, pamiętając, że wszystko, 
cokolwiek rodzi się na świecie pięknego i do- 
` brego, to rodzi się przedewszystkiem w sercu 
. 1 umyśle. 

۶۱ Pradiiag, aby kalendarz nasz służył ROT 
_czeństwu naszemu jaknajlepiej, unikaliśmy 
szablonu zwykłych kalendarzy, które czytelni- 
ków swoich chcą tylko bawić i to bawić jedynie 
przez chwilę. Treść naszego kalendarza ma 
na celu podnosić i kształcić umysł i serce. 
Wiemy, że kalendarz nasz książką doskonałą 
nie jest, ale mamy nadzieję, że w przyszłości, 
da Bóg, będzie on lepszym, osobliwie jeśli 
łąskawi nasi Czytelnicy zechcą nam, choćby 
na pocztówce wyrazić zdanie o tem: co jest 
i czego w kalendarzu brak. W ten sposób 
kalendarz nasz ulegałby poprawianiu z roku 
na rok, aż wreszcie stałby się tem, czem 
pragniemy aby a dla każdego z e 
naszych. | 
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Prowadź nas. 


۱ Prowadź nas, Panie, łaską swoją 


„Ru celom, któreś wytknął nam; 


W niedolach życia bądź ostoją 
I celem życia bądź Ty sam. 


Nowego lata ranek świta, 
Do nowych trudów wzywa nas; 
O przyszłość trwożnie serce pyta 


W ten noworoczny cichy czas. 


Co ześlesz, Panie, w nowym roku? 
Szczęście czy smutek, radość, żal... 
Bądź z nami Ty na każdym kroku 


I sam nas prowadź w każdą dal. 


Czy ból przesłoni nam nadzieję, 
Czy słońca blask przesłonią łzy, 


"Niech się Twa święta wola dzieje, 


Za wszystko, Panie, dzięki Ci! 


I znikną wszystkie niepokoje, 
Bo wszystko dobre, co nam dasz. 
My, Boże, wszakże dzieci twoje, 


Ty dobrotliwy Ojciec nasz. 
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lend k jny 1922 > 
x Kalendarz na rok zwyczajny 1942. A 
Rok 1922 jest od: | 
Śmierci Chrystusa. . 1899-ty | Wynalezienia maszyny pa 
Zburzenia Jerozolimy . . 1852-gi rowej. . 224-ty 
Zaprowadzenia kalendarza Wyralez. gazu świetlnego . ۰ 139-۷ 
juljańskiego . . „ 1967-my | Zaprowadzenia szczepienia. 
Zaprowadzenia kalendaiza ochronnego ospy . . 127-my 
gregorjańskiego. . 340-ty | Drugiego pokoju paryskiego 107-my 
Zaprowadzenia kalendarza Otwarcia pierwszej kolei że- 
poprawionego . . 222-gi laznej . : 97-my 
Wynalezienia działai prochu 542-qgi Zaprowadzenia elektroma- 
Wynalezienia druku . 462-gi gretycznego telegrafu . 85-ty 
Odkrycia Ameryki. 430-۷ Otwarciatransatantyckiego 
Reformacji . . . . ۵45-۷ telegrafu kablowego . . 56-ty 
Wynalezienia teleskopu l 313-ty Zaprowadzenia telefonów. 45-ty 
Pokoju westfalskiego . . 274-ty Wynalezienia telegrafu bez R 
Wynalezienia zegara waha- 010 TT. و‎ > 2O LY 
dłowego . . . . . . 265-ty Odkrycia radjum SAY 25-ty 


Rachunek kościelny w roku 1922 podług kalendarza gregorjańskiego. 
Liczba złota 4. — Epakta II. — Cykl słoneczny 27. — Litera niedzielna ۰ 


Zaćmienia w roku 1922. „aa 


W roka 1922 będą tylko dwa zaćmienia słońca, z których pierwsze widzialne będzie 
w Polsce. Zaćmień księżyca w roku tym nie będzie. 

Pierwsze zaćmienie słońca jest obrączkowe I nastąpi w dniu 28 marca. Zaczyna się 
o godzinie 11 minut 1 przed południem w Brazylji, rozszerza się stamtąd na Amerykę cen" 
tralną i południową, przechodzi przez ocean Atlantycki, przez większą część Afryki północnej, 
Europy, z wyjątkiem póinocnej części Skandynawji i Azji zachodniej i kończy się o godzinie 
5 minut 9 po południa nad pustynią ibijską. W Polsce zaćmienie to będzie widzialne jako 
ezęściowe między 2 a 5 godziną po południu. | 

Drugie zaćmienie nastąpi 21 września. Jest ono całkowite i zaczyna się o godzinie 
. 5 minat 4 rano o kilka stopni na poładnio-wschod od wyspy Sokotra a rozszerza się na 
wschodnią Afrykę, poiudniową Azję, ocean Indyjski, Australję i Poiinezję i kończy się o go- 
 dzinie 8 minut 16 przed połucnien na wschód od Brisbane. Zaćmienie całkowite trwa od 
godziny 4 rano do godziny * minut 21 rano. Zaczyna się około Parri w Somalu i kończy 
się na północy Nowej Zelandji po przebyciu środkowego ۵ australijskiego z pół 

noco-zachodu na południo-wschód. 


Planety. 


Słońce jest 1 253, 000 razy większe i 333,470 razy cięższe od ziemi. Księżyc obiega 
ziemię w przeciągu 27 dni i 8 godzin. Oddalenie jego od zi mi wynosi 584,000 kilometrów. 
Od ziemi jest księżyc 50 razy niniejszy i 81 lżejszy. Średnica ziemi wynosi 12,756 kilome- 
trów. jej średnia odległość od słońca wynosi 149, najmniejsza 146 1 pół, a największa 151i pół 


miljonów kilometrów. 
Naj- " Wielkość |Objemność 


Czas obieg i Naj- Se | 
Nazwa planety dokoła słcńca | MNIEJSZE większe | planet w stosunka do 

Lata | dni oddalenie od słońca w mil. 611.1 ziemi, ziemia =, 1 
Merkary . . >. | Tl SSO 46 | 58 | 70 | 0,053 0,056 
Wenera < i 806 daj 4 | 023487 U CEO AUIS U IO 0,93 0,33 
Mars O i BAL ی‎ I E A8 | 0,15 0,11 
Jowisz a - Gi SE 11 | 3148 | 733 7| BO) 813 1313 313 
Saturn; ام‎ le 23 | 166,5 | 1344 | 1424 | 1504 | 636 95 
یاهع‎ a 84 | 6,0 | 2731 '| 2364 | 2996. 62 15 
Neptan . . . © 1 | 184 | 286,0 | 4446 | 4437 | 4527 | 33 7 
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Obecny rok 1922 


ery ehrześcijańskiej czy się od narodzenia Chrystasa. Jest to rak zwyczajny, liczący 5 
dni czyli 82 tygodnie i 1 dzień i zaczyna się w niedzielę 1 stycznia nowego stylu, który to- 


dzień odpowiada 19 grudnia 1921 kalendarza starego ۰ 


Kościół grecki liczy swoje jaca od stworzenia świata podług tak zwanej ery bizan= 
Epohę stworzenia świata ustala on na 1 września 5509 roka przed narodzeniem 


tyńskiej. 


Chrystusa i zaczyna swój rok 7430 1 września starego stylu czyli 14 września nowego styla 


Od 


Rosjanie liczyli iata podług tej ery do czasów Piotra Wielkiego. 


naszego roku 1921. 


początku stulec'a osiemnastego posłagują się erą naszą, trzymają się jednakże starego 


Swój rok 3682 rozpoczynają w 5 dnia 


Jest to nadliczbowy rok zwyczajny, liczący 385 dni. Dnia 23 września 


jaljańskiego kalendarza. 


Zydzi liczą swoje lata od stworzenia świata. 


października 1921. 


1922 roku zaczyna się ich 5683 rok, który jest skróconym rokiem zwyczajnym, liczącym 353 


dni i kończącym się 10 września 1923 roku. 


Tabela głównych świąt ruchomych do roku 1935. 


Wniebowst. 
Pańskie 


Zesłanie 


Rok Ducha św. 


| Wielkanoc 


1929 31 marca 3 maj 19 maja 
1930 20 kwietnia 29 ۲ 8 czerwca 
1931 | 5 A 131 ٩ 24 maja 
1932 27 marca DZIEŁ IDEE = 

1933 | 16 kwietnia | 25 „ | 4 czerwca 
1934 | 1 4 0 =, 20 ۸ 
1930 | 1 z | 0 


1 9 bisd 


| Wniebowst. 
| Pańskie 


Zesłanie 
Ducha św. 


Wielkanoc 


' 1922 | 16 kwietnia 25 maja | 4 czerwca 
1923. 1 x 1030-35 A راو‎ 
1924 | 20 7 Pea D S 8 7۵ 

ch 12 $ نم‎ Maaa | 31 maja 

26 4 7 9 ZĘ, 
1927 | 17 f | IRET | 5ezerwca 
1923 g Ś | 49 | 27 maja 


Pory roku 1922. 


Wiosna zaczyna się z chwilą gdy słońce wstępuje w znak barana, dnia 21 marca, 


z chwilą wstąpienia słońca 


Lato zaczyna się 


który jest dniem porównania dnia z nocą. 


w znak raka, dnia 22 ezerwca, który to dzień jest najdłuższym w roku przy jednocześnie © 


j Jesień zaczyna się z chwilą wstąpienia słońca w znak wagi, dnia 23 wrze- 
śnia, który to dzień jest jesiennem porównaniem dnia z nocą. 


Zima zaczyna się, gdy słońce 


w znak koziorożca dnia 22 qrudnia, który. to dzień jest najkrótszym w roku, 


< 


najkrótszej nocy. 


wstępuje 
a jednocześnie jęst najdłuższa noc. 


Pogoda w roku 1922 podług kalendarza 100-letniego. 


Lata takie są naogół wiłgotnemi a nie- - 


Miesiące wiosny są bardzo wilgotne, ale dość ciepłe, chociaż mróz 
Lato ma naprzemian dni 
przyczem ehłodnvch jest w gcej, niź gorących, 


gorące i chłodne, 
Jesień i zima sa zrazu wilqotne, 


Rok 1922 jest pod panowaniem księżyca. 


chłrodnemi. Wiosna. 
nie jest zjawiskiem bynajmniej rzadkiem. 


amiarkowanie chłodne, poczem zupełnie zimne i wilgotne. 


Prawdopodobna pogoda poszczególnych miesięcy roku 1922. 


26 ciep ò i sucho, od 27 do 29 


deszcz, 30 
bardzo zimna noc. : 


Lipiec. 1 znaczna mgła,5 i 4 pogoda stała, 
poczem deszcz,od 7 do 15 wietrzno, 14 deszcz, 
poczem ładnie aż do końca miesiąca. 


Sierpień. Do sciepło, 10 szron i chłodno 
aż do 13; 14 deszcz, 15 i 16 ładnie, 20 wielki 
upał, od.22 do 26 deszez, od 28 do 31 5 


Wrzesień. Od 1 do 7 ładnie i ciepło, 8 
szron, 9 pochmurno i chłodno, od 15 do 16 
ładnie, potem pochmurno i deszez do końca. 


Październik. Do 14 pogoda zmienna, 23 


niezwyklę zimno, 26 deszcz, 29 i 50 zimno, 
51 deszcz. 


Listopad. Od 1 do 9 stały deszcz, poczem 
pogoda znośna, 15 i 16 znowu deszcz, 23 ۳ 


sno i zimno, 24 ciepławo, 29 i 30 pogoda 
zimowa. 
Grudzień. ı zimno, 4 śnieg, od 3 do 10 


obfite deszcze z powodziami, od 11 do 14 
znowu deszcz, 21 śnieg, od 22 do końea dość 
zimne. 


Styczeń. Trwały chłód do 11, od 12 do 18 
pochmarno i ciepławo, 19 zimno, poczem ja- 
sno i zimno. Od 24 do 26 65207, 27 ulewa. 
Do końca pochmurno i sucho. 


Luty. 1 wietrzno, 2 i 3 deszcz, od 3 do 10 
pochmurno i wietrzno, 12 i 15 wichura. 14 
śnieg, 15 i 16 wiatr i deszez. Od 17 do 19 
pochmurno i deszcz, od 20 do końca mie- 
siąca pogoda jasna i ciepła. 


Marzec. Od 1 do 5 zimno i wietrzno, od 
6 do 10 ciepło, 11 deszcz, od 14 do 16 ładnie. 
Poranki od 17 do 19 zimne i wietrzne, 22 
zimna wichara trwająca do 29. 51 deszcz. 


Kwiecień. Od 1 do 9 wietrzno. pochmar- 
no i dżdżysto, od 10 do 15 obfite deszcze, 
od 14 do 18 zimno, 22 ładnie. Od 26 do końca 
miesiąca deszez. 


Maj. Od 1 do 7 ciepło, od 10 do 19 gorąco, 
od 20 do 25 chłodno i dżdżysto, 24 mroźno, 
od 25 do 27 pochmurno i ponuro. 28 i 29 
zimno, 30 i 31 ciepło, 


Czerwiec. Od 1 do 3 ciepło i ładnie, 
"448 pochmarno i mgła, 7 deszcz. Od 8 do 


( 


O 

D 

O 

~] 
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Jako ma litość ojciec nad dziatka- 


r 
Stycze pi mi, tak ma litość Pan nad tymi, którzy 


się go boją. 4 Psalm 103, 13. 


Kalendarz 
rzym.-katolicki 


Kalendarz 


Dni ewangelicki 


Słońca Księżyca 
Wsch. : Zach. | Wsch. | Zach. 
3: IR GT FM CAO OE 


1. Tydzień. Nowy Rok ۵ nadaniu imienia Jezusowi. Ew. Łukasza 2, 21. 


| Nowy Rok. Miecz. | Nowy Rok. Obrz. P.| 845 | 434 | 1002| 827 
Makarego w. . | Abla, Seta | 845 | 4356 | 1029| 928 
Genowefy p. Enocha 845 | 436 | 1054| 1030 
Tytusa b. Eugen. | Izabelli, Mat. 844 | 437 | 1118| 1131 
Telesfora p. m. | Symeona 844 | 438 | 1141| 033 
Św. Trzech króli Ð | Epifan. Objaw. P. ۰ | 844 | 440 005| 137 
Lucjana m.,Julj.| Izydora | 644 | 441 032 | 2 1 


در ها تن < اب TO‏ 
NUNEZ‏ 


2. Tydzień. 1 po Trzech Królach. Dwunastoletni Jezus. Ew. Łukasza 2, 41—52. 


SIN. j Seweryna opata | 1 Niedz. pa Epifan. 843 | 442 O2) 0.005: 
9 ۱ ۳. ۱ Marcjanny p. Żacharjasza 543 | 444 138| 347 
10 ۱ ۷۷۰۱ Fgatona p. Pawła 842 | 446 221| 453 
11|Ś. | Hygina p. męcz.| Matyldy 841 | 447 | 315۱ 557 
12 | C. | Arkadjusza m. Reinholda 840 | 448 41 
13|P.| Gotfryda 5 | Hilarego | 840 | 450 525| 750 
14|S.| Eufrozyny p. Feliksa 839 | 451 | 641| 836 


od: Tydzień. 2 po Trzech Królach. Gody w Kanie Galilejskiej. Ew. Jana 2, 1—11. 


15|N.| Pawła |. pust. | 2 Niedz. po Epifan. 838 | 453 | 800| 915 
16 | P. | Marcel. p. Marcelego S38 | 454 9 19 | 949 
17 ۱ W.| Antoniego op. | Antoniego | 837 | 456 | 1037 ۱ 1020 


-18| S. | Kat.ś.Piotr.wRz.| Pryska 836 | 457 | 1156| 1050 


19 ۱ ۰ Ferdyn. Henr. | Sary 835 | 459 1 09 1114 
20 | P. | FabianaiS. mm. j Fabjana i Seb. 834 | 501 
21 | S. | Agnieszki m. G | Agnieszki 8802 | 508 000) 024 


4. Tydzień. 0 3 po Trzech Królach. O setniku z Kapernaum. Ew. Mat. 8, 1—13. 


22 Wincent.iFnast. | 1 Niedz. po ۰ . 880 3.23 MOJE 
23 Zaśl. NMP. Rajm. | Emerencji 8 29 424| 145 


N 04 
P 06 
W.| Tymoteusza b. | Tymoteusza 8 28 08 Sre la „2230 

25 | S, | Nawróc. ś.Pawła | Nawróc. Pawła DORN GALE | a22 
(SE 11 | 654) 418 
P 13 BIZ OME 
S 15 


804| 617 


82 
Polikarpa b. m. | Polikarpa 82 
Jana Chryzost. | Jana Złotoust. | S2 
Walerego © | Karola W. 82 


OIU O OOOO 


5. Tydzień. 4 pm Trzech Królach. uciszenie burzy. Ew. Mat. 8, 23—27. 


29 | N.| Franciszka Sal. | 4 Niedz. po ۰ 718 
30|P. | Martyny, Hjac. Ludwika 8 19 
31 | ۷۰ Piotra N. ۰ 


Wirgiljusza 
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۲ ۰ 8 
Basana ها ها ۵ ۵ تا ها طا 0 بط‎ ۵ ۵ ۵ w تا‎ ۵ 5 15 ۵ ê ها‎ b is m m 
ane m m i sannu m tal wml mR aa Goi wm 2۱ قاطا ۱۵ تا‎ DTT TD ها فا اقا تا نا ها‎ TTT TM 


St czeń Sam człowiek jest wiecznością, kiedy na świat zdąży, 
y , L Boga w sobie, a sam w Bogu się pogrąży. 
(ma dni 31) ; 


Mickiewicz. 


Rok 1922 


Lekcje biblijne Notatki 
1 | N 1 Kor. 3, 9-17 
2 'R 2 Król. 18, 17-25 
3 | W j 2 Król. 18, 29-36 
19, 35-37 
4 | Ś | 2 Król. 19, 1-13 
5: E 2 Król. 19, 14-22 
6 ۱ P 2 Król. 19, 23-34 
NES 2 Krol. 6, 8-17 
8 ۱ N Psalm 46 
ACE Jeremijasz 22, 1-9 
10 ۱ W | Jeremijasz 36, 1-10 
11 | 5 | Jeremijasz 36, 11-20 
1 ۵ Jeremijasz 36, 21-31 - 
ISN EB Jeremijasz 26, 1-11 > 
14 | 5 Jeremijasz 26, 12-24 
15 | N 2 Piotra 1, 16-21 
16 ۱ P Jeremijasz 38, 1-13 
17 | W | Jeremijasz38, 14-28 
18 | 5 | Jeremijasz37, 16-21 
1950C Psalm 69, 1-14 
20 | P: į Izaj. 41, 10-20 ۱ 
21 | 5 Mat. 10, 16-31 
22 ۱ ۷ Treny Jer. 3, 22-36 
23 | P | Dan.1, 1-9 
24 | W | Dan. و1‎ 10-20 5 
25 | Ś | 2 Król. 24, 10-6 
26 | C | 1 Król. 8, 44-53 
27 P 2 Kor. 6, 14-17, 1 
28 | 5 1 Kor. 8, 1-13 
29 | N Filip. 4, 1-9 
30 ۱ P | Dan. 3, 1-12. 
31 W | Dan. 3, 13-25 


Przysłowia rolników. 


Jeśli na święty Paweł śnieg albo deszcz pada, dobrych się 
urodzajów spodziewać wypada. — Kiedy styczeń najostrzejszy, ۷ 
roczek najpłodniejszy. — Nowy rok pogodny, zbiór będzie dorodny. 


Święta wyznania Mojżeszowego. 


1 Rozchodesz Tebet, 10 post (pam. oblężenia Jerozolimy), 30 
Rozchodesz-Szebat, 7, 14, 21, 28 Sabaty. 


© 


5 6 5 5 5 5 ۲ 5 ۲ ۱ و و هه و و و و و و ۱ ۱۱ ۱ ۱ ۱ 6۱ ۱ 6 ۱ ۱ ۱ 6 ۱ ۱ ۱ ۱ از و و وا و و و وا ۱ 8۱ و و و و هو ور ۱ ۱ و و ۱ و و وه‎ ۱ ۵ E 


zę 4‏ 
EE]‏ ک کا 26 کا 1 کا ۷ ۳ لا کا تا 25 ۱ ۱ 5 5 5 5 5 5 نا 5 2 5 3 عا 5 6 5 5 5 5 5 5 6 6 6 5 6 6 6 5 35 5 2 6 5 5 ۵ 5 2 6 5 5 6 5 5 52 8۵ 6 5 5 5 ق 6 5 


3 Tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jedno- 
) uty rodzonego dał, aby każdy, kto weń wierzy, nie 
zginął, ale miał żywot wieczny. JAR AE 


6 5 6 2 2 5 5 5 6 6 6 6 6 6 5 1 6 3 ۵ 0 ۵ 6 38 KROME ۰ ۵ فد و 6 تا ۵ ۵ ۵ ۵ ۵ ۱ و‎ ۵ ۵ ۱ ۲ ۵ ۵ 6 2 ۰ 5 5 ۵ ۵ ۵ 6 ۵ ۷ 6 E E] 


Kalendarz Kalendarz |, Słońca DORA 
Dni SA EZ Wsch. | Zach. | Wsch. | Zach. 
. rzym.-katolicki | ewangelicki | TO 
1 |S. | Ignacegob.im.t| Brygidy . 81% | 521 | 946] 10 22 
2 | ۰. | N M.P. Gromnicznej Oczyszcz. P. M. 816 | 523 | 1010) 1124. 
/3|P.| Błażeja b. i m. | Błażeja " 814 | 525 | 1036| 027 
4|S.| Weroniki panny | Weroniki 812 | 528 | 1104) 10 


6. Tydzień. $ po Trzech Królach. o kąkolu w pszenicy. Ew. Mat. 13, 24—30. 


5/N.| Agatyp.męcz. 5 | 5 Niedz. pa Epifan. 810 | 520 | 1136] 234 
6|P.| Doroty p. mecz. | Doroty 809 | 531 014! 000 
7 ۱۷۷۰۱ Romualdaop.w.| Ryszarda, Rom. | 807 | 433 059 | 337 
8|Ś. | Jana z Maty Salomona 8 06 | 5 35 1 54 ۱ 438 
9/C.| Apolonji panny | Fpoloniji S04 | 537 258| 534 
10|P.| Scholastyki p. Gabrjela 802 | 539 | 411 | 3 
11 | S. | Objaw. N. M. P. ۳ ۷ ` 800 | 541 5291 706 


7. Tydzień.  Starozapustna. © robotnikach w winnicy. Ew. Mat. 20, 1—16. 


12|N.| Modesta m. © | | ۵ 7 58 


1 

13 P.| Katarzyny R. Seweryna 7 56 ۱ 5 45 811| 818 
14 ۱ W.| Walentego kapł. | Walentego 754 | 546 9 40 | 8 50 
15 | Š. | Faustyny męcz. | Faustyna 752 | 548 | 1047 921 
16 |C. | Juljanny p. i m.| Juljana 750 | 550 001) 952 
17 | P. | Alexego Falkon. | Konstancji 948 | 552 111) 1026 
18 | 5. | Symeona ¢ | Zuzanny | 746 | 554 | 216 1102 
8. Tydzień.  Mięsopusina. oO siewcy. Ew. Łuk. 8, 4—15. 

19 N. | Konrada wyz. Sexagesimag 7 4 5 56 000; 11 43 
20 |P. | Leona bw. Eucherjusza 744 | 557 315| 029 
21|W.| Fortunata mecz. j Eleonory #7 41 | 550 4 08 ۱ 119 
22 | S. | Kat. 5۰۳۲۱0۵۱۲۵ wA. Piotra 739 | 601 | 453 ۱ 213 
23 | C. | Piotra D.i Flor. | Reinholda ۰ 737 | 608 532| 311 
24 | P. | Macieja apost. Damaza P., Wikt.| 735 | 605 6 06 ۱ 410 
25 5; 733 | 606 | 636| 510 


Zygfr. b.i Wikt. | Macieja, Zygfr. 


9, Tydzień. lapustna. „Oto wstępujemy do Jeruzalemu.” Ew. Łuk. 18, 31—43. 


26 ۱ N. j Aleksandra b. Esfomihi, Walb. 7 31 | 608 1 03 6۵ 11 
27 | P. | Julianai Leand. | Leandra 7 29 6 50 TE 413 
28 |W.| Romana opata Romana 126 | 612 7 5۵ ۱ 814 


> 
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۱ a 5 ۰ 5 6 5 9 ۶ 
5 6 5 35 35 6 5 ۵ 5 5 5 5 5 8 5 5 5 6 5 5 5 5 9 5 5 3 2 6 9 6 6 5 6 5 6 2 1 9 1 ۲ 6 5 6 ۰ 5 8 9 6 ۷ 6 6 ۷ 6 5 6 5 5 6 6 5 6 5 ۷ 5 6 5 8 6 5 2 8 6 8 5 ۸ ۲ ۷ ۷ 5 9 5 5 8 6 5 6 9 6 5 0 8 5 ۶ 8 2 2 6 ۲ 8 ۷ 6 5 8 8 8 6 6 5 8 
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اس 
: ۱ | 
Lut Cierpi człowiek, bo służy sam sobie za kata; :‏ : 
Sam sobie róbi koło i sam się w nie wplata. 0‏ > 
a (ma dni 28) Mickiewicz. a‏ 
p : y e‏ 
zunanasznacanaca"-<azsoazonzBZSSENNNaCNanzNZZ ONES ROR<zZNaPzczączoszenna‏ 
a M‏ 
= 5 
a a‏ 
a 6‏ 
Lekcje biblijne Notatki z‏ ۲ 
a 1] Ś | Dan. 3, 26-30 4 M‏ 
C | Izaj. 40, 18-27 s‏ |2 » 
a 3 | ۳ | Izaj. 43, 1-13 `‏ 
Wyjścia 20, 1-11 =‏ 5 | 4 = 
N [| Psalm 34, 1-15 e‏ |5 $ 
a 6 | P Dan. 5, 1-9 e‏ 
w | Dan. 5, 10-16 m‏ 7 = 
a 8| Ś | Dan. 5, 17-23 a‏ 
a 9 | GC Dan. 5, 24-31 z‏ 
SE IO P Przyp. 16, 12-25 s‏ 
AS OBA 6h 5, 11-16; 20-25 U .‏ 
TS ZT a‏ 
ج 46-55 ,1 a 12 | N f Łuk.‏ 
a 13 | ۰8 | Dan.6, 1-9 =‏ 
W | Dan. 6, 10-17 8‏ |14 « 
ER Dan. 6, 18-28 >‏ 5 4515 
œ 16| C | Przyp. 14, 27-35 =‏ 
ESA P Psalm 37, 30-40 B‏ 
za ISAS SDE R 5, 33-2 =‏ 
N | Hebr. 11, 23-27 :‏ | 19 « 
mo P Ha 1, 1-11 =‏ - 
s 21| W | Agg. 1,2-12,9 ۳‏ 
Sam. 7, 1-13 a‏ 2 22 ۰ ۰ 
a 23 | C | Mal.3, 1-16 €‏ 
P | Hebr. 12, 22-29 ۳‏ | 24 « 
Efez. 2, 11-2 u.‏ | 5 | 25 « 
N ADA 21, 22-27 a‏ | 26 
a 27 | P | Neh.1 >‏ 
W | Neh. 2. 1-1 a‏ | 28 « 
s RS‏ 
B e‏ 
a‏ = 
B ta‏ 
a i :‏ 
s Przysłowia rolników. `‏ 
a ; ۲ e‏ 
Jak nadejdzie miesiąc luty, obuj, chłopie, dobre buty. — Luty 5‏ 5 
z stały — latem upały. — Święty Maciej zimę traci, albo ją bogaci. — e‏ 
s Na zapusty będzie kurak tłusty. s‏ 
M a‏ 
MS... m‏ 
i‏ ; 
: 1 
Swieta wyznania Mojzeszowego. s‏ : 
s 4. 11, 18, 25 Sabaty. z‏ 
: : 
RE E ET O E‏ و و 


uaan 5 6 6 6 5 ۵ ۰ 6 ۰ 6 ۵ ۵ EE waza E A uniewa waSMAKA‏ 5 ۵ 5 ۵ 6 8 ۵ ها 181 8 8 ۵ ۵ ۵ ۵ 6 6 ۵ اقا 5 ۵ تا ۵ات 
Bedziesz miłował Pana, Boga twego, ze wszyst- =‏ 3 
a kiego serca twego, i ze wszystkiej duszy twojej, i ze u‏ 
a Ma r 7 RC wszystkiej myśli twojej,i ze wszystkiej siły twojej... a‏ 
Będziesz miłował bliźniego swego jako samego $‏ = 
siebie. i Mark. 12, 31. u‏ 2 
و | c Kalendarz Kalendarz Słońca‏ 
Oil | rzym.-katolicki ewangelicki POS E A N NEST AEE‏ = 
MS GC E =‏ اک 25" Ga TOWA‏ | 3 
1|Ś.| Popielec, Alb. + | Dzień Pokutny *) 724 | 614 | 8 16 916 *‏ و 
 2|C.| Heleny wdowy Ludwiki 722 |. 6 ۵ 84110155 5‏ = 
Kunegundy c. (| Kunegundy 720 | 617 9 )(8 | 11.21 4‏ | ۲۰ 3 = 
S. | Kazimierza w. | | 8 7 18 | 619 9383023508‏ 4 2 
Tydzień. 1 Postna. Kuszenie-Chrystusa. Ew. Mat 4, 1—11. e‏ .10 = 
SIN | Gerazyma. invocavit, Fryder. | 716 | 621 | 1010| 125 =‏ 7 
P. | Marcjanab.m. B | Wiktoryna 714 | 622 | 1054) 225 ۶‏ |6 = 
W.| Tomasza z Akw. | Felicji, Perpetui| 7 12 | 624 | 11 49 | 000 =‏ | 7 ۳ 
Jana Bożego +¥ | Filemona 710 | 626 | 040| 321 =‏ | وا = 
Franciszki wd. Cyryla i Metod. 7 08 | 628 1 46 | 412 =‏ | باه =„ 
męczennik. f | Henryki 705 | 630 259| 456 ۶‏ 40 | .ظ | 10 « 
Konstantyna vw. + Rozyny 702 | 6382 AIT DIODE ®‏ | بو | 1l‏ ۰ 
Tydzień. 2 Postna. O niewieście ki nanejskiei Ew. Mat. 15, 21—28, z‏ .11 ۳ 
N.| Grzegorza w.p. | Reminiseere, Grzeg. | 659 | 634 | 538| 611 :‏ |12/ = 
13|/P.| Katarzyny b. © | Ernesta, Nicef. - 657 | 635 | 659| 644 5‏ = 
Leona b., Matyl. | Matyldy 655 | 637 SALG ۰ 7 LOE‏ ۷۷/۰۱ ۱ 14 = 
Klemensa Hof.t | Krysztofa, Izab. | 653 | 639 | 937| 748 a‏ | .5 |15 = 
C. | Abrahama pust.| Henryka, Cyrjak.| 650 | 640 | 1052| 832 i‏ |16 = 
17|P.| Gertrudy iPatr.t | Gertrudy 648 | 642 OO S59 2‏ = 
Gabryelai Cyr.t | Aleksandra 646 | 644 KODAFA‏ | .و | 18 = 
Tydzien. 3 Posna. Eu all NA i‏ .12 + 
19|N.| JÓZEFA obI.NP. | Oli, Józefa 643 | 645 | 201| 1024 :‏ = 
هو . 14 11 | مد 2 647 | 641 20|/P.| Klaudjii Euf. € | Wolframa‏ ۶ 
s 21 | ۷۷۰۱ Benedykta op. | Benedykta 639 | 649 000| 008 ۶‏ 
1S. | Katarzyny Szw.t | Kazimierza 636 | OR GSA CODE‏ 22 + 
23|C.| Wiktorji i ۰ Eberharda 634 | 653 408| 203 a‏ . 
24|P.| Tymoteusza f | Gabrjela 6 32 6 54 4 39 SUS‏ ۶ 
Zwiastowanie NMP. Zwiastow. M. P.| 630 | 656 507| 404 z‏ | .5 |25 = 
Tydzień. 4 Postna. O nakarmieniu 5000 ludzi. Ew. Jana 6, 1—15. s‏ :13 . 
26/|N.| Dyzmy i Eman. | batare, Emanuela | 628 | 657 532| 505 a‏ = 
Jana Damasc. Ruperta, JanaD. I 626 | 659 | 556| 606 =‏ | .ظ ۱ 27 a‏ 
28|W.| Jana Kapistr. (© | Malachjasza 6 2۵:۱ ۱ 2 | O20 TOG ۴‏ = 
S. | Wiktoryna |+| Eufrozjusza 6 20 KE 8| OAD SIL‏ |29 » 
s 30| ) | ZozymaiJana Gwidona 6 18 | 7 5 i Now ILL‏ 
s 3LI|P. | Kornelji i Balb. + | Amosa, Balbiny | 615 | 7 7 741 n‏ 
è £) Obchodzony: w byłej Kongresówce. | :‏ 
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E E E T E 
i ; aż u 
Hal. ś ۱ cz 
a Marzec Wierzysz, że się Bóg zrodził w Betlejemskim żłobie, 3 
s AR Lecz biada ci, jeżeli nie zrodził się w tobie. ` 
a $ EJ 
a (ma dni 31) | Mickiewicz. = 
۱ LJ 
BanupsunsuusannnnuannnnnaauannnunannenonuudansnononusnasnnnnnannanunaeaS 
u. z kz 
© 

۰ Rok 1922 : 
z m 
s | z 
2 Lekcje biblijne | Notatki ۳ 
u 1a 
a + 1| Ś | Nen.2, 12-20 : 
9 2 | CC I 122. 63, 7-14 = 
m 3 ۱ ۳ Lev. 26, 40-45 a 
: و ام‎ | Łuk. 14, 25-33 a 
00M Pam 37,717 : 
= 6| ۳۰ Neh. 4, 1-12 a 
« 7| W | Neh. 4, 13-22 x 
“= 8| Ś | Neh. 5, 14-19 a 
a» هو‎ C | Neh.6, 1-9 > 
« 10| P | Neh. 6, 10-19 z 
sl 8 SP zeKO OE R S | 2 Kor. 10, 1-6 z 
a 12| N | 2 Kor.4, BUN | 2 ۱۵ 2 اه‎ A 
a 13 P Ezdrasza 7, 6-20 e 
a 14 ۱ W | Ezdr. 7, 21-28 o 
w 15 | Ś | Ezdr.8, 15-23 cj 
a. اقا‎ € | Ezdr;8, 24-32 m 
» 17| P. | Ezech. 36, 31-38 S 
A8 E SL ی‎ BP 4 nić Psalm 5 x 
= ور‎ | N 968 tp AP 2 
» 20 | P | Mat. 5, 14-20 ۲ 
T A w | Objaw. 7, 9-17 = 
« 22 | Ś | Filip. 1, 21-30 e 
m. 23 | 0 Hebr. 12, 1-7 a 
a 24 P 1 Piotra 4, 12-19 w 
= i S | Rzym.8, 31-39 = 
» 26 | N | Objaw. 22, 1-7 5 
* 27 | P | Łuk. 1, 1-4 z 
« 28| W [| Łuk. 2, 25-35 ۰ 
= 29 | Ś | Łuk. 1, 67-80 a 
» 30 | C | Izaj. 11, 1-10 2 
* 31 | P | Num. 24, 15-19 = 
s E 
۰ Przysłowia rolników. = 
r Marzec zielony — niedobre plony. — Suchy marzec mokry 3 
= maj, wtedy żytko niby gaj. — Co marzec wypiecze, to kwiecień wy- 7 
5 siecze. — W marcu jak w garcu. = 
z RA a 
a Święta wyznania Mojżeszowego. a 
c 1 Rozchodesz: Adar, 13 post Ester, 14 Purim, 15 Szuszan-Purim, = 
= 4, 11, 18, 25 Sabaty, 30 Rozchodesz-Nizan. a 
"۰ m 
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NM ۵ ۵ ۵ ۵ ۵ ۵ ۱۵ زا ۵ ۵ که ها اه ۵ نع نصا نا ۵ ۱۵ ۵ ها کل ۵ ۵ لا کا ها 2 ها ۱۵ ها با فا ۵ نا‎ ۵ 5 8 ۵ ۵ ۵ GSCI EEEE 6 6 ۵ 6 ۵ SD 


a c 
= Nikt nie może dwom panom służyć, gdyż s 
a e ۱ o P albo jednego będzie miał w nienawiści, a dru- 5 
RZ: WIECIE 8 giego będzie miłował, albo jednego trzymać z 
a się będzie a drugim pogardzi. Nie możecie Z 
z uj Bogu służyć i .mamonie. Mat. 6.24. s 
> Kalendarz Kalendarz مه ی‎ > 
3 Dni, ۰ Wsch. | Zach. | Wsch. | Zach. ® 
: rzym.-katolicki ewangelicki g. m. |g. m.|g. m.|g. m. Z 
: 1۱5. Teodora. t| Teodora, Hug. | 611 | 709 ۵ | n1119 3 
2 14 Tydzień, Apis. LC aa a ۳ 
5 2.N.| Franciszka zP. | luiica, Fimaliji 611 | 710 | 853| 018 e 
-  3|P.| Ryszarda b. w. Krystjana 609 | 712 | 938) 114 s 
= 4 W.| Izydorab.w.d.k.| Ambrożego 607 | 713 | 1030| 207 = 
= 5|Ś.| Wincent.F.B (| Maksyma, Iren. | 605 | 715 | 1132| 251 3 
. ô C. | Wilhelma op. Sykstusa, Dion. | 602 | 7 16 040| 000 = 
cara | P. f Epifaniusza Celestyna 600 | 718 153) 331 a 
è .ده‎ | Dyonizego b. ۹ Liborjusza | 557 | 720| 310| 407 =: 
: 15. Tydzień. 6 Postna. Palmowa. | Ew. Mał zł; ho. 07 S 
: 9| N. | Marcel.i Marji Paimarum, Bogusł. | 555 | 722 | 420| 440 e 
» 10 P. | Ezechiela Daniela 553 | 724 048| 411 = 
» 11| W.| LeonaW.p.w.© | Hermana 550 | 725 707| 543 = 
: 12|Ś.| Wiktora m. Į Juljusza 548 | 727 | 825| 616 s 
e 13 | C. | W.Czwart.Herm.| Wie/kiCzwartek | 546 | 728 939| 6 531 ۰ ۶ 
« 14 ۱ ۲۰ ۱ W.Piątek. ل‎ ۱5۲.۱ | Wielki Piatck 545 | 730 | 1048| 731 s 
: 1۵ | 5. | W.Sob. Anast.i| Olimpji 542 .| 731 | 1149| 815 23 
: 16. Tydzień. Wielkanocna. Ew: Marka ols. 000% z 
£ 16|N.| Wielkan:e. Urbana | Wielkanoc 540 | 733 | 043 | 904 s 
e 17 | P. į Poniedziałek Wielkanocny ۱ Wielkanocny SATA 035 129 959 ۶ 
e 18|W.| Apolloniusza m.| Florentyna 535 | 737 207 | 1055 =" 
'» 19|Ś.| Tymona m. & | Wernera 532 | 739 | 240 | 1154 =" 
» 20|C.| Wiktora Sulpicjusza 530 | 741 0 00 | . 054 » 
a 21|P.| Anzelma Adolfa 528 | 743 3 00 154 a 
5: 22 |S. | Sotera m.iTeod. | Lotara | 526 | 744 | 335| 255 ۶ 
5 17. Tydzień. Przewodnia. „Pokój Sami Ew. Jana 20, 19—31. > 
* 23| N.| Wojciecha b. m. | 1 po W. Quasimodogeniti | 524 | 746 | 400| 356 ® 
= 24 |P. ۱ Fidelisa,Egberta | Alberta 522 | 746 424| 458 + 
s 25 | ۷۷۰۱ Marka Ewanq. Marka Ew. 520 | 748 448| 601 2 
= 26 | Ś. | KletaiMarcelina | Kleta 518 | 750 | 514۱ 704 = 
a 2 € Tertuljana b. (® | Anastazego 5 16 102 5 43 808 = 
s 28 | ۲. | PawłaodKrzyża! Teresy 5 14 | 7 4 615) 912 = 
۶ 29|S.| Piotra m.i Hug. | Sybilji, Piotra | 512 | 756| 652| 1013 z 
: 18. Tydzień. 2 00 Wielkiejnocy. O dobrym Pasterzu. Ew. Jana 10, 12—16. z 
: .30|N.| Katarzyny p. | 2na W. Miseric. Domini | 510 | 758 | 736| 1111 5 


| 4 


Kwiecień Gdzie kto będzie po śmierci, za życia a odgadnie: 
Gdzie chylił się za życia, tam po śmierci wpadnie. 
(ma dni 30) | Mickiewicz. 
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26 ۱ Š | Izaj. 40, 1-11 

27 | C | Mal. 4, 1-6 

28 P Marek 1, 1-1 
29 | 5 Dzieje 19, 1-8 
30 | N | Jan 3, 22-30 


8 ۱ Przysłowia rolników. 


Kiedy grzmi na świętego Wojciecha, rośnie rolnikom pociecha. — 
Na świętego Wojciecha już na polu pociecha. — Do świętego Jerzego 
paszy u każdego, a na święty Jerzy gospodarz się jeży. a 


Święta wyznania Mojżeszowego. 


15 i 16 Pesach (wielkanoc), 19 i 20 ostatnie dni uroczyste 
Pesach, 22 Rozchodesz-ljar. 1, 8, 15, 22, 29 Sabaty. 
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"FE ba Szukajcie naprzód królestwa Bożego i sprawiedli- 
AW wości jego, a wszystko pode wam ۳ ۰ 
Mat. €, 38. 
۱ h 
Dni Kalendarz Kalendarz Słońca Księżyca 
o rzym.-katolicki ewangelicki Wok SAR p SH 

1|P.| Filipa i Jakóba | Filipa, Jakóba 508 | 759 | 827| 003 

2 ۱ W.| Zygmunta, Atan.! Zygmunta 507 | 801 925! 050 

3|Ś.| Znalez. św. Krz. | Znalez. św. Krz. | 505 ۱۰8 03 | 1030) 131 
4 |C.| Florjana,Mon.D5 | Florjana 504 | 804 | 1140| 207 

5|P.| Piusa papieża w. Gotharda 502 | 806 054| 240 
6 | ۰ | Jana w Ol. ap. Ditrycha 500 | 807 209| 000 

ZET „Mal +‏ ات 

19. Tydzień. 3 po Wielkiejnocy. E Jaga ie? 9 7 
7|N.| Domiceli p. a po W. Jubilate _809 311 
8|P.| Stanisława biskupa Stanisława 456 | 810 442| 341 

9۵ ۱ ۷۷۰۱ Grzegorza z N. Joba, Grzegorza | 454 | 812 559| 412 
10| Š. | Izydora rolnika | Wiktoryna 452 | 814 | 715| 445 
11 ۱ C. | Mamerta b.w. © | Mamerta 450 | 818 827. |1 5 22 
12 1 P. | Pankracego b. Pankracego 448 | 817 9 53 | 604 
13 | S. | Serwacego b. Serwacego 446 | 818 | 1031| 651 
20. Tydzień. / no Wielkiejnocy. EEE PORE REŻ AW ja odszedł.” 
14 | N.| Bonifacego 4po W. Cantate 444 | 820 | 1122| 743 
15 |P. | Zofji męcz. Zofji 442 | 821 004| 840 
16|W.! Jana Nepomuc.| Jana Nepomuc.| 441 | 823 040| 940 
17 | 5. | Paschalisa Paschalisa 440 ; 824 | 111 1041 
18|€.| Feliksa, Eryka ) | Eryka 4 38 8 26 139| 1112 
19|P.| Piotra,Celestyna | Sary "437 | 828 204| 043 
20 ۱ S. | Bernardyna w. Franciszki 4 iszki _ | 435 | 830 | 228| 144 830 | 228| 144 


m pa M 
5۰ ت ت‎ 
نس‎ a ال‎ © 
دن سب‎ © © 


„Proścież, a eG ” Ew. Jana 16, 23—38. 


5 po Wielkiejnocy. 


21. Tydzień. 


21 | N. | Julji p. i Wiktora | 56 po W. Rogate 434 | 831 2 434 | 831| 252| 246 
22 ۱ P. | Faustyna, Emila| Heleny 433 | 838 0 00 
23| W.] Andrzeja b., Jul. | Dezyderjusza 432 | 834 317 
24 | Š. | Joanny wd. Estery 431 | 835 | 342 
25| C. | Wnieb.P.]. Grzeg. | Wniebowstąp. Pańskie 430 | 836 4 14 
26 |P. | Filipa N., Urb. (D | Edwarda 429 | 838 4 50 
27 | S. | Bedy w., Jana p. Lucjana, ñugust. | 428 | 889 | 5831| ۶ August. | 428 | 839 531 
221 Tydzień. 0 00 Wielkiejnocy. Duch prawdy. Ew. Jana 15, 16— 
28| N.| Augustyna b. w.| 6poW. Exaudi 427 | 840 6 20 | 
29 |P. | Marji Magdal. Marji Magdal. 426 | 841 7 8 
30 |W.| Ferdynanda kr. | Ferdynanda 424 | 843 822 
31 | 5. | Anieli p., Petron. | Petroneli 423 | 844 | 931 


' 
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M ą ۲ Pomiędzy dzieci boże ten próżno wnijść pragnie, 
| ۱ Kto się u drzwi tak nisko, jak dziecię nie ۰ 
 (madni31) . Miekiewicz. 
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2 همه 


izaj. 2 


1 سح | مه هه _ << .ار( 


nez 


Jan 16, 1-13 


Przysłowia rolników. 


Rój pszczół w maju wart furę siana, ale ladaco na świętego 
Jana. — Na święty Krzyż owce strzyż. — Do świętego Stanisława 
z pastuchami sprawa. — Kiedy pierwszy maj płacze będą suche kołacze. 


Święta wyznania Mojżeszowego. 


16 Lag-Beomar, 28 Rozchodesz-Sivan, 6, 13, 20, 27 Sabaty. 


KLELUDLELOOOW DOLE Y OCHOA" OCEDLPECOO CYGEOO PET PEPE (EPEE DELECENOAOONENEWIOLO- OoeEL ANO AEON OO OCHA 
zk 
m 

E E NOG AOOSAEENORONOROKÓONAGFOSACOJGEORUCEK ANIOAAE OCZEK 5 ۲ 5 ۰ 5 5 5 8 6 8 6 5 2 ۵ 2 6 5 ۵ 6 ٩ 8 8 6 


10 


Lo 


s 5 Nie każdy, który mi mówi: Panie, ۶ 
s : Panie! wnijdzie do królestwa nie- e 
2 2 Er WICC bieskiego, ale który czyni wolę Ojca s 
-| mojego, który jest w niebie. e 
s Mat. 7, 21. 3 
: 4 Kalendarz Kalendarz Sch DRESY SE 5 
: RZ rzym.-katolicki | ewangelicki ATE M TOTE ALA EE : 
۶ [1|C.| Jakóba b. w. Nikodema 422 | 846 | 1043 | 1244 = 
0 و‎ | ۲. | Marcelina ® | Efraima 45201 |8-847E] SEY R z 
a 3 | 5. Erazma mecz. +| Erazma 420 | 848 112 14 " 
: 23. Tydzień. Zesłanie Ducha Św. Pocieszyciel. Ew. Jana 14, 23—31. © 
s 4|N.| Riel. Świątki. Franc. Zesłanie Ducha Św. 419 | 848 | 227| 214 6 
= 5|P.| Pon.Ziel.$ Bonifac.| Świąt. Zielone Św. 419-1 8409-10/342| 245 ۶ 
s 6 W.| Norberta, Paul. | Benignusa 418 | 850 456| 000 à 
: 7| S. | Roberta,Sabin.|| Lukrecji,Robert.| 418 | 851 | 808| 310 : 
= 8|C.| Medarda, Wilh. | Medarda PA LS IE [ENO SES DL a 
= 9 ۳۲.۱ Felicjana t&l Prymusa iFelic.| 417 | 853 818| 441 >=: 
: 10|S. | Małgorzaty kr. || Onufrego 1۵ SHE OS) aal 6 
e A SR „Idąc ted jcie.” Ew. Mat. 28, 18—20. : 
۳ 24. Tydzień. TOY SWE ی‎ EW. RE 
: 11 | N. | Barnaby ap. | Trójcy św. Barnaby| 416 | 855 | 1000۱ 626 1 
a 12 P. | Eschylego, Jana | Walerji 416 | 856 | 1039|- 725 : 
s 13 ۱ ۷۰| AntoniegozPad.| Tobjasza | 415 | 856 | 1112| 826 5 
۳ 4 | .و‎ | Bazyl. b. Fntoniego,Mod.| 415 | 857 | 1141 | 928 = 
a 1Ö5 C. | Boże biało. Wita Wita 415 | 857 008| 1029 a 
a 16|/P.| Benona b., Just. | Justyny AMD NASB | w (OSY IT IE a 
: 17 |S. | Adolfa b., Jol.€ | Wolmara 415 | 858 | 056| 032 z 
i TERCER O wielki Ew. Łuk. Uk: a 
z 22: Tydzień. 2 po Św. ESE TEE E UR 16, 1 19—24. a 
= 18 N.| Marka, Marcel. | 1N. po Tr. św. Paul.| 415 | 859 | 120| 134 : 
RA NORE Gerwazego Gerwazego 4 15 8 59 140| 236 a 
= 20 W.| Sylwerego, Flor. Rafala 4 15 859 | 214 340 ۰ 
= 21|Ś.| Alojzego Gonz. | Jakobiny 415 | 900 | 247| 444 ۶ 
» 22| C. | Paulina, Flaw. FAchacjusza 415 | 900 | 000 548 « 
: 23|P.|! Hgrypinyp.,Zen.! Bazylego 416 | 900 325| 651 ® 
: 24 S. | Nar.ś.JanaChrz.| Jana Cbrzcic. | 416 | 900| 411| 750 3 
z EN ۱ Jezus. jmuj ików. Ew. 516, AE210: : 
= 26. Tydzien. INOW. ی ی‎ ET 
: 25|N.| Wilhelmaop. ® | 2 N.pofr.św. Eul. | 416 | 900] 506| 844 : 
„ 26/P.l Jana i Pawła br. Jeremjasza 416 | 900 6.08 AGS 5 
. 27 ۳4 Władysława kr. Siedmiu braci 4 17 900 GAZE | LO دا‎ 
3 239 | Ś. Leona pap. tį Leona 417 9 00 8.315 2LI0O 4827 
¢; 209| C. f Piotra i Pawła apostołów ۱ Piotra i Pawła 418 | ۰9 00 O 40 11 205575 
52300 | P. j Wspom.ś.Pawła | Rajmunda 4 18 TOO Ea ARON IFO 


KS 


Edd 
۳ 5 6 15 5 5 5 5 کا نا ات‎  5 5 5  6 5 ۵ 5 5 5 5 5 ۲ 5 5 5 5 6 6 ۰ 5 5 5 6 6 6 ۲ 6 6 ۵ لا 6 تا‎ ۵ 6 5 6 5 6 6 5 5 ۷ RSG 6 6 5 6 6 5 6 5 


u 

a 
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z Czerwiec Kto modli się o dary, złe pacierze mówi, 

> Bo modli się stworzeniu, nie Stworzycielowi. 
a j | 

= (ma dni 30) Mickiewicz: 

3 
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2 Lekcje biblijne Notatki ۱ 

a 1| C | Jan 7, 32-39, 45-46 | 
2235] Mat. 9, 18 
s: 3| S | Łuk. 10, 17-24 E 

m - — 

= 4 | N Į Dzieje 2, 1-11 

= 5 | ط‎ Jan 9, 1-12 

u 6 | W | Jan 9, 13-25 

= 2| Ś | Jan 9, 26-38 

a لد‎ Psalm 6 

s و‎ | P | 2160۳: 3, 12-18: 4, 3-6 

= 10 | 5 | Izaj. 42, 1-8 

u 11 | N | Psalm 145, 8-21 

a 12 | P | Łuk.5, 12-26 

= 13 | W | Gal.6, 1-10 

= 14 | S [ Izaj. 58, 6-14 

m 15 | C | Mat. 12, 1-S 

HIG ۱ P | Mat. 14, 13-21 

= 17 | S | Dzieje 10, 34-43 

= 18 | N | Dzieje 20, 28-38 

18 glx łukasz 7, 11-17 

= 20 W- | 1 Kor. 15, 35-45 

" 21 | Ś | Jan 11, 17-30 

» 22 C Jan 11, 31-45 

= 23 | P | 1 Kor. 15, 46-58 

a 24 | S | Filip. 3, 13-21 

a 

> 25 N Dzieje 9, 32-43 

. "26 | P | Łuk. 7, 18-23 

m 2. w Izaj. 35 ú 

« 28 | Ś | Jan 1, 19-28 

« 29 | C, |iJan 1, 29-39 

a 30 | P | Mat. 16, 13-20 

a 

B 

۳ 

B > o r 

2 Przysłowia rolników. 

> Pogoda od Wita do Jana, to znaczy wielka wygrana. — Na świe- 
: tego Gerwazego jest w ogrodzie coś pięknego. — Czasem święto- 
> janki są brzegom tyranki. — Jak się święty Jan rozczuli, to niełatwo 
„ Się utuli. 

= 

a - L | . 

۰ Swięta wyznania Mojżeszowego. 

: 3, 10, 17, 24 Sabaty, 27 Rozchodesz-Tamur. 

a 
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Lipiec 


Syn Człowieczy nie przyszedł, aby mu słu- 
żono, ale aby służył i aby dał duszę swoją 


na okup za wielu. Mat. 20, 28. 


Dni RAE RE E E, 
rzym.-katolicki ewangelicki g. m.|g. m.|g: m.|g. m: 


1|S.| Romualda ®» | Teobalda 


| +19 | 900۱ 0 17 | 019 


a Foa: ۱ Połów Piotra. Ew. Łuk. 5, 1—11. 

z 27. Tydzień. 4 po SW. 2 Jes “przyjmuje grzeszników. Ew. Łuk, 
=  2/N.| Nawiedz.N.M.P.| 3 N.po Tr.św. NMP.| 420 | 859 | 132 | 049 
+  3|P.| Anatola, Heliod.| Korneljusza 420 ۱۱۵8۵ | 245 | 121 
۰ 4۱۷۷. Ireneusza Ulryka 4:21 | SBB RAG |: 1 57 
a 5/Ś.| Anton. Zacc. Anselma, Szarl. | 422 | 858 | 504 | 237 
« 6 C. | Iżajaszaproroka| Izajasza, Goara | 423 | 858 | 607 | 000 
۰  7|P.| Cyryla i Metod. | Wilibalda 424 | 857 | 704 | 328 
: 8 |S. | Elzbiety kr., Eug. | Kiljana 125-886 | ۵1 | ۵ 
ARE Obfit iedliwość. Mat. 5, 20—24. 

5 28. Tydzień. 5 po ŚW. EWANE Badźcie tułosierni, Ew. Łuk. 6, 36—42. 
: ۱۱و‎ Weroniki, Mik.© 4N.pofr.św. Cyr. | 426 | 855 | 839| 512 
» 10۱۳۰ | 7 Braci męcz. ۴۶6۵ 427 | 854 | 912| 612 
. 11 | ۷۰| Piusa p. m., Pel. Placyda 428 | 854 943| 714 
2 Ole Jana G., Marc. | Henryka 4 29 |. ال ای توص و.‎ SIG 
18 C. Małgorzaty p. | Małgorzaty . 4 30 | 852/] 1036) 918 
=. 14 | .ظ‎ | Bonawentury b. Bonawentury 431 | 881 | 1100) 1020 
a 1۵ | 5. | Rozesł. św. Hp. | Rozalji, Hnsgara | 432 | 850 | 11 24 1121 
a Si i Nakarmienie 4000 ludzi. Ew. Marka 8, 1—9. 

: 29. Tydzień. Û po ŚW. EEL SBS Piotra. SEW. ŁO DEE 

: 16 N.| Szkaplerza NMP | 6 N. po Tr. św. Walt | 433 | 849 | 1143| 021 
* 17 P. | Aleks.,Marcel.€ | Arnolda - 4 34 | 848 | 015) 124 
. 18 W.| Szymonazlipn.| Karoliny 435 ۱ 847 045 227 
e 19 |S. | Wincentego 7۳۰۱ Ruty 437 | 8 46 120 3 330 
"i 20 |) | Czesława, Fier. Eljasza 439 | 845 2 2| 4383 
: 21 P. | Daniela, Praks. | Daniela, Pauliny | 440 | 843 | 258) 584 
. 22 | ٩. | MarjiMagdaleny | MarjiMagdaleny | 441 | 8 42 000 | 6 1 
ی‎ E O fał h kach. Ew. Mat. 7, 15—21. 

= 30. Tydzień. 1 po Sw.. Ew, GEJE Ohia sprawiedliWASA Ew. Mat. 5, 20—26. 
: 23|N.| Apolinarego bm | 6N.pofr.św. Alb. | 443 | 841 | 3 SOJA AZ 
. 24 | ۲. | Franc. Sal. D | Krystyny 444 | 839 SESE 
: 25 W.| Jakóba, Krzyszt. | Jakóba 445 | 8388 | 610| 847 
: 26 | Š. j Anny,matkiNMP | Anny 446 | 836 | 727| 922 
. 27 | C. | Pantaleona,Hur. | Pantelemona 448 | 835 e 40 | 93 
: 28 |P.| Wiktora, Inoc. | Inocentego 4 49 | 834 | 1003 | 10 23 
: 29 S. | Kunegundy p. | Marty 451 | 832 | 11 20 | 1053 
z PZ » O k. 1-9 FE 1. 
= 51. Tydzień. 0 po ŚW. ZWiWO WIEK: ale sob GiRiK WSB Ew. Mat. 0,3538. 
: 30|N.| Abdona, Julity | TN. po Tr. św. Abd.| 453 | 831 | 035| 1125 
s 31 P. | Ignacego Loy. D | Germana, Hel. 4 54. [6,829 147) 000 


a 
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Li leg Człowiek jest urzędnikiem wysokiego stanu: 
wW Cały świat służy jemu, a on tylko Panu. 
(ma dni 31) ۱ Mickiewicz. 
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Rok 1922 


Lekcje biblijne Notatki 


1 | S | 1 Jana 1, 1-10 


Jan 6, 61-71 
Mat. 11, 7-15 
Amos 5, 6-15 
Mat. 3, 1-12 
Mat. 14, 1-12 
Jan 5, 30-39 

1 Jana 5, 1-12 


W ۵‏ م اب SI G‏ رن 
NUDWZUZ‏ 


9 | N | Hebr. 10, 19-27 

10 | P | Łuk. 18, 35-43 

11 | Ww | 1 Sam. 16,6-13 

2 | Ś | Jan 8, 12-20 

i3 | € | Jan 12, 32-467. 

14 P 1 Jana 2, 7-17 

15 | 5 | Efez. 5, 6-14 

16 Ń Psalm 24 

17 | P | Łuk. 19, 1-10 

18 | W | 1 Tym. 1, 12-20 

19 | Ś Łuk. 15, 1-10 

20 | C Izaj. 55 

21 | P | Efez. 4, 20-32 

22 5 Psalm 79, 8-13 

23 | N | Obj. 22, 6-14 

24 P Marek 14, 1-9 

25 | W f Łuk. 7, 36-43 

LS Łuk. 13, 13-27‏ مد 

27 C | 1 Jana 3, 10-19 

23 P Marek 12, 33-44 

29 | 5 1 Jana 4, 11-21 

30 N Jana 15, 1-13 

31 P Łuk. 19, 28-35 

Przysłowia rolników. 
Święta Małgorzata pierwsza żnarka. — Czasem i na święty 

Jakób chleba sobie jeszcze nakup. — Od świętej Hnny nie doczeka 
południa deszcz poranny. — Od świętej Anki zimne wieczory i ranki. 


Święta wyznania Mojżeszowego. 


17 post (na pamiątkę oblężenia świątyni), 26 Rozchodesz-FAb, 
1, 8, 15, 22, 29 Sabaty. | ۱ 


5 6 6 5 6 2 5 5 6 2 5 6 ۲ 6 6 6 8 ۲ 2 5 8 6 5 6 5 6 6 ۲ 1 5 6 0 ۰ 8 6 5 2 5 6 6 5 6 6 6 6 6 2 2 6 5 6 6 6 6 5 6 5 5 6 ۲ 5 8 8 2 6 6 6 86 6 ۶ 6 6 ۲ 8 6 5 8 8 6 6 5 5 5 6 8 ۶ 8 6 ۰6 5 6 6 5 6 5 ۲ 6 5 6 6 6 5 6 6 8 ۰ 6 6 6 6 6 6 ۵ 6 5 6 8 ۵ 
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Sierpień 


Nie nazywajcie się mistrzami, albo- 
wiem jeden jest Mistrz wasz, Chrystus; 
ale wyście wszyscy braćmi. 

Mat. 23, 8. 


Kalendarz Kalendarz PORA AAAA A 
RZ rzym.-katolicki ewangelicki LEG | So و‎ 
g- ۲۳۰ | g- m.|]g. m. | g. m. 
1|W.| Piotra w ok. Piotra —. | 456 | 828 | 256| 038 
2 | 5. | NMP. Anielskiej | Gustawa DT SAGE 00) 122 
3| C. j Znal.św.Szczep.| Augusta 458 | 825 459| 211 
4| P. | Dominika wyzn. | Dominika 500 | 828 550| 000 
5|S. | NMP. Śnieżnej Oswalda DOL |--8-218 634| 305 


Chrystus płacze nad Jeruzalemem. Ew. Łuk. 19, 41—47. 
Ewangel. O fałszywych prorokach. Ew. Mat. 6, 13—23. 


32. Tydzień. 9 po ŚW. 


6 N. | Przem.Pańskie | 8N.pofr.św..Prz.P.| 503 | 819 | 712| 403 
7|P.| Kajetana w. ۰ Nonny | 5 04 | 8 #7 745| 504 
8|W.| Cyrjaka,Emiljan. | Donata 506 , 818 814) 605 
9| S. | RomanaJuljana | Ładysława 5 08 | 8 14 8 40۱ 707 
10| C. Wawrzyńca Wawrzyńca SION 818 905| 809 
11 ۱ P. | Tyburcego, Zuz.| Hermana 511 | 810 | -925) 910 
12 | S. | Klary p., Hilarji | Klary 518 | 808 952 | 1011 
33. Tydzień. Apo SW. ewange © niewierńym szafarzu. Ewdznk LS 
13 | N. | Hipolita, Radeg.| 9 N. po Tr. św. Kasj.| 514 | 806 | 1018| 1112 
14 | P. ۱ Euzebjusza b. y| Anastazji 516 ۱ 604 | 1046, 0 4 
1۵ ۱ ۷۷۰۱ Wniebowzięcie NMP. G | Uśpienie Marji 517 | 80201 11 18 1416 
16 | Š. | Rocha, Tarsyc. | Izaaka 519 | 800 | 1156) 218 
Taj c. Jacka w., Juljan. | Berty 521 ۱۰ 758 040! 318 
18 | P. | Agapita m. Emanuela 523 | 7456 t33 416 
19 | S. | Juljusza, Mar. Sebastjana 528 | 781 230| 509 


۳ n"... ۳۲۵۱۲۵, t.j. otwórz się! Ew. Marka 7, 31—37.— Ewanqel. 
24. Tydzień. 11 po ŚW. Chrystus płacze nad Jeruzalemem. Ew. Łuk 19, 41—47. 


| 


20 | N.| Bernarda, Sam. | 10۳1. 00۲۲۰ św. Bern. | 526 | 752 O00 O04 
21 ۱ P. | Joanny,Fremiot| Joanny "| SR EA و‎ 
22 | W.| Tymoteusza (@ | Oswalda 5 29 7 48 5 00 UB EA 
23 | Š. | Filipa i Benic. Zacheusza 531 | 746| 619) 7 1 
24 | C. | Bartłomieja ap. | Bartłomieja 0 382: 4288 7 39 | 823 
20 | P. | Ludwika, Patryc. ! Ludwika 534 | 740 8 9 ۱ 854 
26 | S. | Zefiryna pm. | Samuela 53% | 238 | 1018) 926 
dy s iłosi inie. 10, 23—37. 

35. Tydzień. POW: Evangel O Feryzeke i CR 1 BL 
27 | N. | Przen.r. św. Każ. | HN. ۲۵۲۲۰ św. Gebh. 736 | 1134| 1001 
28 | P. | Augustyna Augustyna 7 34 045 | 10 9 
29 ۱۷۷۰۱ Ścięc.św.Jana D | Ścięciegł.ś.Jana 732 ۳ 21 

Benjamina 0 09 


Rebeki 718 


30 | Š. | Róży Lim., Felik. 
31 jC. | Rajmunda, Paul: | 


5 2 5 5 ۳ 2 6 ۲5 6 5 6 ۳ 5 5 5 ۳ ۲ 5 5 5 2 5 5 5 6 56 8۱ ۲۸5 6 5 5 5 5 51 51 ۳۵0 5 5۱ 5 5 5۵ ۵ ۵ 6 5 5۱ 6 6 ۲5 ERSE REARS 5 6 ELI 6 
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5 5 5 5 5 5 5 6 6 ۶ 5 5 5 5 5 5 5 5 6 5 5 6 5 5 5 5 ۳ 2 5 5 ۲ 5 5 5 5 5 6 6 6 6 5 5 5 6 5 86 ۳ 6 5 6۱ ۸5 5 5 5 6 ۸65 5 5 6 6 8 6 6 5 6 6 ۲6 5 5 5 6 6 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 6 5 6 8 5 6 5 5 6 5 5 6 6 5 5 5 6 5 5 5 5 5 6 1 6 5 8 5 6 8 6 8 8 8 6 
: ۱ 


۵ ۵ ۵ و و و ۵ ۵ ۵ ۵ ۵ ۵ ۵ ۵ و ها ۵ وه و و ۵ ۵ ۵ و و ۵ و nRa‏ ۵ و و ۵ asunnon senenn‏ و ها ها ۵ ۵ و ۵ ۵ 5 5 6 5 5 5 5 6 ۰ 5 5 5 65 :5 5 5 


Sierpień 


(ma dni 31) 


w błękicie: 


Mickiewicz. 
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Prawd w Piśmie Bożem, równie jako gwiazd 


Im lepsze macie oczy, tem więcej ujrzycie. 


Lekcje biblijne 


Łuk. 19, 36-44 
Psalm 118, 19-29 
Jan 18, 33-40 
Hebr. 2, 1-9 
Obj. 1, 1-9 


Psalm 45, 1-17 
Łuk. 20, 1, 2, 9-20 
Psalm 30, 8-19 
Izaj. 5, 1-7 

Mat. 23, 34-39 
Izaj. 53, 1-9 

1 Piotra 2, 1-10 


Dzieje 2, 22-24, 32-36 
Mat. 26, 14-24 

Mat. 26, 25-35 

Mat. 26, 36-50 

Łuk. 12, 13-21 

Mat. 6, 19-30 

Mat. 27, 1-10 


Hebr. 5, 1-9 
Łuk. 23, 1-12 
Łuk. 23, 13-24 
Łuk. 23, 25-32 
Łuk. 23, 33-45 
Łuk. 23, 46-56 

1 Piotra 2, 19-25 


Jana 12, 23-35 
Mat. 23, 1-10, 18-20 
Psalm 16 

1 Korynt. 15, 1-11 
1 Korynt. 15, 12-19 


Przysłowia rolników. 


Święta wyznania Mojżeszowego. 
spalenia świątyni), 25 Rozchodesz-Elul, 5, 12, 


ë | M | mame | COR |‏ سس 


Na święty Wawrzyniec godzą się orzechy na wieniec. — Święty 
Wawrzyniec bierze latu wieniec. — Na święty Roch w stodole groch. 


3 post (pamiątka 


۵ ۵ )6( ها‎ UZ VAEZ | QIN UZ ها‎ 70 6( 


۵20-23 


nunumuzumeuzuomananmazuzuzmazcknamzunuwzuuzuuuZUUEZMAMOwCwwWUWwWaWWUWuZZrzeWZzBEmM 


Rok 1922 


TR WBD > 


19, 26 Sabaty. 


Zaprawdę powiadam wam, co- 


| = z kolwiek uczyniliście jednemu z tych 
rzesi e n bracimoich najmniejszych, mnieście 
uczynili. Mat. 25, 40. 


e . 
nunansnsknckzguzunuUnzENNUkGSyg 


: Kalendarz | Kalendarz Słońca Księżyca 
Dni rzym.-katolicki i ewangelicki a ERN NĄ Boni. 
P. | Bronisławy, Idz. | Edigjusza AA 155 
S. | Stefana kr. węg. | [۲ | 547 | 23] 518| 257 


dasz O dziesięciu trędowatych. Ew. Łuk. 17, 11—19. 
36. Tydzień. 13 po ŚW. Ewangel. Efata, t. j. otwórz się. Ew. Marka 7, 31—37. 


3|N.| Zenona, Eufemii; f2pofr.św. Mansw.| 548 | 721 547| 000 
4 | P. | Rozaljii Róży W.| Hanny DDO ZI GAL 3758 
` 5| W.| Wawrzyńca Natanaela 5020 I 644 459 
6|Ś.| Zacharjasza ات‎ Magnusa 554 | 714 | 709 600 
*|C.| Anastaz., Reg. r | Reginy - 500-557 1 3%) «402 
$i P. | Nar. Najśw. Marji 1 Narodzenie P.M.| 558 7 09 7 7/1 . 8 03 
9 | 5. ا|‎ 8۵ „Brunona MOINE ZO 7 22 ۱۱ 9 4 


- 5 A’ 1 i aa ۰ ۰ , 24— ej = el. 
37. Tydzień. 14 po ŚW. و‎ E E E E e? 
10 | N. | Mikołaja z Tol. | 13N.poTr.św.,Sost.| 601 | 705 | 849 1005 
11 | P. | Prota, Jacka Cyprjana 602 | 702 819, 1106 
12 ۱۷۷۰| Walerjana,Gwid. | Fimadeusza,Cyr.| 604 , 7 00 954, 007 

13 | 5. | Filipa Alex. Materna 605.| 658 | 1034| 107 
l4 iC. | Podw.św.Krz. Ę | Podwyż. Krzyża 60% | 656] 11 22۱۷ 2 04 
15|P.| Nikodema, Emil. | Konstancji 6 08 | 554 048 ۱ 257 
16 | 5. | Kornela, Euzebji | Eufemji 610 | 651 1 22 ۱ 345 


۱ و‎ f „Mie płacz.” Ew. Łuk. 7, 11—16. 
38. Tydzień. 15 00 ŚW. Ewangel. O dziesięciu trędowatych. Ew. Łuk. 17, 11—19.. 


. | Pietn. św. Franc. | 14N.poTr.św.Lamb.| 612 648 | 233 | 430 
18 P. | JózefazK.,Zofji| Tytusa 614 | 646 0 00 5 09 
19|W.| Januarego,Kon. | Sydoniji 615 ۱ 644 350 5 45 
20|Ś.| Eustachego ¥ | Fryderyki (GD ALFA 642 | 500 6 18 
21|C.| Mateusza ap. Gi) | Mateusza ew. 6 18 | 639 6 30 6 50 
22 | P. | TomaszazW.b.r | Maurycego 6 20 |- -637 7 50 128 
23 | S. | Linam.Teklip.t| Tekli 6 21 6 34 BALON ERA 


RAB : O dniu sobotnim. Ew. Łuk. 14, 1—11. 
39. Tydzień. 16 po Św. Ewangel. „Nie troszczcie się.” Ew. Mat. 6, 24—34. 


24 | N.| NMP. od wyk. n. | HN. ۲0 ۲۲۰ św. Gerh. LOA SSS 
25 P. | Ładysława Justyny 1139 917 
26 ۱ ۷۷۰۱ Cyprjana, Just. Cyprjana 044 | 1004 
27 | Š. | Przen. ś. Stan. b | Adolfa 1 42 | 1056 
28  C. | Wacława, ۰ Wacława add تا‎ DA 
29 | P. | Michała Frchan. j Michała 34/3 ( 
30 | S. | Hieronima, Zofji | Hieronima 349| 250 


LJ 
TITETPPPFFEFEPFEFFFFTFPFOOECEEECEFETEFEEEOOOOOEEEECEOOEEEKEEOOEOEEEEENNEEEETNLLIKLL 6 ۵1 5 6 6 6 51 51 5 5 ۵ ۵ ۵ 6 6 6 ۵۸6 5 LLL 


8 5 6 6 6 6 6 6 5 6 ۵ 2 6 ۲ 2 5 6 6 6 6 6 6 6 5 5 6 6 5 8 6 6 6 6 6 6 6 ۲ 6 8 8 8 6 6 6 ۲ 5 2 6 5 5 6 ۲ 6 ۲ 5 5 6 6 5 6 6 6 5 6 5 6 5 6 6 ۲ 5 ۸ 6 6 6 6 ۸۱ ۵۰ 5۱ ۵۱ ۵ ۵۱ ۰۱ 5 ۰ ۵ 51 ۵ ۰۱ ۰۱ ۰ ۱ ۵۱ ۵ ۵ ۰ N 
r 
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Wrzesień Dobry i zły zarówno chodzą za bliźnimi, 
Jeden — żeby ich żywił, drugi — by żył nimi. 
(ma dni 30) Mickiewicz. 


Rok 1922 


RECE biblijne Notatki 
zał P |S | tuk Korynt. 15, 20-28 
5 Łuk. 24, 28-35 
3 Ń RE TE 24, 36-43 
4| P Dzieje 1 1-14 
5 | W f Dzieje 2, 1-14, 36 
6 | Ś | Psalm 110 
۳ ند‎ Dzieje 5, 21-32 
8 | P Filip. EA 12-21 
9 ۱ 5 ی‎ „ 8-17 
10 NIH Hebr. 1, 3-14 
HEME Dzieje 6, 1-8 
12 | W | Dzieje 6, 9-15 
a dE Dzieje 7, 54-60 
14 |C Jan 15, 14-27 
15 | P Mat. 10, 16-26 
16 ۱ S Obj. 2, 1-11 
17 | N | Mat. 5, 38-48 
18 | P | Dzieje 8, 4-12 ° 
19 ۱ W | Dzieje 8, 26-40 ۱ Ż 
20 | Ś | Jozue 1, 1-8 | 
21 ۱ c Rzym. 10, 5-17 
22 P Marek 4, 10-20 
23 | 5 1 Jana 4, 1-10 
24 | ۷ Dojo 16, 6-15 
25 | P | Dzieje 9, 1-9 
26 | W | Dzieje 9, 10-20 
27 | 5 | Izaj- 6, 1-3 
28 | c Dzieje 22, 1-10 
29 ۱ P Dzieje 22, 11-21 
30 S Dzieje 9, 20-30 


Przysłowia rolników. 


Na jarmark w święty ldzi biegną szewcy, biegną żydzi. — 
Gdy noc jasna na Michała, to nastąpi zima trwała. — Po świętym 
Mateuszu nie chodź w kapeluszu. 


Święta wyznania Mojżeszowego. 


23 i 24 Nowy Rok 5683 (Rozchodesz-Tiszri), 25 pom Gedalja, 
2, 9, 16, 23, 30 ۰ 


26 


BT‏ را 
Wszyscy zgrzeszyli i nie dostaje s‏ 3 
im chwały Bożej, a bywają uspra- eœ‏ ۳ 
a P wiedliwieni darmo z łaski jego przez a‏ 
a 22 7 1 1 © ۲ | l ik odkupienie, które się stało w Je- 4‏ 
zusie Chrystusie. ۰‏ | > 
a E Do Rzymian 3, 23-24. =‏ 
Kalendarz Kalendarz Poa a IGEN‏ ; 
ACH | rzym.-katolicki ewangelicki O || RCS NS SEA‏ 
G- mh GOLE. m. sq: me z‏ 1 5 
RE N d k Ew. Mat. 22, 35—46. =‏ = 
s 40. Tydzień. 1700. W. Ewdnaśl Nie płacz” Ew rak e iż :‏ 
N.| Remig., bł. Jana | Uroczystość ۰ 634 | 616 420) 252 :‏ 1 ۰ 
2|P.| Aniołów Str. Aniołów Str. . 636 | 614 448| 000 =‏ .: 
.3/W.| Kandyda i Ewal.| Ewalda 638 | 612 514| 35035 a‏ = 
r. 4| S. | Franciszka Ser. Franciszka 6 39 6 09 5,380 AOA a‏ 
C. | Placyda m. | Placyda 6 41 | 607 | 602| 555 5‏ 5 ° 
 6|P.| Brunona, © | Fryderyki, Wiary | 643 | 604 026.057 71a‏ = 
Wincent. Kadł. | Pelagji, Nadziei | 644 | 601 | 653| 758 5‏ | .75 $ 
z TE AL „Wst źmij ł idź do d " Ew. Mat. 9, 1-8. a‏ 
s.41l Tydzień: 10 POM Ein Dumni ۱ 48‏ 
Laurencji, Pel. | 17 N.poTr.św. Mi | 647 | 559 | 722| 859 ®‏ اه ° 
 9|P.| Dionizego, Lud. | Dionizego _ 649 ۱ 557 7 ۵۵ ۰0 0۰۰ ۵‏ = 
W.| Franc. B., Paul. Amalji 6 50 5 55 SSS EERO Se‏ |10 = 
S. | Germana, Firm. | Burharda 652 | 552 ON Oe‏ |11 "° 
C. | Maksymiljana Maksymiljana 654 | 559 | 1009. 052 ۰‏ |12 = 
P. | Edwarda,Dan.Gg | Edwarda 6 56 5481 11.08) ۰141۰ ۰‏ |13 ° 
ALI | 20 Kaliksta,Ewarys. Kaliksta 6 58 5 46 O 14 SMD‏ 
a ze | 0 lu królewskiem. Ew. Mat. 22, 1—14.—E 1۳‏ 
i piżykazdniu: Ew. Mat. 22, 3446. c‏ ی ده z 42. Tydzień. 19 po ŚW. O Ba‏ 
15|N.| Jadwigikr., Ter. | 18N.pofr.św.Jadw.| 700 | 544 | 126| 304 :‏ « 
P. | Saturnina, Flor. Gallusa 7 02 5 42 2 1 340 5‏ ۱ 106 = 
W.j Wiktora, Małg. Florentyny 704 | 540 HOON ALI 3‏ |17 = 
Łukasza, Tryfon.| Łukasza ewang.| 706 | 538 359! 445 8‏ | .5 |18 « 
19|C.| Piotra z Al., Pel. | Ferdynanda 4,08: ۳ ۵ 862] DION DONG a‏ = 
Jana Kant. (| Wendalina 709 | 534 0.40.0505‏ | .۲ ۱ 20 = 
Urszuli, Hilarj. Urszuli 711 | 531 DSO DO e‏ | .5 | 21 : 
a IS O d Ew. J 4, 46—53. — E lissa‏ 
s 43. Tydzień. 20 po Św. E WSŹRIOZE maz AG ao » Ew. Mat "91-53. R‏ 
22|N.| Filipa bm.,Kord.| 19N.pofr.św.Kord.| 712 | 529 | 915| 408 :‏ : 
23|P.| Ignacego, Teod. | Seweryna 414 | 527 | 1026 54 5‏ = 
Rafała arch. Salomei 415 525 | 1130 845 5‏ ۱۷۷۰۱ 24 = 
25|Ś.| Chryzanta, Krys. | Adelajdy 717 | 3 ZZO PORN QAD‏ = 
26|C.| Ewarysta, Lucj. Ewarysta "19 | 520 ETU | 1040: Ee‏ > 
s 2/|P.| Sabiny, Flor. BD | Sabiny 721 518 UR CHIEF‏ 
a 28 | 5. | Szymona, Tad. Szymona i Judy| 723 | 5 17 233 0431258‏ 
O stud tym. Ew. Mat. 18, 23—35. | =‏ ۰ ده ۱ a‏ 
s 44. Tydzień. ۸ DO ŚW. ۳ ê TO wese 1 Ew. Mat. 22, 1—14. =‏ 
z 29 | N.| Zenobjusza,Nar. | 20 N. po Tr. Św. 2.2. T45 ۰‏ 
30|P. | Marcela,Zenobiji | Alfreda 3 18 244 l‏ = 
و ال W.| Lucyli, Anton. ۲] Pam. Reformac. BAS‏ |31 ۶ 
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u S 
a e 
۳۳ 5 ; a 
c a 
۰ Październik Krzyż wbity na Golgocie, tego nie wybawi, : 
; Kto sam na sercu swojem krzyża nie postawi. =: 
z (ma dni 31) i Mickiewicz. z 
a e 9 
aa adj OGON با یر وم مد‎ aja او ام‎ EE iii 
w a 
: Rok 1922 3 
a a 
= ji ; 5 
>) 5 = .. z a 
= Lekcje biblijne ۱ Notatki z 
a 1 | N | Efez. 3, 1-3 = 
= 29 Dzieje 14, 1-0 p 
z 3 | W | Dzieje 14, 11-21 ۳ 
= 4| 5 | Psalm 115, 1-13 z 
aż SNN C A an 10,2233 u 
w 6 | P Dzieje 4, 8-20 > 
و هه‎ RAT DIN OI a 
m i a 
D 30777۳ CJ 
s 8 | ۳٩ | 2 Tym. 2, 1-13 z 
m TORR Dzieje 16, 6-15 z 
a. 10 ۱ W | Dzieje 16, 16-24 a 
= 11 | Ś | Dzieje 16, 25-40 a 
2. 12 ۱ Łuki6,/20-31 | | s 
EK P Psalm 44, 15-23 s 
ao لا‎ | 5 Psalm 119, 153-165 = 
w 150|- ۳۰] Rzym- 6, 1 x 
REO. Dzieje 19, 23-32 = 
u 17| W | Dzieje 19, 33-41 : a 
a 18 | Ś | Dzieje 20, 16-25 N s 
2 + 19 2 G Efez. 2, 1-10 a 
«= 20 | P Izaj. 51, 1-8 z 
» 21 | 5 | Mat. 5, 33-48 2 
B ۱ ان‎ 
a w 
a 22 | N | 1 Piotra 3, 8-17 = 
w. 23.) P Dzieje 21, 17, 27-40 = 
= 24 | W | Dzieje 22, 22-30 o 
m 25 | 5 | Dz. 23, 10-14, 31-33 = 
a 26 | ب‎ Dzieje 18,-1-11 c 
۳۰ 7 ی‎ EAE 2 Tym. 1, 1-12 z 
m 28 | S Izaj. 50, 4-11 ۳ 
a w 
n LJ 
s 20 | N | Kolos. 4, 2-9 a 
= 30| P | Dz.24, 1, 10-14, 22-27 z 
m 31 | W | Dz. 25, 9-13, 26,9-20 = 
۰ ۱ 5 
P A> Bał: ۳ 
Przysłowia rolników. z 
= Na Szymona Judę czas obgacić budę. — Na świętego Szymona z 
و‎ i Judy spodziewaj się śniegu albo grudy. — Miesiąc październy marca 5 
s obraz wierny. — Na święty Łuka schowaj pług i włóka. - 
۳ a 
|| a 
8 j fe] 
: Święta wyznania Mojżeszowego. ; 
a a 
J 2 Sądny dzień (Jom Kipur), 7 i 8 pierwsze uroczyste dni e 
= szałasów, 13 Święto palmowe, 14 i 15 koniec świąt szałasów, 23 Roz- $ 
> chodesz-Marcheszwan, 7, 14, 21, 28 Sabaty. ; 
u B 
هو وه و و واه اه و هو و و و و وا هو و و ماه وا و و وا وا وه و و و و و هه وا و وا او و هو و و و‎ 
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H 
(EEES 5 5 1 5 5 5 1۳5 TTT ۳5: ۸۳5 5 ۳5 5 ۵6 15 15 5 5 TTT TTI 5 6 ۳5 ۳5 5 5 EESE TI TTC TTI TET TT TT TTT DLT TTD TTT TTT ۱ ۱ E 
۱ ۱ 


8 Będąc tedy usprawiedliwieni z wia- 
Listopad ry, pokój mamy z Bogiem przez Pana 
naszego Jezusa Chrystusa. 
Do Rzymian 5, 1. 


Kalendarz Kalendarz SONER OAR 
ean rzym.-katolicki ewangelicki e تا‎ || ZD A 
Gi ORG LIEGE DSA GF m. 
1| S. | Wsz. Święt. Juljany | Wiktoryna 729 | 509 | 406| 316 
21C.| Dzień Zad.Wikt. | Henryka OLEN O08 430| 448 
3 | P. | Huberta b. , ۰ Bogumiła 7 927 ۱ OG 456| 5 50 
4 | S. | Karola b. 5) | Eryka 734 | 504 5 24 6 1 


i O groszu czynszowym. Ew. Mat. 22, 15-19; — Evangel‏ ری 
Tydzień. 22 po ŚW. Błogosławieństwa Chrystusowe. Ew. Mat. 5, 1—12‏ .45 


5|N.| Zachar. i Elżb. | 21 N. Św. Reformae. | 736 | 502 | 556| 753 
6 |P.| Feliksa, Leonar. | Gustawa 1.380 © 00 632| 854 
7|W.| Amaranta, Flor. ا‎ 2 740 | 458 SN, So 
8| S. | GotfrydaiMaura | Sewera 742 | 457 | 804| 1049 
9i C. | Teodora żoł.Urs. | Teodora, Kunib.| 744 | 455 | 001| 11 48 
10)P.| Andrzeja z Fw. | Marcina Lutra 745 | 454 | 1004| 025 
11 | S. | Marcina, Felicj. | Marcina 0470 4 ۵2 ATI 105 


O córeczce Jairusa. Ew. Mat. 9, 18—26.‏ ی 
Tydzień. 23 po Św. Ewangel. O słudze złym. Ew. Mat. 18, 21—35.‏ .46 


12 ۱ N.| 5 Braci Polak.G | 22 N. po Tr. św. Jon. 


لا او 4518 | 2۸49 

13 | P. | Stanisława Kost.-| Arkadjusza 150 | 450 I ko ۱ فلا ی‎ 
14 ۱ ۷۷۰۱ Józafata,Jukun.| Lewina ۱ 17 7 ۱ 4 48 254) 242 
15 | S. | Leopolda, Gertr. | Leopolda 754 | 446) 000۱ 311 

. 16 | C. | Edmunda, Otm.| Otomara 156 | 445 412| 345 
17 | P. | Salomei, Grzeq.| Hugona 758 | 444 2 30 ۱ 419 
18 | S. | Anieli M., Rom. j 28 759 | 4 42 6 48 457 


i EE O ziarnie gorczycznem. Ew. Mat. 13, 31—35. 
47. Tydzień. 24 00 ŚW. Ewangel. O groszu czynszowym. Ew. Mat. 22, 15—22. 


19 | N. | Elżbiety wd. | 23 N. po fr. św. 801 


| 441 | 802| 540 
20 | P. | Feliksa Wal. Feliksa SOS |. 4 408 O O 30: 
21 |W.| Alberta b. w. Ofiarow. P. M. | 804 | 439 | 1012| 725 
22. 5. | Cecylji, Filem. Ernesta 806 | 438 | 1104| 824 
23 | C. | Klemensa, Lukr. | Klemensa 807 | 437 | 1147 926 
24 | P. | Jana od Krzyża | Emilji 8 09 | 435 |.023| 1029 
25| 5. | Katarzyny p.i m.| Katarzyny 8 10 | 4 34 054) 1132 


RZ: Obrzydliwość spustoszenia. Ew. Mat. 24, 15—35. 
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ludzie płaczą, a ubogich chlebem raczą. 
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Dla rolników — Kalendarz brzemień i ۰ 


Brzemienie trwa — u koni: 48 i ۱/۵ tygodnia czyli 340 dni (wyjątki są 
380 lub 419 dni); u osłów: przeważnie dłużej niż u klaczy; u krów: 
40 i 1/2 tygodnia czyli 285 dni (wyjątki są 240 lub 321 dni); u owiec 
i kóz: około 22 tygodni czyli 154 dni (wyjątki są 140 lub 158 dni); 
u świń: przeszło 17 tygodni czyli 120 dni (wyjątki są 109 lub 133 dni); 
u psów:9 tygodni czyli 63—65 dni: u kotów: 8 tygodni czyli 56—60 dni. 
Lęgnięcie trwa — u kur: 19—24 dni w zasadzie 21 dni; u indyków: 
'26—29 dni; u gęsi: 28—33; u kaczek: 28—32 dni; u gołębi: 17—19 dni. 


m و مچ مد ا‎ I M R TY و‎ RE M 


m mna — 2 خی س‎ 


Początek ; : 
eenia Koniec brzemienia u 
کے ی هی‎ 
Dnia | Koni 340 dni | Krów 285 | Owiec i kóz | świń 120 dai 
| | 354 dni 

1 stycznia 6 grudnia 12 październ. 3 czerwca 30 kwietnia 

1 = 16 2: 22 a 13 s 10 maja 
21 x 26 j 1 listopada | 23 > 202657 
31 1 5 stycznia 11 7 3 lipca 30 04 
10 lutego | 15 > A E LSE Q czerwca 
20 S 25 1 grudnia A WADE, ۱ 19 8 

2 marca | 4 lutego 11 a 2 sierpnia 29 3 
1 ARRAS 14 f 21 A 12 A 9 lipca 
22), 20h śl, ZD را‎ 19 o, 

1 kwietnia | 6 marca 10 stycznia 1 września | 29 , 
WAM pie = 201 03 و‎ 8 sierpnia 
21 f MERO مت‎ 30 : 2 OT Ii 

1 maja | 5 kwietnia 9 lutego 1 październ.| 28 209 
11 ۴ | 15 > p U 1:7 11 5 7 września 
zd. n | 29 ci l marca 21 LĄ 17 A 
اعد‎ 27 | 5 maja بش فلا‎ 31 > 37 
10jezerwca RAYA 21 ۳ 10 listopada 7 październ. 
20 x 2 31 3 20 S 17 1 
30 3 ۱ 4 czerwca 10 kwietnia 30 > 27 > 

5 lipca | 9 x 15 ۳ 5 grudnia 1 listopada 
15 s | 19 S 25 K 15 $ - 11 > 
25 ۳ 29 5 5 maja 25 > 21 z 

. 4 sierpnia 9 lipca 15 a 4 stycznia - l grudnia 
14 S IC s RADI | 14 A 11 
24 AGE 4 czerwca 24 Š dł x 

3 września | 8 sierpnia 14 > 3 lutego - 31 3 
13 | 18 z 24 > نز‎ | 10 stycznia. 
23 y | 28 A 4 lipca 23 N 2 

3 październ. | 7 września 145072 ۱ | 5 marca 30 3 
13 5 | Er diaga RZĄDY | 18 3 9 lutego 
23 y | 27 i | 3 sierpnia | 25 A 19 ż 

2 listopada | 7 październ.| 13 ۴ | 4 kwietnia 1 marca 
12 3 17 ir zk WSJ, | 14 3 11 R 
22 A 21 2 września 24 > 21 A 

2 grudnia 6 listopada | 12 1 ۱ 4 maja SA 5 
12 LO 9 22 | SA 10 kwietnia 
2 ۷ | 26 ۴ | 2 październ. 4 3 |"'20 é 
31 | 5 grudnia 11 $ | 2 czerwca | 29 a 


Niektóre kalendarze brzemienia podają czas trwania brzemienia u koni 
i bydła o 4 dni, a u owiec i świń o 3 dni krócej. 
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Przyjdź, Panie Jezu, 


bądź naszym gościem. 
(Rysunek podług Uhdego.) 


Tow. Wyd. „KOMPAS Sp. Ake. Lódź. 
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Szczęsny to dom, 

Gdzie miłość wiecznie żywa 
Jak słońca blask 

W wiosenny ranek świeci, 
Przy pracy rąk 

Tam matka, ojciec, dzieci... 
JA Jezus tam 

Codziennym و‎ bywa. 


Y 


Szczęsny to dom, 

Gazie w trudzie czas upływa, 
"A wolny czas 

Jak w lubej gdzieś ustroni, 
Przy skroni skroń © 

A dłoń spoczywa w dłoni... 
A Jezus tam | 
Codziennym Lo Em bywa. 


T. Gruda. 
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+. W dniu Nowego Roku. ? 


BP. stary a szkodliwy nałóg odkładania ważnych postanowień 
s do pewnych dni czy miesięcy. Komuś zakazał lekarz używania 

trunków albo palenia papierosów jako rzeczy bezwarunkowo 
szkodliwych, ale zerwanie z miłym zabójczym nałogiem odkłada 
się do jakiegoś czasu. Mówi się zwykle: od pierwszego tego 
a tego miesiąca przestanę czynić to a to, albo: zacznę czynić 
to a to. Przy bardzo ważnych sprawach odkłada się decyzję 
do jeszcze dalszego terminu i obiecuje się sobie czynić coś lub 
nie czynić „od nowego roku*. Nowy rok w wierzeniu a raczej 
w zabobonie ludzkim 1 żajmuje miejsce jakiegoś mylnika na 
drodze życia, albo granicy, za którą zaczyna się inny jakiś świat. 


Nowy rok niezawsze był obchodzony w tym dniu, w którym 
obchodzimy go dzisiaj a i dzisiaj nie wszystkie narody ۵ 
obchodzą go .w jednym dniu, ale wszystkie ludy wszystkich 
czasów 4 zyły z dniem nowego roku jakieś specjalne nadzieje, 
że dzień t 1 przy "iesie im zmiany pożądane na lepsze. Mówiono . 
dawniej i mówi się jeszcze, że ten a ten rok jest zły, inny znowu. 
dobry, podobnie jak mówi się ۵ dniach „feralnych*. Oczywiście, 
gdy rok był zły, życzono sobie, aby następny był dobry, gdy 
zaś rok był dobry, aby następny kył jeszcze lepszy. Jako przeżytek 
po czasach, w których wierzono, że życzenia ludzkie mogą 
Oddziałać na bieg życia, pozostał zwyczaj składania sobie życzeń 
noworocznych, przyczem wszyscy życzą sobie, aby nowy rok 
był*rokiem szczęśliwym, to znaczy, aby dopisało w nim zdrowie 
i aby nie zabrakło dostatku. W tem widywano zawsze podstawę 
wszelkiego szczęścia. | ۱ ۱ 

Do dnia dzisiejszego mamy śród siebie mnóstwo ludzi, 
którzy Święcie wierzą, że strzydz się trzeba koniecznie na nowiu 
księżyca, że w pewne dni nie należy przedsiębrać ważnych 
podróży, bo się nie udadzą, że trzeba wystrzegać się pewnych 
spotkań i że dobrze jest gdy się przy rozpoczynaniu jakiejś pracy 
czy jakiegoś zamierzenia stało to lub owo. Ogromne mnóstwo 
ludzi wierzy jeszcze w sny jako proroctwa, na podstawie których 
można gruntować poczynania swoje i dlatego pomimo, ze oświata 
czyni bądź co bądź postepy, mają takie powodzenie różne senniki 
i różni chiromanci. Dość jest rzucić okiem na ogłoszenia 
w niektórych dziennikach, aby przekonać się jak wielką jest 
jeszcze głupota ludzka. Ogłaszają się mianowicie różni wróżkowie, 
którzywykrywają ludziom ciekawym sprawy przyszłości i przeszłości, 
Określają charakter, ujawniają te numera ioteryjne, które wygrają 
przy najbliższem ciągnieniu i t. d. Jak wielką musi być liczba 
głupich, świadczy fakt, że ogłoszenia te, z pewnością kosztowne, 
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powtarzają sie stale. Znaczy to, że oszukańczy wróżkowie muszą 
mieć duże powodzenie, bo w przeciwnym razie „nie mogliby 
wydawać dziesiątki tysięcy na reklamę swego interesu. Nikt 
z tych naiwnych, którzy oszustom zarmoszą swe pieniądze, nie 
pomyśli © tem, że gdyby taki pan chiromanta wiedział coś 
naprawdę o przyszłości, to posłużyłby temi- wiadomościami 
przedewszystkiem, samemu sobie. Nie zdradzałby ni<omu które 
to numera loteryjne wygrają, ale sam nabyiby te numera i samby 
się niemi zbogacił. Co do przeszłości, to każdy zna ją Panna, 
sam, a co do charakteru to już starożytni słusznie twierdzili, ż 
najtrudniej jest poznać samego siebie. Jeśli więc człowiek Em 
każde drgnienie swego serca nie potrafi określić swego charakteru, 
jakże może to zrobić ktoś nie znający człowieka widzianego 
najczęściej poraz pierwszy i ostatni w życiu. istnienie chiromantów 
i senników świadczy o naszej kulturze bardzo niepochlebnie. 

Jesteśmy jednem słowem zabobonni a do zabobonów 
najszkodliwszych należy to, że przypisujemy pewnym dniom 
jakieś specjalne znaczenie. Ktoś prowadzi naprzykład życie zie 
ił sumienie nie daje mu z tego powodu spokoju, ale głos sumienia 
tłumi się obietnicą nieszczerą, że naprawę przedsięweźmie się od 
pierwszego tego a tego miesiąca albo zgoła nowego roku. To 
tak wygodnie! Można wyrzuty sumienia potłumić obietnicą, że 
sie poprawimy, ale nie dzisiaj jeszcze, lecz dopiero po szeregu- 
dni, czy tygodni, albo nawet miesięcy. Jest to obłudne oszukiwanie 
samego siebie, bo kto chce poprawić się naprawdę, ten poprawy 
nie odkłada. Ilekroć życie pokaże nam swe twarde poważne 
oblicze, ilekroć głos Boży zaniepokoi nam sumienie, tylekroć 
stare złe nałogi starają się wykręcić od zagłady, która im grozi 
i starają się o przeprowadzenie jakiejś apelacji aibo jeśli wyrok 
zapadł ostateczny o odłożenie wykonania wyroku nad tem, co 
nie warte, aby żyło w nas i z nami. 

ileż nadziei było łączonych z dniem nowego roku, ile 
obietnic poczyniono temu dniowi! Obietnic nie dotrzymano, 
nadzieje doznały zawodu. Człowiek widział zło w swem sercu 
i umyśle, postanawiał się poprawić, nowy rok miał być tą chwiią 
od której zacznie się naprawa, ale miiał rok za rokiem, dni 
noworoczne bywały dniami obietnic a dni następne łamaniem 
wiary samemu sobie. Patrzymy przed siebie tak jak wędrawiec 
spogląda w dal bezkresną. Kresu swej wędrówki ziemskiej nie 
widzimy. Wydaje się nam, że dni noworoczne powtarzać się 
będą dla nas w nieskończoność i że bez końca czynić będziemy 
mogli obietnice zmiany życia. A tymczasem jasnem jest, że 
jeden z dni noworocznych obchodzony będzie jak zawsze, ale 
juz bez nas. Ludzie będą sobie składali życzenia zdrowia 
i szczęścia, ale nas już nie będzie. Nie będziemy już mogli 
obiecać sobie poprawę i nawet nie będziemy mogli powiedzieć 
nikomu jak prawdziwem jest, niestety, przysłowie ludu polskiego, 
"że droga do piekła brukowana jest dobremi zamiarami. Bo ileż 
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to mieliśmy dobrych zamiarów, ile razy postanawialiśmy zmienić 
tryb życia, ale nigdy nie myśleliśmy poważnie nad tem, że nie 
rozporządzamy czasem sami, lecz że mamy odmierzony kres 
swego wędrowania ziemskiego, który może być bardzo niedalekim. 

Dzień noworoczny ال‎ ya nakłaniać nas do poważnych 
rozmyślań © życiu i Śmierci. Życie ma niewątpliwie jakiś zmysł 
i 'akiś cel. Czy spełriiamy swoje przeznaczenie? Czy czynimy 
to, co nam Opatrzność wyznaczyła w swym planie? Czy 
słuchamy tego głosu Bożego, który odzywa się w nas i zmusza 
do zastanawiania się nad sobą? Kiedyś, prędzej, czy później, 
zbliżymy -się do kresu swego istnienia i z ۵ 
spoglądać będziemy ku własnej mogile. Wówczas wiedzieć 
będziemy z całą pewnością, że wszystkie nasze zamiary zmiany 


życia „od nowego roku* były. jakby drwinami z daru życia 
i jakby lekceważeniem woli Boga, który sam jeden rozporządzał 
dniami naszemi, dajac nam je do czynienia jego woli. 


=-  Dawnemi czasy nowy rok obchodzono na początku lata, 

gdy słońce odnosiło ostateczny tryumi nad zimą minioną. 
Wtedy w postaci kukły wynoszono zimę za miasto albo wogóle 
gdzieś daleko od siedzib iudzkich i śpiewano pieśni na cześć 
nowego roku albo nowego lata, jak się wówczas wyrażano. 
Pozostał taki zwyczaj jeszcze tu i owdzie śród ludu naszego 
a pewne ślady tego zwyczaju trzymają się dotąd wszędzie. 
Na nieł:óre święta czyści i bieli się starannie mieszkania, 
przetrzą « się ubranie 1۳1. d: Bywa nawet nakazane Oczyszczanie 
sumieni: i ni¿którzy ludzie czynią to w postaci spowiedzi. 
Niestety, pomimo wszystkich tych oczyszczań powtarzających się co 
roku, życie jest takiem, jakiem było: zamąconem i niezawsze czystem. 

"Nowego roku*i nowego życia nie powinniśmy szukać poza 
sobą. Ten nowy rok, od którego zawisła zmiana życia naszego, 
jest w nas i może być obchodzony każdej chwili. Człowiek, 
który naprawdę chce prowadzić życie godne człowieka, to jest 
życie zgodne z wolą Boża, stara się płynąć przeciw prądowi 
życia, bowiem wie, że tylko zdechłe ryby płyną bezwolnie z prądem 
podczas gdy największe i najsilniejsze zdobywają swe siły w walce 
z falami i w płynięciu przeciw falom. Dni noworoczne podobne 
są do poszczególnych fal czasu i wzywają nas do zastanowienia 
się czy PONO z falą czy przeciw fali. 
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Podnosić ludzi ku Bogu, budzić w nich uczucie wielkich 
rzeczy, popycbać icb do wielkich i wzniosłych czynów, to jedyny 
środek pracowania dla szczęścia narodów i rodzin... 

Prelekcje Paryskie. 30 kwietnia 1844. | Adam Mickiewicz. 
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A Nasze wczorajsze Ja. 
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M. e świadomości, dzięki której pamiętamy 
Mk samych siebie z przed lat wielu i powiadamy o sobie, że 

wtedy a wtedy uczyniliśmy to lub owo, że mieliśmy takie 
a takie zamiary, że spotkała nas taka lub inna przygoda i t. d. 
Mówiąc tak 0 sobie nie zastanawiamy się nad tem jak dalece 
to nasze „ja* dni wczorajszych niepodobne jest do naszego 
aa dzisiejszego. Tylko w chwilach wyjątkowych przychodzi 
świadomość, że z tego, co było w nas kiedyś, nie pozostało 
nic, że nawet pamięć nasza nie przechowała nam wiele 
y tego, czem ongi. żylismy 1 co tworzyło treść 0 
minionych dni. A jednak warto przypomnieć sobie lata 
młodzieńcze i pacholęce a nawet przypomnienie lat wczesnego. 
dziecięctwa nie bywa bez pożytku dla przypominającego. 
Przypomnienia takie bywają nieraz bardzo bolesne. 
spoglądamy wstecz i dostrzegamy częstokroć w sobie samych 
z przeszłych lat jakby innego człowieka, tak nam. nieraz 
obcego, jak obcym bywa nam każdy człowiek choćby 
najbardziej nam znany. Musimy sobie powiedzieć częstokroć, 
że ten człowiek, którym byliśmy my sami przed tylu a tylu 
laty, był, ale go już niema i już go nigdy nie będzie. 
| Oto młody chłopiec staje przed oczyma „naszej duszy. 
Wstydliwy, powściągliwy, nieśmiały. W sercu nosi napom- 
nienia kochającej matki, której wierzy bezwzględnie i ufa 
zupełnie. Nie zna jeszcze życia i marzy o życiu takiem, 
jakie mieć by thciał, nie wiedząc, że życie.bywa nieubłagane 
i zupełnie nie liczy się z naszemi pragnieniami. Mysli tego 
chłopca są czyste, przy. pewnych słowach sw» wolnych 
rówieśników twarż jego powleka się rumieńcem, "iektóre 
widoki oburzają go do głębi. Kocha życie, ale mar .y o tem 
życiu pięknem i czystem, jakie poznał w słowach i naukach 
życzliwych sobie wychowawcach, w kółku rodzinnem, prze- 
dewszystkiem zaś w zasadach zaszczepianych mu przez 
kochającą i kochaną matkę. Jest to chłopiec, w którego 
myślach niema jeszcze miejsca na Zé dne zdrożności, który 
jeszcze nawet nie pomyślał o tem, że człowiek mógłby 
z. zastanowieniem zlekceważyć głos. sumienia i uczynić 
cośkolwiek wbrew napomnieniom nauczycieli i rodziców. 
Jest to jeszcze człowiek tak dalece prawy, że gdy popełni 
niewinne kłamstwo, jego własna krew rzuca mu się w twarz 
i zdradza go, że minął się 2 prawdą. 

Mija lat kilka. Znowuż spoglądamy na. człowieka, 
którego juź niema,a którym byliśmy my sami. Młodzianek 
dobry jeszcze: 1 czysty, w myślach swoich, ale ma już pewne 
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bolesne doświadczenia. Nie wiedząc, jak bolesnym może 
być upadek, nie wiedział też, że strzedz się należy i oto 
któryś ze swawolnych kolegów szkolnych zamącił mu jego 
spokój dotychczasowy, zaciekawił do pewnych spraw, aż 
dnia pewnego przyszła chwila, w której dziecko przeradzające 
się w mężczyznę na rozgraniczu między wiekiem dzieyięcym. 
a młodzieńczym, poznało gorycz doświadczenia i zapłaciło 
za nią czemś, co dotąd nie posiadało wartości, ale co 
zostawszy straconem, ujawniło nagle swą nieoszacowaną. 
wartość. Wstyd, ból i żal wraz z poczuciem przeniewierstwa 
względem tych kochanych, którzy nauczali i przestrzegali, 
odbiera spokój, idzie za winowajcą niby niemy wyrzut, aż 
wreszcie któregoś wieczoru przy modlitwie wieczornej staje 
się to, co stało się z apostołem Piotrem po zaparciu się 
łączności z Jezusem a o czem Fwangelja pisze w słowach 
równie prostych, jak głęboko wzruszających: „a wyszedłszy 
płakał gorzko“. Ten gorzki płacz nad własnym upadkiem 
jest płaczem oczyszczającym.' Łzy płynące z oczu są 
rzyrzeczeniem, że to, 60 się stało, już nie stanie się nigdy. 
>owraca spokój i radość wraz z pewnością, że za winę 
popełnioną poniesiona została kara i że wina taka na każdą 
przyszłość bliższą i dalszą jest wykluczona. 

Lecz oto mijają lata, Młodzieniec, który wyszedł był 
w świat z okiem czystem i sercem nieskalanem, poznał byi 
już jak gęsto droga życia usiana jest kamieniami obrażenia 
i jak trudne przejść przez kawałek życia, aby nie potrącić 
o jeden z tych kamieni. Jest już mężczyzną i spogląda 
w życie okiem spokojniejszem, niż dotąd, ale i okiem nie 
takiem jasnem, jakie spoglądało jeszcze niedawno w. życie 
ina świat. Od czasu, gdy opłakiwał pierwszy swój upadek, 
poznał, że Życie składa się z bezustannych potknięć 
] powstawań a czasem: nawiedzała go myśl. że może walczyć 
wcale nie warto, że życie jest właśnie takiem, jakiem jest. 
i że może to zupełnie obojętne, czy ludzie postępują tak, 
czy inaczej. Dzięki własnym błędom zaczął przedstawiać 
„sobie i Boga w innem świetle, niż przedstawiała mu go 
matka i szkoła. Zaczynał tracić wiarę w tego Boga, o którym 
mówiła mu matka a tej chwiejącej się wierze towarzyszył 
znowu niewymowny ból i niepokój, jaki targa serce dziecięcia 
zabłąkanego gdzieś daleko od domu ojczystego i nie mogącego 
trafić z powrotem. Ale z duszy młodzieńca nie wszystko 
znikało z tego, co posiała w niej troskliwa myśl macierzyńska. 
To i owo zostało na chwilę przesłonięte, lecz było i czekało 
na odezwanie się i przebudzenie do nowego piękniejszego, 
bo samodzielniejszego życia. | 

Tymczasem przychodziła pierwsza przyjaźń i pierwsza 
miłość, czarując serce nowemi nieznanemi dotąd wrażeniami, 
pragnieniami i tęsknotami. Rodziła się głęboka wiara 
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w świat i w człowieka i miłość dla tego świata i dla człowieka. 
Potem przyszły niespodziewanie i nieprzeczuwanie wielkie 
rozczarowania. Osoba kochana, przyjaciel zaufany, zawiódł. 
Skłonność wieku młodego do uogólnień, wygłosiła nad życiem 
i człowiekiem druzgoczący sąd: człowiek jest zły i prze- 
wrotny; niewolno ufać nikomu. 7 takiego sądu nad czło- 
wiekiem zostały rychło wysnute poważne wnioski: jeśli 
wszyscy ludzie źli są i przewrotni, to czyż warto krępować się 
jakiemiś zasadami? Na tle utraty wiary w człowicka docho- 
dziło do bezkrólewia moralnego i głoszenia zasady dla siebie 
i dla innych, że wszystko wolno 1 wszystko jest dozwolonem. 

Po latach błądzeń i błąkań się po bezdrożach życia 
powraca się wreszcie na drogę starych prawd, otrzymanych 
w domu rodzicieiskim i w szkole a potwierdzonych przez 
życie. Wraca się smutnym częstokroć i rozżalonym . do 
samego siebie, że zapomniało się o dobrych radach, albo że 
się tych rad zgoła nie brało poważnie. Smutek id: 4cy za 
takiem!i doświadczeniami bywa bardzo często zbawiennym 
dla dalszego Życia. Niestety, dzieje” się także inaczej. 
Niejeden spoglądając wstecz, spostrzega po niewczasie, że 
wszystko, co w nim było najlepszego, pozostało kędyś przy 
drogach życia, zostało zgubionem i straconem na zawsze. 

Przychodziły pokusy, z któremi się walczyło, przycho- 
dziły upadki. po których trzeba było z wysiłkiem wielkim 
dźwigać się do nowego życia, aż wreszcie przychodziło 
znużenie i zobojętnienie. Dusza, która walczyła, ze złem, 
zaczęła godzić się z niem, czynić ustępstwa i wreszcie, po. 
latach spostrzegł: człowiek badający własne sumienie 1 własne 
życie, że dusza została pogodzona z tem, z czem nigdy 
godzić się nie powinna była. fw tych razach niema jeszcze 
powodu do rozpaczy. Poznanie im bardziej bywa gorzkiem, 
tem może stać się zbawienniejszem. Wędrowiec obejrzawszy 
się wstecz i spostrzegiszy, że błądzi, może SE CEL chwili 
zawrócić a w świecie życia moralno-religijnego takie zawró- ۰ 
cenie z drogi błędnej acz nie może naprawić tego zła, które 
stało się, to jednak daje przynajmniej to usp. zojen' sumieniu, 
jakiego doznajemy, gdy składamy hołd wie cuiste prawdzie, 
przemawiającej w ńaszem sumieniu i کر‎ ej nas do 
posłuchu dla siebie. 

Dobrze jest na drodze. życia przystanąć i zastanowić 
się nad samym sobą w różnych porach życia, przejść okiem 
ducha wszystkie przeżycia, doświadczenia, zawody, sprze- 
niewierzenia się ideałowi. Jeśli ubamy o całość duszy 
swojej i całość życia swego, takie porównywanie tego, co 
jest, z tem, co było, wychodzi tylko na dobre, bo wskazuje 
nam niety Iko zbłądzemia z drogi, ale także przyczyny tych 
zbłądzeń i ich skutki. Poznawanie samego siebie jest 
najwyższą imądrością i warto zaiste spoglądać wstecz, aby 
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poznać się tem lepiej i módz jasno powiedzieć sobie: oto 
takim byłem wtedy a wtedy, takim jestem obecnie. Wówczas 
samo przez się przychodzi pytanie: jakim będę w przyszłości? 
Odpowiedź na takie pytanie, dana z całą szczerością, może 
nas ustrzedz w porę od najgorszych upadków, jakiemi bywają 
zupełne zobojętnienia wobec dobra i zła. Jeśli zaś stało się 
to nieszczęście, że zdołaliśmy zobojętnieć na nauki najlepszych 
swoich przyjaciół: rodziców i wychowawców, wówczas takie 
spojrzenie wstecz pokazuje nam, dokąd doszliśmy i czy nie 
trzeba koniecznie zawrócić z drogi błędnej, aby. stać się 
odobnym do tego człowieka, na którego spoglądamy z od- 
GBI. a którym jesteśmy my sami: W przemijaniu życia 
jest coś poważnego i uroczystego. Można bez przesady 
powiedzieć, że śmierć jest dobrą nauczycielką życia. Ale 
"aby uczyć się od śmierci, należy dobrze ją rozumieć i wi- 
dzieć wszędzie tam, gdzie ona jest. A śmierć nie jest tylko 
- tam, gdzie leżą martwe zwłoki. W każdym z nas jest jakby 
cmentarz swego własnego ja. Cały szereg osób poprzedził 
tę osobę, która żyje w nas w danej chwili. Te, które żyły 
dawniej, minęły, a niema takiej siły, która mogłaby powołać . 
je do nowego życia. Jak osobom umarłym możemy i tym 
swoim wyprzednikom stawiać nagrobki a na nagrobkach 
tych wypisywać zdania swoje o wartości umarłego. Jakim 
był? (Co czynił dla siebie iinnych* Czy szkoda, że umarł, 
czyniąc miejsce innemu i czy ten inny lepszym jest od 
swego poprzednika $ | 
Do bardzo zastanawiających dochodzilibyśmy wniosków 
gdybyśmy zdawali sobie sprawę z tego, że w naszem wła- 
snem „ja“, które zdaje się nam być takiem nieprzerwanem 
i jednolitem pozachodziły od czasu naszego przebudzenia 
się do samodzielnego życia duchowego zmiany ogromne. 
Gdzież podziały się te dobre, naiwne i -szczere dzieci. 
z których .wyrośliśmy na mężów dojrzałych? Niema ich 
tak samo, jak niema tych, którzy pomarli. Drogą. tych 
myśli dochodzimy wreszcie do poznania, że z każdym dniem, 
ba,z każdą godziną coś w nas umiera i przemija, aby nigdy 
„nie powrócić. Ale jednocześnie coś nowego się 0 
I -otó powstaje pytanie: co się rodzi? Czy rozwijamy się, 
czy ginie w nas złe, czyniąc miejsce dobremu? Rozwój 
narodów i ludzkości zależnym jest od tego. czy rozwijają 
się jednostki, a rozwój jednostek znaczy tyle, że zło w nich 
ginie bezustannie i bezustannie rodzi się dobro i doskonałość, 
której wzorem niedościgłym jest bóg. ۱ ( 
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prs pewnego. ADR sułtan do swego wezyra: „Drogi przyja- 
9 cielu, uczciłem cię tak bardzo, jak tylko było mi to możliwem. 
< słowo twcje posiada w państwie takie znaczenie, jak słowo 
twego sultana. Wszystkie łaski, jakich udzielać mogę, spłynęły 
na ciebie. A jednak pozostała reszta mojej dla ciebie wdzięcznó-. 
ści niewyrażona. Jeśli chcesz, bądź ty sultanên na mojem milej- 
scu, a ja będę twoim wezyrem.“ 
„Panie — odparł wezyr — co dzień obsypyw wałeś mnie swemi ۰ 
łaskami, ale jeśli jest to wola twoją uradować serce moje nadto; ` 
co już dla mnie uczyniłeś, to wyróżnij ród mój tak, aby był. 
równy rodowi panującemu, iżby jaśniał w całem państwie przed 
wszystkiemi innemi rodąmi.* ۱ 

Sułtan kazał ogłosić po całem państwie, że dzięki zasługom 
jednego człowieka, mianowicie wezyra, cały ród: ۱680 zostaje 
wywyższony nad wszystkie inne rody. | 

A miał wezyr sułtański starego stryja; który był ogrodnikiem 
sułtana. Pewnego dnia gdy sułtan siedział na tronie, stanął przed. 
nim stary ogrodnik i rzekł: 

„Najjaśniejszy panie, kaz mnie wykreślić z księgi rodu mego, 
abym wraz z rodziną 5۰ 0۱8 tworzył ród osobny i nie miał udziału 
«w honorach, które dzięki wezyrowi spłynęły na ród moj.“ 

„Jakto, człowiecze, gardzisz łaską sułtańską?!* -— zawołał 
„sułtan. 

„Nie gardzę łaską sułtańską, nie nienawidze swego rodu, 

ale mam jedno ENIE, abym nie był UZAY za zasługi 
innego.“ 
Sultan wzruszył ramionami i uczynił jak sobie. życzył jego 
stary ogrodnik: kazał wykreSiić go z ksiąg jego rodu, wyróżnio- 
nego tak wysoce i zezwolił, aby on i jego rodzina tworzyli 
odtąd ród osobny. | | 

Pewnego dnia na początku jesieni spacerował sułtan: ze 
swoim węzyrem po ogrodzie. Gdy tak chodzili po ogrodzie, 
ی یج‎ BA. sułtan piękne jablko i rzekł do swego ۰ 

„Zerwij dla mnie to jabłko.* 

„Zaraz, panie, tylko poszukam drabiny“ — Odpartł wezyr. 

1 zaczął szukać drabiny, ale WSIE jej nie znajdował. 

Tedy rzekł sułtan: 

„Wejdź na barki moje, a może dosięgniesz jabłka.“ | 

Wezyr wlazł na barki swego władcy i sięgał po jabłko, ale 
nie mógł dosięgnąć. ۱ 

„Brak mi jeszcze tylko piedzi,® —- rzekł do swego pana. 

„Wejdź na moją głowę* — powiedział sułtan, ۱ 

Wezyr uczynił tak, zerwał jabłko i podał je swemu panu. 
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Niedługo potem siedział sułtan sam, sięgnął od niechcenia 
do kieszeni, znalazł w niej zerwane przez wezyra jabłko i bawił 
się niem. A gdy bawił się tem jabłkiem, przyszło mu na myśl: 

„Oto 12 głupięc cierpiałem, że ten zuchwały człowiek włazł 
mi na głowę. Człowiek, który zażądał stać się mnie równym 
iw zuchwalstwie swem nie zawahał się stopą swoją powalać 
mą giowę.* 

Myśli te wzbudziły w nim gniew i przyjaźń jego dla wezyra 
zamieniła się w nieufność, Nieufność obudziła czujność sułtana, 
który od godziny do godziny widział coraz jaśniej pychę wezyra 
loto dnia pewnego stało się, że wezyr popadł w niełaskę i z ca- 
_.łym rodem swoim Skazany został na wygnanie. 

Gdy to się stało, pojawił się przed tronem sułtana. stary 
jego ogrodnik i rzekł: 

„Najjaśniejszy panie, nieszczęście, które z woli twojej spadło 
na wezyra i jego ród, mnie się nie tyka.“ 

„Jakto, nie tyka? — 78۷۷01۵1 dworacy. — jesteś przecie 
stryjem wezyra.“ 
| „Nie jestem stryjem. wezyra. 

Wyiąi z kieszeni pismo e w którem było napisane, 
że zostaje wykreślony z ksiąg rodu swego, dzięki czemu \nie 
uczestniczył w honorach, które spłynęły na wezyra, a teraz nie 
uczestniczy w poniżeniu, którego się wezyr doczekał. 

Wówczas zamilkl! dworacy a sułtan skinął i kazał ogrodni- 
kowi usiąść po prawicy swego tronu. Bowiem ön sami i jego 

dworzanie byli przekonani, że ogrodnik dostąpił osobliwej łaski 

bożej, dzięki której danem mu jest przewidywanie rzeczy przy- 
szłych. Rozumiano przeto, że jedynie dzięki temu zdołał uniknąć 
wielkiej hańby, jaka zwaliła się na cały ród wezyra. Gdy mu te 
myśli swoje wyjawili, ogrodnik odparł: 

„Rozum mój nie stał się doskonalszym, moja wiedza nie 
jest większą, niż była dotąd i nie jest większą od wiedzy innych 
ludzi. Gdy spostrzegłem, że wezyr nie widział już żadnej różnicy 
między sobą a 5۱118161۳7, wówczas ja, człowiek prosty, widziałem 
go w duchu chodzącego na wysokościach nad brzegiem przepaści 
i dlatego musiałem wyrzec się łączności z nim, abym razem 
z nim nie upadł.* 

Słuchając go, sułtan potakiwał jego słowom i chwalił jego 
mądrość. Starzec pozostał ogrodnikiem sułtana, a ród jego był za- 
wsze: lubiany i ceniony przez rodzinę władcy i przez jego dworzan. 
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¢ Wielkość świata. z 
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Qpoglądanie na niebo gwiaździste jest zaprawdę wysoce 
$ pouczającem. Jeden z najlepszych i najszlachetniejszych 
myślicieli amerykańskich, Emerson, w studjach swoich 
nad pieknem przyrody i jej wzniosłością wyraził ciekawą 
i pouczającą myśl, jak inaczej spoglądaliby ludzie na 
gwiaździste niebo, gdyby cudowny ten widok pokazywał się 
. mieszkańcom ziemi raz. na tysiąc lat. Wtedy pokolenia 
 przekazywałyby pokoleniom wieść cudowną o, miljonach 
śwrateł błyszczących na niebie i zawsze, ilekroć zbliżałaby 
się chwila ukazania się miasta bożego, miljony oczu dzikich 
spoglądałyby ku niebu z uczuciem głębokiej religijności 
i uwielbienia dla mądrości i mocy, która takie cuda powołała 
do istnienia. Ale ponieważ mamy ten cudowny widok dzień 
w dzień niemal, z wyjątkiem nocy pochmurnych, przeto nie 
potrafimy należycie oceniać piękna nieba gwiaździstego 
i nie jest ono dla nas tym nauczycielem mądrości wiekuistej, . 
jakiem być powinno. Nic tak nie pobudza do myślenia, jak 
zastanawianie się i porównywanie wielkości z małością 
bezmiaru z ograniczonością. Człowiek jest niewątpliwie 
wielkim w porównaniu z motylem albo mucha, ale mniejszym 
jest od całego szeregu zwierząt i nie rozporządza też taką 
siłą, jaką rozporządzają te zwierzęta. Ale największe zwierzę 
maleje gdy się je porówna z ogromem ziemi, na ' której 
mieszkamy. Lecz i ziemia z kolei staje się jak pyłek małą, 
gdy ją porównamy z ogromem słońca i szczególniej z wiel- 
kością innych słońc. daleko większych od naszego. | 
Jak ogromnem jest nasze słońce! Ma ono średnicy 
1,390,000 kilometrów a jego odległość od ziemi wynosi 149 
miljonów kilometrów. iecz ta olbrzymia przestrzeń jest 
zaledwie trzydziestą częścią odległości planety Neptuna od 
słońca, które to oddalenie wynosi 4,500 miljonów. kilometrów. 
Ale i ta odległość maleje wobec odległości dzielącej po- 
szczególne słońca od słońc. Dla mierzenia tych nie dających 
się ogarnąć przestrzeni. astronomowie wprowadzili tak zwany 
rok świetlny. Światło przebiega 300,000 kilometrów na 
sekunde, a więc rok świetlny jest taką odległością, jaką 
światło przebiega przez tyle sekund, ile ich jest w jednym 
roku i przez każdą sekundę po 300,000 kilometrów. W liczbie 
okrągłej odległość, jaką reprezentuje rok świetlny przedstawia 
dziewięć i pół tryljona kilometrów. 
Najbliższym sąsiadem naszego słońca, jest słońce 
w gwiazdozbiorze Centaura i słońce to jest oddalone od 
naszego o cztery takie lata świetlne. Można sobie wyobrazić 


4a 


jak olbrzymiem musi być źródło światła, które przy takiej 
straszliwej odległości dociera do ziemi, bo odległość ta 
wynosi 41 tryljonów kilometrów. Jedna z gwiazd w kon- 
stellacji Łabędzia, także bezpośrednio z nami sąsiadująca, - 
oddalona jest od nas o jedenaście lat świetlnych, czyli o 106 - 
tryljonów kilometrów. Lecz i na tem nie koniec: niektóre. 
gwiazdy oddalone są od nas tak bardzo, że światło ich 
przebiegające po 300,000 kilometrów na sekundę potrzebuje 
setek lat, aby dotrzeć do naszej ziemi. Podług wiedzy 
astronomicznej, opartej na możliwie ścisłych dochodzeniach, 
każda z tych drobnych gwiazdek, które w pogodne noce 
radują nasze oczy na błękitnem niebie, to ogromne słońce, 
posiadające niewątpliwie także swoje planety jakie ma nasze 
słońce. Niektóre z tych słońc odległych mają takie rozmiary, 
że w porównaniu z niemi nasze ogromne słońce przedstawia 
się jak pyłek piachu. Słońce oświetlające naszą ziemię jest 
“1,800,000 razy większe od ziemi co do objętości, lecz gwiazda 
` Capella: w konstellacji Woźnicy ma objętość 6.000 naszych 
słońc. Inne gwiazdy są jeszcze większe i naprzykład 
"Canopus z konstellacji Okrętu jest 3 miljóny razy większy 
od naszego słońca. Jeśli pomyślimy jak wielkiego trzeba 
światła, aby świeciło na wielką odległość, to zdumiejemy, 
gdy spojrzymy na wspaniały gwiazdozbiór Orjona, którego 
jedna gwiazda oddalona jest od nas o trzysta dwadzieścia 
i pięć lat świetlnych a jednak świeci tak jasno, że wydaje 
się być. niedaleko od nas. | 
` Przy ogromie poszczególnych gwiazd i ich ogromnem 
oddaleniu od nas, zastanawia nas jeszcze ich wielka liczba. . 
Gołem okiem nie nalicza się gwiazd więcej jak kilka tysięcy, 
ale przez dobry teleskop liczy się gwiazd miljony. Zaś 
tych gwiazd, których dla ich oddalenia nawet przez teleskop 
nie widać, jest jeszcze dość dużo, a dowiadujemy się o ich 
istnieniu za pomocą fotografji. Te miejsca nieba, które 
oglądane przez najlepsze teleskopy przedstawiają się jako 
puste mają swoje gwiazdy widoczne na płycie fotograficznej, 
ody się niebo gwiaździste fotografuje. Toteż na podstawie 
badań przy pomocy teleskopów i fotografji, uczeni astrono- 
mowie dochodzą do przekonania, że liczba gwiazd dochodzi 
do trzech ,set miljonów. Niektórzy wielcy astronomowie 
idą jeszcze dalej i twierdzą, że liczba gwiazd, których 
istnienie daje się stwierdzić przy pomocy naszych narżędzi 
obserwacyjnych dochodzi do olbrzymiej liczby miljarda. 
Jaki podziw musi budzić w umyśle człowieczym ten 
- ogrom i bezmiar przy jednoczesnym doskonałym ładzie, 
panującym we wszechświecie. Trzeba "bowiem wiedzieć, 
Że żadna z tych ogromnych gwiazd nie stoi w miejscu, ale 
wszystkie wirują w bezkresie 1 wszystkie wędrują dookoła 
jakichś nieznanych nam ośrodków. Gwiazdy te pędzą 
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z szybkością jakiej sobie wyobrazić nie jesteśmy w stanie. 
-Gwiazda Arcturus pędzi naprzykład z szybkością 435 kilo- 
metrów na sekundę. Jaka to jest szalona szybkość widać 
nailepiej z porównania z naszemi pociągami, htóre w naj- 
lepszym razie przebiegają 60-70 kilometrów na godzinę. 
A.W tym świecie ogromnym gwiazd panuje życie ze 
swemi zmianami, jak śród wszystkiego, co istnieje w czasie 
i przestrzeni. Jedne gwiazdy starzeją się i zamierają, inne 
rodzą się. Nie wszystkie gwiazdy umierają śmiercią natu- 
ralną skutkiem starości. Astronomowie zaobserwowali 
wydarzenia, które podobne są w zupełności wydarzeniom 
katastroficznym. 29 lutego 1901 roku o godzinie 2 po pół- 
nocy astronom amator duchowny szkocki, Andersen, siedział 
sobie przy teleskopie i obserwował niebo. Nagle zauważył 
coś niezwykłego: oto w miejscu przed chwilą ciemnem 
zupełnie zajaśniała wielka gwiazda. Okazało się, że i inni 
astronomowie zauważyli pojawienie się tej nowej gwiazdy. 
Oczywiście na niezwykłe tą zjawisko zwróciły się ۲ 
badających niebo astronomów i niebawem przy pomocy 
spektroskopów, czyli narzędzi do oznaczania z jakiej materji 
składa się dąna gwiazda, ustalono, że tam, gdzie pojawiła 
się nowa gwiazda nastąpiło zderzenie się z sobą dwóch 
olbrzymich mas niebieskich o różnym składzie chemicznymi. 
z których jedna leciała z szaloną szybkością tysiąca kilo- 
metrów na sekundę. | oto zaczęła się dziać rzecz zupełnie 
nowa. Wspaniała gwiazda zaczęła przygasać i około połowy 
marca przygasła prawie zupełnie, ale światło jej to się 
zwiększało to pomniejszało, jak dzieje się przy pożarach, 
to jest że płomień to wybucha, to przygasa. Nie mogło już 
ulegać wątpliwości, że chodzi tu o jednę z katastrof ko- 
smicznych, czyli o zderzenie się gwiazdy z gwiazdą. Zaczęto 
obliczać oddalenie miejsca katastrofy i okazało się, że miejsce 
to jest odległe od nas o 1600 biljonów kilometrów, to jest 
o 11 miljońów razy dalej, niż od nas do słońca. Światło 
przebiegające po 300,000 kilometrów .na sekundę potrzebo- 
wało na przebycie tej odległości 170 lat, czyli że katastrofa 
niebieska dostrzeżona w roku 1901 stała się w rzeczywistości 
w. roku 1730. Tak długo bowiem leciała do nas depesza 
świetlna o zagładzie jednego z ciał niebieskich. Niebawem 
ma miejcu wielkiej gwiazdy, która ukazała się nagle, poja-. 
 wiła się jasna mgławica, a o nigławicach wiadomo, że są to 
zarodki nowych światów. Niema więc wątpliwości, że tam, 
odzie astronomowie dostrzegli katastrofę kosmiczną, w tej 
chwili rodzi się nowy świat. Rzecz prosta, że narodziny 
takiego wielkiego świata trwają odpowiednio długo, jak 
długiem jest istnienie gwiazdy. Astronomowie na podstawie 
dowcipnych obliczeń dochodżą do wniosku, że słońcą żyją 
bardzo długo, bo do setek miljonów lat. 
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Śród gwiazd, które widujemy co nocy na niebie odróżniamy 
gwiazdy podług ich zabarwienia. Na podstawach poważnej 
nauki astronomowie doszli do przekonania, że czerwonawe 
światło danej gwiazdy znaczy, iż gwiazda ta przygasa, 
światło żółte świadczy, że dana gwiazda jest w pełni siły. 
a zaś gwiazda.o zabarwieniu błękitnawo-zielonawem dowo- 
dzić ma, że gwiazda dopiero się rozżarza. | | 

Obok jasnych punktów gwiezdnych widać na niebie 
jakby plamy jaśniejsze, które nazywamy mgławicami dla 
podobieństwa ich do mgły. Największem zgromadzeniem 
mgławic na niebie jest tak zwana droga mleczna. Widziana 
przez teleskop, droga ta przedstawia nieogarnione mnóstwo 
gwiazd, niby rojowisko kosmiczne. [Istnieją różne poglądy 
na istotę tej drogi mlecznej. Mniema się, że jest to mnóstwo 
mgławic, z których obok już istniejących słońc, powstawać 
będą słońca nowe. Inny pogląd widzi w drodze mlecznej: 
jakby odgraniczenie się naszego świata od możliwych świa- 
tów innych. Tak jak słońce nasze tworzy swój własny 
układ a niezawodnie wraz z innemi słońcami posiada własny 
ośrodek dokoła którego wiruje, tak wszystkie dostrzegalne 
przez nas słońca 9 niewątpliwie jakis punkt cen- 
tralny będący punktem centralnym całego ogromnego światą, 
W drodze mlecznej widzi się więc coś jakby granicę tego 
świata bliższego nam, którego cząstką jest nasze słońce 
i jesteśmy my. | 

` Oczywiście, powstaje zaraz pytanie, czy poza tym. 
światem przez nas .dostrzeganym istnieje świat inny, czy. 
też dalszy ciąg tego świata, którego jesteśmy częścią, ale 
którego oczy nasze już dostrzedz nie są w stanie. Na py- 
„tanie to wiedza nasza narazie odpowiedzieć nie jest w stanie, 
ale czy tak, czy inaczej, spoglądanie na niebo gwiaździste po- 
ucza nas o bezmiarze świata i zmusza nas do korzenia się przed 
tą mocą niepojętą, która świat ten powołała do istnienia 
i kieruje nim w sposób tak podziwu godny, że astronom 
znający prawa rządzące światem, może na minutę i sekundę 
przepowiedzieć kiedy i w którem miejscu pojawi się dane 
ciało niebieskie. ۱ ۱ T G. 


W oczach moich słowo „cywilizacja“ nie oznacza. 
wiekszego bogactwa, więcej blasku, większego zada- 
walania potrzeb, ani też większego przepychu este- 
tycznego lub artystycznego, lecz wyższe ukształcenie 
serca, więlkszą wiedzę i większe opanowanie samego 


siebie. ۱ | Kingsley. 
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+ „Skromna nagroda.  ? 
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2۳ 01 legendarny wezyr Sesa Ebn Daher wynalazł grę. 
w szachy, król jego, który nazywał się Sziram i panował 
w Indjach, zapalił się do tej gry tak dalece i tak się 
nią zachwycił, że oświadczył swemu wezyrowi, iż wysłucha 
każdą jego prośbę. Ebn Daher wyraził wówczas „skromną“ 
prośbę, aby mu jego królewska mość dać raczyła tyle ziarn 
pszenicy, ile wypadnie, gdy się na każdem z 64 pól sza- 
chownicy położy dwa razy tyle ziarn, ile położyło się na 
poprzedniem polu, a zacznie się od jednego ziarna na pierw- 
szem polu. A więc na pierwszem jeden, na drugiem dwa, 
na trzeciem cztery, osiem, szesnaście, trzydzieści dwa 1 t.d. 
Król zdziwił się, że wynalazca najpiękniejszej gry stawia 
tak skromne żądanie, ale niebawem przekonał się, że na 
wypełnienie życzenia wezyra nie wystarczyłoby nietylko 
pszenicy jego całego królestwa, ale nawet pszenicy całego 
globu ziemskiego byłoby na to zamało. Okazuje się bowiem. 
że pomnażając liczbę ziarn w stosunku podanym, otrzyma- 
łoby się na sześćdziesiątem czwartem polu liczbę taką: 
18. 446,744 073,709 551,615, czyli 
18 tryljonów 
446,744 11 ۱ 
073,709 miljonów i 
551,615. | 
Jest to tak wielkie mnóstwo ziarn, że wystarczyłoby, 
aby niem pokryć cały glob ziemski warstwą grubości 9 
milimetrów. Jeden z matematyków zadał sobie kiedyś tyle 
trudu, że obliczył iż gdyby pszenicę, jakiej zażądał wyna- 
lazca gry w szachy naładować do wagonów, to powstałby 
ociąg, którym możnaby opasać kilkadziesiąt razy całą 
kula ziemską na szerokości geograficznej Indji środkowych, 
czyli tam mniej więcej, gdzie jest ojczyzna wynalazcy 
wspaniałej gry. 


Ja myślę, że prawda, gdyby była bezstronnie 
i w całej swej szerokości rozwinięta, wystarczyć mo- 
że — bo tylko sprawy liche fałszem się nasztuko- 


ać potrzebują. 
wy W p JĄ Cyprjan Kamil Norwid. 


Memorjał o młodej emigracji 
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w. ojcowskim domu. 
Jestem u siebie, u siebie, w ojcowskim domu! 
Słońce mi świeci tak radośnie, 
Tak ' słodko pachną mi zioła, 
Wietrzyłlk coś szepcze rmi poktyjomiu. 
© jakiejś wiecznej szczęścia wiośnie, 
Sinawa dal mnie dolkądś woła 


W żywej radości cudne kraje, Aa: 
Rtóre ma dusza w własnych snach poznaje. 


U را‎ jestem, WY domu Ojca mego! R 
Wszystko jest mojem, gdzie oko dosięże:. 
Gwiazdy, co ciszy nocnej wiernie strzegą, 
Puszcze i bory, ich ptaki i węże, 

Mgły i wichury, blask słońca i cienie, 
Podniebne góry i wodne otchłanie 
I każde żywe pod niebem stworzenie, 
Co się radośnie wespół ze mną śmicje, 
| przyszłe wszystkie i minione dzieje: 
Co już się stało, co jeszcze się stanie. 
4 

WW głąb nieba patrzę, gdy gwiazdy mi nioma 
I wiem: co widzę, to tylko wybrzeże 
Nieskończoności, cow sobie się gubi 
A.w Bogu, Ojcu mym, poczatek bierze... ر‎ 
I tak się moja myśl dziecięca lubi 
CGubić w bezkresach czasu i przestrzeni 
Jak w swym żywiole, gdzie pełno mam braci, 
Gdzie wszystko moje jest, bliskie i miłe, 
Gdzie wszyscy równie szczęśni i bogaci, 
A wszyscy z Ojca czerpią swoją siłę. 


` Choćby się wszystkie moce tego świata 
Sprzysięgły z sobą i zgubić mnie chciały, 
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Choćby wszystkiego groziła mi strata 
Przecie przed siebie zawsze idę śmiały, 

Bo wiem, że wszędzie: na morzu i ziemi, 

"W pogodne rano i w północ burzliwą, 

Jest Ojciec wierny z dziatkami swojemi, 

A miłość jego po wieki jest żywą. 

I wiem, że niema w bezkresie wieczności 
Jedynej chwili bez Niego przeżytej, 

Że w sercach dzieci swych najchętniej gości, 
Aby ich podnieść nad jasne błękity | 
I dać im podział w swojem królowaniu 

Nad dusz mocami i mocami świata. 


U siebie jestem! Jak w życia zaraniu 
Ulałem ojcu, co czuwał nade mną, 
Bym snać nie irwożył się czego w nec ciemną 
A wiódł mnie wiernie skroś młode me iata, 
Gdy zło nieznane czai się przy drodze... ۱ 
© ileż większe teraz mam ulanie 
W Ojcu, co światy rządzi mocą swoją..! 
Czyliż bez woli jego coś się stanie? 
Czyliż myśl jego wszecnhmocna zagości 
Gdziekolwiek w świecie bez jego miłości? 
I czyż nie jego mocą Światy stoją? 


Choćby bezmierny i nieogarniony | 
Świat ten był większy, niż pojąć go zdołam, 
A ja w najdalsze zabłąkał się strony, 
Ojca swojego zawsze się dowołam, 
Bo świat ten, który ogromem swym trwoży, 
To mego Ojca dom, to dom jest Boży 
A ja, znikomy pyłek śród zamieci, 
Wiem: jestem jednem z wielu jego dzieci! 


Tomasz Gruda. 
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Ten Trzeci. 


Czcigodnemu panu H. K., swemu trzeciemu 
nauczycielowi poświęcam. 


Dopóki uczyłem sie po szkołach, miałem wielu i różnych 
nauczycieli, ale wychowawcę w całem znaczeniu słowa miałem 
tylko jednego. Pierwsi dwaj z moich nauczycieli rozumieli 
swoje zadanie w ten sposób, że uczni należy nauczyć czytać, 
pisać, rachować i t. d., a jak się to zrobi i czy będzie to trwa- 
łym nabytkiem ucznia, o to sie owi nauczyciele nie troszczyli. 
Zdawało sie, że chodzi im głównie o to, aby kontrolująca 
zwierzchność mogła przy sposobności stwierdzić, że uczniowie 
mają doskonałą pamięć i wiele rzeczy zdołali żapamiętać. Czy 
zrozumieli, to znowuż była całkiem inna sprawa. Lekcja od- 
bywała się zazwyczaj w ten sposób, że nauczyciel przychodząc 
do klasy, zapytywał zaufanego ucznia co jest za przedmiot 
i „odkąd dokąd” jest zadane. Gdy otrzymywał odpowiedź, 
zabierał się do przesłuchiwania, a czynił to zawsze z podręcz- 
nikiem w ręku, jakby mu chodziło o stwierdzenie, czy dzieci 
powierzone jego opiece, nie pozwalają sobie czasem na od- 
chylenia od tekstu. Im dosłowniej ktoś powtarzał tekst zadany, 


tem za lepszego uchodził ucznia i tem. lepsze otrzymywał 
stopnie. Gdy w taki sposób przesłuchał pewną liczbę uczni, 
zadawał na nową lekcję znowu „odtąd dotąd” i sprawa była 


załatwiona aż do lekcji następnej. Jeszcze dzisiaj pamiętam 
dobrze niektóre prawidła gramatyczne i arytmetyczne, których 
się wówczas nauczyłem, ale które zrozumiałem dopiero po 
wielu latach. Mówiło się jakieś słowa w pewnej kolejności, 
ale co one znaczyły, tego się, niestety, nie zrozumiało. Nau- 
czyciel nie podejrzewał nas snać, że lekcji zadanych nie rozu- 
miemy i dlatego nie przejmował sie.dalej losami zadanego. 
Tak upłynęły mi pierwsze trzy lata nauki. Miałem dosko- 
nałą pamięć, uczyłem się łatwo i szkoła nie była dla mnie 
nadzwyczajną udręką, chociaż i przyjemnością nie była żadną. 
lle razy udawało się to, wyrywałem sie sam, albo z kolegami 
w pole i do lasu, tłomacząc się nazajutrz, o ile nauczyciel 
nieobecność zauważył, że rodzice potrzebowali mnie w domu. 
Prócz nauki w szkole było sporo spraw i rzeczy, które mogły 
interesować a czasem bawić. Jak. każda klasa, tak i nasza, 
miała swego siłacza, którego trzeba było bać się bardziej od 
nauczyciela, bo w razie niesubordynacji dostawało się od niego, 


jak to się mówić zwykło, „po karku”. Uczył się ten siłacz 
klasowy nieszczególnie, ale po karku dawał świetnie. Było mu 
na imię Olek i nie było rady przeciw niemu. Skarga do 


nauczyciela odnosiła skutek tylko bardzo doraźny i to tylko 
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w klasie, Olek zaś sprawował swą władze także i poza klasą. 
A biada temu, którym zaopiekował się osobliwie. Nietylko że 
bił takiego przy każdej sposobności po karku, ale niby jakiś 
władca całej klasy zakazywał wszystkim uczniom podpowiadać 
na lekcji nieszczęśnikowi, który wypadł z jego łaski, alpo mawet 
zakazywał wszystkim rozmawiać z tym czy owyrmssucznierhn. 
Był wytrwały w swem sprawowaniu władzy i pod tymiwzględem 
miał stanowczą nad nauczycielem przewage. Tern toie va- 
prowadził osobliwy porządek w całej klasie, polegającysnastem, 
że wszyscy byli zobowiązani do składania mu czedoś, saoiaraz- 
wałbym najchętniej danina. Do klasy naszej uczęszczali prze- ج‎ 
ważnie dzieci robotników, ale byli tam także synowieutzemajeśj|- 
ników zamożnych, karczmarzy, urzędników. Cbzóbylilyłepiej 
odziewani i rozumie sie lepiej karmieni od ogółuosbiedoty 
klasowej. Oskomeę budziły w chudeuszach smakowite śniadania 
przynoszone przez tych uprzywilejowanych. Synowiewrzeźników 
i > karczmarzy przynosili sobie zazwyczaj po kawaleokiełbasy 
i parę bułek a znowu dzieci zamożniejszych urzędnikówysesztki 
ponętne wczorajszych obiadów, podczas gdy olbrzymia większość 
klasy spożywała po kawałku suchego chleba, a bylirśródonas 
i tacy, którzy nawet chleba na śniadanie w. szkoleyvnie ietizy- 
mywali. sojswoniw 
Olek spostrzegł rychło, że tych bogaczy klasowych omożna 
dobrze przycisnąć, aby się dzielili swemi dostatkami zinieposiadają- 
cymi. Jak to już zwykle bywa, dary doczesne nieząwsżevidąocwcpańze 
z darami ducha, to też nasi bogacze klasowi niebgrzeszylirzdó|-. 
nościami i bardzo potrzebowali pomocy swychlarbeższych ale 
zdolniejszych kolegów, gdy chodziło o podpowiadanie boriyścią- 
ganie”. Sam Olek do zdolnych nie należałiibpilnymnuczriem 
bynajmniej nie był, ale w lot zrozumiał, żbbpęsiadawsiłeriEiże 
może dzięki niej rozporządzać się zdolnościami=słabszych! ds wy- 
zyskiwać nieporadność niezdolnych. W bakdzoilpóufniy sposób, 
od osoby do osoby, wytłomaczył synkom bbaogatych miaźniłków 
i karczmarzy, że obejmuje władzę nad 'szelkiesnm podpowia- ` 
daniem i ściąganiem i że korzystanie zeżzdolmóośći اک ما دا‎ 
zdolnych i pilnych przez opieszałych i nieżdolnydhżiczyniozateż- 
nem od uczynności zjadaczy suszonych kiełbas tudzież świeżych 
podgarlanek i kiszek. Oświadczenie to śmiziłotytakinskuteksże 
synkowie rodów uprzywilejowanych zaczęlispirzybieraś ssobieoize - 
śpiżarni ojcowskich jeszcze po kawałku tegoobowego;jaby Olek 
nie stracił swego dobrego humoru i nie starai wi poprzek: drógi 
ich karjery szkolnej. Ale Olek był lojalnyilyRorniewaź wzamian 
za haracz nietylko pozwalał, ale wprost snadkażywałsiaczniakkem 
zdolniejszym, aby podpowiadali tym, kśżórzw tego: |Kkonżecznie 
potrzebowali, przeto z haraczu otrzymywanhegoidziękiwoaiejako 
nim, oddawał im cząstkę, jaką za właściwe | uwaddhoqkonieważ 
należałem do podpowiadających, przeto nierazimoqę pbrzyporninać 
sobie jak bosko smakowały produkty rodzicielskich rąk naszych 
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uprzywilejowanych kolegów. To stanowczo uprzyjemniało pobyt 
w szkole, ale były i inne przyjemności. | | 

Olek czuwał między innemi nad solidarnością wobec 
nauczyciela. Zdarzało się naprzykład, że wzywał nas do przy- 
bycia po szkole pod las albo nad rzekę, gdzie wesołe a ha- 
łaśliwe zabawy przeciągały się zazwyczaj do późnego wieczoru. _ 
Gdy który z lękliwszych uczniaków przypominał rozbawionej 
czeredzie, że ma się- do zrobienia na jutro wyjątkowo trudne 
zadanie albo, że trzeba zrobić jakieś zawiłe opracowanie, Olek 
zabierał głos i oświadczał, że zadanie ma zrobić ten a ten, 
albo że opracowanie mają zrobić ci i owi a reszta ma od nich 
poprostu pościągać. Lecz stawało się, że nazajutrz nie wszyscy 
zdążyli pościągać zadania i wówczas wychodziła nowa decyzja 
od siłacza Olka, aby nikt nie ważył przyznać się, że zadanie 
zrobił. Było zatrudne i nikt nie zrobił. Ten coby się z takiego 
zakazu wyłamał, byłby „lizusem”, a lizus dostałby po karku 
tak zdrowo, że odechciałoby mu się na przyszłość nie słuchać 
władzy Olka. Jeśli który uczniak bardziej bał się nauczyciela, 
niż Olka i na pytanie nauczyciela odpowiedział, że zadanie 

zrobił, natenczas pewną było rzeczą, że będzie egzekucja nad 

 miesfornym według wszystkich prawideł sztuki. Po lekcjach 
winowajca zostawał zaciągnięty gdzieś na stronę i na zimno, 
spokojnie obity, przyczem musiał najczęściej złożyć jeszcze 
zobowiązanie, że nigdy już zdrady na klasie nie dopuści się. 
Wobec tych spraw szkolnych nauka była niejako nudnym 
i zmudnym dodatkiem, którego uniknąć było nie sposób. 

O szkole, rzecz prosta, mieliśmy wyobrażenie całkiem. 
swoiste. Wydawało się nam, że chodzi się do tej szkoły ot tak 
sobie, nie wiedzieć poco i naco, bo w gruncie rzeczy wiedzie- 
liśmy wszyscy dobrze, że nie wszyscy się uczą a i ci, co się 
uczyli, uczyli się tak, że na następnej lekcji nie pamiętali już, . 
czego się byli na poprzedniej nauczyli. Lecz oto wszystko 
zmieniło się zasadniczo, gdy dostałem się do klasy swego 
trzeciego nauczyciela. Już po przybyciu do tej klasy uderzała 
niemile okoliczność, że klasa była wyjątkowo czysto utrzymana, 
co oczywiście budziło w sercach przeczucie niemniej przykre 
od pierwszego wrażenia, że nauczyciel „piłuje”. W języku: 
naszym znaczyło to, że nauczyciel wtrąca się w prywatne sprawy 
uczni, jak naprzykład czy ma się wszystkie quziki przy kapocie, 
czy. myje się codzień ręce i czy ma się czystą szyję i uszy. 
Widziało się też odrazu, że uczniowie są jakoś bardziej skupieni 
i spokojni, niż byli w klasie, z której przychodziliśmy, że są 
jakby staranniej ubrani, lepiej umyci i, co najgorsza, miało Sie 
jakieś niejasne wrażenie, że tu nie kwitnie ani ściąganie, ani 
podpowiadanie i to nie z winy uczni, ale z winy nauczyciela, 
który spoglądał jakoś rzeczowo i przenikliwie na wszystkich 
i na wszystko. Już samo przybycie nowych uczni do klasy 
odbyło się zgoła niezwykle bez poruszenia i hałasu. Ten i ów 
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podniósł głowę 2 zal bard czy kajetu i znowu oddał sie 
pracy śród ciszy, która mroziła serce. Gdzież się podział stały 
a miły sercu harmider dotychczasowej klasy! Co się tu pocznie 
bez Olka siłacza, który jako nieuk: pozostał w dawnej szkole!» 

Życie w nowej szkole potoczyło się nowym torem. Przy- 
wykać do niego było dość trudno. Nauczyciel był wymagający, 
a chociaż był cierpiący tryskała od niego taka energja, na 
«Którą nie było rady. Za opieszałość i nieporządek ۲۵۲۵۲ bez- 
względnie i surowo. Wszystko, co było niejasne i zawiłe tło- 
maczył cierpliwie, powtarzał, objaśniał, ale też żądał i wymagał 
od uczni doskonałego nietylko umienia, ale i rozumienia lekcji. 
Rano po przybyciu do klasy załatwiał sprawy dnia poprzedniego 
a raczej tego, co widział był poza szkołą i co zdaniem jego 
"warte było omówienia. Mieliśmy wrażenie, że przed jego okiem 
nikt i niç ukryć się nie zdoła. Widział, że ci a ci, tam a tam 
palili papierosy, że inni wałęsali się po ulicy zaczepiając prze- 
chodniów, że którzyś z uczni odwozili z dworca kolejowego 
gości i zamiast usiąść na przedniem siedzeniu a starszemu 
gościowi pozostawić wygodniejsze tylne, sami usadowili się na 
tylnem, pozostawiając gościowi siedzenie przednie. Wytknął, 
co wytknąć należało, ukarał, gdzie kara była wskazana, na- 
pomniał przy sposobńości całą: klasę i dopiero zabierał się do 
lekcji. Tu już nie było zadawanie lekcji „odtąd dotąd” tylko, 
do mechanicznego odgadania, tu trzeba było wytłomaczyć się 
jasno ze zrozumienia zadanego i z należytego przyswojenia go 
sobie. Była to dla wielu tortura, bo łatwiej bywa nieraz nauczyć 
się czegoś na pamięć słowo w słowo, niż przyswoić sobie to 
samo w taki sposób, aby się umiało opowiedzieć wszystko 
i wytłomaczyć własnemi słowy. Niejedna lekcja tego trzeciego 
mego nauczyciela stawała się gawędą czy dyskusją nauczyciela 
z uczniami przyczem z rozmowy prowadzonej niejedno stawało 
się jasnem, co bylo dotąd metnem i niezrozumiałem. 

Kilka razy na miesiąc dokonywał nasz nauczyciel prze- 
glądu ubrania, książek, kajetów z wyraźnym zamiarem nauczenia 
uczni, aby dbali o czystość ciała, ubrania, książek i kajetów. 
(lczniom pilnym i schludnym nie szczędził zachęty, opieszałych 
i leniwych zawstydzał i karał. Przy każdej lekcji potrafił nam 
opowiedzieć ćoś interesującego, czego nie było w podręczniku, 
lekcje przesłuchiwał nie z podręcznikiem w ręku, jak to czynią 
niejedni nauczyciele, ale poprawiał wszelkie niedokładności 
w odpowiedziach „z głowy”, czem wzbudził w nas wielki podziw 
dla swej wiedzy. Byliśmy święcie przekonani, że niema rzeczy, 
którejby nasz nauczyciel nie znał i nie umiał. Nikt też nawet nie 
pomyślał o tem, aby go oszukać. Przy całym. rygorze moral- 
"nym, jaki panował w jego klasie, pozostawiał nam sporo 
wolności, tam gdzie to było możliwe jak naprzykład w wy- 
borze wierszy do uczenia się ich na pamięć, wzorców do ry- 
sunków i t. p. 


53 


Kształcił nas ten dobry i szlachetny człowiek i wychowywał 
jak dzieci własne. Wskazywał bezustannie na to, co w życiu 
jest potrzebne i czego trzeba nauczyć się dobrze. Wszelkie 
praktyczne wiadomości przyswajał nam tak gruntownie, że 
dzisiaj, gdy rozumiem, jak wiele pracy wkładał w swoje obo- 
wiązki, mam dla niego rzetelny podziw. Bodajże wszyscy jego 
uczniowie i uczennice wynieśli sobie z czasów uczęszczania do 
jego klasy wspomnienie radości godzin, poświęconych lekcjom 
śpiewu. Nasz nauczyciel był miłośnikiem śpiewu i lekcje pro- 


wadził umiejętnie a śpiewać nauczył nas artystycznie. Jeśli © 


w każdy wykładany nam przedmiot wkładał całą swoją umie- 
jętność i energję, to w naukę śpiewu wkładał całą duszę i serce. 
Sukces osiągnął zupełny. Śpiewaliśmy radzi i cieszyliśmy się 
swoim udatnym śpiewem. Dzisiaj, gdy okiem krytycznem 
i doświadczonem przez życie spoglądam wstecz, dostrzegam, 
że śpiew był nietylko przedmiotem przyjemności, ale że w ser- 
cach dzieci pozostawił ślady trwalsze, ucząc cenić i kochać 
- piekno. Człowiek kochający piękno pieśni, nie może być czło- 
wiekiem złym — powiadam sobie nieraz na wspomnienie tych 
godzin śpiewu, które były ongi taką radością a jednocześnie 
uspasabiały. ku dobremu, odwracając jednocześnie pas od 
rzeczy zdrożnych. 

Niejednego nie rozumieliśmy oczywiście, bo rozumieć nie 
mogliśmy, ale dziś rozumiem i dzisiaj myślę z wdzięcznością 
o tem, ile to dobry nauczyciel dał mi cennych rzeczy na drogę 
życia, ile wdrożył w umysł i serce cennych nawyknień i IE 
czątkował zbawiennych nałogów. 

Ze ciężka jego praca nie poszła na marne, widzę często, 
gdy spotykam jego uczni, którzy pokierowani mądrze przez tego 
dobrego człowieka, powychodzili, jak to się mówi, na ludzi. Wierze, 
że w pamięci tych uczni żyją wszystkie cenne nauki naszego 
kochanego nauczyciela i wychowawcy, a wierzę tembardziej, że 
miałem szczęście przeżyć w dzieciństwie piękną scene, której 
nie zapomnę. Pewnego dnia zimowego bawiliśmy się podczas 
pauzy na dziedzińcu szkolnym, rzucając w siebie kulami śnież- 
nemi. Któryś z pomysłowych chłopców zawinął w śnieg grudkę 
ziemi czy Kamien i rzucił nią tak niefortunnie, że zamiast 
kolegi ucznia trafił jednego z nauczycieli, zrzucając mu z głowy 
kapelusz. Sprawa nie była wcale tragiczną, bo sprowadzała 
się do tego, że winowajca powinien był się przyznać i ponieść 
odpowiednią karę nietyle za to, że trafił nauczyciela, ile za to, 
że wbrew.prawom międzynarodowym w kuli śniegu ukrył kamień, 
co jest bronią stanowczo niedopuszcżalną. 

Okoliczności zrobiły z wydarzenia tragedję a przynajmniej 
dramat. Należy pamiętać, że działo się to przed laty około 
trzydziestu, gdy na swawolę dzieci nie spoglądało się oczyma 
dzisiejszejg wyrozumiałości. Nauczyciel dotknięty, domagał się 
zadośćuczynienia a nasz kochany i szanowny nauczyciel musiał 
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winnego ukarać. Ale winnego nie było. Cała klasa zacięła 
się i ani w ząb przyznać się kto to zrobił. Czuliśmy niejasno, 
że znowu tamtemu nauczycielowi nie stała się taka straszna 
rzecz i że jakby dobrze poszło, to mógł sprawę załatwić weso- 
łym uśmiechem i jeśli już koniecznie było mu to potrzebne do 
szczęścia, wytarganiem pierwszego lepszego uczniaka za ucho. 
Nie podobało nam się to jakieś nienawistne i pełne gniewu 
odniesienie się do niewinnej naszej zabawy, która miała równie 
niemiły jak niewinny epizod. Nauczyciel nasz rozpytywał po 
kolei wszystkich, starając się znaleźć winowajcę, ale stawało się 
to coraz trudniejszem, bo widzieliśmy, że tracił cierp iwość i że 
przyznanie się do winy po niewczasie nie wróży winowajcy nic 
dobrego. Gdy nikt się nie przyznawał, nauczyciel nasz wido- 
cznie tem zmartwiony, wskazał nam na to, jak to nieładnie, że 
winowajca nie posiada dość odwagi do przyznania się i ponie- 
sienia kary, skutkiem czego karę musi ponieść cała klasa. 

= Głos mu drżał gdy to mówił i widać było, że jest z nas 
bardzo niezadowolony. Wówczas z jednej z ostatnich ławek, 
na których siadywali uczniowie pod każdym względem najgorsi, 
wstał rosły chłopak, wyprostował się, poprawił na sobie kapo- 
cinę i ruszył ku katedrze nauczyciela. 


We wszystkich zamarł oddech, bo wszyscy byli przekonani, 
że ów chłopiec idzie do nauczyciela, aby na kogoś poskarżyć. 
Ogarniało nas niejasne uczucie wstrętu przeciw skarżycielowi 
i zgóry braliśmy stronę oskarżonego. Ale gdy domniemany 
skarżyciel stanął przed katedrą, z ust jego nieco przybladłych 
spłynęły tylko dwa słowa: 


— [o ja. 

— (Co to znaczy: to ja? — zapytał nasz zacny nauczyciel. 

— [o ja rzuciiem śniegiem i trafiłem tamtego pana na- 
uczyciela. 


Ale zanim nauczyciel nasz zdążył odpowiedzieć cośkolwiek, 
'zinnej ławki wyszedł chudy, mizerny chłopaczyna i podszediszy 
do katedry oświadczył: 
— [o nie on, proszę pana, to ja. 
۱ Nauczyciel nasz był zdumiony i zaskoczony. Nie wiedział, 
co ma myśleć o takim obrocie sprawy. Trzeba ją było zbadać. 
— Więc który z was naprawdę? — zapytał surowo, aby 
opanować wzruszenie, które go ogarniało. i 
Drugi uczniaczek przytoczył takie szczegóły na poparcie 
swego oskarżenia, że pierwszy okazał się kłamcą. Dalsza roz- 
mowa toczyła się już tylko dokoła sprawy dlaczego jeden 
przyznał się kłamliwie i dlaczego drugi przyznał się nie odrazu. 
— Dlaczego skłamałeś?—zwrócił się nauczyciel do jednego 
ze stojących przed nim uczni. 1 
— Bo mnie było wstyd, ze się nikt nie przyznaje. 
— FA wiedziałeś, kto rzucił kamieniem? 
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Wiedziałem, ale wiedziałem też, że on będzie się bał‏ سب 
przyznać, bo on jest bardzo bojący.‏ 

— A ty czemu nie przyznałeś się kiedym pytał 2-۸ 
się nauczyciel do prawdziwego sprawcy. 
| — Bałem Sie _ odparł prawie szeptem. 

— A teraz się nie boisz? 

— | teraz się boje, ale się wstydzę, żeby on się za mnie 
przyznawał. 

. W tem miejscu indagacja została przerwana, bo nauczyciel 
'nasz, który był człowiekiem miękkiego serca, wyszedł z klasy, 
aby snać ukryć wzruszenie z powodu radości, j go ta scena 
słusznie mogła napełnić. 

Obaj winowajcy zostali oczywiście ukarani bardzo łagodnie 
i cała sprawa popadła niebawem w zasłużone zapomnienie, ale 
nie zostało pewno zapomniane bohaterstwo obu przestępców, 
których nasz zacny nauczyciel był wychowawcą. Wspominając 
o tem, składam jednocześnie hołd należny pracy i poświęceniu 
czcigodnego człowieka: و‎ ETR nauczyciela i szlachetnego 
ER waay 

P. Hulka-Laskowski. 
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Nie — nigdy, przenigdy Religja nie była i nie będzie 
instytutem niewoli, — poddaństwem Ducha! Nigdy prze- 
nigdy! — bo nawet w despotycznych religiach wschodu 
była ona schronieniem i przytułkiem Ducha, — pierw- 
szym krokiem owo UN z więzów Natury, a więc już 
szczeblem wolności! 

Lecz skoro tylko jakikolwiek żywioł aliy zaczął 
ciężyć Duchowi ludzkiemu, zamiast go owszem unosić 
i ożywiać, skoro tylko Duch ludzki istotnie religję swoją 
za okowę poczytał, nie zaś za żywotny nerw swój, 
wtenczas zaiste już się była sama Religja przeżyła. 
A wtedy poruszał się żywy duch ludu i zadrgnęli trwogą 
hierofanci, ale cieszył się sam Bóg, — bo to był znak 
postępu ludzkości. Ciasne stanowisko wnet rozprze- 
strzeniało się, — nie starczące Objawienie dopełniało 
się, organizm Religji rozwijał się doskonalej, — i wzno- 
siła się chwała Bogu na wysokości, a radość na ziemi 


ludziom dobrej woli! 


August Cieszkowski. 
„Ojcze Nasz" Tom III. 


و سس سے سی سے ہیں هس AIDS‏ 


i 6 


+ 
© 


Adam i Ewa na Marsie.‏ و 


A Bóg człowieka z prochu. ziemi na podobieństwo swoje 
Mężczyznę i niewiastę stworzył, duchem swoim ożywił, uczynił 
ich najmądrzejszymi i najdoskonalszymi śród stworzenia i rzekł: 

„Panujcie nad wszystkiem stworzeniem i podbijajcie sobie wszyst- 
ką ziemię i wszystkie siły, jakie są w wodach i w powietrzu, aby 
wan! służyły.“ 

Nasadził Bóg sad wielki, ay w owoce dobre wszel- 
. kiego rodzaju i dał go człowiekowi za miejsce przebywania. 
Darzył Bóg człowieka przyjaźnią swoją, zbliżał się do niego. 
i rozmawiając z nim, pouczał go. | | 
| Mężczyznę nazwał Bóg Adamem, niewiastę Ewą. 

Rzekł Bóg: „Adam i Ewa są istotami na obraz nasz stwo- 
rzonemi, a że daliśmy sobie prawa rządzące czynami naszemi, 
przeto dajmy tez i ۳ * 

Zasadził Bóg drzewo wiadomości złego i dobrego w PO- 
środku ogrodu, który nazwał rajem i zakazał człowiekowi jeść 
owoc tego drzewa. Owoc zaś był piękny, miły, DAD i nęcił 
spoglądających nań, aby zerwali i jedli. 

. Zasadził też Bóg drzewo żywota, którego owoc dawał zycie 
wieczne spożywającemu, lecz Owoc ten nie miał zewnętrznego wyglą- 
du tak powabnego, jak owoc drzewa wiadomości złego i dobrego. 

Także i z tego drzewa zakazał Bóg człowiekowi spożywać owoc. 

Stworzył Bóg węża, aby ludziom służył, udzielał im rad 
I doświadczał ich. 

Pewnego dnia posłał Adam Ewę, aby przyniosła owocu 8 
obiad. Wąż udał się z Ewą i zrywał dla niej te jabłka, których 
sama dosięgnąć nie mogła. | 
Mijając drzewo wiadomości złego i dobrego, rzekł wąż 
do Ewy: | | 
„Spójrz, jaki piękny jest ten ۰ 

„Bóg zakazał nam spożywać owoc z tego drzewa | zagroził 
śmiercią za nieposłuszeństwo.“ — odparła Ewa. 

„Czy to prawda?“ — zapytał wąż zdziwiony. 

„Tak, prawda — odpowiedziała Ewa. — Bóg rzekł, że tego 
samego dnia, w którym jeść będziemy owoc z tego drzewa, 
pomrzemy. * | | 

„Cóż to znaczy: „pomrzemy?* le dalej wąż z rosnącą 
ciekawością. | 

„Podobno przestaniemy istnieć* — tłomaczyła Ewa. 

„Rozumiem! — zawołał wąż LR — Czy wiecie, co 
to znaczy przestać istniećr Znaczy to przestać wierzyć we 
wszystko bez poczynienia doświadczeń, przestać być posłusznym 
bezwzględnie, اف‎ a być na poły widzącym ina poły ślepym.* 
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„A gdy to wszystko, o czem mówisz, skończy się, czem 
potem będziemy?* — pytała zaciekawiona Ewa. 

„Będziecie potem tacy sami, jak Bóg. Dowiecie się o złem 
i poznacie lepiej dobre. Będziecie wierzyć tylko w to, co wam 
się podobać będzie. Słuchać będziecie tego, kto wam przemówi 
do przekonania. Zobaczycie jaśniej wszystko, co jest w tym 
ogrodzie i ujrzycie własną swoją urodę.* 

Podczas gdy wąż objaśniał, Ewa słuchając uważnie, patrzyła 
na owoc drzewa wiadomości złego i dobrego i owoc ten stawał 
się dla niej tak cudnie pięknym, tak nieprzezwyciężenie. pożąda- 
nym ku posięściu wiadomości dobrego i złego, że budziło się 
w niej pragnienie zerwania go. Wąż widząc pragnienie Ewy, 
zerwał jedno z pięknych jabłek i podał Ewie. 

Ewa przyjęła owoc, obejrzała go dobrze, a potem przystąpiła 
do drzewa, zerwała sama kilka jabłek i poszła z niemi do męża. 

Po krótkiej rozmowie zaczęli jeść owoc wiadomeęaści AED 


i dobrego. 
„Ach, jam jest naga!“ — zawołała Ewa w pewnej chwili, dne 
uciec i Skryć się przed mężem, lecz Adam powstrzymał ją za rękę. 
„Ja też jestem nagi — dodał po chwili pełen zdumienia. — 


Nie uciekajmy wszakże przed sobą, ale spróbujmy zastanowić 
się co teraz uczynić należy. * | 
„Ukryjmy SIĘ! — zawołała Ewa, spoglądając na męża. — 
Widzisz, wąż Śmieje się z nas. 
„Śmieję Sieg — odrzekł wąż, — ale nie z tego, żeście nadzy, bo 
takimi byliście zawsze, lecz z tego, że spostrzegacie to dopiero teraz“. 
Wtem dał się słyszeć w ogrodzie głos idącego Boga. Adam. 
i Ewa ukryli się narazie w gęstwinie, ale siedząc przytuleni do 
siebie, oprzytomnieli. Adam przerwał milczenie i rzekł do Ewy: 
„Wyjdźmy Bogu na spotkanie. Przed nim ukryć się nie- 
podobna, on nas i tak znajdzie i osądzi sprawiedliwie.“ 


„Wstydzę się* — szepnęła Ewa. 
„Boga się wstydzisz? — odparł Adam, spoglądając na żonę 
pytająco. — On jest przecie ojcem twoim. Widział on nagość 


naszą prędzej, niż my sami ją dostrzegliśmy. “ 

Powiedziawszy to Adam ujął Ewę za rękę i wyprowadził 
ją z gęstwiny, poczem rzekł: 

„Chociaż się wstydzimy, nie wymawiajmy się, ale powiedzmy 
wszystko, co się stało i prośmy Boga o przebaczenie.“ 

„Ależ wszystkiemu winien wąż“ — zawołała Ewa. 

„Nie zwalaj winy na węża. On winien, że nas nakłaniał, 
a myśmy winni, że usłuchaliśmy.* 

Podczas gdy tak rozmawiali, usłyszeli głos Boga wołającego: 

„Adamie!* 

„jestem, Panie.“ — odpowiedział Adam. W tej Rie 
żniała tez Ewa i wyszła śmiało przy boku męża. 

„Panie, zgrzeszyliśmy! — zawołał Adam. — Przebacz nam 
łaskawie wykroczenie przeciw woli twoi s 
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„Panie, to ja jestem powodem. tego cz ai bo DENA się 


"zwieść żądzy“ — dodała Ewa. 


„Czy to nie wąż namówił was do tego, abyście jedli owoc 
z drzewa wiadomości złego i dobrego?* — zapytał Pan. 

„Tak, wąż mnie do tego skłonił, ale, Panie mój, ja miałam 
„słowo twoje wcześniej, nim przyszło kuszenie węża i powinna byłam 
słuchać Pana, a nie sługę. Moja to wina! Przebacz mężowi, prze- 
bacz temu stworżeniu i. przebacz także i mnie!“ — błagała Ewa. 

„Panie, żona mniej winna ode mnie—: tłomaczył Ewę Adam. 
Przyniosła .ona jabłka, a ja zamiast przypomnieć jej twoje przy- 
kazanie, jadłem z nią razem. Przebacz mnie i żonie mojej, 
a miej także litość nad ۳ | | 

Bóg położył ręce swe na głowach przyznających się do 
winy dzieci swych, przebaczył im i błogosławiąc ich, rzekł: ۱ 
۱ „Nie bójcie się! Kochałem was bardzo, ale teraz jeszcze 

więcej miłować was będę. Okazaliście bowiem siłę i męstwo 
przyznania się do win swoich i potraliliście wziąć na siebie całe 
brzemię wir? swoich. „Męstwo wasze uzdolni was do wielkich 
czynów i do najwyższych poprowadzi cnót.“ 

۱ Ujął Bóg Adama i Ewę za ręce i jak ojciec prowadzi dzieci, 
tak zaprowadził ich do drzewa żywota. Kazał im jeść z tego 
drzewa, aby mogli żyć wiecznie i być podobnymi do niego. 

Tak postąpili Adam i Ewa na Marsię. Tam pierwszy czło- 
wiek upadł ale wnetże powstał, na ziemi człowiek upadłszy, po- 
został w prochu, nie próbując się dźwignąć. 


' K. W. Strzelec. 
O00000009000000000000 0000000000000000 NN OOOO 


Szatan w ciemnościach łowi; jest to nocne zwierzę: 
Cbowaj się przed nim w światło, tam cię nie dostrzeże. 
2 ۱ | Mickiewicz. 
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Wiedza czy bogactwo? 


Pewien potężny sułtan pytał mędrca,  bawiącego na jego 
dworze, co jest więcej warte: wiedza, czy bogactwo. 

„Wiedza jest daleko więcej warta, niż bogactwo“, — odpo- 
wiedział zapytany. 

„Dlaczegóż w takim razie tak często widzi się uczonych 
kołaczących do drzwi bogaczy, a tak rzadko spostrzega się bo- 
gaczy przychodzących do ludzi uczonych?*— pytał dalej sułtan. 
„BO uczeni potrafią ocenić wartość dostatków ziemskich, ale 
bogaci nie potrafią ocenić wartości wiedzy“, — odrzekł rnędrzec. 
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ychowanie. 


lee 


ihr od bardzo dawna ludzkość zdaje sobie sprawę z tego, 
| czem jest wychowanie człowieka. We wszystkich krajach, 
w których cywilizacja poczyniła była jakie takie postępy, 
powstawały szkoły, mające na celu oświecenie i wychowanie 
obywateli. Społeczeństwo istniejąc, stawiało sobie jakies 
cele i pragnęło, oczywiście, aby wszyscy członkowie tego 
społeczeństwa działali odpowiednio do tych stawionych 
sobie celów i aby nie było takich, którzyby usiłowaniom 
ogółu przeciwdziałali. Zawsze już i wszędzie dbano ۵ to, 
aby człowiek był madry i dobry. Głównie dobry. Niektórzy 
mędrcy świata starożytnego byli przekonani, że człowiek 
mądry nie może być człowiekiem złym i dlatege oświecano 
ludzi z tym wyraźnym zamiarem, aby przez mądrość po- : 
prowadzić ich ku dobremu. Wychowaniem zajmował się 
zawsze i przedewszystkiem dom rodzicielski, ale gdy zaczęły 
się szerzyć umiejętności, jak naprzykład czytanie i pisanie, 
których rodzice sami nie umieli nauczyć swoje dzieci, 
zaczęto korzystać ż pomocy "nauczycieli, to jest ludzi 
WRAK innych i wówczas też powstawać zaczęły szkoły. 
szkole nauczano przedewszystkiem :różnych umie- 
jętności pożytecznych i w kierowniku szkoły widziano 
jedynie togo który naucza, nie dostrzegano w nauczycielu 
jeszcze człowieka, który bierze na siebie również część 
powinności rodzicielskich, a więc także wychowawczych. 
Ale z biegiem czasu spostrzeżono, że nauczyciel nietylko 
naucza, ale także, i bodaj przedewszystkiem, wychowuje, 
a szkoła jest nietylko surogatem domu rodzicielskiego, lecz 
także jego rozszerzeniem. W domu rodzicielskim dziecko 
żyje w małem kółku najbliższych i przez przywiązanie do 
rodziców i rodzeństwa wychowuje się dla:życia społecznego, 
ale . dopiero w szkole, gdzie żyje z sobą i pracuje dużo 
dzieci, wytwarza się ten duch społeczny, którego potrzeba 
dla należytego wychowania człowieka do zadań jakie go 
w życiu gromadzkiem oczekują. i 
W kraju naszym, gdzie, skutkiem fatalnych warunków 
politycznych doby minionej, analfabetyzm stał się zjawiskiem 
dość powszechnem, śród szerokich mas ludowych istnieje 
„dość zrozumienia dla potrzeby wykształcenia , dziecka 
w szkole o ile. chodzi o nauczenie go czytania i pisania, 
ale brak zupełnie zrozumienia potrzeby wykształcenia Serca 
i uczucia, czyli wychowania człowieka na charakter spo- 
łecznie pożyteczny. Pojęcie wychowania jest dla szerokich 
mas ludności naszej równoznacznem z zaopatrywaniem 
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dziecka w czasie jege niepełnoletności w potrzeby ciała 
wyłącznie. Wychować kogoś to w takiem rozumieniu rzeczy 
znaczy tyle, co dawać mu jeść, odziewać go i zapewnić mu 
na czas niezdolności do pracy dach nad głową. Obowiązki 
takiego wychowywania są bardzo różnie pojmowane. Jeden 


mniema, że dobrze wychowywać to. znaczy często i dobrze 


obić wychowanka przy lada sposobności, inny uważa, że 


wszelkie wychowanie polega na przyswojeniu wychowankowi 


sprytu, aby jeśli życie płynie mu niezupełnie gładko, po- 


trafi się sprytnie „wymigać*. Przysłowia naszego ludu 
charakteryzują dosadnie jego ideały wychowawcze. Starsze 


pokolenia ludowe nie przestawały powtarzać swoim dzieciom. 
że „pokorne cielę dwie matki ssie“ i pouczać także słowy 
przysłowia, że „gdzie nie możesz przeskoczyć, tam ۰ 
Oczywiście, że ludzie wychowani na takich zasadach, nie 
mogli i nie mogą przedstawiać ideału ezłowieka społecznie 
pożytecznego, bo człowiek naprawdę. uspołeczniony chce 
ipragnie zawdzięczać wszystko swej własnej pracy i wła- 
snym wysiłkom, a nie pokorze obłudnej cielęcia ssącego 
dwie matki i również nie obłudnemu podłażeniu tam, gdzie 
nie można przeskoczyć. Przysłowia takie są typowa mą- 
drością niewolników. ale nie ludzi wolnych. | 
To też dla miljonowych rzesz ludu naszego, tego ludu, 
który musi i powinien tworzyć rezerwy kulturalne narodu, 
sprawa wychowania jest jeszcze czemś zupełnie niezrozu- 
miałem, a tem samem jedno z najważniejszych. zagadnień 
narodowych staje się o tyle aktualnem, że trzeba je w miarę. 
możności popularyzować, tak samo, jak w swoim czasie 
popularyzowaliśmy myśl niepodległego państwa polskiego. 
hłop ma niewątpliwie ciężką przeszłość, która nauczyła 
2۶0 wielu nieładnych rzeczy, jak obłudna ustępliwość wobec 
wyższego czy domniemanie wyższego, cheiwość, nie cofająca 
się przed przywłaszczaniem sobie rzeczy nieswoich, skner- 
stwo, żałujące dla siebie grosza a tracące przez to złote i t. d. 


Są to naogół biorąc skutki umysłowej i moralnej ciemnoty, 


którą usunąć musimy, jeśli istnieć chcemy jako społeczeństwo 
współczesne. Gdy się patrzy dzisiaj na starsze pokolenie 
chłopów naszych jak żyją, pracują i sprzedają swoje pro- 
dukty, to widzi się w całej pełni jak wiele jest jeszcze pod 
względem wychowania społecznego do wykonania. | 

W starożytnej Grecji wychowywano człowieka na 


"pięknego i mądrego, w starożytnej Persji prowadzono dziecko 


Od wczesnej młodości do prawdy i prawdziwości, my dzi- 
siejsi żyjemy jeszcze ciągle myślami i przykładami staro- 
żytnych i nie stawiamy sobie wyraźnego celu jakiegos 
wychowania narodowego w znaczeniu najszlachetniejszem. 
W nauczycielu mamy naogół zbyt wiele nauczyciela zbyt 
mało wychowawcy. A przecież od wychowania wszystko 
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dla nas zawisło. «Wychowanie wszelkie uczy ostatecznie 
coś kochać i coś nienawidzieć. Oczywiście, że dla społe- 
czeństwa jedną z najważniejszych rzeczy jest, aby jednostka 
kochała gromadę ta k, iżby w razie potrzeby potrafiła dla 
tej gromady ponieść potrzebne ofiary. Potrzebny jest 
każdemu społeczeństwu pewien idealizm. to jest zdolność 
do zlekceważenia swych własnych korzyści. ba, nawet 
własnego życia dla ogółu. Odróżniamy idealizm cywilny 
od wojskowego i duchownego. Idealizm wojskowy ma u nas. 
przepiękne tradycje. Od najwyższych arystokratów ducha 
do najniższych prostaczków, każdy w razie potrzeby gotów 
jest stawać w obronie ojczyzny i wolności. W chwili groź- 
nego niebezpieczeństwa z zewnątrz bywamy najsilniejsi. 
Nasz idealizm duchowny. czyli religijny, nie zdobywa sie 
na takie czyny, jak wojskowy, bo nie ma po temu spo- 
sobności wszędzię, ale tam, gdzie, jak na kresach wschod- 
nich, za panowania carów sposobność po temu była, Polak 
bywał silny duchem i umiał za nic ważyć sobie życie dla 
spraw, które wyżej cenił od życia. Ten idealizm+ duchowy 
będzie miał jeszcze wiele do wykonania, gdy przyjdzie 
wielkie przebudzenie ducha polskiego. 

Brak nam natomiast idealizmu cywilnego.  Tdealizm 
wojskowy 1 duchowy, to rzeczy: jakby odświętne, ofiary 
składane wielkiej sprawie w»ekstazie j upojeniu, natomiast 
idealizm ;cywilny jest czemś codziennem, co dokonywać się 
winno z dnia mna dzień i z godziny na godzinę bez bicia 

w dzwony, bez chorągwi i koli W cichości i bez hałasu 
wozeba składać z Siebie ofiarę dla sprawy powszechnej 
i niewolno czekać nagródy. Na takich obywateli wychować 
ludzi, którzy pytają przedewszystk jem 0 to, co uczynić mogą: 
ala społeczeństwa, a "MIE O0 O. C0 społeczeństwo im daje, 
to sprawa: niełatwa, ale ogromnie wdzięczna i stanowczo 
potrzebna.: Musimy się wy chować dla wyższego szlachetniej- 
szego życiaji dopomagania sobie wzajem. Zycie społeczeństw, 
wychowanych dla wielkich zadań współżycia, podobne jest 
do wielkiego warstatu, w którym każdy robi swoje, a każdy 
robi chętnie, natomiast życie społeczeństw nie wychowanych 
dla życia społecznego podobne bywa do zamętu jaki istnieje 
na tonącym statku: każdy myśli tylko o sobie samym, 
zabezpiecza się przez podbijanie cen za swoje produkty, 
przez pchanie się na miejsca czołowe bez oglądania się na 
swe zdolności lub brak tych zdolności. Popatrzmyż co robi 
prosty nasz chłopek przez podnoszenie bezustanne cen. 
Deprecjonuje markę polska i sam nie zyskuje nic, bo prze- 
chowując marki, przechowuje pieniądz, który sam pozbawił 
wartości. Popatr: zmy na cały szereg. naszych dygnitarzy 
przygodnych, jak drogą im bywa własna osb a jak obo- 
jętną natomiast sprawa publiczna. Przyjrzyjmy się wreszcie 


go 


paskarstwu CM ktére gotowe każdej chwili sprze- 
dać Polskę za własną pomyślność, dostatek i bogactwo, 
a stąd już niedaleko będziemy od tych nieszczęśliwych, 
którzy pozbawieni zupełnie poczucia powinności społecznych, 
chwytają za broń, aby chyłkiem napadać na współobywateli 
i rabować ich,a często nawet zabijać. 

Takie zjawiska ujemne zdarzają się w każdem społe- 
ezeństwie, ale u nas jest ich stanowczo zawiele. Wszędzie 
dość bywa iednostek zwyrodniałych, które drżą tylko przed 
karzącem ramieniem surowej sprawiedliwości, ale jednostki 
te trzymane bywają na uwięzi przez grozę, która wieje od 
społeczeństwa, nakazującego poszanowanie prawa. U mas 
byłoby stanowczo lepiej; niż jest, gdybyśmy byli surowsi 
względem wszelkich prób obchodzenia prawa albo nawet 
natorycznychózbrodni. Niestety, każdy z nas wie, że prze- 
ciętny obywatel spogląda na sprawę paskarstwa, bandytyzmu, 
przeniewierstwa urzędników, jak na rzeczy, które powinny 
obchodzić władze, ale nie poszczególnych obywateli. I tutaj 
potrzebne jest wychowanie w sensie społecznym, aby każdy 
rozumiał, że słowo „Rzeczpospolita“ nie jest pustym dźwię 
kiem, ale że chodzi naprawdę o „rżecz pospolitą*, to jest 
powszechną. wszystkich i zawsze obchodzącą. Gdy doj- 
dziemy do tego, wówczas już obowiązków nikt nie będzie 
spychał na innych, ale będzie rozumiał, że tak samo szere- 
gowy obywatel, jak rząd, tak poseł jak urzędnik, wszyscy 
mają jednakie powinności względem państwa, które jest 
rzecząpospolitą, to jest rzeczą nas wszystkich. 

Wówczas tęż zacznie się może to upragnione współ- 
działanie domu i szkoły, jakiego jeszcze dzisiaj nie mamy. 
Nauczyciel będzie uzupełniał usiłowania rodziców, a rodzice. 
pracować będą nad utrwaleniem tego, co dała dziecku szkoła. 
Wychowanie człowieka decyduje o wszystkiem, gdy chodzi 
0 życie społeczne i państwowe. Społeczeństwo i państwo 
oparte jest na.gromadzie, ale gromada składa się z jedno- 
stek, a jaką jednostka, taką też gromada. Wychowywać się 
do wspólnych zadań i obowiązków powinniśmy stale. Ileż 
to razy sumienie obowiązuje nas poprostu do zrobienia uwagi 
dzieciom bawiącym się na ulicy w sposób niewłaściwy, ale 
tej powinności niezawsze czynimy zadość w imię zbyt czę- 
sto słyszanego zdania: nie moja rzecz. Bardzojwięlejzmienić 
się moze: u nas na lepsze, gdy; zrozumiemy,” że właśnie 
wszystkof co" nas dotyczy, as PZ Pamiętajmy o tem! 


T. Gruda. 
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> | | 
iwiat nawet nie zdaje sobie sprawy z tego, jak wiele zawdzięcza 
matkom-wychowawczyniom, chociaż pamiętać o tem powinien, 
że zła matka nie może dać społeczeństwu dobrego syna. 
Lud: nasz powiada:. „Nie ulęże (sowa sokoła” i: „Jaka mać, 
taka nać”. Lud ma rację. 

Znakomity historyk francuski, Michelet tak pisze o swej matce: 

„Znosiła ze mną nędzę, a nie było jej danem dzielić ze 
mną lepszej doli. Będąc młodym zasmuciłem ją nieraz, a dzi- 
siaj już jej pocieszyć nie mogę. Mie wiem nawet 6 jest 
miejsce jej wiecznego spoczynku, byłem bowiem tak ubogi, że 
nie mogłem nabyć kawałka ziemi na grób dla niej. A przecie 
jakże wiele jej zawdzięczam!  Bezustannie odnajduje w swych 
wyobrażeniach i słowach swoją matkę. To matka moja zaszcze- 
piła we mnie zamiłowanie do badania wieków minionych 
i tkliwego wspominania tych wszystkich, których już niema na 
świecie. Czemże odwdzięczyć się jej teraz, gdy sam już jestem 
stary? Oto tem, że głoszę cześć dla żon i matek”.5 

Tak wspominał swoją matkę znakomity człowiek. Zaiste, 
szlachetna ta kobieta godną była takiego wspominania. A oto 
inna matka, mianowicie matka znakomitego i cenionego niegdyś 
aktora angielskiego, Foota. Posiadała ona wielki majątek, który 
roztrwoniła nieopatrznie i dostała się nawet do więzienia dla. 
dłużników. Z tego więzienia pisała do swego syna: 

„Kochany synu! Jestem w więzieniu dla dłużników. Nie 
omieszkaj pospieszyć z pomocą swej kochającej cię, 

ł va Matce”. 
Na to odpowiedział syn: | 
„Kochana matko! Jestem tam, gdzie i ty i dlatego ko- 
chającej matce nie może dopomódz jej kochający 
% Syn”. 

Tak zadrwił sobie aktor Foot ze swojej matki, która za- 
sługiwała snać na taką drwinę, gdy nie umiała ani sama ustrzedz 
się przed więzieniem dla dłużników, ani wychować syna tak, aby 
się tam nie dostał. Oto dwie różne matki i dwaj różni synowie. 
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Ludzie narodzeni są jeden dla drugiego. Pouczaj 
więc, albo znoś Ren. którzy o tem jeszcze nie wiedzą. 
; Marek Aureljusz. 
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TY. Gr. 


Kazanie na Górze. 


ak dawno temu, a zda się by wczora... 
Tłum ludu wielki nad brzegiem jeziora, 
Co lśni migotnie błekitem swej fali 

I wiewem wiatru trącane, kołysze 

Łodzie, płynące spokojnie z oddali, 

Z jakichś nieznanych burz w radosną ciszę. 


Z ust do ust płyną w tłumie jakieś słowa 
O Mistrzu, który głosi, że od nowa | 
Świat się i człowiek odrodzić ma z Boga, 


Aby miłości przyszło królowanie. 


I od ust do ust biegnie wieść ta błoga, 
Że czas radosny dobroci nastanie. 


Z daleka, ludzkiej ofiary niedoli, 
Szli za tą wieścią ubodzy i chorzy, 
Z wiarą, że Mistrz, głosiciel Bożej woli, 
Złagodzi cierpień icb dręczące brzemię, 
Drzwi nieznanego Szczęścia im otworzy 
I pokój z nieba przywoła na ziemię. 


A Cbrystus wołał: „Pójdźcie do mnie wszyscy, 


Strudzeni, smutni, dalecy i bliscy, 

Ja duszy waszej porozpraszam cienie, 

O tem wam jednem powiem, czego trzeba, 
opragnionym wody, łaknącym dam cbleba, 
A spracowanym słodkie dam wytcbnienie”... 


Tak dawno temu, a zda się, że jeszcze 
Błękitna fala jeziora szeleszcze 
Jakoby słowom Cbrystusa do wtóru 
Jasności pełna i pełna lazuru 
Jako te słowa skroś wieków przestrzeni: 
„Ubodzy, cisi błogosławieni”... 
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CEE już gdy doktór Kopica opuszczał izbę chorego wieśniaka, 
w aby powrócić do odlegiego o dwie mile miasta. Przestrzeń 

niewielka dla dobrych koni i jazda nie przykra dla podró- 
żnego, jeśli ma wygodny powóz i dobrą drogę. Doktorowi 
Kopicy wypadło, jak już nieraz zresztą, jechać chłopskim wozem 
po drodze pełnej wybojów i nie naprawianej od niepamiętnych 
czasów. Zabawił u swego chorego dłużej, niż przypuszczał 
i przynaglał chłopaka, który miał powozić, aby prędzej zaprzęgał. 
Pilno mu było powracać, bo w szpitalu miał ciężko chorych, 
których koniecznie jeszcze dzisiaj trzeba było odwiedzić i po- 
wydawać służbie co do nich odpowiednie wskazówki. 6 
chłopak ociągał się jakoś, majstrował około wozu i koni, drapał 
się po głowie, a czasem zwracał ku doktorowi oczy jakby mu 
chciał coś. powiedzieć. : 

` Doktór spoglądał co chwila na zegarek i wreszcie znie- 
cierpliwiony guzdralstwem chłopaka, zawołał: | ۱ 

„Spiesz-że się mój chłopcze! Nie widzisz, że ۰ 
nadchodzi, a ja muszę być niebawem. w domu?” 

„A bo to, proszę pana, — zaczął chłopak — koniowi pod- 
kowa jeno patrzeć zleci. Już koń pokulewa, a jak zgubi pod- 
kowe, to może być całkiem źle. ۱ ۱ | 

Doktór miał ochotę wytargać chłopaka za uszy, że teraz 
dopiero przypomniał sobie o braku końskich podków, ale 
widząc, że to nie poprawi sytuacji, usadowił się na wozie jak 
mógł najwygodniej i kazał jechać. Konie pędziły dość żwawo 
na przestrzeni kilku wiorst, wóz podskakiwał odbijając się od 
kamieni, drogi i korzeni drzew, ale niebawem zaczeły biedz 
wolniej a jeden z nich kulał coraz widoczniej i nie ulegało już 
najmniejszej wątpliwości, że podróż końmi przewlecze się 
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w takich. warunkach dłużej, niż trwałaby piechotą. Doktór 


spoglądał z rosnącą niecierpliwością na kulejącego konia i po- 
stanawiał w duchu zsiąść i iść dalej pieszo. Był zły i w duchu 
nie szczędził złych wyzwisk niedbalstwu chłopów, którzy przez 


opieszałość swoją narażają go na stratę czasu, której mu nikt 


oczywiście nie wynagrodzi. Tracił cierpliwość coraz bardziej 
i wreszcie krzyknął na powożącego chłopaka: - 
„Słuchaj-no, smyku, pojedziesz mi zaraz prędzej, czy 
nie pojedziesz?” 
Chłopak odwrócił się ku dE i pomachując. biczem 
nad końmi odparł spokojnie: 
|" RPojechać tobym pojechał szybciej, ale koń kuleje i nawet 
batem popędzić się nie da. Podkowa widać całkiem zleciała 
i konia noga boli mocno. Najgorzej to z tem, że jakby co, 
tobyśmy nawet uciec nie mogli”. 
„Clciec?” — zapytał zaciekawiony doktór. „Pocóż to znowu 
i przed kim uciekać?” 
Starał się mówić spokojnie, ale w duchu czuł, że chłopak 


ma jakieś poważne powody, dla ktorych: myśli o możliwej 'ko-. 


nieczności ucieczki. 

„Tu koło chałup to jeszcze. nic, ale jak się wjedzie do 
lasu, to strach, bo tam na drodze tydzień bedzie awóch kup- 
ców na śmierć porani 1 ograbili. „o że tam ciągle są 


i czyhają”. 


Chłopak mówił to pocmokując na konie i pomachując 


nad nimi długiem biczyskiem. 


„Kto niby jest i czyha?” — pytał doktór. 


„Powiadają, że to Wicek Krzan do bandytów sie przydał 
i razem z Józkiem; Górnym rabują. Podobno jeszcze linni. do 
nich należą”. ۱ ۱ 
Chłopak mówił to z takim spokojem, jakby chodziło o rzecz 
najzwyklejszą w świecie. Tymczasem. zmierzch zapadał na 
dobre iw miarę jak ciemniało, na wschodzie różowiło sie niebo 
od wschodzącego księżyca. Koniki tymczasem szły sobie tak 
wolniutko, jakby ich do tego zmuszano. Doktór Kopica spo- 
glądał ku |lasowi, czerniejącemu opodal i to, co słyszał od 
swego woźnicy nie zachęcało go bynajmniej do pośpiechu. 
Zamyś lił sie i rozważał różne możliwości, z których jedna była 
ta, że przyzwoici bandyci sypiają po nocach i rzemiosło swoje 
uprawiają wyłącznie w dzień. Przyzwyczajony do metodycznego 
ujmowania zagadnień, zwrócił się znowu do swego woźnicy: 
„A tych kupców to napadli owi bandyci we dnie czy w ORC | 
„Kupcy ta w nocy nie chadzają, to ich ta napadli we dnie” 


odpowiedział chłopak. 
„Więc na kupców napadają we dnie — UWE doktór — 


| 


a na kogóż też napadają w nocy?” 


„W nocy ta pon śpią albo siedzą u Brykla w miasteczku” 
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Doktór domyślał się, że chodzi tu widać o karczmarza 
i pasera w jednej osobie, ale chcąc wszystko wiedzieć dokładnie, 
wypytywał dalej: | 

„l cóż ten Brykiel taką dobrą ma wódkę, czy co, że u niego. 
tak przesiadują?“ 

Chłopak rozgadał się na dobre i ani spostrzegł, że konie 
idą już tylko noga za nogą. Rad był też, że może wobec pana 
doktora popisywać się śswemi wiadomościami. 

„Wódkę to Brykiel ma taką pewno, jak i inni karczmarze, 
ale pono syn Brykla, co przyjechał zkądciś zdaleka, należy do 
gromady, to dlatego tam chodzą, że ich nie wyda”. 

„l zawsze tam wieczorem chodzą do tego Brykla?” 

„Chodzić chodzą, ale jedni stoją na dworze i pilnują, ۷ 
kto taki nie idzie” 

Doktór wiedział już dosyć i postanowił resztę drogi odbyć 
pieszo, rozumiejąc, że gdyby jechał tym wozem, zaprzężonym 
w kulawego konia, to nie dostałby się do domu nawet przed 
północą. W duchu wyrzucał sobie, że nie zaopatrzył się, w re- 
wolwer, jak jego koledzy i postanawiał załatwić te sprawę 
niebawem. po powrocie do domu. Obawiając SIĘ, aby snać 
w najgorszym razie turkotanie wozu nie obudziło jakiego licha 
w lesie, kazał chłopakowi stanąć zdala jeszcze od lasu i rzekł: 

„Wracaj ze swoim kulawym koniem do domu, ja pójdę 
pieszo do domu” / 

Woźnica nie ` myślał sprzeciwiać się doktorowi. Zatrzymał 
konie, podał doktorowi jego walizkę z instrumentami i rzekł 
z wielką prostotą: PAE 

„Lepiej, że pojadę zaraz do domu, bo jakbym musiał tak 
powoli jechać do miasta, tobym i do rana nie wrócił, a w lesie 
w nocy strach”. 

Cmoknął na konie, zawrócił i rusżył żwawo w droge po- 
wrotną. Konie, czując, że wracają do domu, biegły raźniej, niż 
przedtem. Doktór popatrzył za odjeżdżającym i w cieniu ka- 
sztanów stojących przy drodze, ruszył ku lasowi, unikając otwartej 
drogi, oświetlonej przez księżyc. Niebawem znalazł się na 
mrocznej drodze prowadzącej śród wysokich świerków. Pa- 
ździernik dobiegał końca i po suchem a skwarnem lecie liście 
już dawno .poopadały z drzew a wiatry pozawiewały niemi 
drogi leśne. Doktór szedł krokiem żwawym po szeleszczących 
liściach i cieszył się, że w miarę jak księżyc wznosił się ku 
górze robiło się coraz widniej. Bał się zabłądzić w tym lesie, 
którego dobrze nie znał i niepokoił się myślą o swoich ciężko 
chorych w szpitalu, których koniecznie trzeba zaraz odwiedzić, 
aby zapobiedz w razie potrzeby skutkom nieoczekiwanych po- 
wikłań. Po głowie chodziły mu jeszcze dziwaczne myśli, jakie 
zrodziły się w nim pod wpływem opowiadań woźnicy. Smiiał sie 
teraz z samego siebie i tych obaw, które go opanowały, bo 
w lesie było zupełnie cicho i tak spokojnie, że wszelkie istnienie 
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Wieków ZANE i KS Górnych wydawało. się być mitem. 
Śmiał się z samego siebie, gdy sobie uświadomił, że zapamietał 
tak dobrze nazwiska usłyszane przygodnie UW że za godzinę 
albo półtorej będzie w domu. 

Na myśl o zaciszu swego gabinetu nawiedzało go uczucie 
bardzo miłe. Całodzienną pracą był mocno zmęczony i teraz 
dopiero-uświadamiał sobie, że od śniadania nie miał nic w ustach 
i że jest właściwie dobrze głodny, ale nie miał wprost czasu 
pomyśleć o tem, bo nadmiar pracy nie pozwolił mu na to. 
Pragnąc jaknajprędzej dostać się do domu, wyciągał nogi ile 
sił starczyło i szedł raźno, omijając powalone tu i owdzie grube 
pnie dębów zawalających częściowo drogę. W pewnej chwili 
droga wyprowadziła go na wielką polanę, utworzoną przez 
znaczną porębę. Księżyc rzucał na nią swe ukośne promienie 
i oświetlał ją tak, że po wyjściu z ciemnego lasu wydawała się 
wyjątkowo jasną. Fantastyczne cienie pniaków i krzewów za- 
rysowywały się ostro na tle tego pustkowia, a wiatr powiewając 
chwilami nadawał jej jakieś niesamowite pozory życia. Gałązki 
krzaków i wysokie trawy leśne poruszały siema wietrzenie za = 
mierały znowu w bezruchu. Ciodzina nie była jeszcze późna, ۱ 
ale zdala od miasta, w pustkowiu pozbawionem zupełnie ja- 
'kichkolwiek odgłosów, które świadczyłyby o bliskości ludzi, 
wydawało się doktorowi, że jest na jakiemś odludziu i że go- 
dzina jest bardzo późna. Po dniu dość ciepłym stawało się 
dobrze chłodno i na otwartej przestrzeni polany powiewał zimny 
przejmujący wietrżyk. 

Doktór był rad, gdy wszedł między drzewa drogi leśnej 
po przebyciu polany, ale jednocześnie wydało się mu, że w lesie 
jest zupełnie ciemno w porównaniu z polaną. Szedł wytężając 
oczy, ale co chwila potykał się o niewidzialne korzenie drzew 
albo męczył się brnąc w piasku po. kostki. Przestał zdawać 
sobie sprawę jak daleko znajduje się od miasta i jak długo 
wypadnie mu jeszcze wędrować, gdy _wtem wydało mu się, że 
słyszy jęk i słabe wołanie o pomoc. W pierwszej chwili wy- 
tężył słuch w kierunku, skąd zdawało się przychodzić wołanie 
i bez wahania ruszył w tamte stronę, ale po chwili przystanął 
| zastanowił się, czy nie należałoby raczej oddalić sie od miejsca 
skąd doszło wołanie o pomoc. Jest bezbrenny. Jeśli ktoś 
woła tu 6 pomoc, to jest to niezawodnie ofiara napadu. Nic 
jej nie pomoże, a sam może dostać się także w ręce opryszków. 
Postał chwilę na miejscu wytężając słuch, ale cisza była zupełna 
i doktór zaczął przypuszczać, że mu się wołanie o pomoc przy- 
troiło. Stąpając jak najciszej, ruszył znowu w kierunku miasta 
nie przestając zwracać uwagi na każdy najlżejszy szelest i zno- 
wuż po pewnym czasie usłyszał wołanie o pomoc, ale tym 
razem całkiem już wyraźne. Wydało się mu, że widzi człowieka 
opadnietego przez przemoc, powalonego twarzą ku. ziemi i nie 
mogącego podnieść się. Ale znowu zapanowała dokoła cisza 
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i doktór kroczył drogą z jedną tylko myślą, aby dostać się do 
domu corychlej. Droga zwężała się miejscami a drzewa two- 
rzyły nad nią jakby sklepienie nie przepuszczające ani promyka 
światła księżycowego. Doktór uszedł tak znowu kilkadziesiąt 
kroków, gdy. wołanie ponowiło się całkiem wyraźnie i blisko. 

Nie było już wątpliwości: ktoś wzywał pomocy i znajdował 
się w położeniu, z którego sam wydobyć się nie mógł. Doktór 
słuchał przez chwilę, czy nie usłyszy jakich kroków lub wogóle 
jakiegoś dowodu obecności czyjejkolwiek, ale cisza była zupełna 
i nie było słychać nic. Nie wytrzymał biernego [۱ ie 
czy wołanie powtórzy się i zawołał: 

„Kto tam woła?” SĘ 

W odpowiedzi usłyszał coś jakby szelest odgarnianych 
liści, pojęk i wreszcie wołanie z niewielkiej odległości. Kierując 
się głosem wołającego, doszedł do miejsca, gdzie droga roz- 
szerzała się nieco i przepuszczała trochę światła miesięcznego. 
W tem słabem świetle dojrzał doktór głęboki rów po wyschłym - 
strumieniu a na jego dnie skuloną postać ludzką. Doktór zsu- 
nął się jak mógł do leżącego w dole zachowując ostrożność 
i niebawem przekonał się, że na dnie leży starzec, który 
w upadku złamał nogę i od kilku godzin czekał na swe wy- 
zwolenie. Oczywiście, jasnem było, że sam nie zdoła wyciągnąć 
chorego z rowu a jeszcze mniej było możliwem opatrzyć jego nogę. 

„Jedno tylko dla was zrobić mogę, miły człowiecze, że 
sprowadzę z miasta furmankę,” któraby was dowiozła do ża: 
tala. Tymczasem zaś musicie tu pozostać i cierpliwie czekać” 


Starzec usłyszawszy, że ma pozostać sam i obawiając ię. 
że nikt doń nie wróci, podniósł taki głośny lament, że dokto- 
rowi żal się zrobiło biednego człowieka, chociaż widział odrazu, 
że nic lepszego wymyślić nie zdoła. Dla uspokojenia starca 
zaczął z nim rozmowę, powiedział mu, że jest lekarzem i że 
się nim zaopiekuje a jednocześnie jął wypytywać w jaki to 
sposób on, starzec w tak podeszłych latach, znalazł się w swem 
smutnem położeniu. Starzec nie tracił słów na ROWIE i od- 
powiadał krótko. 

Do córki szedłem co mieszka w mieście. ۳ k 
miałem tobołek na plecach, jak się zmordowałem drogą, za- 
kręciło mi się w:głowie i spadłem do tego rowu. W nogę mi 
się cosik zrobiło i ani rusz wydostać”. 


„Czy nie mieliście nikogo, ktoby was był odwiózł ze wsi, 
albo przynajmniej odprowadził?” —pytał doktór pełen współczucia. 


„Syn mnie wygnał w złości, że to już niedołężny jestem 
i do roboty żadnej nie zdatny. Mówili mi mądrzy ludzie żeby 
rejentalnie dożywocie sobie zawarować, alem ,przecie nie po- 
myślał, że własny syn wygna mnie kiedy z domu. W mieście 
mam córkę za mężem, do niej chcialem się zabrać i ta mnie 
bieda R 
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Doktor porozmawiał jeszcze ae ale wreszcie podniósł 
się i rzekł: 

„Trudna rada, czekać tu do rana nie możemy. Noc idzie 
chłodna i do jednej biedy przydać się może druga, jeśli się na 
chłodzie nocnym nabawicie choroby jakiej. Trzeba corychlej 
sprowadzić furmankę. Trochę cierpliwości. Za godzinkę bede 
z powrotem”. 

Nie zwracając już uwagi na głośne lamenty starca, doktór 
wyszedł na drogę i puścił się raźno naprzód. Wtem wszakże, 
gdy właśnie odwróciwszy się zawołał do jęczącego starca aby 
cierpliwie czekał na pomoc, którą niebawem sprowadzi, błysnęło 
jaskrawe światło kieszonkowej lampki AROSA i energiczny 
głos niewidzialnego człowieka zawołał: 

„Kto idzie? Stać!” 

Wślad za tem dały się słyszeć oderwane słowa tłumionej 
rozmowy. Z za drzew zbliżały się dwie a może i więcej osób, 
ale oczy doktora, oślepione jaskrawem światłem niczego nie 
widziały. Starzec leżący w rowie na odgłos nadchodzących 
zaczął znowu głośno wołać o pomoc i jęczeć. W pierwszej 
chwili doktorowi strzeliła przez głowę myśl: uciekać! Nie miał 
bowiem najmniejszej wątpliwości, że ludzie, którzy o tej porze 
znaleźli się w lesie i w taki sposób odzywają się do niego, nie 
są ludźmi, z którymi spotykać się warto, ale zaraz zdał sobie 
sprawę z tego jakie fatalne następstwa mogłaby mieć próba 
ucieczki przed ludźmi niewątpliwie uzbrojonymi. Stanął tedy 
obok grubego drzewa, postawił swoją walizkę i czekał zrezygno- 
wany. Lampka w ręku zbliżającego się to gasła, to zapalała 
się nanowo aż wreszcie stanął przed nim jakiś barczysty męż- 
czyzna, którego twarz gubiła się w mroku. Drugi mężczyzna 
prowadził tymczasem rozmowę ze starcem w rowie leżącym. 
Zanim pierwszy zdążył odezwać się do doktora, drugi podcho- 
` dzac, wołał: mo: 0 
„Daj spokój, Wicek, to jest doktór co był we wsi. Tam 
"w rowie leży dziadowina ze złamaną nogą i trzeba pomódz 
temu doktorowi, żeby mu jakoś poradził.” 

Na sam dźwięk imienia Wicek doktorowi przypomniało 
się nazwisko bandyty Krzana, ale się ze swoją znajomością 
tego nazwiska oczywiście nie zdradził. Nie wiedział też co ma 
sądzić o słowach mężczyzny, który przemawiał do stojącego 
przy nim. W duchu myślał sobie, że jest to może porozu- 
 miewanie się dwóch opryszków, którzy chcą być nierozumiani 
przez swoją ofiarę. Z bijącem sercem czekał co będzie dalej 
i z pewną ciekawością nasłuchiwał, czy ten, który nazwany 
został Wickiem, nazwie z kolei swego kamrata Józkiem. 
Byłoby to dowodem, że spotkał się. w sam raz z. Wickiem 
Krzanem i Józkiem Górnym. Widział, że będąc bezbronnym 
nic ostatecznie zrobić nie zdoła i Ra ka ela do słów 
zbliżającego się, rzekł: 
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„Tak jest, panowie, temu starcowi trzeba udzielić szybkiej 
pomocy. Syn wygnał go z domu, a staruszek w drodze do 
miasta złamał nogę. Biedak czeka tu już od kilku godzin i boi 

się pozostać sam. Możebyście panowie postarali się o fur- 
mankę a przedewszystkiem pomogli mi wydobyć staruszka 
z rowu”. Sak 

Nie czekając na dalsze słowa, obaj mężczyźni rzucili się 
do rowu i przy pojękach i postękiwaniach chorego ۷ 
go na drogę i ułożyli na kupie zgarniętych liści. 

„O furmankę to tu będzie trudno” — rzekł jeden z nich. 
„Irzebaby biedz po nią dość daleko,a i to nie wiadomo, czy 
właściciel furmanki wyruszyć zechce o takiej porze. Ale jeśli 
pan doktór uważa, że to będzie dobrze, to dziadka poniesiemy 
na skraj lasu albo ku miastu a tam już będzie > o furmankę 
łatwiej. Tu -już do miasta niedaleko” 


Doktór zgodził się na SOPE zarządził co należało, 
aby chory przy niesieniu cierpiał jaknajmniej i niebawem ' 
wszyscy ruszyli poświecając sobie co chwila kieszonkową latarką. 
W drodze okazało się, że dziadka i jego syna bardzo dobrze 
znali i'obiecali nawet powiadomić go o tem, co się ojcu w lesie 
przygodziło. Jeden z nich zaproponował, aby doktór ruszył 
żwawiej naprzód i sprowadził z miasta furmankę, dodając gdzie 
będą nań z chorym czekali. Doktór uczynił według tej rady 
i pobiegł żwawo po furmankę, ale gdy po godzinie przybył 
z nią na umówione miejsce. znalazł tylko starca ze złamaną 
nogą leżącego na ziemi. Ci, co go byli przynieśli oddalili się 
tymczasem. SJM | 

Gdy staruszkowi w ciągu następnej godziny nałożono 
opatrunek i ułożono go w ciepłem łóżku na jasnej sali szpi- 
talnej, starowina pojękując i postękując, mruczał sobie pod 
nosem, że to chyba sam Pan Bóg nasłał tak w porę Wicka 
1۲۱۲22۳۵ i Józka OEE O; bo doktór bez nich nicby nie byl 
poradził. 


A doktór Kopica pożywiwszy się i, późną już nocą zabie- 
rając się na spoczynek, usiadł i zamyślił się głęboko o: niedoli 
naszego ludu, tak dobrego a tak ciemnego jednocześnie. Oto 
chciwy syn dla oszczędzenia kawałka chleba wypędza z domu 
starego ojca, chociaż zrobił to może nie przez złość i oschłość 
serca, ale dlatego jedynie, że nie był poprostu w stanie przy 
ciemnocie swojej zastanowić się nad tem, co robi. Niema 
dokoła niego nikogo, kto uczyłby go ofiarności i służył przy- 
kładem miłości. Wszyscy, których zna, są chciwi i łakomi, 
każdy myśli tylko o tem, jak powiększyć mienie posiadane 
choćby z krzywdą dla innych. Każdy, nie wyłączając tych, 
którzy głoszą miłość i miłosierdzie, wyciąga rękę i żąda dla 
siebie jaknajwięcej, dlaczegóż tedy on, ciemny prostak ma być 
lepszym od najlepszych. A oto inni biedacy przez straszliwą 
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ciemnotę swoją i tęż samą chciwość mienia bez wielkiego wy- 
sitku idą na rozbój, nie umiejąc w ciemnocie swej zastanowić 
. sig nawet nad tem, jak krótko trwać będzie to życie występne 
i jak fatalnie skończy się śmiercią. haniebną. Ten, co wygnał 
ojca na niewiadome losy, jest napewno dobrym człowiekiem, 
który psu krzywdy nie zrobi, a ci co wyszli na rabunek, spie- 
szą biedakowi na pomoc, ale jeden i drudzy żyją w straszliwej 
ciemnocie umysłu i serca, której rozproszyć niema komu. | 


Długo myślał tak doktór nad tem, co go spotkało i nad 
losem ludu naszego, przypomniał sobie swoje młode lata, kiedy 
to sam oddawał się potajemnie pracy nad 'oświecaniem tego 
ludu, ale wreszcie ogarnęła go jakaś beznadziejność. Gdzie 
jest ta siła i ta moc, która może rozproszyć tyle tragicznej 
ciemnoty? Kiedy zajaśnieje nad biednym ludem naszym słońce 
mądrości, serca i duszy? [| oto cicho, cicho, jakby głos z da 
lekich lat dzieciństwa, jak przypomnienie czegoś słyszanego 
dawno w kościele, przyszło doń słowo Chrystusowe nauczające 
i pocieszające zarazem: „Jeśli się nie odrodzicie, nie wejdziecie 
do królestwa Bożego”. Tak, pomyślał doktór Kopica, na 
wszystkie wiełkie niedole życia naszego jeden jest tylko lek, 
to odrodzić się w duchu Chrystusowym do nowego życia 


w słońcu prawdy, miłości i miłosierdzia. 
Fr. R. ۱ 


Każda kala ma u swego oka wybuch 
żywiołu religijnego. Riedy żywioł religijny danej 
kultury lub danego jej okresu wyczerpuje się, wy- 
czerpuje się tem samem i kultura. Czegóż bowiem 
owocem jest kultura? Jak się tworzy? Tworzy się 
ona pod. działaniem dwóch sił: z jednej strony pod 
naciskiem rzeczywistości świata ma duszę, a z dru- 
giej strony na skutek prężności duchowej w czło- 
wieku, która tę rzeczywistość odpiera i przekształca. 
Kiedy prężność owa ulegnie wyczerpaniu, wówczas 
kultura staje się w treści swojej, pod naciskiem rze- 
czywistości fizycznej zmysłową albo brutalną mimo 
wszystkie formy przyswojone. I wtedy przychodzi 
czas na nowy przejaw tegoż to żywiołu religijnego. 


Artur Górski. 
Na nowym progu. 
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daj Prawda za prawdę. + 


BRA handlarz wyrobami szklanemi utargował nieco grosza 
i wracał z targu do domu. Po drodze spostrzegł, że kosz 

jest za ciężki na jego siły i pomyślał sobie, że dobrze byłoby, 
gdyby ktoś niósł ten kosz za niego. Ale handlarz ten był skąpy 
i nie mógł zdecydować się na zapłacenie kilku groszy tragarzowi. 
Gdy tak szedł, dźwigając swój ciężki kosz, spotkał młodego 
człowieka, a kiwnąwszy nań palcem, rzekł do niego: 

— Słuchaj-no, zanieś mi ten kosz do domu, a wynagrodzę 
cię powiedzeniem ci trzech prawd bardzo ważnych, które w ży- 
ciu przydadzą ci sie bardzo. - 

Młody człowiek zaciekawiony jakie to będą prawdy, wziął 
kosz i niósł go za handlarzem. Gdy uszli kawałek drogi, przy- 
godny tragarz zwrócił się do handlarza i rzekł: | 

— Powiedz-że mi teraz pierwszą z tych prawd. SZER 

° — Słuchaj tedy. Gdyby - ci ktoś dowodził, że głodzić się 
jest lepiej, niż JEŚĆ, to mu nie wierz. 

— Masz rację. Nie będę takiemu wierzył — odpowiedział 
tragarz. | 

- Po niejakim czasie, „gdy uszli znowu kawałek drogi, tragarz 
zwrócił się do handlarza, prosząc O wyjawienie mu drugiej wa- 
żnej rady. 

— Słuchaj -uważnie — rzekł handlarz — gdyby cię 5 
przekonywał że pieszo chodzić jest lepiej, niż jeździć, to takie- 
-mu nie wierz. 

— Bardzo ci dziękuję, dobry człowiecze سب‎ odrzekł tagar 
przygodny. Nie bede wierzył takiemu, coby mi mówił rzeczy 
„tak ۰ 

Kiedy już stanęli przed domem handlarza. miody człowiek 
zażądał wyjawienia mu trzeciej prawdy, a handlarz rzekł: 

— Gdyby ci ktoś po wiedział, że na świecie jest ktoś głupszy 
od ciębie, to mu nie wierz. 

ł -— Pięknie ci dziękuję, mój mędrcu — odparł tragarz. Przez 
wdzięczność za takie łaskawe ujawnienie mi wielkich prawd, po- 
wiem i ja tobie jednę prawdę. 

Mówiąc to, rzucił kosz o ziemię z taką siłą, że wszystko 
szkło potłukło się na drobne kawałki. 


— Coś ty zrobił!” — krzyknął nań handlarz. 
سب‎ Gdyby ci ktoś kiedyś dowodz.ł, że z całego kosza choć 
jeden kawałek szkła pozostał cały, to mu nie wierz — odparł 


spokojnie przygodny tragarz i oddalił się od zdumiałego handlarza. - 


eg. 
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۲ دز‎ dygnitarzy tureckich odpoczywało podczas podróży na 
wa al) 


stromem zboczu góry. RAE i posilając się, zaczeli 


j rozmawiać o wierności i oddaniu się im ich sług. Każdy“ 
dowo deii że jego sługa LEJ wahania rzuci się w przepaść zie- 


jaca na zboczu góry, jeśli otrzyma rozkaz swego pana. Aby 
przekonać się o wierności sług swoich, dygnitarze wydawali 
rozkazy sługom swoim jeden za drugim, a słudzy jeden za 
drugim bez słowa rżucali się w przepaść, ginąc w niej. Wreszcie 
pozostał już tylko jeden sługa jednego z dygnitarzy. Jego pan, 
nie chcąc pozostać za innymi co do wartości sługi swego, 
rzekł doń: | | | | ۱ 

= A ty, رل لاه‎ SKOCZYSZ ۷ przepaść, jeśli ci każę? 

— Panie mój, ja to jeszczć nic, ale i osieł na którym 
jadę za tobą, skoczy w przepaść razem ze mną na twój rozkaz. 


Wszyscy byli bardzo ciekawi zobaczyć przykład takiej 
wierności osła, a pan sługi i osła nakazał więc słudze, aby 
razem z osłem rzucił się w przepaść. | 

. Sługa dosiadł osła i szybkim kłusem podążył ku przepaści. 
Ale gdy stanął nad przepaścią, osieł zaciął się i ani rusz 
z miejsca. Sługa zaczął go okładać kijem i zawstydzać słowami, 
że tak mało przywiązania okazuje dla swego pana, iż nie chce 
zginąć dlań w przepaści, ale osieł nic sobie z tego nie robił 
i im więcej bił go sługa, tem bardziej pozostawał zaciętym 
i ani myślał rzucać: a Wrzeszcie rzekł sługa do 

swego pana. 

— Panie mój, EZ że chciałem wypełnić twą wolę, ale 
ten osieł uparł się i ani rusz dogadać się z nim. 


۷ 


0 — Daj spokój, sługo, — rzekł dygnitarz — i nie ۳۳2۷۱۷۰ 
szaj osła do robienia głupstw. Widzisz przecie, że jest on. 


mądrzejszy od nas wszystkich. 
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: Największy teatr świata. + 


M ludzi siedziały w dawno minionych czasach w rzym- 
رال‎ skiem Koloseum, które słusznie uważane jest za największy 
teatr Świata. W teatrze tym dawano- widowiska, jakie my 
uważamy za wysoce barbarzyńskie. Podczas tych widowisk pły- 
nęła obficie krew jednych ludzi ku uciesze drugich, ale jeszcze 
więcej popłynęło tam. krwi zwierząt podczas widowisk w tym 
olbrzymim teatrze. Budowanie tego największego teatru roz- 
począł cesarz Wespazjan a dokończone zostało w roku 80 przed 
Chrystusem za panowania cesarza Tytusa. Przy „poświęceniu* 
tego gmachu trwały widowiska przez całe 100 dni i tysiące 
wygłodzonych zwierząt puszczano na siebie, aby próżnujący gmin 
rzymski bawił się widokiem rozszarpujących się wzajemnie 
stworzeń. Podczas tych widowisk zginęło 5000 zwierząt. 

Jak wielkim jest ten teatr, o tem Świadczy fakt, że po 
częściowem zniszczeniu go przez trzęsienia ziemi, niepogodę: 
i uderzenia pioruną służył on przez długi czas jako kamieniołom. 
Z niego czerpano materjał do budowania wielkich gmachów jak 
np. Palazzo di Venezia, Cancelaria, Palazzo Farnese i innych. 
Pomimo to olbrzym ten stoi dotąd i imponuje swemi niezwykłemi 
wymiarami. Połowa tego, co było niegdyś, zginęła, ale to, co po- 
zostało jest tak wielkie dotąd, że niepodobna spoglądać bez po - 
dziwu na dawną tę budowlę. Pierwotne rozmiary teatru były 
imponujące: w czterech potężnych kondygnacjach wznosił się 
potężny ten gmach do 50 metrów wysokości. Obwód tej e 'ip- 
tycznej budowii wynosił pół kilometra. 80 wspaniałych | 'portyków 
wejściowych bogatych i pięknych służyło na to, aby 87,000 widzów 
znajdowało wygodne wejście i wyjście z teatru. Wszystkie siedzenia 
były wyłożone marmurem, z którego Oczywiście, nic już nie pozostało. 

Badania archeologów wykazały wspaniałe masz nowe urzą- 
dzenia tego teatru. Znaleziono urządzenia, dzięki którym całą 
arenę można było napełniać wodą dla dawania ulubionych przed- 
stawień bitw morskich oraz klatki, w których dzikie zwierzęta 
przebywały aż do swych żałosnych wystąpień. Zewnętrznie był 
ten teatr ozdobiony z niebywałym. hel ale z ozdób nie_ 
pozostało dzisiaj nic. 
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Nie ten jest mężnym, kto czoło stawia wrogom, 
ale ten, kto z samym sobą umie stoczyć walkę i wy- 
drzeć sobie zwycięstwo. T. Gr 
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MOCE o ludziach że mają charakter, albo że go nie mają, 
Nz ale powinniśmy pamiętać, że wszyscy ludzie mają charakter, 

tylko że jedni mają charakter dobry, szlachetny, inni znowu 
charakter zły i egoistyczny. Wszelkie zabiegi domu rodziciel- 
-skiego i szkoły zmierzają ostatecznie ku temu, aby nauczyć 
człowieka pięknie postępować. Do niedawna myślano sobie, 
że szkoła ma za zadanie nauczyć człowieka czytać, pisać, ra- 
chować i tam dalej i dlatego przedstawiano sobie, że nauczyciel 
to człowiek, który tylko naucza. Dzisiaj wiemy już.i zdajemy 
sobie sprawę z tego, że szkoła nietylko ma nauczać, ale prze- 
dewszystkiem wychowywać dzieci na dobrych szlachetnych ludzi 
i uczciwych obywateli. Chodzi o to, aby człowiek uczęszczający 
do szkoły wyszedł z niej jako charakter szlachetny, gotowy do 
pracy dla dobra społecznego a jeśli zajdzie potrzeba także do 
ofiar dla braci. 


Szkoła kształcąc umysł, nie zaniedbuje serca i uczucia 
a na szczęście zńajduje w tych swoich usiłowaniach sprzymie- 
rzeńca dobrego i wiernego w duszy ludzkiej. Opowiadamy 
sobie o dawnych bohaterach wielkich walk i długotrwałych 


bojów i podziwiamy ich, ale zapominamy o tych bohaterach, 
którzy żyją razem z nami, często nawet nie wiedzą o tem, że 
są bohaterami i spełnienie ciężkiego obowiązku uważają za coś 
zgoła naturalnego, o czem nawet mówić nie warto. Znajomość 
tego codziennego bohaterstwa i tych ofiar, składanych przez 
ludzi szlachetnych na ołtarzu obowiązku ma dla wychowania 
równie wielkie znaczenie, jak znajomość życia wielkich boha- 
terów starożytnych. | ۱ 

Niema nic ERT ea nad widok człowieka, który 
"w chwili niebezpieczeństwa potrafi zapomnieć o sobie i ratując 
innych, umie życie swoje oddać w ofierze za braci. Każdy, kto 
uważnie spogląda dokoła siebie, dostrzega takich bohaterów 
i może uczyć się od nich cnoty najwyższej: poświęcenia się 
dla innych. Dzienniki donoszą nam prawie stale o:tych stra- 
żakach, którzy ratując innych, padają ofiarą swego powołania, 
o tych policjantach, którzy stojąc na straży pokoju i spokoju oby- 
wateli, gjną na posterunku, o lekarzach, którzy żarażają się choro- 
bami leczonemi przez siebie i giną sami przy ratowaniu innychit.d. 

Wiadomości takie przechodzą zazwyczaj bez , większego 
wrażenia, bo należą do zjawisk dość częstych. Matomiast wy- 
wierają wrażenie głębsze wiadomości o ludziach, którzy nie. 
z powołania, lecz z dobrej, nieprzymuszonej woli spieszą wrazie 
potrzeby na ratunek zagrożonych i giną sami gdy udało się im 
wyratować z niebezpieczeństwa innych. 
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Niedawno temu spaliła się w Żyrardowie roszarnia Inu. 
Płomienie tak szybko ogarnęły cały budynek, że kilka kobiet, 
omdlałych skutkiem żaru, nie zdołało opuścić płonącego bu- 
dynku. Na Tatunek tych nieszcześliwych rzucił się młody, bo 
zaledwie trzydziestoletni robotnik, Kubera. "Trzy razy rzucał się 
dowrątrz płonącego budynku i wynosił zeń omdlałe kobiety, 
za czwartym razem, gdy na skutek narzekań jednej z robotnic, 
że wewnątrz pozostała jej jedyna chustka do okrywania się 
przed zimnem, Kubera rzucił się znowu do płonącego budynku, 
aby ratować chustkę narzekającej robotnicy, żar odurzył go,. 
pozbawił przytomności i uczynił zeń WW: szlachetnie EOE de 
obowiązku ratowania innych. 

Mało jest takich bohaterów, którzy umierają tak piękną 
śmiercią, jaką umarł ten prosty robotnik. Społeczeństwa ma- 
jące w swem środowisku, takich szlachetnych ofiarników, po- 
- winny czcić ich pamięć. Dla tych, którzy pacli ofiarą swego 
ukochania braci, nic już uczynić nie można, ale jeśli zdarza się, 
że bohater, który zginął dla innych, pozostawił żonę lub dzieci, 

wtedy środowisko, śród którego żył i działał, powinno pamiętać 

koniecznie o wdowie i sierotach. Społeczeństwa, które tego 
nie czynią, nie warte są bohaterów i ich ofiar i zaiste, nie po- 
winny się dziwić, jeśli potem mało jest takich, którzy poczu- - 
wają skłonność do narażania zdrowia i życia dla innych. | 

Przykładów takiego szlachetnego poświęcenia mamy sporo. 
Kilka lat temu spadł maszynista z lokomotywy, która prze- 
jechała mu przez nogi i obcięła obie. Pomocnik zeskoczył, 
aby go ratować, ale okaleczony maszynista odmówił przyjęcia 
pomocy wzywając swego pomocnika, aby pośpieszył podać 
sygnał, że tor jest zajety przez lokomotywe, iżby nadchodzący 
pociąg nie uderzył w nią, przyczem setki podróżnych mogłyby 
odnieść ciężkie rany, wielu zaś ż pośród nich utracić życie. 

Równie szlachetnym był ów chłopiec 16-letni, który na- 
padnięty przez wściekłego psa i kąsany przez niego a wzywany 
przez przechodniów, aby puścił psa, którego schwytał i trzymał, 
odpowiedział: „Nie puszczę, bo pies pokąsałby innych.“ 
Bohaterskiemu chłopcu udało się udusić wściekłe zwierze, on 
zaś sam został szcześliwie wyleczony ze skutków groźnej cho- 
roby, którą mu pokąsanie przez wściekłego psa zagrażało. © 

Jednym z najpiękniejszych przykładów poświęcenia się 
służeniu innym jest zachowanie sie telegrafisty statku „Titanic“ 
G. Philipsa, który wiedząc przecie, że statek tonie, nie myślał 
o własnem bezpieczeństwie i ratowaniu siebie, ale nie przestał 
ani chwili myśleć o ratowaniu pasażerów znajdujących się na 
statku. Ani na chwilę nie opuścił kabiny w której znajdował 
się jego aparat i bezustannie wysyłał depesze do okretów, 
wzywając ich ratunku dla ginącego statku. W jednej chwili 
przerwał swoją czynność obowiązkową dla myśli o matce. 
Wiedzac. że depesze jego tozpowszėchnią wieść o nieszczęściu, 
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jakie spotkało statek, na którym służył i trując się myślą, że 
matka jego dowiedziawszy się o katastrofie, będzie niepokoić 
się © życie, syna, wysłał do niej depeszę, że statek jest w bez- 
pieczeństwie i że nie zagraża mu utonięcie. Wogóle na statku 
tym znajdowało „się wielu ludzi, którzy w obliczu śmierci za- 
 chowali się po bohatersku. Gdy okręt zanurzał się powoli 
w otchłani morza, orkiestra okrętowa zdobyła się na spokój 
potrzebny do grania jednęgo z najbardziej popularnych hymnów 
Ww świecie anglosaskim: „Bliżej ciebie, Boże mój!“ Jeden 
z marynarzy chcąc przyczepić sie do jednej z ostatnich łodzi 
ratunkowych, zaniechał tego zamiaru, gdy mu zwrócono uwegę. 
na to, że łódź zostanie przeciążona. Puścił tedy łódź i ze sło- 
wami „All right“ opuścił się w fale morskie. 

Doświadczenie uczy, że prawie zawsze podczas ratowania 
pasażerów rozbitego okrętu ginie tylu a tylu z pośród ratujących 
rozbitków. Pomimo to nie braknie nigdy odważnych, którzyby 
zawahali się narazić życie przy ratowaniu tonących. Podczas 
pożarów, gdy trzeba ratować pozostałych w płonącym gmachu 
dzieci i kobiet, zawsze prawie znajdzie sie szlachetny człowiek, 
który nie potrafi oprzeć się pragnieniu ratowania zagrożonych. 

Niemniej pięknem od tego bohaterstwa cywilnego jest 
bohaterstwo wojskowe. Nie brak takich żołnierzy, którzy z całą 
świadomością idą na pewną śmierć, wiedząc, że tylko w ten 
sposób da się ocalić towarzyszy broni lub zapobiedz katastrofie 
całego oddziału wojskowego. Podczas ostatniego najazdu ro- 
syjsko- bolszewickiego na nasz kraj, gdy Warszawa była bezpo- 
średnio zagrożona, mieliśmy. na swoje szczęście zarówno śród 
oficerów jak śród szeregowców ogromnie piękne postaci, które 
za nic sobie ważąc własne życie swoje, przyczynili się do jednego 
z największych zwycięstw oręża polskiego. Sród bohaterów, 
o których polska potomność nie powinna zapomnieć nigdy, nie 
brakło kilkunastoletnich chłopców. Zaiste, prawdziwem jest. 
słowo tego, kto powiedział, że życie społeczeństw oparte jest 
ma OLErze, i ze społeczeństwo nie posiadające ofiarników, istnieć 
nie może. 
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Kto życia wątek jak w zabawie snuje, 
Ten nigdy celów wielkicb nie posiędzie; 
Kto sam nad sobą nie panuje, 


Ten niewolnikiem zawsze będzie. 
| (Goethe. 
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Ucz się kochać. 
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Wo trzeba się uczyć, ale najbardziej trzeba się uczyć 
A kochać. Niełatwa to sprawa, gdy chodzi o kochanie ludzi, 
którzy czynią wszystko, aby raczej zasłużyć na nienawiść, 
niż na miłość. Całe życie nasze, cały Świat, to szkoła kochania, 
chociaż niejeden uczy się w tej szkole raczej nienawidzieć, niż 
kochać. A | 
Kto bliźnich nienawidził, albo był względem nich obojętnym, 
ten nie może z dnia na dzień nauczyć się kochać. Piękne czyny 
miłości są równie wielkiemi arcydziełami, albo nawet większemi, 
niż dzieła sztuki wielkich artystów. Tylko wielka miłość zdoby- 
wa się na ofiarę 2 życia swego dla innych. Kto kochać nie 
umie, ten się oczywiście na taki wielki czyn miłości nie zdobędzie. 
W jaki sposób z ucznia staje się mistrz? Przez ćwiczenie. 
Jaką drogą dochodzi talent do tworzenia dzieł sztuki, budzących 
podziw we wszystkich? Przez. ćwiczenie. Jak zdobywa siłę 
fizyczną atleta? Przez ćwiczenie. Jak tworzy się w człowieku 
siła moralna, którą nazywamy charakterem? Przez ćwiczenie. 
Podobnie ma się rzecz z miłością. Uczymy się kochać 
przez ćwiczenie naszych uczuć. Nie jest to sztuką kochać tych, 
którzy nas kochają i dobrze nam czynią, ale trudno jest nieraz 
kochać już nietylko wrogów swoich, lecz nawet obojętnych wzglę- 
dem siebie. Jak wielką sztuką jest umiejętność kochania, to 
widać najlepiej z.! Listu apostoła Pawia do Koryntjan, w którym 
to Liście w rozdziale XIII, wyszczególnione jest wszystko, czem 
miłość jest i czem nie jest. Do najpiękniejszych jej rysów należy 
to, że nie szuka ona swoich rzeczy, wszystko Okrywa, wszyst- 
kiemu wierzy, wszystkiego się spodziewa, wszystko cierpi. |, co 
najważniejsza: miłość nigdy nie ustaje. | 
Poznać ją mona bardzo łatwo po spojrzeniu. Miłość, 
która nie szuka swoich rzeczy, wszystko okrywa, wszystkiemu. 
wierzy i wszystko cierpi, spogląda tak, jak nikt na świecie. 
Jeśli przypominasz sobie spojrzenie matki swojej gdyś przyszedł 
do niej cierpiący, to wiesz jak spogląda taka miłość. Ucz się 
kochać tak, jak matka ciebie kochała. | 
| o | Kaz. 7 ۰ 


Bóg jest miłość, a kto mieszka w miłości, w Bogu 


mieszka, a Bóg w nim. | 
(Klan. iv. 16). 
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` Lata to EB 


ata żywota naszego to fale, 

Na którycb płyną niezliczone łodzie 

Śród nocnycb mroków i w jasnej pogodzie 
W przeznaczeń Bożycb przesłonięte dale. ۰ 
Czasem po jasnym błękitnym bezkresie 
Fala ku brzegom pogodnym nas niesie, 
Gdzie białe miasta zwierciedlą się w wodzie, 
Cicbo rozlanej u górskicb podnóży, 
Nad których czołem niebo się nie cbmurzy... 
Wszystko tam piękne jak sen o pogodzie. 


Lecz czasem fale zamroczą się do dna, 
Huragan ryknie i strwoży nas nagle, 
Ster kruszy słaby i wiotkie rwie żagle, 
W popłocbu pierzcba beztroska pogodna. 
Trwóg pełne długie nam płyną godziny, 
Przychodzą cicbe wspomnienia przystani 
Zal późny niesie wspomnienia nam winy, 
A każde z wspomnień w głębi duszy rani, 
Jakby z otchłani dobywał się wody 


Wyrzut: coś czynił w dniacb cicbej pogody? 


O, myślmy wiernie o każdej godzinie 
A każdą cbwilę życia ceńimy szczerze. 
Niecb żadna nigdy bez śladu nie minie, 
Bo którą wieczność bez treści odrzuci, 
Tej żadna siła nigdy już nie wróci, 
Żadna potęga nigdy nie odbierze. 
I próżnie wołać będziem: Panie, Panie! 
Gdy Bóg zapyta nas o życia plony, 
A każdy kiedyś przez nas dzień stracony 
Jak oskarżyciel przeciwko nam stanie. 


Lata żywota naszego to fale, 
A życie nasze to jakby żegluga 
W nieznane, oczom przesłonięte dale. 
Któż o swej drodze powie żali długa 


Czy krótka będzie? Któż w gwiazdach wyczyta 


Czyli pogoda czy burza go czeka? 

Szczęsny to żeglarz co o drogę pyta 

Nie namiętności zwodniczej człowieka, 

Lecz skał podwodnycb troskliwie unika, 
. A w Bogu cel ma, drogę i sternika. 


" 
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: Samopomoc narodu i jednostki. 2 


omagaj sobie a Bóg ci dopomoże—powiada dobre przysłowie 

ludowe. Próżniakom, którzy sami nie chcą nawet ręką 

poruszyć i wszystkiego oczekują od Boga, nie pomaga 
Bóg. Człowiek jest stworzony na obraz: i podobieństwo 
Boga, istotą boskości jest twórczość, jeśli więc człowiek 
chce być podobnym do swego Stwórcy, to powinien tworzyć, 
czyli mówiąc językiem dnia powszedniego: pracować. Nie 
jest wszakże sztuką pracować gdy nas postawiono do pracy 
i powiedziano nam co czynić mamy: Praca zasługuje na 
swe szlachetne miano dopiero wtedy, gdy z wysiłkiem 
mięśni łączy się wysiłek umysłu. [nnemi słowy: pracować. 
trzeba nietylko rękoma, ale przedewszystkiem głową. Trzeba. 
myśleć. Ku myśleniu dał nam Bóg rozum i złym jest czło- 
wiekiem ten, który rozumu swego nie'używa tak Samo, jak 
używa rąk, nóg, ust, oczu, uszu. Gdy zastanawiamy się 
nad sobą, to spostrzegamy w'sobie-wiele: pragnień, uczuć, 
myśli, a żadne z'drgnień serca naszego nie jest nadaremne. 
Wszystko w nas ma swój celi swoje przeznaczenie. Trzeba 
tylko myśleć i zastanawiać się nad wszystkiem. Oto by- 
wamy często niezadowoleni z siebie samych i z tego, co 
posiadamy, lub co. wykonaliśmy. Ku czemu może służyć 
niezadowolenie? „Chyba: ku zatruciu spokoju i radości z ży- 
cia —odpowie niejeden i może: nawet zaleci, aby wyzbywać 
się niezadowolenia i być zawsze zadowolonym i spokojnym. 

Odpowiemy inaczej. Niezadowolenie służy do odna- 
wiania i naprawiania. Świata. Chodzi tylko o to, jakiem ma. 
być: to: niezadowolenie. | 
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=- Ludzi niezadowolonych znajdujemy wszędzie. Ale jedni 
niezadowoleni są z siebie i bezustannie starają się popra- 
wiać samych siebie, inni zadowoleni są z siebie zupełnie 
i jeśli są niezadowoleni to z całego świata, ze wszystkich 
biyrźmich, zaządu z ustaw. Wydaje się: tym: ludziom, że 
gdyby wszyscy byli takimi, jakimi są oni, to na świecie 
byłoby zupełnie dobrze. Dlatego na wszystkich ludzi patrzą 
krzywo i niechętnie, że to ludzie nie są takimi dobrymi, 
poóczciwymi i spokojnymi, za jakich mają się oni. Choć nie 
wyrażają tego usty, to jednak każda myśl ich jest myślą 
tego obłudnego Faryzeusza, który przyszedł do świątyni 
tylko po to, aby dziękować Bogu, że nie jest takim złym 


jak wszeladcy publikanie i grzesznicy. Faryzeusz ten na- 


prawić się nie mógł, bo uważał się za doskonałego, a dosko- ` 
nały żadnej naprawy nie potrzebuje. Naprawa wszelka 
zaczyna się tam, gdzie serce skruszone powtarza za skru- 
szonym celnikiem: Boże bądź miłościw mnie grzesznemu! 

Narody zadowolone z siebie, podobnie jak jednostki 
nie odczuwające niezadowolenia, są skazane na ۰ 
Istnieć może w naszym świecie tylko to stworzenie, które 
bezustanńie doskonali się i rozwija. Warunkiem doskona- 
lenia się jest poznawanie swej niedoskonałości, swych bra- 
ków i wad i chęć pozbycia się tego wszystkiego, co nas 
czyni niewolnikami marnych spraw i nędznych rzeczy. 
Narody 1 jednostki, które idą naprzód, zaczęły -swoje pó- 
wodzenie w świecie od niezadowolenia z siebie. Zauważmy 
dobrze: od niezadowolenia z siebie! Bo tylko w takim 
razie zaczyna się naprawa życia i dokonywa się. postęp. 
Człowiek niezadowolony z siebie, zaczyna naprawiać siebie 
i walczy z wadami własnemi, człowiek zasię zadowolony 
z siebie a niezadowolony tylko z innych, naprawia innych 
i walczy z wadami innych. 

Bardzo często cudzoziemcy zwiedzający Polskę zasta- 
nawiają się nad tem, dlaczego to włościanie polscy, często 
dość zamożni, mieszkają w chatach tak nędznych, brudnych, 
ciemnych i niewygodnych. Rzeczywiście, przyznać trzeba, 


że gdyby włościanin polski zechciał, to pobudowałby sobie 


domek mieszkalny i zabudowania gospodarcze równie ładne 
i wygodne jak ma włościanin niemiecki, francuski, czy 
belgijski. Jak wziąłby się do tego? Zacząłby podnosić 
wydajność swej roli, hodować bydło rasowe, trzymać konie 
lepsze od tych, jakiemi posługuje się obecnie i ani spo- 
strzegłby, jak stałby się człowiekiem zamożnym a nawet 
bogatym. Tylko że pewnego pięknego poranku musiałby 
spojrzeć z obrzydzeniem na swoją brudną budę, na swoje 
podwórko pełne cuchnącego gnoju i nawozu, na własną swą 
odzież brudną i podartą i musiałby sobie powiedzieć: Dość 
tego! Pobuduję ładną czystą chatę o kilku izbach, zbuduję 
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ładne zabudowania gospodarcze, podwórko  przemienię 
w pachnący ogród a siebie, żonę i dzieci zacznę odziewać 
czysto i dostatnio a nie będę już chodził w brudnych strzę- 
pach, jak żebrak. Gdyby to sobie powiedział, to następną 
myślą musiałaby być myśl jak podnieść swoje dochody 
z ziemi, bydła i t.d. Poszukując odpowiedzi na to pytanie, 
natknąłby się może na książkę o tem, jak gospodarują 
włościanie gdzieindziej, a dowiedziawszy się, że włościanin 
zagranicą potrafi dzięki roztropnej pracy wydobyć z kilku- 
nastu morgów ziemi więcej dochodu, niż u nas niejeden. 
wydobywa z włóki, zabrałby się do poznawania tajemnic 
pracy rozumnej, czyli pracy mięśni połączonej z pracą 
myśli. - Następstwa byłyby dla Polski wspaniałemi. Pod- 
niosłaby się kultura ziemi ornej, podniósłby się dostatek 
ludności wiejskiej a jednocześnie ludność „ta dawałaby 
możność zarobkowania ludności miast. Zakwitłoby życie - 
w Polsce w sposób nieprzeczuwany, gdyby Bartek Pokrzywa, 
zamieszkały w Psiej Wólce poczuł w sobie to niezadowo- 
lenie z siebie, które zmusza do naprawy i przeobrażenia. 
całego życia. ۱ | ۱ 

Gdziekolwiek znajdziemy wielkiego człowieka, takiego, 
jakiego wychowawcy nasi dają nam za przykład do naślado- 
wania, zawsze możemy być pewni, że jest, czy też był to 
człowiek zawsze z siebie niezadowolony, wiekuiście dążący 
do coraz większej doskonałości. Pewien książę otrzymawszy 
od malarza zamówiony swój portret, wyraził zdziwienie, że 
malarz kaze sobie płacić zań tak drogo, podczas gdy na- 
malował ten portret bardzo szybko. „Mości książę— odparł 
malarz — przez trzydzieści lat ćwiczyłem się bezustannie, 
abym mógł namalować cię w przeciągu tak krótkiego czasu.* 
Artysta ten był napewno człowiekiem niezadowolonym 
z siebie i osiągnąwszy pewien stopień doskonałości w swej 
sztuce, nie przestał pracować nad doskonaleniem swej ręki 
i swego oka. Najwięksi uczeni, poeci, artyści, budzący po- 
dziw i zachwyt dla swej wiedzy i sztuki, to najwięksi pra- 
cownicy, którzy nie zaznają spoczynku nigdy i uczą się 
przez całe życie. ۱ ie 

Narody, które mają wielkich i wytrwałych pracowników, 
stają się tylko dzięki nim wielkimi narodami. Weźmy na 
przykład naród angielski. Tem, czem jest dzisiaj, uczynili 
go jego pracownicy, technicy, żeglarze, kupcy, podróżnicy, - 
myśliciele. Wydaje się nam nieraz wprost nieprawdopo- 
dobnem, że jeden człowiek mógł tak wiele wykonać, jak 
wykonał naprzykład wielki badacz Afryki, Anglik Livingstone. 
Jako dziesięcioletni chłopiec, syn ubogich rodziców, pra- 
cował na kawałek chleba w przędzalni bawełny. Chłopiec: 
ten powziął śmiałą myśl zdobycia dla swej ojczyzny kawała 
świata i zabrał się do tego tak: za część pierwszej swojej 
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wypłaty kupił sobie podręcznik do nauki łaciny, rozumiejąc, 
że wiedza jest kluczem odmykającym cały świat. Pracując 
w fabryce na swe utrzymanie, uczęszczał jednocześnie do 
szkoły wieczorowej. Do 12 i 1 godziny w. nocy przesia- 
dywał nad książkami, a rano o 6 stawał do pracy-'w przę- 
dzalni bawełny. Czytywał dużo, przestudjował poetów ła- 
cińskich Wergilego i Horacego a w chwilach: wolniejszych 
studjował przyrodę w okolicy miasta rodzinnego... .Nabył 
znacznych wiadomości i dzięki zdobytej wiedzy zrozumiał, 
< że pójść na podbój Afryki, mało jeszcze znanej4w owych 
czasach, może tylko człowiek uzbrojony w poważną wiedzę. 
Postanowił więc studjować medycynę i stać się lekarzem, 
aby wiadomościami lekarskiemi módz służyć mieszkańcom 
krajów afrykańskich. Nie posiadając środków własnych na 
wyprawę do Afryki, postanowił stać się misjonarzem i zo- 
stać wysłanym do Afryki na koszt towarzystwa misyjnego. 
W tym celu trzeba było zabrać się do studjów teologji. Po 
otrzymaniu więc stopnia lekarza musiał zabrać się do stu- 
djowania teologji. Pomimo niesłychanych. trudności, jakie 
miał do przezwyciężenia, wielki ten człowiek w wieku 27 lat 
staje się doktorem medycyny, kończy studja teologiczne 
i zostaje przyjęty przez towarzystwo misyjne jako misjonarz. 
Będąc człowiekiem wątłego zdrowia musiał bezustannie 
walczyć z własną słabością w trudnych warunkach puszcz 
afrykańskich, ale celu swego dopiął. Pracował śród pół- 
dzikich ludów Afryki ucząc ich budować domy, uprawiać 
pole, hodować bydło. Pamięć po sobie pozostawił tak dobrą, 
że gdy w wieku 60 lat umarł w roku 1873 w głębi Afryki, 
półdzicy wychowankowie jego zanieśli na własnych barkach 
trumnę z jego zwłokami do przystani morskiej, skąd prze- 
wiezione zostały do Anglji i pochowane tam w opactwie 
W estminsterskiem, gdzie naród angielski chowa największych 
synów swolch. | | 

Innym równie wielkim pracownikiem był James Watt. 
Wynalazł on maszynę parową. Urodził się w roku 06 
jako syn prostego ubogiego cieśli. Ponieważ był za wątły 
do uprawiania rzemiosła ojcowskiego, przeto stał się mecha- 
nikiem. Przez lat dziesięć w warunkach najtrudniejszych 
pracował nad swoim wynalazkiem i nie miał nikogo, kto 
poparłby go moralnie w jego pracach nad jednym z wyna- 
lazków najdonioślejszych dla całej ludzkości. Własną wy- 
łącznie siłą i własną wytrwałością zbogacił ludzkość takim 
wspaniałym darem, jakich ona nie otrzymuje zbyt często. 
Po nim przyszedł Stephenson, maszynę parową zaprzągł do 
wozów i oto powstała kolej żelazna, bez której nie można 
sobie wyobrazić dzisiejszej ludzkości. 

Na cztery lata przed Jamesem Wattem „urodził się 
w Anglji w domu biedaków inny wielki pracownik Kyszard 
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Arkwright*). Stał się fryzjerem i pracował ciężko na ka- 
wałek chleba dla siebie i swej licznej rodziny. Nie posia- 
dał nawet e środków, aby mógł urządzić sobie przyzwoitą 
rezurę. Golił w suterenie i dlatego musiał golić taniej od 
szczęśliwszych kolegów. Po pewnym czasie wziął się do 
handlu perukami, których wtedy wszyscy używali, ale nie- 
bawem peruki zaczęły wychodzić z mody i Arkwright zna- 
lażł się w wielkiej nędzy. W owych czasach czyniono 
wiele prób nad wynalezieniem maszyny do przędzenia ba- 
wełny. Arkwright wziął się także do budowania takiej 
przędzarki, oczywiście zaniedbując fryzjerstwo. Opuściła 
go własna żona nie chcąc dzielić z nim jego biedy. Czło- 
wiek ten pokonał niesłychane przeszkody, zanim wreszcie 
„maszyna do przędzenia bawełny została wynaleziona. Gdy 
„wynalazek jego zaczął dawać dochody i gdy maszyna jego 
przędła tak wspaniale bawełnę, jak nie potrafiła najzręcz-- 
niejsza prządka, robotnicy zaniepokojeni konkurencją ma- 
szyny rzucili się na świeżo zbudowane maszyny i zburzyli 
je. Wynalazca nie dał się poenębić i odbudował swoją 
przędzalnię, dochodząc wreszcie do wielkich zaszczytów 
i bogactwa. Pracował bezustannie nad ulepszaniem swego 
wynalazku a pracę rozpoczynał o 4 rano, kończył zaś ją 
o 9 wieczorem. Był człowiekiem prostym i niewykształco- 
nym. Dopiero jako 50-letni człowiek znalazł dość czasu 
i możności po temu, aby nauczyć się pisać poprawnie.. . 
Sławny dzisiaj na cały świat wynalazca fonografu, 
Tomasz Alwa Edison, w młodości swojej był bardzo ubogim 
a jako chłopiec sprzedawał gazety po ulicach. Dzisiaj jest 
to jeden z najbogatszych ludzi a jednocześnie jeden z tych, 
którym ludzkość bardzo wiele zawdzięcza. I on doszedł do 
wszystkiego własną pracą i energją, bo potrafił być niezado- 
wolonym z tego, co miał i umiał, i chciał pracować nad 
sobą, aby osiągnąć coś więcej, niż to, co już było osiągniętem. 
Przykładów takiej samopomocy możnaby przytoczyć , 
tysiące. Jest to prawdą podstawową rozwoju kultury, że 
wszystko, co zostało stworzone wielkiego i ważnego, to 
stworzyły umysły i ręce ludzi, którzy potrafili sami przy- 
sposobić się do wielkiego swego zadania. Tacy ludzie są 
najlepszymi i najszlachetniejszymi nauczycielami ludzkości. 
Pouczają nas oni nie słowy, ale przykładem własnym jak 
trzeba działać, aby być pożytecznym dla braci swoich, jak 
budzić w sobie niezadowolenie twórcze, jak odczuwać po- 
trzeby świata i jak je zaspakajać swoim własnym wysiłkiem. 
Naród nasz po odzyskaniu niepodległości, ma także do 
pokonania bardzo wiele trudności. Trudności te rosną dla- 
tego jedynie, że jeden ogląda się na drugiego, aby je usunął, 
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-à nikt nie poczuwa się do obowiązku do zajęcia się spra- 
wami dotyczącemi wszystkich. Gdyby znalazł się człowiek 
który uczyniłby sobie zadanie życia z tego, że ojczyźnie 
chciałby wskazać drogę do wyjścia z trudności obecnych, 
to nie ulega wątpliwości, że drogę tę znalazłby. Powstaje 
Oczywiście inne pytanie, czy współobywatele tego człowieka 
posłuchaliby dobrej jego rady. W każdym razie dziś niema 
wątpliwości, że drogą do naprawy życia jest niezadowolenie 
z siebie 1 wola gorąca a wytrwała do naprawienia tego, co 
naprawy. wymaga. Poznać, postanowić i chcieć, a Bóg 
dopomoże. 


 Drapacze nieba. 
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Mo a przeto ogromnie droga przestrzeń, na której 
«1 rozsiadło się wielkie miasto amerykańskie, Nowy Jork, 
zmusiła pomysłowych i odważnych Amerykan do zro- 
bienia tego jednego, co w. danych warunkach do zrobienia 
pozostało. dy mianowicie brakło przestrzeni do rozbudowy 
miasta w szerz i dłuż, postanowiono budować je wzwyż. 
Zaczęto tedy budować olbrzymie domy o niewiarogodnej 
ilości pięter, obsługiwanych przez mnóstwo wind, bo cho- 
dzić po takiem mnóstwie schodów, jakie musiałoby być do 
przebycia w domu o kilkunastu choćby piętrach byłoby 
nie sposób. Nie mówiąc już o wielkich siłach fizycznych 
potrzebnych do wdrapywania się na wysokie piętra, trzebaby 
brać także pod uwagę, ile to czasu potrzebowałby człowiek 
do dotarcia do swego domostwa położonego naprzykład na 
dwudziestem czwartem piętrze. A przecie wiadomo, że 
domy, które nazywa się powszechnie drapaczami nieba są 
daleko wyższe. | ۱ 
. Wysokość takich domów rośnie bezustannie. Kiedy 
na Gity Hallu zbudowano pierwszy taki wielki dom Park- 
Row, mający 139 metrów wysokości, wszyscy byli zdumieni 
gmachem, który miał przeszło 33 piętra i mieścił więcej, 
niż 1000 różnych kantorów przeróżnych zakładów amery- 
kańskich, ale gmach ten obok innych, większych, wydaje 
się naprawdę niewielkim. Już dom towarzystwa ubezpieczeń 
Metropolitan ze swemi 50 piętrami i 225 metrami wysokości 
bije poprzednio wymieniony gmach. Olbrzymim jest też 
ean aN Hudson Terminal House, mieszczącym niezliczone 
banki, sklepy, biura, poczty, telegrafy, straże ogniowe i t. d. 
10,000 ludzi znajduje w nim dzień w dzień miejsce pracy. 
i miejsce załatwiania przeróżnych interesów. Dla położenia 
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fundamentów pod ogromny ten gmach trzeba było usunąć 
skałę znajdującą się w głębokości 30 metrów pod ziemią. 
Na budowę spotrzebowano 24,000 tonn stali i 60 miljonów 
cegieł. Komunikacji wewnątrz gmachu służy 39 wind, 
będących w bezustannym ruchu. ۱ R RK, 

Olbrzymim jest gmach towarzystwa ubezpieczeń 
Equitable, który został zbudowany kosztem 140 miljonów 
marek (wartości przedwojennej). Ma on 200 metrów,wyso- 
kości i 62 piętra. Ale i ten olbrzym maleje wobec ogrom- 
nego Woolworth (House, który ma 250 metrów wysokości, 
jest więc niemal tak wysoki jak sławna wieża Eiffla w Pa- 
ryżu, mająca jak wiadomo 300 metrów, Same roboty około 
fundamentu dla tego wielkiego gmachu kosztowały miljon 
dolarów, a sama robocizna, nie mówiąc o materjale, koszto- 
wała 40 miljonów marek przedwojennych. 
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MOJE SZCZĘŚCIE. 


Proszę Cię, Panie o niewiele: 
Daj po dniu pracy wieczór cichy, 
A po tygodniu znoju daj słoneczną, 
Cichą i pełną pogody niedzielę. 
Niechaj mnie łaska Twoja darzy | 
RE. ۳ ۱ | Szczęściem najwyższem ludzkich dni: 
A Daj budzić uśmiech na posępnej twarzy, 
۱ Z płaczących ócz ۰ 


P. H-L. i 
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Mur chiński. 
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M: chiński słusznie uchodzi za największy wał ochronny 
, świata a jednocześnie za jednę z największych budowli 
wzniesionych rękoma |ludzkiemi. Zaczęto budować ten 
mur na 200 lat przed Chrystusem a więc ma on przeszło 2000 
lat, ale dotąd jest tak potężny, iż zdaje się, że może istnieć 
dalsze tysiące lat. Zbudowano ten potężny kamienny wał dla 
zabezpieczenia państwa od napadów mongołów. 
| Jak niesłychanie „wielkich wysiłków trzeba było dla zbudo- 
wania tego wielkiego muru, można sobie wyobrazić, gdy się 
sobie uprzytomni, że ma on 3000 kilometrów długości. Gdyby 
go ustawić w Europie, to od półwyspu Krymskiego sięgałby aż 
do morza Lodowatego. Mur ten ma od 11 do 12 metrów 
wysokości a szerokości ma przy ziemi 10 metrów, nieco wyżej 
7 metrów. Ponieważ grunt, na którym jest zbudowany, przed- 
stawia łańcuch wzgórz bardzo nierównych, przeto budowanie ۰ 
na takim terenie przedstawiało osobliwie wielkie trudności, 
których jednak wytrwali Chińczycy nie przestraszyli się bynaj- 
mniej. Miejscami mur;ten musiał być budowany w zupełnem 
pustkowiu, do którego trzeba było każdy złom kamienia spro- 
wadzić z daleka. Herodot, historyk grecki, opowiada, że do 
zbudowania piramidy Cheopsa było potrzeba 100 tysięcy ludzi 
w przeciągu 30 lat. Gdy się porówna olbrzymi mur chiński ze 
wspomnianą piramidą, to trudno odpowiedzieć sobie na pytanie 
wiele miljonów ludzi i przez wiele lat musiało pracować nad zbudo- 
waniem tego niesłychanie wielkiego muru. Bowiem piramida Che- 
opsa ma dwa i pół miljona metrów sześciennych kamieni, podczas 
gdy mur chiński ma trzysta miljonów metrów sześciennych kamie- 
nia a więc tyle, ilejpotrzeba na zbudowanie 120 piramid Cheopsa! 
Mur ten nie ustrzegł państwa chińskiego przed mongołami, 
Tedia: bronił go` dość długo. Od stulecia siedemnastego, 
czyli od czasu jak dynastja mandżurska stała się panującą 
w Chinach, mur stracił wszelkie znaczenie i tam, gdzie dawniej 
setki tysięcy żołnierzy stało bezustannie na straży, panuje 
obecnie martwa cisza. Potężna budowla stała się dzisiaj już 
tylko przykładem tego, co zdziałać może niezłomna wola 
i wytrwałość ludzka. Mur chiński jest dla wielu przykładem 
zacofania i odgradzania się od świata. 
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Wszystka siła człowieka zdobyta bywa w walce 


z samym sobą i w przezwyciężaniu samego siebie. 
i Ficbte. 
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+  Dawność a dzisiejszość. + 


WSZ stanowczo bardzo zarozumiali i na odległą przeszłość 
spoglądamy z uczuciem pychy nieusprawiedliwionej. Wydaje 
się nam czasem, że to, co zwykliśmy nazywać kulturą, jest 
wyłącznie. własnością naszą i że ludy starożytne niewiele po- 
siadały dóbr kulturalnych. Zapominamy przytem o jednem, że 
mianowicie kulturę swoją oceniamy dość jednostronnie, biorąc 
pod uwagę jej stronę techniczną, przyczem „najczęściej 6 
wiemy wcale, że i starożytność posiadała bardzo wiele z tego, 
co nas osobliwą napełnia dumą. Jeśli w starożytności nie zo- 
stała kultura techniczna tak rozpowszechniona, jak w czasach 
naszych, to nie znaczy to bynajmniej, że kultura czasów babi- 
lońskich, egipskich, greckich i rzymskich była tak zasadniczo 
niższą od naszej, jak nam się wydaje. W rzeczywistości kultura 
niektórych ludów dawnych była bardzo bogatą i jeszcze dzisiaj 
to i owo z tej kultury godnem jest poznania, co zaś dọ kultury 
greckiej i rzymskiej, to czasy nasze korzystają z jej skarbów 
bezustannie. 

Miec, oczywiście, nie jest wiecznem na świecie i nawet 
najwyższe zdobycze kultury posiadają tylko ograniczone trwanie, 
a dzieje ludzkie płyną w taki sposób, że niejedno z tego, co 
godne jest zapamiętania, popada w zapomnienie. Staje się 
niejednokrotnie, że kultura materjalna danego okresu czy da- 
nego ludu znika zupełnie z powierzchni ziemi, a razem z nią 
znika także ślad kultury duchowej. Lecz oto gdy się trafi, że 
ślady dawnej kultury zostaną odnalezione i gdy powstaje mo- 
żność do porównywania tego co było, z tem, co jest obecnie, 
wówczas widzi się jasno, że przeszłość pod względem kultu- 
ralnym bynajmniej znowu tak ubogą nie była. 

Wystarcza rzucić okiem na takie piramidy egipskie, do 
których zbudowania potrzebna była niezawodnie znaczna wiedza 
i umiejętność techniczna, aby powiedzieć sobie, że dawni 
Egipcjanie, na których gotowi jesteśmy spoglądać z góry, nie 
byli znowu tak ciemnymi, jak mniemamy. Podobnież z po- 
dziwem spoglądamy na poznane niedawno prawodawstwo 
władcy babilońskiego Hammurabiego, od którego niejeden 
prawnik dzisiejszy dużo mógłby się nauczyć. Kultura czasów 
odległych różni się niewątpliwie od kultury czasów naszych, ale 
bynajmniej nie może być uważana za niższą. -Współczesna 
pomysłowość wyrasta niemal bezpośrednio z umiejętności tech- 
nicznych i dzięki tym umiejętnościom wciela się w życie. 
Niejeden pomysł, którego zastosowanie jest dziś tak powszechnem, 
że bez niego nie potrafimy sobie wyobrazić życia, nie jest 
własnością wyłączną współczesności. To i owo na długo przed 
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nami pomyśleli. już starożytni, chociaż lk dzieki niedosko- 
nałej swej technice nie zdołali pomysłu swego upowszechnić 
tak, jak został on upowszechniony obecnie. 

| Tak naprzykład kto przypuszczałby, że pomysł szyn kole- 
jowych w innej nieco postaci, należy do odległej starożytności? 
Z pomysłem takim spotykamy się już w starożytnej Grecji. 
Kolein takich, o jakich tu mowa, używano dość powszechnie 
na drogach o znacznym ruchu kołowym i ta powszechność ich 
zastosowania daje im bodajże przewagę w stosunku do dzisiej- 
szych szyn kolejowych i tramwajowych. Te koleiny starożytne 
przeprowadzane były w twardym gruncie drogi jako dwa równo- 
legle do siebie biegnące rowki. Istniały one naprzykład przed 
bramami Aten na drodze, która wiodła prosto od Pireusu na 
۳۱۹۵۲6۰ Nawet alpejska droga Rzymian starożytnych wykazuje 
jasne ślady takich kolein. Oczywiście, ponieważ koleiny takie 
miały pewną określoną szerokość, przeto i wozy musiały być 
odpowiednio budowane co do odległości kół od siebie. 


Podobieństwo tych torów, wykuwanych w kamieniu drogi, 
do naszych szyn kolejowych, uzupełnia i podnosi i ta jeszcze 
okoliczność, że na drogach z takiemi koleinami istniały rozjazdy, 
czyli urządzenia do wymijania się wozów. Rozjazdy takie znaj- 
dowały się w odpowiednich odległościach i były odpowiednio 
długie, aby rzędy wozów, nadchodzących ze stron przeciwnych 
mogły się swobodnie wyminąć. Rzecz prosta, że musiała istnieć 
jakaś służba drogowa i jakaś sygnalizacja, czy dany tor w od- 
powiedniej chwili jest wolny. Szerokość tych torów w Grecji 
i na ziemiach podległych wpływowi kultury greckiej była wszę- 
dzie jednaka. Koleiny drogi rzymskiej, odkrytej niedawno we 
Francji, mają 1 metr i 44 centymetry szerokości, czyli akurat 
tyle, ile nasze koleje szerokotorowe. 


Podobnie ma sie rzecz z tunelami. Możemy być dumni 
z Symplonu i Gottharda, ale i tu nie mamy prawa uważać się. 
za ojców pomysłu. Nie mówiąc już o względnie bliskich nam 
-pod względem czasu Rzymianach, których doskonałe tunele 
istnieją po dzień dzisiejszy, wiemy dziś, że Egipcjanie na dwa 
tysiące lat przed naszą erą budowali tunele, podobnie jak 
i Persowie starożytni. Jednym z najstarszych, istniejących do 
dnia dzisiejszego tunelów, jest tunel Siloa, zbudowany przez 
króla żydowskiego, Ezechjasza, w VII stuleciu przed Chrystusem. 
Przebijano ten tunel z dwóch przeciwległych stron jednocześnie. 
Przekopu jtego nie udało się przeprowadzić w skale w linii 
prostej a „odchylenie jest dość znaczne, bo długość zamiast 
335 metrów, wynosi 535 metrów. Zato poziom tego tunelu 
jest nad podziw równy, bo na całej jego długości różnica wy- 
nosi zaledwie 30 centymetrów. Przy przebijaniu tego tunelu, 
robotnicy postępujący z dwóch przeciwnych. stron, spotkali sie 
prawie w połowie drogi. 
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Nawet gazeta codzienna, uważana za pomysł czasów na- 
szych, nie jest obcą starożytności. Gazeta taka istniała w Rzymie 
jako założone przez Cezara w r. 59 przed Chrystusem „Acta 
diurna“ albo „Acta urbis.“ W dzienniku tym podawano urzę- 
dowe wiadomości o charakterze publicznym i prywatnym. 

Przeciwników spożywania alkoholu zainteresuje niewątpliwie 
fakt, że już w bardzo odległej starożytności istniała liga przeciw- 
alkoholowa. Powołał ją do życia Ramzes Il (około 1350 roku 
przed Chrystusem) dla zwalczania pijaństwa śród swoich pod- 
danych, jak to na podstawie różnych napisów i wizerunków na 
pomnikach zostało dowiedzionem w roku 1902 przez czasopismo 
lekarzy francuskich „La France Medicale.* Poczciwi Egipcjanie 
nie wylewali za kołnierz i byli pijakami nie gorszymi od współ- 
czesnych. Bogate panie egipskie kazały się nawet uwieczniać 
na pomnikach w sytuacjach niebardzo wytwornych, kiedy się 
od nadmiaru spożytego alkoholu dostaje choroby morskiej. 
Starożytni Egipcjanie znali cztery różne rodzaje piwa, sześć ro- 
-dzajów wina i pewien rodzaj wina palmowego. 
| Jakiś nieznany nam bliżej Decaenus, który żył w pierwszej 
połowie | stulecia przed Chrystusem, zwalczał pijaństwo z taką 
gorliwością, że naród Getów, znany z:'wielkiego zamiłowania do 
pijaństwa, pod wpływem ostrych jego przemówień zniszczył sto- 
pniowo wszystkie swoje winnice i odtąd zupełnie wina nie używał. 

Rzymianie starożytni mieli także swoich wegetarjan, do 
których należeć mieli Seneka i Plutarch między innemi. 

Pierwotna postać piorunochronu miała być znaną staro- 
żytnym  Egipcjanom już w roku 1300 przed Chrystusem. 
Piorunochron ten ma być bardzo podobnym do dzisiejszego. 

W rozdziale 9, dziesiątej księgi Vitruiusa „de architectura“ 
znajduje się opis powozu, który na osiach miał przyrząd prosty 
do mierzenia przebytej przestrzeni. A więc mamy tu prototyp 
taksametru dzisiejszego. 

W biografji Pertinaxa, w rozdziale ósmym opisuje Julius 
Capitolinus powóz o złożonej konstrukcji, który poruszał się 
dzięki dowcipnemu mechanizmowi bez pomocy zwierząt po- 
ciągowych. , [en starożytny automobil — bo jakże nazwać ten 
powóz inaczej? — był własnością rozrzutnego cesarza Kommo- 
dusa a wyróżniał się bogactwem i elegancją wykonania. 

' Oto kilka przykładów, że starożytność nie była tak ubogą 
w pomysły techniczne, jak nam się wydaje. Z drugiej strony 
nie brak przykładów, że współczesność nasza niezawsze stała 
na wysokości wielkiego o sobie rozumienia i ośmieszała się 
czasem fatalnie. 

Tak naprzykład kiedy 11 marca 1878 roku przedstawiono 
Fkademji Francuskiej fonograf Edisona, zerwał. się akademik 
Bouillaud ze swego miejsca i krzyknął na matematyka du Mon- 
cel, przedstawiającego ten wielki wynalazek: „Ty łotrze jeden, 
myślisz, że damy okpić się byle jakiemu brzuchomówcy?” 
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Filip Lebon, wynalazca gazu świetlnego nie mógł w roku 
1797 przekonać swoich współczesnych, że jakaś tam lampa 
mogłaby palić się bez knota! 

Podczas dokonywania pierwszych prób z parowozami do- 
wodzili teoretycy, że niepodobieństwem jest, aby parowóz sam 
bez niczyjej pomocy mógł poruszyć się ۸2 miejsca. Według 
tych dowodzeń miały się koła obracać dokoła swej osi, al = 
parowóz miał stać na miejscu. 

W sposób podobny ośmieszyło się bawarskie królewskie 
kolegjum medyczne.  [wierdziło ono, że wprowadzenie kolei 
żelaznych poczytać trzeba za wielką zbrodnię przeciw zdrowiu 
publicznemu, bo szybka jazda powodować będzie u pasażerów 
wstrząśnienie mózgu, a widzów przyprawi o zawrót głowy. 
Poczciwe kolegjum zalecało przeto, aby po obu stronach toru 
kolejowego wzniesione zostały płoty wysokości wagonów kole- 
jowych. Tak samo dowodziła najwyższa władza budowlana bawar- 
ska, że niepodobieństwem jest, aby pociągi mogły jeździć po nasy- 
pach i zalecała jako podłoże dla torów odpowiednie podmurowania. 

Tak zachowywali się względem nowych pomysłów najwyżsi 
przedstawiciele" kultury naszej. Widać z tego przynajmniej 
jedno, że żadna, choćby najwyższa kultura, nieomylną nie jest. 
Jeśli uważnie rozejrzymy się w starożytności, to dojdziemy do 
wniosku, że kultura nasza zyskała dzięki technice na eksten- 
sywności, ale intensywniejszą była stanowczo kultura starożytna. 
Nie rozpowszechniły się oczywiście niektóre jej wspaniałe po- 


mysły, bo nie posiadała takiej techniki, jaką rozporządzamy: 


my, ale i o tem pamiętać należy, że technika powstała na tle 
wielkiej wiedzy, a grunt tej wiedzy leży znowuż nie gdzie indziej 
jeno w klasycznej starożytności, która jeszcze dzisiaj urabia 
nasze umysły i charaktery na wzór myślicieli, artystów i poetów 
czasów zamierzchłych. 

| W każdym razie i w dziedzinie nauki o kulturze powtarza 
się to samo, co powtarza się w dziedzinie każdej rzetelnej 
wiedzy, że im więcej wiemy, tem bardziej skromni bywamy. 
W stosunku do najbardziej odległej starożytności nie "mamy 
prawa do  zarozumiałości i pysznienia się swoją kulturą. 
Kultura starożytna ubogą nie była. 


GR EB EOB LB EE GB DER GB DB GEE EE EE ED EE EE DEB EE GE GB DB DB DB DB DB 


Religja i moralność są niezbędnemi podporami 
pomyślności powszechnej. Nie-jest synem Ojczyzny 
ten, kto te potężne filary podkopuje... Rozum i do- 
świadczenie pouczają, że moralność bez religijności 
istnieć w ludzie nie może. 
| Jerzy Waszyngton. 
GB LB FE dB GB EOE DB GE Gr? EE که‎ Dr Gr Gr ED FES ED dro r Gr GB Gr ED 
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< Jak ląduje balon sferyczny. e 


w jednem z fantastycznych opowiadań francuskiego pisarza 
Juljusza Verne'a znajduje się ciekawa opowieść o tem, 
| jak widok lądującego balonu. podziałał na półdzikich 
mieszkańców puszcz afrykańskich. Ci czarni mieszkańcy 
Afryki byli przekonani, że z nieba: przybywają na zięmię 
jakieś bóstwa potężne. Ponieważ balon przypominał ۵ 
kulistością księżyć, przeto wzięto go za to światło nocne, 
a jego pasażerów za bóstwa księżyca. Składano im ofiary 
i okazywano cześć na różne sposoby, dopóki sprawa “nie 
zaczęła się wyjaśniać. Smiali podróżnicy korzystali z błę- 
dnych mniemań Afrykanów i pospiesznie naprawiali uszko- 
dzony balon. Ale zanim jeszcze gotowi byli do odlotu, 
sprawa wzięła dla nich obrót niepomyślny, bo na wschodniej 
części nieba pojawił się księżyc prawdziwy i wyprowa- 
dziwszy synów puszczy afrykańskiej z błędu, zbudził w nich 
jednocześnie instynkty wojownicze i chęci zniszczenia balonu 
oraz opanowania jego pasażerów. Dzięki wysiłkom i energi 
podróżników udało się im uciec jeszcze w porę. | 
To wszystko przypomniało mi się, gdy po raz pierwszy 

w Życiu widziałem lądowanie balonu kulistego. Było to - 
w połowie października roku przeszłego. Przepiękna pogoda 
tej wyjątkowej jesieni zaprowadziła mnie na wieś otoczoną 
dookoła lasami. Spacerowałem po polach przyglądając się 
wielkim stadom wron, kawek i kruków, krążących pod nie- 
bem, czasem spojrzenie .moje zabłądziło na ściernisko za. 
stadkiem kuropatw, które szybko przeleciały nisko nad ziemią 
i zapadały śród drobnych nierówności gruntu, jakby ich 
nigdy i nigdzie nie było. Babie lato omotywało się dokoła 
mego kapelusza, niebo było czyste i jasne. Było około. 
czwartćj po południu. Nad pobliskiem lasem płynął spo- 
kojnie księżyce, niby białawy ledwo dostrzegalny obłoczek. 
a ponad rżyskami snuły się sinawe dymki pastuszych ogni. 
- Nagle na wschodniej części nieba, niebardzo wysoko 
nad widnokręgiem, ukazała się jasna kula wielkości dyni. 
Słońce chyląc się ku zachodowi rzucało na nią wszystkie 
swoje blaski i czyniło ją jaskrawo-różową. Ludzie pracu- 
jący na polach, zaczęli zwracać uwagę na niezwykłe zja- 
wisko. Przez długi czas kula zdawała się stać w miejscu 
i nie.posuwać naprzód, ale stopniowo dostrzegało się pewien 
ruch wzwyż przy jednoczesnem posuwaniu się ku północ- 
nemu zachodowi. Nie było wątpliwości, że jest to balon 
wojskowy, ale ciekawem było, czy to swój, czy obcy,: za- 
błąkany w nasze strony. W miare jak balon zbliżał się 


94 


powoli, pod nim w blaskach słonecznych majaczyło coś 
jakby nitka babiego lata, aczkolwiek domyślać się było 
można, że jest to lina dość gruba, jakiej balony kuliste : 
używają przy opuszczaniu się na ziemię. balony kuliste 
mają zwykle sporą gondolę, w której mieszczą się pasa- 
żerowie, ale balon, o którym mowa, aczkolwiek zbliżył się 
już znacznie, dotąd nie pozwalał dostrzedz jakiejkolwiek 
gondoli, pomimo, że bardzo wielu ludzi pracujących w polu 
wytężało swe oczy, chcąc dostrzedz wszystko dokładnie. 
Powstawało przypuszczenie, że jest to może jaki balon 
próbny, naprzykład wypuszczony dla wypróbowania nowego 
gatunku gazu i że nie ma pasażerów. Nie mając nie pil- 
niejszego do roboty, poszedłem na spotkanie zbliżającego 
się balonu i teraz spostrzegłem, że balon nietylko zbliża 
się, lecz także opuszcza powoli. Ukazała się mała w sto- 
sunku do całości balonu gondola, a nieco później można już 
było dostrzedz kilku siedzących w niej pasażerów. 

,  Kiedym' się: zbliżył jesżczę bardziej YT kiedy. balon- 
opuścił się znacznie, ujrzałem już całkiem wyraźnie trzech 
oficerów polskich i słyszałem jak wołają na pracujących 
` wipolu ludzi, aby zatrzymali balon za linę, która tymczasem 
wlokła się już po ziemi. Jednocześnie oficerowie nie prze- 
stawali pociągać za linę przyrządu do wypuszczania gazu, 
aby balon mógł wylądować w miejscu bardzo odpowiednięm, 
bo na otwartem,: rozległem polu. Wieśniacy, których ba- 
wiło widocznie uczestniczenie w przygodzie niezwykłej, nie 
kazali sobie dwa razy powtarzać i biegnąc za balonem 
z całych sił ściągali go za linę ku ziemi.. Ale gazu było 
snać jeszcze dużo w bałonie, bo chwilami jego kula podry- 
wała: SIG w górę, pociągając za sobą tych, którzy stali 
bliżej.i zbyt skwapliwie ciągnęli za linę. Teraz już było 
widać całkiem wyraźnie twarze oficerów i można: było roz- 
mawiać z nimi tak, jak się rozmawia z ludźmi znajdującymi 
się” na, drugiem "albo trzeciem piętrze. [Tymczasem ze 
wszystkich stron nadbiegało mnóstwo ciekawych, tak iż 
w ciągu niewielu chwil opuszczający się balon otoczony był 
przez kilka setek ludzi. Lina jego do zatrzymywania go 
znalazła się niedługo w ręku kilkudziesięciu krzepkich 
ludzi i teraz ściąganie balonu ku ziemi poszło już całkiem 
 .raźmo. (Oficerowie witali się z zaciekawionem otoczeniem, 
ale nie przestawali wypuszczać gazu ze swego balonu i nie 
„opuszczali gondoli, chociaż balon spłaskł był widocznie 
i znajdował się w rękach wielu krzepkich ludzi tak iż 
ucieczka jego w wyższe sfery zdawała się być wykluczoną. 
Dopiero gdy balon zniżył się tak, że dziatwa, której przy 
takiej sposobności nigdzie nie braknie, zaczęła dopomagać, 
chwytając za siatkę balonu i pozwalając podrywać się 
moenemu jeszcze ciągle balonowi, oficerowie wysiedli 
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. z gondoli i zabrali się do energiczniejszego wypuszczania 
gazu i jednoczesnego wydawania dyspozycji obecnym poli- 
cjantom, aby dostarczyli podwody do podwiezienia balonu 
dó najbliższej stacji kolejowej. 

Można było obejrzeć dokładnie misternie zbudewaną 
gondolę balonu, która przy całej swej trwałości zbudowana 
„była zadziwiająco lekko. Jeszcze większe zaciekawienie 
budziły w nas nadzwyczajnie sprawnie działające przyrządy 
do mierzenia wysokości, szybkości lotu i czasu. Od uprzej- 
mych lotników dowiedzieliśmy się, że znajdowali się na- 
wysokości 1200 metrów, że już z bardzo znacznej wysokości 
dochodziły ich odgłosy ziemi i że z wysokości 1200 metrów 
przy jasnej pogodzie można dokładnie widzieć, co dzieje 
się na ziemi. | - 

"Podczas tej rozmowy przerywanej co chwila przez 
czynności lotników naszych około zdemontowania balonu, 
olbrzymia kula balonu wielkości małego domku podmiej- 
skiego spłaskła zupełnie i niebawem dziatwa przewalając 
się po powłoce wydętej jeszcze powłoki niby po puchach 
ogromnej pierzyny, wycisnęła z balonu resztki gazu, a tem 
samem zlikwidowała ostatecznie jego, oczywiście nie ostatnią 
podróż podniebną. 

Przy sposobności obserwowania opuszczającego się balo- 
nu mieliśmy sposobność nauczenia się czegoś. Każdy z nas 
wie z opisów, że balony napełniane gazem zabierają z sobą 
balast to jestępewien bezwartościowy ciężar, którego można 
"w chwili potrzeby pozbyć się łatwo. Balastem takim bywa 
najczęściej piasek w niewielkich woreczkach. Gdy balon 
opuszcza się na ziemię, a lotnicy widzą, że lądowanie na- 
stępuje w miejscu nieodpowiedniem, gdzie balon może uledz 
uszkodzeniu, wówczas przez wysypywanie piasku pomniej- 
sza się ciężar balonu, który może ponownie wznieść się na 
pewną wysokość. Otóż każdy z nas gotów wyobrażać sobie, 
że piasek wysypywany z gondoli balonu sypać się musi 
taką strugą jak naprzykład strumień wody. Tym razem 
widzieliśmy, że piasek wysypywany z balonu podchwytuje 
najlżejszy wiew wiatru i rozpyla go w niewielki obłoczek, 
który niebawem znika oczom patrzących. Widok lądującego 
balonu jest ciekawy i pouczający pod wielu względami. 

P. H. Laskowski. 
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Zwracajmy się zawsze ku światłu i wiedzmy, że 
w świetle zawsze mamy pewność iż nie zbłądzimy 


i że z weselem iść możemy naprzód. F7 
A ۴ R. Waldo Trine. 
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Kazanie Pana Jezusa na górze. 


Tow. Wyd. „KOMPAS“ Sp. Aks. Lód 
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2 za gór, z*za mórz leci ta wieść 
l 2 za tysiącoleci, 
Że Chrystus kazał do siebie wieść 
| błogosławił dzieci. 


Rzekł uczniom, którzy byli z Nim 
By słuchać go w pokorze: | 
„Nie brońcie do mnie chodzić im, 

ACH jest królestwo Boże.” | 


| biorąc je na ręce swe 

Tulił, jak tulą matki, 

Mówiąc: „Kto z Bodiem chodzić ARS 
Niech kadzie jak te dziatki.” 


Z za gór, z za rzek leci ta wieść 
| z za tysiącoleci.. 


| dziś chce Bóg nas k sobie wznieść. 
O, bądźmyż jak te dzieci! 
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Która nigdy nie ustaje. X 


T rócił do domu opustoszałego zupełnie. Drzewa w ogrodzie 

| były poogryżane przez konie jeszcze w czasach postoju 
we dworze kawalerji rosyjskiej w roku 1915 i, oczywiście, 
poschły co do jednego. Tam, gdzie dawniej były piękne 
trawniki, teraz były kałuże i doły pełne błota, mur, okalający 
ongi rozległy ogród dokoła dworu, został powoli rozebrany 
przez sąsiadów-kmiotków, którzy cegiełek używali na podrepe- 
rowywanie walących się chronicznie i zgoła już beznadziejnie 
chlewików i obórek wszelakich, niewiele większych i lepszych 
od izb mieszkalnych. Jednem słowem wszystko, co dało się 
zabrać i odnieść, zostało zabrane i odniesione. Z bólem serca 
spoglądał bogaty ongi Wacław Stodolnicki na dwór, w którym 
wychował się i wyrósł, i chociaż spodziewał się, że nie zastanie 
wszystkiego w porządku zbyt wzorowym, to jednak powybijane 
okna, powyłamywane drzwi, podziurawiona strzecha, poobijany 
wszędzie tynk widokiem swoim wywoływały w nim uczucia 
bolesne i pełne goryczy. Czuł się bardzo słabym po długiej 
męczącej podróży i po wszystkich tych przeżyciach, jakich los 
w ciągu lat kilku nie szczędził mu wcale. Wszystko, co przy- 
cichło było w pamięci zdala od kraju rodzinnego w straszliwym 
obozie jeńców, ożywało nagle i nabierało wyrazu, jakby zostało 
przeżyte dopiero wczoraj. | 
Wspominał, stojąc obok szczątków bramy, która odgra- 
dzała ongi jego ojców dwór od świata zewnętrznego i pod- 
dawał się myślom bolesnym i smutnym jak życie, które nie 
zdobywa się na żadną już nadzieję. Zdawało się mu, że widzi 
samego siebie w mundurze rosyjskiego porucznika dragonów, 
wyjeżdżającego do Warszawy, skąd losy pędzały go po olbrzy- 
mich przestrzeniach wschodniej Europy, aż wreszcie po _ wielu 
nieopisanych udrękach dostał się do domu, za którym przez 
tyle lat tęsknił. Od stacji kolejowej, do której i od której 
dawnemi czasy woziły go zawsze rącze konie w wygodnym 
powozie, przybył pieszo, bo wiedział już, że wyjechać po niego 
nie było komu. Pieszo przebył kilka wiorst lasu, w którym 


polował ongi z przyjaciółmi swoimi, i na każdym kroku potykał 
się o bolesne wspomnienia, jak 6 kamienie raniące nogi 
strudzonego wędrowca.  Przejmował go mróz listopadowy 


i ubezwładniał jego źle obute stopy. Czasem z za drzew wy- 
nurzała się przed oczyma jego duszy jego własna dawna postać + 
i zdawała się spoglądać z drwiną czy współczuciem na obdar- 
tusa, powracającego z końca świata w domowe pielesze, a ra- 
czej na miejsca swoich domowych pieleszy. Strudzony, słaby, 
sponiewierany moralnie i fizycznie, mie mógł oprzeć się łzom 
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cisnącym się mu do oczu na wspomnienie niesłychanych udręk 
ostatniej podróży, cierpień znoszonych na pograniczu, zanim 
wolno mu było postawić stopę na ziemi ojczystej i odetchnąć 
tak, jak oddycha człowiek wolny, który przestał drżeć o życie 
swoje i wierzy, że czeka nań lepsze, ładniejsze życie. Z gle- 
bokiem wzruszeniem myślał o tem, co miał właśnie zobaczyć, 
a co zobaczyć pragnął tak dawno. Lecz jednocześnie wspomi- 
nał wszystko, co słyszał o zniszczeniu kraju i osobliwie okolicy, 
której był mieszkańcem, i serce ściskało mu się na myśl, że 
ujrzy ruinę tego, co tak kochał, a co było dlań wyrazem war- 
tości życia. Sześć długich lat pełnych poniewierki i udrek 
wszelakich, taka znaczna część życia, stracona dzięki kaprysowi 
losu!... Kogóż zastanie z przyjaciół, sąsiadów, znajomych? Co 
zastanie z tego, co nazywał swojem, a co było mu tak drogiem 
i nad wszystko inne w świecie całym kochanem? 

Stojąc w miejscu, gdzie dawniej była brama, oddawał się 
z całą zaciekłą w samoudręce świadomością temu żalowi, że 
oto jest sam, że powraca do domu jak nędzarz i nikt, nawet 
pies żaden nie wybiega na jego spotkanie, bo niema snadź 
nikogo, ktoby na powrót jego czekał. Każda z tych myśli po- 
dobna była do rany, która zagoić się nie chce, a której dotyka 
nielitościwa twarda dłoń. Czuł, że przed rojem tych smutnych 
myśli niema ucieczki, że trzeba poddać się im i przecierpieć 
każdą z nich, jak się przecierpiewa chorobę lub kalectwo. ‘Ale 
poprzez gesty zawój smutku wydobywała się na jaw jakaś ra- 
dość, że przecież jest tu, ma tem miejscu, gdzie można zacząć 
nowe życie. Podniósł oczy i spojrzał na piaszczystą drogę, 
którą tyle razy widywał w swych marzeniach gorączkowych, 
gdy w głodzie, chłodzie i brudzie życia obozowego, jemu, jako 
jeńcowi, zdanemu na łaskę i niełaskę pierwszego lepszego do- 
zorcy, ta jedna tylko pozostawała uciecha. Na szczątkach 
siennika, w którem roiło się robactwo, śród gromady takich 
biedaków, jakim był on sam, w mroku i zimnie nieznośnem, 
lub zaduchu i gorącu, przymykał oczy i przywoływał wspo- 
mnienie tej drogi. Widywał ją i siebie na niej idącego w stronę 
niedalekiego dworu sąsiedzkiego i w samem przywidzeniu tej 
drogi doznawał tyle szczęścia, że dla niego znosił wszystkie 
upokorzenia, wszystkie. niezliczone zniewagi, aby tylko nie 
utracić życia, które miało być przechowane dla tego marzonego 
szczęścia. . Ile razy duma jego została dotknięta do żywego 
przez którego z przygodnych panów. jego życia, tak iż odru- 
chowo zaciskał pięści i gotował się do wystąpienia w obronie 
swej godności człowieczej, choćby za to potem miał zginąć, 
tylekroć przed oczyma zamajaczył mu obraz kochany tych 
stron rodzinnych, gdzie był szczęśliwy i gdzie miał niezłomną 
nadzieję odnaleźć nanowo swoje szczęście. Na tle tego obrazu 
widywał zaś to, czego nie nazywał po imieniu nawet w myślach 
najtajniejszych, uosobienie szczęścia swego, Ludkę Niebielską. 

* 


E ۱ ۱ í 99 


Wróci oto do kraju, do tego kraju, za którym latami 
tęsknił w najgorszej poniewierce. Najpierw jako zapasowy 
porucznik rosyjski, walczący w różnych miejscach rozległego 
frontu od Baltyku do Karpat, potem jako żołnierz polski, który 
w walkach włóczył się po bezmiernych przestrzeniach wschodniej: 
Europy i Azji, a wreszcie jako jeniec, który uniknął śmierci 
jakby na to, aby był zachowany dla życia niewypowiedzianych 
udręk, poniewierki i cierpień moralnych. Przy całej tej udręce 
myślał zawsze o Ludce, jako tej, której dłoń łaskawa zetrze 
z czoła każdy ślad cierpienia-i da mu to szczęście, którego 


dotąd nie zaznał. Oto wróci do kraju... Nie zastanie nikogo, 
do kogo mógłby śpieszyć z osobliwem wytęsknieniem, prócz 
niej, Ludki. Starszy brat zginął wnet na początku wojny, 


matka umarła, gdy on wraz z oddziałem swoim znajdował się 
w odwrocie przed nacierającym coraz potężniej przeciwnikiem 
i gdy w odwrocie owym już nietylko on, ale miljony ludzi, szli 
przed siebie, nie wiedząc, że idą na jakieś straszne niepowroty, 
w jakąś przyszłość ogromnie do przeszłości niepodobną. Między 
nim a krajem ojczystym stanęła na długie lata wojna, rewolucja 
i to wszystko, co przyszło wraz z nią. Jeśli nie popadał w roz- 
pacz, to tylko dlatego, że nie przypuszczał nigdy, iż cierpienie 
będzie tak długiem i tak wielkiem, jak było istotnie. Tylko 
spojrzenie wstecz | spostrzezenie,/ ze cierpienie ۱2۵۵ Hrczy 6 
już na lata, napawało go trwogą i żalem, że życie płynie 
w męce i mroku, gdy przecie mogłoby upływać w słońcu 
szcześcia i radości. | 

Wrócić tedy do kraju nie miał do kogo, z najbliższych 
bowiem nie było przy życiu nikogo. Za wszystkich starczyć 
miała mu ona, ta jedyna, od lat dziecięcych kochana Ludka. 
Ale i o niej nie mógł. myśleć bez troski i zaniepokojenia. 
Wiedział, że go kocha i że czeka na jego powrót, ale wiedział 
io tem, że gniewy rodzinne rozdzieliły jakby na zawsze Stodol- 
nickich od Niebielskich. O przyczynach tych gniewów słyszał 
często, ale zawsze te przyczyny wydawały się mu tak błahemi, 
że nie rozumiał ich dokładnie i nawet rozumieć nie chciał. 
Z Ludką wychowywał się niemal razem od wczesnego dzieciń- 
stwa, a gdy nadeszła rozterka rodzinna, dziewczyna ta była mu 
już tak drogą, że nie mógł wyobrazić sobie, aby można było 
gniewać się trwale z Niebielskimi za jakieś urazy. Oczywiście, 
obie rodziny zerwały z sobą wszelkie stosunki, tak że z Ludką 
„mógł widywać się tylko potajemnie, ale ona i on ani na chwilę 
nie wątpili, że gniew rodzin skończy się niebawem i że w każdym 
razie będzie musiał ustąpić wobec miłości, która łączyła oba ich 
serca. Tymczasem umarł stary Stodolnicki, niebawem poszedł 
za nim i Niebielski bez pojednania sie z sobą i spadkobiercami 
gniewów rodzinnych stali się synowie. Osobliwie brat Ludki, 
Józef, ani słyszeć nie chciał o jakiemś pojednaniu dopóki nie 
otrzyma zupełnego zadośćuczynienia. Ządał od Wacława, aby 
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przyznał, że cała wina była po stronie jego ojca i aby w jego 
imieniu rodzinę Niebielskich przeprosił. Była to próba nad 
wyraz ciężka, bo żądano od niego ni mniej ni więcej, jeno tego, 
aby oskarżył i i potępił własnego zmarłego ojca. Wacław, który o pra- 
= wości swego ojca był do głębi przekonany, oburzał się na samą 
| myśl, że miałby upokorzyć nie już samego siebie, ale także pamięć 
ojca swego i dlatego nie tracił nadziei, że uda się mu znaleźć 
jakąś inną drogę wyjścia i sposób pojednania się z Niebielskimi. 

To wszystko przypomniało*się mu teraz nad wszelki wyraz 
żywo, gdy stał w pobliżu domu swego i spoglądał na spusto- 
szenie okolne. Zal ściskał mu serce, że nikt nawet nie wyjrzy, 
aby zauważyć jego powrót z tułaczki. Postawszy chwile w głe- 
bokiej bolesnej zadumie, Wacław ruszył z zapartym w piersi 
oddechem ku progom, które tak dawno i taki inny opuszczał. 
Zapukał do drzwi i przez chwilę nasłuchiwał. Nikt nie wezwał 
go do wejścia. (ljął za klamke: drzwi były zamknięte na klucz. 
Zapukał głośniej raz i drugi i dopiero po długiej chwili usłyszał 
wewnątrz kroki, a po chwili ozwało się pytanie: 

„Kto fame? 

Wacław poznał głos starej klucznicy Finny i uradowany, 
- że przecież spotka jakąś twarz znajomą, zawołał: 

„Swój! Wacław!” 

Szczęknął klucz w zamku, otworzyły się drzwi i na progu 
ukazała się zgarbiona staruszka, niedowierzająco spogladajaca 
przez okulary na przybyłego. Przyzwyczajony do WSZEJ akich 
konfrontacji, poznawań i sprawdzań legitymacji, Wacław stał 
spokojnie na progu własnego domu, czekając na wyrok klucznicy. 
Rozumiał, że poczciwa niewiasta nie poznaje w oszumiałym 
wędrowcu tego, za kogo się podawał. 

„Andzia mnie nie poznaje?” — zapytał wreszcie głosem 
zdławionym. | 

Poznała go, bo zabiadała nagle, załamała ręce na jego 
widok i płacząc głośno, zapomniała prosić go, aby wszedł do 
swego domu.  (lcałował ręce starej wiernej słudze, która po- 
grzebała jego matkę i ująwszy ją pod ramię wprowadził do 
obszernej sieni. Starowina opamieętała się, że przecie trzeba 
tego gościa przyjąć godziwie, otworzyła mu pierwsze lepsze 
drzwi, wprowadziła do izby i podawszy mu krzesło, pobiegła do 
kuchni, aby mu przynieść coś do zjedzenia. 

Przez łzy spoglądał Wacław na wszystko dokoła siebie 
i nie mógł zapanować nad wewnętrznem wzruszeniem. Tutaj 
dopiero spostrzegł, że jest bardzo chory, że stan, do którego 
zdołał się przyzwyczaić w obozie jeńców, jest stanem wielkiego 
niezdrowia ciała i duszy. Wszystko w nim dopraszało się spo- 
czynku i spokoju, którego od tak dawna już nie zaznał. Każdy 
najdrobniejszy sprzęt służący wygodzie i ochędóstwu napełniał 
go wzruszeniem i jakby wdzięcznością, że jest taki na świecie; 
że bedzie można odpocząć i stać się znowu podobnym do ludzi. 
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7 różnych zakamarków i skrytek Anna 2 ۵۵ 
poprzechowywaną bielizne, ubranie, trzewiki i przygotowywać 
to wszystko dla Wacława, który w przeciągu pierwszych kilku 
dni sycił głód, trapiący go od lat i wysypiał się na łóżku, ja- 
kiego nie widział od tak dawna. Na tle przeżyć swoich życie 
obecne zaczęło wydawać się mu czemś tak pięknem, jak 
szczęście samo. Myślał o bliskiem spotkaniu z Ludką i. był 
przekonany, że po wszystkich bolesnych przeżyciach wojennych 
i przy zmienionych tak zasadniczo warunkach dojdzie łatwo do 
pojednania. Odpocząwszy trochę, zaczynał interesować się 
sprawami swojemi, domem i gospodarstwem. Okazało się, że 
dzięki przewidywaniom matki swojej nie jest tak ubogim, jak 
się tego obawiał. Matka jego przed śmiercią oddała klucznicy 
na przechowanie znaczną sumę pieniędzy w złocie, a pieniądze 
te przedstawiały obecnie niemal duży majątek. Zaczął żyć no-. 
wem życiem i z rozkoszą witał budzącą się w nim energję. 
Przedewszystkiem postanawiał doprowadzić do porządku dom 
po ojcach i wszystko, co w tym domu pozostało cennego. 
Wglądał we wszystko i z radością widział, że cenny księgozbiór 
rodzinny ocalał, chociaż przygodni gospodarze podczas prze- 
marszu .wojsk przywłaszczyli sobie to i owo z książek i dzieł 
sztuki. Rozglądając się śród półek i stolików bibljoteki, za- 
uważył na jednym ze stołów starą czcigodną Biblję rodzinną, 
jeden z nieocenionych pierwodruków pierwszych polskich tło- 
maczeń tej księgi. Była otwarta. Podszedł ku niej i zaczął 
czytać na stronicy, która obok niektórych wersetów nosiła ślad 


jakby znaku zrobionego tępym nożem do. papieru leżącym tuż © 


obok. Czytał tak, jak się czyta miejsce w znanej książce wska- 
zane nam przez kogoś i zalecone gorąco jako miejsce osobliwie 
piękne lub głębokie. Było to owo miejsce z I Listu do Ko- 
ryntów, który w rozdziale XIII zawiera najpiękniejszy hymn na 
cześć miłości, a oko jego spoczęło na miejscu podkreślonem 
nieznaną dłonią: „Miłość jest długo cierpliwa, dobrotliwa jest; 
miłość nie zajrzy, miłość nie jest rozpustną, nie nadyma się, 
nie czyni nic nieprzystojnego, nie szuka swoich rzeczy, nie jest 
porywcza do gniewu, nie myśli złego. Nie raduje się z nie- 
prawości, ale się raduje z prawdy. Wszystko okrywa, wszyst- 
kiemu wierzy, wszystkiego się PRS wszystko cierpi. 
Miłość nigdy nie ustaje... 

)1021 się natychmiast do klucznicy, SB zapytać, kto mógł 
był czytywać w księdze, do której w całej rodzinie nikt nigdy 
nie zaglądał. Słowa przeczytane przemówiły do niego mocno 
i wnikliwie jak dobry stary przyjaciel i czuł, że osobę, która 
acz nieobecna, zwróciła mu uwagę na ten wspaniały hymn na 
cześć miłości, pamiętać będzie sercem przyjaznem, choćby 
chodziło o osobę obcą. Na pytanie jego klucznica wzruszyła 
ramionami i odparła, że w bibljotece, jak wogóle w całym 
domu, nikt nie bywał prócz „panienki.” | 
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„Co za panienki?” — zapytał ۰ | 

Staruszka zakłopotała się trochę, przypuszczając, że może 
۱۳۴1600۳۲26 zrobiła, pozwalając osobie obcej przychodzić do domu 
i oglądać co się jej podobało. Zaczęła tedy tłomaczyć się. 

„Sama tu byłam jedna. Nikt nie zajrzał, nie zapytał o nic, 
nie przyszedł powiedzieć coś choćby o panu. Czasem przy- 
chodzili i tacy, co powiadali, że pan już nie wróci... Tylko 
panienka, niby panna Ludka, przyszła posiedzieć i pogadać...” 

„Panna Ludka?” —zapytał niedowierzając własnym uszom 
Wacław. | 
„lak... Przyszła, pocieszyła opowiadaniem jakiem, że to 
niby wszyscy wracają do domu, że i pan wróci. Kazała mi nie 
wierzyć, że pan zginął. Dobra taka... A jak jej przyszła smutność 
jaka do głowy, to znowu ja jej tak a tak, że jeno patrzeć jak pan 
wróci. Nikt tam do książek nie mógł zaglądać prócz niej jednej. 
Zepsuć przecie nic nie zepsuła, bo delikatna taka, dobra...” 

Wacław z trudem ukrywał wzruszenie dowiadując się, że 
Ludka przychodziła często zapytywać czy jeszcze niema wiado- 
mości od niego i że często przesiadywała nad książkami zapy- 
tując o te, które on czytywał, choć jej na to pytanie odpo- 
wiedzieć nie umiała. 

Tego samego dnia Wacław iT długi serdeczny list do 
matki swej ukochanej Ludki. Wyraził nadzieję, że urazy jakie 
istniały za życia ojców obu rodzin zostały pewno zapomniane, 
"w kilku słowach streścił niedole swego życia na obczyźnie, 
wypowiedział swoją miłość dla Ludki i prosił o pozwolenie 
starania się o jej rękę. 

Odpowiedział mu brat Ludki, jego nieprzejednany wróg. 
W, krótkich słowach zaznaczył, że nie może być mowy o jakich- 
kolwiek stosunkach między obu domami, dopóki Wacław nie 
uzna winy swego ojca i nie zgodzi się przeprosić jego rodziny 
w imieniu zmarłego. Wacław był zdumiony okrutną zaciekłością 
brata Ludki i rozumiał, że takiego warunku, przynoszącego 
ujmę pamięci jego ojca, nigdy wypełnić nie będzie w stanie. 
Był smutny i bezradny. Nie miał nikogo, do kogo mógłby był 
zwrócić się z prośbą o radę i pomoc. Liczył tylko na pomoc 
Ludki i postanowił spotkać się z nią za wszelką cenę. 

W pierwszych dniach grudnia gdy już jako tako dopro- 
wadził do ładu małą część gospodarstwa i zabierał się do od- 
nawiania wszystkiego, dojrzała w nim decyzja. Kazał zaprządz 
konia dò małej bryczki i postanowił udać się do Niebielskich, 
w przekonaniu, że rozmowa osobista doprowadzi do pożądanego 
porozumienia, albo że przynajmniej zrobiony zostanie pierwszy 
krok do pojednania. "Nie przychodziło mu to z łatwością, bo 
oznaczało z jego strony duże ustępstwo na rzecz ambitnych 
Niebielskich. 

Nadzieje jego rozwiały się już w drodze. Spotkał brata 
Ludki, który dowiedziawszy się dokąd Wacław jedzie, oświadczył 


۹ 
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mu w sposób wyniosły, że w domu jego nie zostanie przy- 
jęty i że wogóle wszelkie jego usiłowania pojednawcze po- 
zostaną nazawsze bezskutecznemi. Między sąsiadami doszło 
do przykrej wymiany słów i wrogi stosunek obu domów po- 
głębił się jeszcze. Spotkać się z Ludką było niemożliwem. 
Brat jej tak ściśle strzegł każdego jej kroku i był tak bez- 
względny, że trzeba było pożegnać się z nadzieją pojednania. 

Zbliżało się Boże Narodzenie, dni były coraz krótsze 
i chmurne jak podczas szarug jesiennych. Wacław nie wątpił, 
że Ludka myśli o nim serdecznie, ale jednocześnie czuł się 
zupełnie bezradnym wobec niemożności porozumienia się z nią, 
a nawet zobaczenia jej. Czasem nawiedzały go wątpliwości 
wszelkiego rodzaju, zdawało się mu, że jego Ludka ustąpi 


wobec bezwzględności brata, zapomni o nim... Wówczas udawał 
się do bibljoteki i z rozwartej Biblji czytał jakby jej własne 
słowa: „Miłość jest długo cierpliwa... Miłość nie szuka swoich | 
rzeczy... wszystko cierpi... nigdy nie ustaję... 


Czekał i wierzył. Nadszedł dzień wigilijny, dzień nad inne 
radosny w całej Polsce. Dawniej, w obcym kraju i w niedoli - 
"swojej, marzył, że w jeden z takich wieczorów wigilijnych 
nazwie Ludkę swoją narzeczoną i zemieni z nią pierścionek. 
Dzisiaj był smutniejszy, niż kiedykolwiek. Nie mogąc usiedzieć 
w domu, pod wieczór osiodłał konia i ruszył w droge, sam nie 
wiedząc dokąd jechać. Krążył szerokiem kołem po polach 
zawianych śniegiem i sam tego nie spostrzegł jak dojechał do 
domu  Niebielskich. Zdecydowany na wszystko, zeskoczył 
z konia i zapukał do drzwi domu, który tak uparcie zamykał 
się przed nim. Otworzyła mu służąca i oświadczyła, ze panie 
stwa niema w domu. | 

„Nikogo niema?” — zapytał Wacław z żalem. 

„Nikogo” — odpowiedziała służąca. 


Wacław był przekony, że zamknięto się przed nim. Dosiadł 
konia, włóczył się długo po polach i powrócił do domu już 
przy gwiazdach. Była to chwila, w której dawniej siadano do 
tradycyjnej wieczerzy wigilijnej w licznem kole domowników 
i przyjaciół. Teraz był sam. Wszedł do bibljoteki, zapalił 


światło i zbliżył się do stołu, na którym leżała Biblja. Na 
kartach jej ujrzał kartkę białego papieru ze skreślonymi na 
niej słowami: „Byłam tu przed zmierzchem, czekałam na ciebie. 


C(ifaj,j wszystko będzie dobrze. Przyjdź do kościoła i stań blisko 
mnie. Ludka.” | 

Oszołomiony radością niespodzianą udał się do klucznicy 
z zapytaniem kto był w jego nieobecności. 

„Panienka...” — odpowiedziała staruszka, jakby w obawie, 
że panu może się to niepodobać, iż przyjmuje gości w jego 
nieobecności. Fle Wacław nie pozostawił ją w tem mniemaniu. 
Portwał staruszke w objęcia i serdecznie ją uścisnął. 
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„Bedzie dobrze...!” — zawołał 


„Niby z czem?” — zapytała zdumiona. 
„Ze wszystkiem.” | E 
„Mo to chwała Bogu” — westchnęła i odwracając się po- 


wiedziała, że musi do stołu nakrywać, bo to przecież wigilja. 
Po kolacji spożytej w wielkiej radości we dwoje ze starą 
klucznicą, Wacław poszedł jeszcze raz do bibljoteki, aby pobyć: 
w miejscu, „gdzie przed chwilą była jego ukochana. Czytał jej 
słowa jeszcze raz i jeszcze, a potem rzucił okiem na Biblje, 
w której zwykł był odczytywać słowa o miłości, naznaczone 
dłonią Ludczyną: Ale karta była odwrócona i oko jego padło 
na nowe nieznane mu słowa: „I rzekł do nich Anioł: Nie 
bójcie się, bo oto zwiastuję wam radosê wielką, która bedzie 
wszystkiemu ludowi.” Mi 
Wybiegł na dwór, zaprzągł Konia do powoziku, ubrał się 


szybko i powtarzając sobie słowa dopiero co przeczytane: 
„Zwiastuję wam radość wielką... radość wielką...” skoczył do 
powoziku i ruszył ku miasteczku, do którego zawsze w noc . 


Bożego Narodzenia jeździł ze swemi rodzicami do kościoła. 
Droga wydawała się mu nieskończenie długą, chociaż koń biegł 
szybko. Gdy w pewnej chwili rozległy się dzwony, zdawało się 
mu, że dzwonią jemu na radość, która go czeka, radość ujrzenia 
ukochanej. Ale gdy znalazł się na ulicy prowadzącej do kościoła 
zastanowił się jak też Ludka usprawiedliwi swoje słowa: „(lfaj, 
wszystko będzie dobrze.” Niepokój zakradał się do jego serca, 
ale wnetże przypomniało się mu słowo czytane: „Zwiastuję 
wam radość wielką.” To Bóg zgotował tę radość człowiekowi, 
jakże więc nie ufać?! Smiało wszedł do kościoła modląc się 
w duchu, aby Bóg wszystkiem dobrze pokierował i podniósłszy 
oczy ujrzał niedaleko od ołtarza. Ludkę, jej brata i matkę. 
Serce załomotało mu w piersi ciężkim młotem na widok Ludki. 
Wyjeżdżając zostawił ją podlotkiem niemal, a teraz widział 
przed sobą kobietę w pełni wdzięków i uroku piękności 
i zdrowia. Przyszło mu na myśl, że tak, jak on nie widział od 
lat wielu jej, tak nie widziała ona jego i jeśli kochała go 
według jakiegoś obrazu, jaki tworzyła sobie o nim, to widząc 
go zbiedzonego ciężkiemi przeżyciami jest może rozczarowana 
ı nim tak, jak on jest nią olśniony. | 

Długo myślał tak, ale wreszcie przypomniał sobie jej żą- 
danie, aby stanął blisko niej. Nie była to sprawa łatwa wobec 
tego, że kościół był przepełniony, ale starał się uczynić zadość 
jej życzeniu i zbliżał się ku niej jak mógł. Dostrzegła go 
odrazu i przywitała niedostrzegalnym dla innych, ale zrozu- 
miałym dla niego uśmiechem. Przestał wahać się i wątpić, ale 
jeszcze ciągle nie rozumiał co ma się stać i jak. Znowuż po- 
wstawał w nim niepokój, bo pasterka dobiegała końca i przy- 
chodziła myśl smutna, że trzeba bedzie oddalić się i nie widzieć 
ukochanej. | | 
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W pewnej chwili tłum zakołysał się, poruszył, i skierował 
się ku wyjściu. Spoglądał na nią gubiącą się mu w ciżbie 
i myślał, że oto za chwilę odejdzie i znowu długo, długo widzieć 
jej nie będzie. Z temi myślami doszedł wraz z innymi ku 
drzwiom, gdzie gromadki obywateli z okolicy witali się z sobą 
i życzyli sobie świąt wesołych. Do jednej gromadki przyłączyła 
się Ludka z matką i z bratem. Wacław nie wiedział jak przejść 
obok swej ukochanej bez pozdrowienia jej, nie wiedząc jak 
, przywitanie się byłoby przyjętem przez matkę i brata. Ale pod- 
czas gdy myślał o tem, Ludka podeszła do niego, ujęła go z wielką 
prostotą pod ręke i prowadząc ku znajomym, E GRY. 

„Mój narzeczony, pan Stodolnicki.. ۱ 

Brat Ludki był tak zaskoczony .jej postępkiem, że w pier- 
wszej chwili nie wiedział zupełnie co ma powiedzieć czy zrobić. 
Gdy zaś wszyscy pośpieszyli przywitać się z Wacławem, zaczeli 
mu winszować i rozpytywać o przygody, a Wacław podszedł 
do matki swej narzeczonej i skłoniwszy się przed nią pocałował 
ją w rękę, nie pozostało mu nic innego jak tylko wyciągniętą 
doń dłoń Wacława przyjąć. Nie mógł przecie w kościele 
i wobec mnóstwa ludzi obcych dawać wyrazu swej nienawiści 
i zdradzać siostry. 

Tak oto nastąpiło pojednanie dwóch zwaśnionych rodzin. 

> * ود‎ 
۱ * à 

WE zajął się bardzo energicznie odbudową tego, co 
uległo było zniszczeniu a pracował tak wytrwale, że na wiosnę 
mógł był już wprowadzić pod swoją strzechę ukochaną swoją 
Ludkę. Czasem, gdy wieczorem siadywali razem i rozpamięty- 
wali lata minione, odzywała się Lidka: 

„Wiesz, Wacku, że wobec bezustannych namów ze strony 
brata i nalegań matki byłabym dawno wyszła zamąż nie cze- 
kając na ciebie, którego uważano za przepadłego, gdybym się 
z tej czcigodnej księgi znalezionej tu w twojej nieobecności, 
nie była nauczyła kochać prawdziwie i wytrwale. Powinniśmy 
CZCIĆ te księgę. * 

„Masz słuszność — odpowiadał mąż — ojcowie nasi, którzy 
nam tę księgę przekazali, byli mądrzy i wiedzieli zaiste, dlaczego 
ja z obcych przetłomaczyli języków. Może jeszcze nieraz wy- 
padnie nam sięgnąć do niej, aby się dowiedzieć jak postąpić 
w trudnem położeniu gdy się nie wie co czynić.” 

Odtąd czcigodna księga pozostawiona im przez pokolenia 
minione szanowana była w ich domu jako mądry a szlachetny 
doradca. Nie zwracali uwagi na to, że ludzie współcześni nie 
cenią tej starej księgi, bo ona sama ukazała im całą swoją 
wartość, i nie oglądali się na niczyje pozwolenie czytania jej, 
bo dziedzictwo szlachetnych przodków było dla nich najlepszem 
poleceniem Biblji i przyzwoleniem do uczenia się z niej. 

i K. Howorko. 
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۶... Napomnienie skrzynki do listów. > 


ikrzynka do listów sama nie napomina, ale człowiek, który 
umie mówić, uczy mówić także skrzynkę do listów. Są prże- 
cie ludzie, którzy prowadzą z sobą R rozmowy na sa- 
motnych spacerach, a nawet na ludnych ulicach. Tacy mają 
osobliwe skłonności do uczenia mówienia nietylko innych ludzi, 
ale także zwierzęta a nawet rzeczy. Tacy prawdopodobnie nau- 
czyli mówić skrzynkę pocztową, która E przemówiła do 
mnie tak: 

„Do kogóż też piszesz? Czy zastanowiłeś się dobrze nad 
tem, co pisałeś? Powinieneś pamiętać o tem, że słowo pisane 
działa zupełnie inaczej, niż słowo mówione. Czytelnik listu nie 
słyszy twego głosu i odcienie tego głosu musi zastąpić wyo- 
braźnią swoją. Jeśli napisałeś do adresata swego coś przykre- 
go, to wiedz, że przykrość będzie większa, niż gdybyś to samo 
powiedział ustnie z uśmiechem albo gestem, który mógłby. 
wrażenie przykre złagodzić. Trzeba być dobrym zawsze, osobli- 
wie zaś wtedy, gdy pisze się list do kogoś. Powiem ci jeszcze, 
że niejeden list poróżnił ludzi na zawsze, chociaż wcale nie 
miał takich intencji. Dopuszczono się w nim małej niedelika- 
tności, licząc na to, że odpowiedź będzie zawierała jakiś przy- 
jacielski wyrzut, po którym. nastąpi tem serdeczniejsze pojedna- 
nie. Ale stało się tak, że adresat mniemał, iż rozmyślnie 
chciano wyrządzić mu przykrość i że odpowiedzieć wobec tego 
nie może, choćby chciał, bo byłoby to upokorzeniem. Nie od- 
powiedział przeto. Ten, który przykrość wyrządził, nie mógł 
pisać po raz wtóry, nie otrzymawszy odpowiedzi. Jedno czekało 
na drugie przez tydzień, miesiąc, rok... | oto ludzie, którzy się 
kochali, stali się sobie obcymi. Zastanów się przeto, czy w liście 
twoim niema czegoś podobnego: Nie dotknij nigdy równego 
sobie, nie obraź stojącego niżej od siebie. Jeśli dotkniesz kogoś, 
kto stoi nad tobą, to udzieli ci lekcji lepszej, niż mogłabym 
udzielić ci ja. 

Zobacz czy dobrze napisałeś adres. Byli już tacy, którzy 
pisząc list do pryncypała swego i do narzeczonej, po zaadreso- 
waniu kopert przesłali list do narzeczonej, pełen czułości, panu 
pryncypałowi, a list dla pana pryncypała przesłali narzeczonej. 
Takie poplątania mogą prowadzić do rzeczy jeszcze gorszych. 
Na jakim piszesz papierze? Powiadasz pewno, jak wielu innych, 
że papier głupstwo, a treść wszystko. Nieprawda. Papier ładny 
i czysty, świadczy tak samo o tobie, jak charakter twego pisma 
i treść twego listu. [Do cesarzowej Madagaskaru, gdybyś z nią 
korespondował, nie pisałbyś napewno na papierze brudnym 
inie stawiałbyś takich fantastycznych liter, aby się wydawało, 
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że jesteś wielkim poetą albo malarzem. Myślałbys pewno 
o tem, że cesarzowa nie lubi odcyfrowywać nieczytelnych listów 
i gotowa rzucić go do kosza bez czytania, skutkiem czego nie 
dowiedziałaby się wcale o tem wszystkiem, co masz jej do 
powiedzenia. Byłaby to strata zarówno dla niej jak i dla ciebie 
dotkliwa. Wyobraź sobie więc, że podobnie jak cesarzowa Ma- 
dagaskaru tak i wiele innych ludzi nie lubi czytywać listów 
pisanych przez wielkich poetów, którzy narazie mają jedynie 
nieczytelne pismo. 

Ofrankowałeś list jak się należy? Nawet kochanka od ko- 
chanka nie lubi otrzymywać listów niedofrankowanych. Pamię- 
taj o tem. "Przedewszystkiem «pamietaj o jednem= > Nie, czym 
listem swoim nikomu krzywdy. „Może napisałeś go w gniewie? 
To go podrzyj i zarzuć. Jeśli posyłasz w nim dobre słowo 
i dobrą pożądaną a prawdziwą wiadomość, to dobrze, możesz 
mi go powierzyć. Będe go strzegła wiernie. Dowidzenia” 


x = Obrażony. derwisz. 
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ewien potężny faworyt sułtana przechodząc obok ubogiego 
derwisza rzucił weń kamieniem. Derwisz podniósł kamień 
i schował go, postanawiając rzucić go przy sposobności 
w faworyta sułtańskiego. | 

Niedługo dowiedział się, że ten, który rzucił weń kamie-- 

niem, popadł w niełaskę i został skazany przez sułtana na ob- 
wożenie go po mieście, aby wszyscy mieszkańcy mogli obrażać 
go ile tylko podobać się im bedzie. 
Derwisz ucieszył się słysząc o tem i wnet podniósł prze- 
chowywany kamień, aby rzucić go w pysznego faworyta suł- 
tańskiego. Atoli po chwili zastanowienia odrzucił kamień od 
siebie, mówiąc: 

„Spostrzegam, że mścić się nie należy nigdy. Mścić się 
na człowieku potężnym jest nieostrożnością, która może drogo 
kosztować, zaś mścić się na nieszczęśliwym i bezsilnym znaczy 
to dopuszczać się czynu niskiego i hańbiącego.” 


۰ نت ه هه‎ 2 mm ۱ ۰۰ ۰۰۰۰۰۰۰ ۰ ان‎ unum. 
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Religja nie jest prawdziwą dlatego, że głosili ją 
ewangeliści i apostołowie, ale ewangeliści i | apostoło- 
wie głosili ją dlatego, że jest - prawdziwą. 

Lessing. 
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Malowane pieniądze. 
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W naszych czasach pieniędzy papierowych, każdy wie aż nadto 
IJV dobrze co to są pieniądze rysowane na papierze, ale nie- 

każdy słyszał o pieniądzach malowanych na drzewie i to 
w państwie ze zdrową walutą metalową a w czasach, kiedy 
pieniędzy papierowych nie używano wcale. [Najciekawsze jest 
to, że te pieniądze namalowane zostały na drzewie stołu, 
miały, jak się okazało ogromną wartość i, co najważniejsza, 
ten, który je namalował, nie został pociągnięty do odpowie- 
dzialności. Rzecz miała się tak, że właściciel gospody zaczął 
razu pewnego tracić cierpliwość i jednemu ze swoich gości 
oświadczył w słowach niebardzo grzecznych, iż wyrzuci go wraz 
-z jego narzędziami na ulicę, jeśli nie otrzyma należności 
"w czasie najbliższym. E 

Młody malarz, któremu groziło wyrzucenie na ulicę, po- 
prosił o zwłoke tygodniową i otrzymawszy zezwolenie na dalsze 
zamieszkiwanie w gospodzie, zaczął zamykać się w swoim po- 
koju, nie chcąc snać, aby ktokolwiek widział go przy jego pracy. 
Musiał urządzić się tak, aby mógł nietylko pomieszkać czas 
jakiś w gospodzie, ale i odejść spokojnie bez narażania się na 
więzienie dla dłużników. Pracował tedy gorliwie i po dniach 
ośmiu był wreszcie w tem szczęśliwem położeniu, że mógł udać 
się do właściciela zajazdu i oświadczyć: 

„Wyjeżdżam już, panie dobrodzieju. W moim pokoju na 
stole znajdzie pan pieniędzy więcej, niż sie panu należy. 
Zostawiam je panu za okazane mi względy.* ۱ 

Mówiąc to, minę miał taką, jakby obdarzał właściciela 
gospody nie wiem jak. Gospodarz pozwolił mu zabrać wszystkie 
rzeczy i narzędzia i pobiegł na górę do pokoju malarza, aby 
przekonać się o prawdziwości jego słów. Słanąwszy w progu 
pokoju, skamieniał poprostu. Na stole w kącie pokoju leżał 
cały stos pieniędzy złotych i srebrnych porzuconych w nieładzie. 
Oczy gospodarza zaiskrzyły się widokiem tyla pieniędzy i wnetże 
skoczył do stołu, aby nabrać garść pozostawionych mu du- 
katów i talarów. 


Lecz o zgrozo, ۲ ۵ złoto, ale powietrze! 
Na stole nie było ani szeląga, bo wszystkie pieniądze były na- 
malowane. Wściekły gospodarz już chciał rzucić się w pogoń 
za oszukańćzym lokatorem, gdy wtem spojrzenie jego padło 
na ścianę i gniew jego złagodniał w jednej chwili. Na ścianie 
wisiało wielkie mnóstwo kosztownej odzieży. Naturalnie, że 
odzież tę sprzeda i w ten sposób odszkoduje się całkowicie. 
Z radością spogląda na lśniące aksamity, matowe sukna 
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i bogate futra, ale gdy rękę wyciąga po pierwszy z brzega płaszcz 
z czerwonego aksamitu, okazuje sie, że i to wszystko jest tylko 
malowane. Gniew jego nie miał już granic i, aby zemścić się 
na oszukańczym malarzu, pośpieszył powiadomić wszystkich 
właścicieli gospód o podstępie malarza, wzywając wszystkich, 
aby go nikt nie przyjmował do swego domu. 

W ten sposób rzecz rozniosła się szybko i ze wszystkich 


stron schodzili i zjeżdżali się ludzie, aby oglądali pieniądze 
malowane tak dobrze, że mogły wprowadzić w błąd sprytnego 
właściciela gospody. Ciekawych przybywało coraz więcej 


i sprytny gospodarz zrozumiał w lot, że za ciekawość swoją 
ludzie powinni płacić. Pokazywał więc pokój z pieniędzmi 

 malowanemi za opłatą, co dawało mu zgoła spory dochód 
i wkrótce pokryło stokrotnie dług malarza. 

Lecz stała się rzecz jeszcze lepsza. Oto razu pewnego 
przyjechał jakiś bogaty Anglik, długo przyglądał się pieniądzom 
malowanym na stole i wreszcie ku najwiekszemu zdumieniu 
gospodarza zaofiarował mu wzamian za ten stół, na którym 
były namalowane pieniądze, taką sume, jaka była w dukatach 
i talarach namalowana. Naturalnie, że gospodarz zgodził się 
chętnie i w ten sposób otrzymał ME wielokrotnie wiekszą, 
niż malarz był mu winien. 

Okazuje sie wiec, że i malowane pieniądze mogą mieć 
wielką wartość, ale do naśladowania podstępu nie namawiamy, 
bo ostatecznie, niekażdy umie dobrze zrobić taką rzecz. Zrobić 
ja źle, nie opłaciłoby się wcale, a zrobić tak, jak była zrobiona, 
może tylko rzadko który z malarzy. Malarzem, który tak so- 
wicie wynagrodził właściciela gospody malowanemi piniędzmi, 
był wielki Piotr Paweł Rubens. 
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Religja w ścisłem słowa znaczeniu jest najwyż- , 

szą radością, jaką dusza zna i gdzie jest prawdziwa 
religja, tam widzimy idące z nią w parze radość, po- 
1561, szczęście, ale nigdy ponurość i chmurność. — 
Pociąga ona wszystkich, nikogo nie odpycha... Zycie 
wieczne, którem już tu żyjemy, jest tylko wtedy 
należycie żyte, jeśli każdą chwilę czasu należycie 
ی‎ E Jeśli nam się to nie udaje, to nie 


uda się nam nic. 
R. Waldo Trine. 
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św.» Napisy nagrobkowe. 2 


NAT dzień Zaduszek chodził chłopiec z ojcem swoim po 

cmentarzu i odczytywał nagrobkowe napisy. Na każdym 

z nagrobków stało, że ten a ten był człowiekiem dobrym, 
szlachetnym, wrażliwym na niedolę bliźnich, że był dobrym . 
ojcem i kochającym mężem, że spełniał wiernie swoje obo- 
wiązki obywatela i że był wzorem do naśladowania dla wszystkich 
kochających kraj ojczysty i t. d. Chłopiec odczytywał te napisy 
jeden za drugim, aż wreszcie zapytał ojca: 

„Powiedz mi, tatusiu, gdy wszyscy pogrzebani tutaj byli 
tacy dobrzy, gdzież pogrzebani są ludzie źli?” 

Ojciec uśmiechnął się na to pytanie syna i odpowiedział: 

„Ludzie źli żyją, umierają zaś wyłącznie dobrzy. Człowiek 
żyjący bywa częstokroć bardzo złym, tak złym, że naraża się 
na przekleństwa swoich bliźnich. Ale z chwilą gdy umrze, staje 
się tak dobrym, że niema słów dość wymownych, aby opowia- 
dały z kamienia nagrobkowego należycie chwałę nieboszczyka. 
` Z ludźmi jest mniejwięcej tak, jak z tobą, mój synu. Gdy 
czuwasz, pełno cie wszedzie i pełno śladów twoich psot, ale 
gdy śpisz, bywasz tak grzecznym, że żadne słowo nie byłoby 
w stanie wychwalić należycie twej grzeczności.” 


x Lilipucie 5۱۷/۱۵۲۷۰ > 


E oa opowiada nam istne cuda o wielkości światów, które 
oglądamy na nocnem niebie jako gwiazdy. Ze zdumieniem 

dowiadujemy się o istnieniu słońc, które są tysiące razy 
większe od naszego słońca, ale niesłusznie mniej interesujemy 
się światami, które są od naszej Ziemi daleko mniejsze. ۷ 
planetą Marsem a Jowiszem krazy mnóstwo tak zwanych - 
planetoidów. Najmniejszy z pośród nich został odkryty w roku 
"1900. Srednica tego ciała niebieskiego wynosi zeledwie pół 
kilometra, podczas gdy średnica ziemi ma około 13000 kilo- 
metrów. Jest to więc ciało niebieskie o średnicy 26000 razy 
mniejszej, niż średnica ziemi. Odpowiednio do tej wielkości 
pantją na nim stosunki inne, niż na naszej ziemi. Jest to pla- 
netka tak mała, że zbudowanie na niej nowoczesnego domu 
ziemskiego naraziłoby ją poważnie na zachwianie 'równowagji, 
a gdyby znalazł się na niej korpus armji współczesnej, to cała 
planetka zadygotałaby tak poważnie, że mogłoby się stać, iż to 
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co było na górze, znalazłoby się u dołu. Ponieważ cała po 
wierzchnia tej planetki nie wynosi więcej, jak 785,000 metrów 
kwadratowych, przeto nie byłoby na niej więcej miejsca jak 
na większy majątek ziemski. Niejeden więc zamożny ziemianin 
mógłby stać się łatwo panem całego świata, gdyby mógł osiąść 
na małej tej planetce. Podróż dookoła świata równałaby się 
tam według naszych pojęć: niewielkiemu przyjemnemu space- 
rowi, bo objętość planetki wynosi zaledwie półtora kiłometra, 
a więc piesza wędrówka dokoła niej trwałaby niecałe pół go- 
dziny. Zakładanie kolei żelaznych nie opłacałoby się na tej 
planetce wcale, ba, nawet o tramwaju nie byłoby tam co myśleć, _ 
bo podróż tramwaju od bieguna do bieguna trwałaby zaledwie 
' 2—3 minuty. Ponieważ ciężkość przedmiotów zależną jest od 
wielkości i siły przyciągającej danego ciała niebieskiego, przeto 
ciężkość każdego przedmiotu na owej planetce jest 13.000 razy 
mniejsza, niż na ziemi. Kamień wagi centnara ważyłby tam 
około czterech gramów, a dziesięciu ludzi posiadałoby wagę 
jednego jajka kurzego. Chodzić po takiej planetce byłoby nam 
bardzo trudno, bo przy każdym silniejszym ruchu wylatywali- 
byśmy wysoko w powietrze i opadalibyśmy powoli jak piórko. 
Obok ogromnych światów mamy więc i takie malutkie światki. 


Nie czekać zbyt długo. 3 


W mroźny dzień zimowy człowiek pewien siedział pod 
drzewem i drżał na całem ciele. — „Co tu robisz, człowiecze?” — 
zapytał przechodzień. — „Czekam, aż się rozgrzeje, a wówczas 
wezme sie do rąbania drzewa, abym miał czem napalić w piecu, 
bo mi w domu zimno.” | 

| wbrew napomnieniom siedział dalej, nie chcąc zrozumieć, 
że zamiast zagrzać się zmarznie. — Tak postępuje niejeden. 
Czeka aż się zapali dla wielkiej sprawy, a tymczasem stygnie 
coraz bardziej, aż wreszcie zmarznie, nie doczekawszy się zapa- 
łu. — Nie .czekaj na zapał z zewnątrz, lecz wytwórz go sam 
w swem sercu, a ogrzeje ciebie i innych. WE 


Jeśli chcesz być wolnym naprawdę, strzeż się, 
abyś się nie stał niewolnikiem swej namiętności. Gdy 
stanie ci się miłą, walcząc z nią, będziesz musiał wal- 
czyć z Samym sobą, a taka walka jest najcięższą. 
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Której powierzyć chcesz łodzi swe życie? 
I który sternik tę ci pewność da, 

Że upragniony drogi cel ujrzycie, 

Że każdą skałę i wir każdy zna, 

Że się zaskoczyć burzy nie da w drodze 
I śmiałe czoło każdej stawi trwodze?. 


O, bracie, tej się jeno powierz łodzi, 
Która uniknie wszelkich burz i trwóg, ` 
Bo na bezmiarze wodnym jej przewodził 
Tajniki wszystkich mórz znający ۰ 
Kto z Nim od brzegu na morze wypłynie, 
Ten cel osiągnie i w drodze nie zginie. į 


iT. G. 
۱ 33 


Na którym statku ? 
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Na którym statku wyruszysz na morze, 
Byś na jaśniejszy się przeprawił brzeg? 
Wieszli, że okret twój rozbić sie może 
Że mogą wichry zmylić jego bieg, 

Że może cisza zaskoczyć cię w morzu, 
Że zginąć możesz na wodnem bezdrożu? 


Na którym statku wyruszyć chcesz w dale, 
By nieuchwytny zgonić szczęścia sen? 
Słyszysz, jak słodko szumią jasne fale, 
Jak twe tęsknoty nęcą w oddal hen? 
Ale na morzu, od lądu gdzieś zdała, 
Burzliwa może pochłonąć cię fala... 


x 


y 
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. Spojrzenie wstecz na rok ۱۵۱ > 3 


Polska. | Ba 
TX o stosunków takich, o jakich marzyliśmy podczas ciężkich: 
lat wojny, jeszcze nam daleko, ale już dzisiaj możemy 
powiedzieć, że pomimo wszystko, co jeszęze pozostało 
do życzenia, idziemy naprzód. W czwarty rok swego nie- 
podległego bytu wstępujemy z otuchą. Za nami pozostał 
ciężki rok 1919 ze swemi niepokojącemi zagadnieniami 
społecznemi, które wyrastały z ogólnego bezrobocia, nie- 
dostatecznej aprowizacji i powszechnej biedy. Za nami też 
jest nad wyraz ciężki rok 1920, rok najazdu bolszewickiego 
z jego niepokojami. Z trudności, które od chwili powstania 
państwa polskiego nie przestały się piętrzyć nad życiem 
naszem, wychodzimy ręką obronna i mamy nadzieję, że 
najgorsze bodaj minęło i że czasy nadchodzące nie będą 
już tak ciężkiemi, jak były czasy minione. | 
| Tak mają się rzeczy o ile chodzi o położenie Polski 
pod względem zewnętrznym. Pod względem wewnętrznym 
daleko nam do tej zwartości społecznej i narodowej, o ja- 
kiej marzymy. W czasie rządów obcych marzyliśmy o wol- 
ności jak o wielkim darze niebios i 
sobie ofiary tak wielkiej, abyśmy jej nie złożyli na ołtarzu. 
potrzeb ojczyzny. Nie myśleliśmy, że Polacy należeć będą 
do różnych partji, a te partje okażą się tak bardzo chci- 
wemi władzy, jak się okazały. Bardzo wielu jest takich, 
którzy mówiąc „ojczyzna“, myślą wyłącznie o swojej partji, 
a nie brak i takich, którzy nawet o partji nie myślą, ale 
myślą wyłącznie o interesach własnych, a interesom tym 
służą choćby egół ponosił ciężkie przez to straty. 
Obrazem walk ambicji partyjnych i jednostkowych, był 
1 jest nasz sejm. Wybierany w chwili, gdy w głowach. 
dziwnie pomieszały się wyobrażenia ludowości i demokra- 
tyzmu z analfabetyzmem, stał się w rezultacie sejmem 
analfabetów, gdzie mało jest ofiarnej myśli obywatelskiej, 
a dużo pretensji i prywaty. Mało kto pyta czego chce 
i potrzebuje Polska, ale prawie każdy rozgląda się dokoła 
czego można zażądać od Polski. Przy rozbieżności inte- 
resów partyjnych i braku potrzebnej jedności, sejm nie 
zdobył się na uchwalenie wielu ustaw potrzebnych Polsce 
i, gdy zrobi wreszcie miejsce sejmowi nowemu, to pozostawi 
mu zadań niezałatwionych niemało. | 
Pomimo tych zastrzeżeń na dobro sejmu zapisać trzeba 
uchwalenie konstytucji państwa polskiego, która to konsty- 
tucja uchwalona została 17 marca 1921. Podług jej pod- 
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stawowych paragrafów państwo nasze jest rzecząpospolitą 
demokratyczną, w której wszystka władza przypada naro- 
dowi. Na uchwalenie tej konstytucji, opartej często na 
najlepszych wzorach, trzeba było czekać tak długo, ponie- 
waż każda z partji chciała mieć konstytucję według wła- 
snego życzenia, a nikt nikomu nie chciał ustąpić. Do ustępstw 
i pojednania doszło dopiero pod wpływem ważnych wy- 
darzeń, które zmuszały do pogodzenia się, aby państwo 
posiadło wreszcie tak potrzebną mu konstytucję. 

: chwili, gdy sejm uchwalat ostatecznie konstytucję, 
na Górnym Sląsku dochodziło do bardzo ważnego dla Polski 
plebiscytu, a w Rydze podpisywano zawarty między Polską 
a Rosją bolszewicką pokój. Plebiscyt na Górnym Śląsku 
Ba ać powstanie ludu polskiego w tej dzielnicy. 

owstanie miało powodzenie, powstańcy w krótkim czasie 
opanowali większą część Śląska, ale przedstawicielstwa 
koalicji parły do zlikwidowania powstania i rozstrzygnięcia 
sprawy górnośląskiej zapomocą głosowania ludu. Głosowanie ` 
odbyło się w warunkach dla Polski niebardzo pomyślnych 
przy jawnem faworyzowaniu Niemców przez jedno z wiel- 
kich mocarstw, ale pomimo to wypadło zgoła pomyślnie 
dla Polski. Na podział Sląska między Polskę a Niemcy 
wypadło czekać jeszcze cały szereg miesięcy, a doszedł on 
do skutku dopiero w październiku. Nie wszystek polski 
lud górnośląski został w myśl swego życzenia połączony 
z Polską i tylko część polskiej ziemi śląskiej powraca do 
Polski, ale i na tym skrawku, który nam przyznano, jest 
takie bogactwo węgla, żelaza i cynku, że przemysł polski 
ma przed sobą wspaniałe widoki rozwoju. Z ogólnej pro- 
„dukcji górnośląskiej przypadło Polsce 830/, węgla, 59v/, koksu, 
650/, żelaza, 70v0/, stali i 1000/, cynku. 

Pokój zawarty z Rosją bolszewicką i podpisany,w Rydze, 
ma do pewnego stopnia wynagrodzić Polsce krzywdy wy- 
rządzone jej przez Rosję carską w latach wojny przez za- 
branie taboru kolejowego i wywiezienie licznych wartości 
z kraju naszego. Jakkolwiek Rosja bolszewicka niewiele robi 
sobie z zasad współżycia narodów, to jednak pokój z nią jest 
dla nas cennym o tyle, że nie potrzebując stać z bronią 
w ręku na wschodnich granicach państwa, możemy oddać 
się pracy nad konsolidacją życia wewnętrznego w państwie. 

Wojna dla wyniszczonego kraju naszego była bardzo 
ciężka. Zaden kraj nie ucierpiał tak bardzo, jak Polska, 
podczas tej wojny i żaacen nie potrzebował tak bardzo 
wytchnienia, a tymczasem, kiedy inne państwa mogły przy- 
stąpić do pracy nad odbudową, my musieliśmy bronić swej 
niepodległości przed: złośliwym sąsiadem wschodnim. Rzecz 
prosta, że wojna ta kosztowała nas bardzo wiele pod każdym 
względem. Straty spowodowane przez nią wyraziły się 


namacalnie w spadku kursu marki naszej. Spadek spowodo- 
wany był jeszcze inną przyczyną, a mianowicie partyjną 
gospodarką rządu Witosa. Chłopskie stronnictwo Witosa 
rozumiało rządzenie Polską w ten sposób, że zapewniało 
sobie przywileje nieponoszenia ofiar dla państwa, ale ko- 
rzystało chętnie ze swego uprzywilejowanego stanowiska. 
Chłopi nie chcieli płacić podatków, potrzeby państwa trzeba 
było pokrywać przez wydawanie coraz nowych serji pie- 
niędzy papierowych niepokrytych należycie wartościami 
realnemi i w gruncie rzeczy marka polska osiągnęła pod 
koniec września 1921 niebywale niski kurs. Pos 38 

Zaniepokojenie w kraju zmusiło do ustąpienia rządu 
Witosa, a nowy rząd Ponikowskiego zaczęto traktować © 
przedewszystkiem jako rząd mający naprawić finanse pań- 
stwa i uzdrowić nasze stosunki zewnętrzno-polityczne. 
Bardzo wiele uwagi poświęcano osobliwie ministrowi skarbu, 
Michalskiemu, który przez stanowcze. wystąpienie swoje 
w sejmie wywarł na wszystkich jaknajlepsze wrażenie 
i wzbudził wiarę, że.odtąd zacznie dziać się u nas lepiej. 
Pod wpływem energicznych zarządzeń tego ministra, a także 
pod wpływem względnie korzystnego dla Polski rozstrzy- 
onięcia sporu górnośląskiego, marka polska zaczęła pod 
koniec października szybko podnosić się w kursie, co wpły- 
nęło oczywiście na obniżenie się cen na niektóre produkty,- 
osobliwie sprowadzane z zagranicy. | 1 

Prawie na całym zniszczonym obszarze Polski zaczęto 
energiczną odbudowę przemysłu, zmiejszyła się bardzo 
znacznie bezroebotność, poprawiła się aprowizacja. Jedno- 
cześnie z tą poprawą stosunków wewnętrznych zaczęła 
stanowczo wyjaśniać się sytuacja Polski na zewnątrz. Prócz 
zawartego już dawniej sojuszu z Francją, doszło w roku 
minionym do zawarcia układu polsko-rumuńskiego, na mocy 
którego oba państwa gwarantują sobie stan posiadania na 
wschodzie i zapewniają sobie pomoc wrazie napaści na ich 
granice od strony wschodniej. Niemniej ważnym w skutkach 
będzie zawarty pod koniec roku 1921 układ z państwem 
Czechosłowackiem. Obszerny i wielostrońny ten układ 
będzie miał wielkie znaczenie dla obu państw pod względem 
politycznym oraz gospodarczym. Do najważniejszych wy- 
darzeń należy także układ zawarty z wolnem miastem 
Gdańskiem. Układ ten czyni koniec niejasności w stosunkach 
między Polską a Gdańskiem i chociaż nie daje Polsce tego 
wszystkiego, cobyśmy sobie życzyć mogli, to jednak pierwszy 
najważniejszy krok został zrobiony a reszty dokona przyszłość.. 

Targi wschodnie we Lwowie i za przykładem ich urzą- 
dzane takie same Targi w innych miastach polskich, 
wskazują, że pomimo zniszczenia mamy już czem handlować 
z zagranicą. Można być przekonanym, że sytuacja gospo- 
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darcza poprawiać się będzie stale. Jest też uzasadniona 
„nadzieja, że w roku 1922 nasze własne zbiory polne wystar- 
czą do wyżywienia kraju, a tem samem zniknie konieczność 
sprowadzania drogiej żywności z zagranicy. Oczywiście 
rząd i społeczeństwo będą musiały stanąć do walki z dro- 
Żżyzną produktów pierwszej potrzeby, która wzmaga się nie 
dzięki istotnemu stanowi, ale niejako z nałogu i świadomości 
bezkarności chciwych sprzedawców. | 
Wielkie zaciekawienie budzi też w kraju pod koniec 
roku 1921 sprawa wyborów do przyszłego sejmu. Kraj wy- 
powie się w tych oczekiwanych wyborach, czy nauczył się 
czego na widoku sejmu dotychczasowego, który jednakże 
nie wykazał tak wielkiego rozumu i takiej ofiarności oby- 
watelskiej, jakich sytuacja nieraz odeń wymagała. Wybory 
pokażą czy mamy być dalej rządzeni przez chciwe władzy 
i przywilejów partje. 
Zagranica. 
Pomimo objawów naturalnego niezadowolenia z poło- 
żenia powojennego i różnych rozruchów, jakie zdarzały się 
w ciągu minionego roku tu i owdzie, świat dąży do pokoju 
i pragnie go szczerze. ludzie wspominają coraz chętniej 
„dawne dobre czasy“ i porównywając je z czasami obecnemi 
dochodzą czasem do dość zabawnych wniosków. Jednym 
zdaje się mianowicie, że dawny dobrobyt i spokój powróci, 
jeśli powrócą dawne rządy monarchiczne. Innym znowu 
zdaje się, że na świecie zapanuje szczęście, jeśli nawet 
resztki dawnego porządku zostaną wytępione i na świecie 
zapanuje zupełnie nowy ład. Stąd na jednej stronie widzimy 
usiłowania przywrócenia monarchji, na drugiej zaprowadzenie 
rządów i porządku komunistycznego. Po propie SRR 
prawicowo-monarchicznego w roku 1920, doszło w Niemczech 
w roku zeszłym, a mianowicie na początku roku do poważnej 
próby opanowania kraju przez komunistów. Próba przewrotu 
była dość dobrze zorganizowana. Komuniści posiadali sporo 
broni i opanowali nawet niektóre poważne środki komunika- 
cyjne. Rząd zachwiał się narazie, ale potem opamiętał się 
iostatecznie ruch komunistyczny został w Niemczechstłumiony. 
Istniały też w Niemczech tendencje oparcia się koalicji 
i nie poddawania się trudnym warunkom traktatu wersal- 
"skiego. Oświadczając, że wypełnić trudnych warunków nie 
mogą, Niemcy odmówili ponoszenia ciężarów materjalnych 
jako skutków wywołanej przez nich wojny, ale gdy koaljanci 
okazali się bardziej solidarnymi, niż się wydawać mogło, 
i gdy okupowali znaczne terytorja niemieckie, sytuacja 
wyjaśniła się ostatecznie na niekorzyść Niemiec. Be 
Pod wpływem agitacji bolszewickiej w różnych krajach 
Europy dochodziło do strajków i zaburzeń. Do największych 


EFr* 


tego. rodzaju ruchów. doszło, w ciągu minionego roku w Anglji, | 
gdzie liczba strajkujących dochodziła do miljonów i gdzie 
przez unieruchomienie 60 kopalń węgla, całemu krajowi ۳ 
groziła niebywała katastrofa gospodarcza. Rząd angielski 

miał bardzo ciężkie zadanie do wykonania, zanim ostatecznie 
po kilku tygodniach olbrzymiego strajku doprowadził do 
porozumienia między górnikami a właścicielami kopalń. 
Niemniejsze trudności powoduje Anglji sprawa irlandzka. 
Powstanie: Irlandczyków zwróciło uwagę całego świata na 
ten kraj nieszczęśliwy, który polity ka ی‎ doprowadziła 
do wyludnienia z jego prawowitej ludności. Pod koniec roku 
wszczęto układy angielsko-irlandzkie, które miały dopro- 
wadzić do porozumienia między obu narodami. 

Węgrzy, niezadowoleni z traktatu pokojowego, który 
okroil ich stan posiadania w sposób odpowiadający zasadzie 
narodowościowej, ale ogiomnie uszczuplający ich granice, 
mieli śród siebie wielu takich, którzy całą nadzieję połozyli 
w restauracji n.onarchji Habsburskiej. Te prądy monar- 
chiczne zaclięciły byłego króla węgierskiego, Karola Habs- 
burga, do dwukrotnych prób. zdobycia dla. siebie tronu 
węgierskiego. Pierwsza próba skończyła się szybkim od- 
wrotem z Węgier, druga, podjęta w październiku, dzięki 
postawie Czechosłowacji. i Jugosławji oraz Rumunji dopro- 
wadziła do formalnej abdykacji ostatniego króla Węgier, co 
prawdopodobnie uczyni koniec jego aw anturniczym próbom 
zyskania panowania na Węgrzech. 

W roku minionym toczyła się też wojna między Grekami 
a Turkami. Wiadomości o tej wojnie nieosobliwie intereso- 
wały zmęczoną Europę i byly te wiadomości bardzo bała- 
mutne. Raz czytało się w dziennikach, że Turcy biją Greków, 
innnym razem. pisały dzienniki coś wręcz przeciwnego. 
Ostatecznie zdaje się, że powodzenie było po stronie Turków 
1 że Grecy wojnę tę jak dotąd militarnie przegrali. Odegrać 
się może natomiast dyplomacja grecka i naprawić to, co 
zostało stracone dzięki niepowodzeniom oręża. 

straszliwa tragedja rozgrywa się na w 'schodzie Europy, 
w Rosji sowieckiej. Gospodarka sowiecka wyniszczyła kraj, 
pozbawiając go bogactw i środków komunikacyjnych. Reszty 
dokonała straszliwa posucha, która zniszczyła zasiewy 
w kraju nadwołżańskim. 40 miljonów ludzi jest dzięki temu 
zagrożonych śmiercią głodową, a wiadomości, jakie nadchodzą 
z nieszczęśliwego kraju, świadczą, że śmierć zbiera tam 
obfite żniwo. Tłumy ogromne biednych ludzi uciekają przed 
śmiercią na zachód, ale wielu zdoła uciec? I ta straszliwa 
klęska pokazuje światu jak wielkiem dobrodziejstwem jest 
pokój i jak bardzo powinniśmy wszyscy pracować nad tem, 
aby pokój prawdziwy zapanował nad całym światem. 

| gy o K. H. 
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Ludzkość w roku 1950. 


W roku 1910 liczba POMOR w poszczególnych państwach przedsta- 
wiała . 16و‎ tak: 


Rosja miała . GRACZE | 140 miljonów mieszkańców 
Stany Zjednoczone miały 1 ۱ 90 5 z 
Niemcy miały 1 61 dł A, 
Japonja miała ; ; 49 3 
Anglja (Wielka Brytanja) | miała ۱ 44 a; 5 
Francja miała 39 S x 
Włochy miały 1 BENA EEA E 34 5 7 


Podług ob specjalistów w roku 1950 liczba ludności w tych 
państwach miała przedstawiać się tak: 


Rosja miała mieć 230 miljonów mieszkańców 
Stany Zjednoczone miały 1 mieć ۱ ۱ 150 5 Z ۱ 
Niemcy miały mieć . 85 X a 
Japonja miała mieć ۰ 65 en - 
Anglja (Wielka Brytanj u miała mieć . ORT E 

. Wiochy miały mieć . 1 45 > E 
Francja miata mieć . : ACNE 35 AE Ę 


Oczywiście pod uwagę brane były tylko stosunki pokojowe, nie 
uwzględniano zupełnie, bo nie przewidywano tej katastrofy, jaką ۵ 
miniona wojna. Liczby te, podane przez podręcznik francuski, są bardzo 
pouczającemi. Oto podczas gdy wszystkie państwa mają się powiększyć 
co do liczby swej ludności, jedyna Francja ma wykazać znaczny ubytek 
ludności miast przyrostu. Gdyby ludność Francji wzrosnąć miała tylko 
tak, jak ludność mniejszych od Francji Włoch, to już miałaby Francja 
w roku 1950 50 miljonów ludności, podczas gdy podług przewidywań 
opartych na dotychczasowych doświadczeniach wychodzi na to, że Francja 
ma mieć za lat 40 o całe 4 miljony ludności mniej, niż ma obecnie. Gdyby 
mialo iść tak dalej, to oczywiście daloby się z zupełną E S 
wyliczyć, kiedy umrze ostatni Francuz. Wolno jest jednak przypuszczać, 
że zjawisko/ tak smutne, jak ubywanie ludności, jest we Francji 
zjawiskiem przemijającem, po którem nastąpi tem żywszy może wzrost 
ludności. Następnie nie witdomo jeszcze w jaki sposób oddziała na ruch 
ludności wojna ostatnia. Doświadczenie uczy, że luta powojenne odzna- 
czały Sig zuwsze wzinożoną liczbą narodzin. Nie jest wykluczone, 
że będzie tak obecnie także ۰ 


Analfabetyzm w Europie. 


Na tysiąc mieszkańców jest analfabetów. 


W Rumunji . 384 W 1 i ; 027288 
W Portugalji ۱ 786 W Belgji. TI 
W Hiszpanji . ; ۱ 687 We Francji . : ۳ 30 
W Rosji. i : 617 W Finlandji . i ; 12 
W Polsce : i AR TER 503 W Angliji 1 : à 3 10 
W. Węgrzech. ۱ 436 | W Holandji . r 8 
We Włoszech . ۱ 366 | W Danji i Szwecji 2 
W Grecji 300 | W Niemczech i Szwajcarji Q 


Pó 


Przyrost roczny ludności w niektórych krajach Europy. 


۱ 
We Francji . 1۳/00 | W Niemćzech i panim 14 
w Anglii i Włoszech. „USK | .W. Polsce". 167/00 


FRO 


Gęstość linji kolejowych w państwach Europy. 
Na sto kilometrów przypada: 


Wx:Beteji "> 30 kilometrów | We Francji ۰ 9,5 kilometrów 

W anglji . i 12 s. | We Włoszech . 6 5 

W Niemczech . 12 a | W Polsce . ۰ 4,2 z 

W Szwajcarji >: TIT ۲5 | W 0۳۲۲661 dół A 

We Danir lew” TER | W Rosji ` 1 x 
Polska 


Na obszarach przyznanych przez traktaty w Wersalu i Rydze,. wyno- 
szących prawie 390,000 kilometrów posiada 28 miljonów mieszkańców. 


Ludność ta, według wyznań dzieli się jak następuje: 


Rzymskich katolików jest . 62,2%, | Żydów wyznania Mojżeszow. 11,60, 
Greckich katolików (unitów) 12,1, | Prawosławny ch ۱ ۳ 9 
Ewangelików ۰ . - 4,7076 d l 


Według narodowości zaś: 


Polaków jest. : > RR VOD 70221 'Niemoów. 2 1 4 $ ۷ 5,2 /o 
Ukraińców . ۱ TAG O HL Rosjan l ۱ ۱ 0 
Białorusinów. ۰ . RZS BI | Litwinów . | 0,50 Ja 
Żydów . 3 E 20 B Innych narodowości > 08° fo 


Ciekawe zjawisko, że و‎ ludności nie zdaje sobie sprawy 
do jakiej należy narodowości i uważa się. jedynie za „tutejszych“. 


„5miertelność w różnych krajach Europy. 
Na 1000 mieszkańców umiera ludzi: 


W Szwecji i Norwegji ...l4ludzi | We płoszech 21 ludzi 
W _Amnglji « NiD | W-Hiszpanji i Portugali s S 
W Szwajcarji i Niemczech 17 | ۷ Polseęe . SPADA 


W Francji. ! i + وگ‎ Fi | W Rosji ; : : 9ج ون‎ 


۲۵21601056 i zaludnienie. największych państw Europy. 


Rosja. ć . 4,564,000 kilometrów, RE 000,000 mieszkańców 
Francja ۰ ۱ ۱ 551,000 x 2,000, 000 A 
Hiszpanja . i 1 -505,000 7 19 „600,000 t 
Niemcy ۰ ; ; 0 59,000,000 ۳ 
Szwecja . I ۱ 3 450,000 à 5,500,000 > 
Polska à ; : 390,000 s 28,000,000 1 
Finlandja ۰ . 7/0۵ 5 3,000,000 
Norwegja ۰ 323,000 ` 2,400,000 3 
W. Brytanja (A nglja) 215,000 > 46,000,000 ` > 
Włochy ~. 312,000 a 38,000,000 za 
Rumunja . 298,000 E 15,500,000 
Serbja S. ۰ S. ; ; 262,000 Ę 12,500, 000 * A 


Ile zużywa węgla mieszkaniec różnych krajów E'uropy 
i w ciągu roku. 


Polak. 320 kg. 
Niemiec ۱ EE A E? 
Mieszkaniec Stanów Zjednoczonych Amery ki Pół. . 0-0 0510]0 PDB 
Anglik : ۱ 1 : 5 j : : 3 5 هرن‎ La 0 Ea 


120 


Stan oświaty elementarnej izawodowej w poszczególnych 
dzielnicach Polski. 


Na 1000 mieszkańców Były zabór Była 


Były zabór 
wypada uczniów pruski austryjacki kongresówka 
W szkole powszechnej | 201 | 163 | 28 
W szkole zawodowej 136 38 j 10 


Prasa i wydawnictwa książkowe w różnych krajach Europy. 


Niem-| Fran- 


Na 100,000 Pol- Ros- Szwaj- Danie 
mieszkańców ska ja cy cja | carja 
Drukowana książek . AT SZAN 44 46 114 124 
Drukowano czasopism | 3 + 9 23 50 55 


Jak w Polsce w poszczególnych dzielnicach, wykorzystuje 
się produkcję ziemi ? 


Produkecyjność 


k : 0 sta] 7۳ 
هس‎ Pozostaje do wy 


wykorzystana korzystania 
Wielkopolska . ۲ 1007 | 0”/, 
Pomorze . . ۱ i . TEDA 2250/56 
Małopolska AŻ i 67.,5"/0 32e 
Byłe Królestwo Polskie ۰ BUY Jo مره‎ ję 
Wołyń s 44% 16775 
Kresy amas cć SECKONEE 19” 21875 


Drogi bite i WSE w POSTER جع‎ dzielnicach Polski. 


Bros mie Kores” 
na 100 km. ` na 100 km. 
Wielkopolska i Pomorze i 27 km. = AEK 
Małopolska p مر ر‎ 45 5,7 
Byłe Królestwo POJEKIG ۳ 3 
Kresy wschodnie . i ۱ A a al | ae 


Ile było | i koni przed wojną w różnych krajach خن ی‎ 


Fran- 


Na 1 km. Pol Belgja Ho- Danja E Anglja Szwaj- 

wypadało ska landj e carja cja 
AS >. 17 63 63 56 38 37 36 27 
Koni . 2 مس‎ 8 10 13 S 7 KESS 6 
SWE 13 37 38 36 41 13 12 13 
1 07 i owiec 6 12 34 19 20 92 14 35 
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Alfabetyczny spis państw Europy. 


u (0. 


* 


należą: Czechy, Morawy, część Śląska Cie- 
szyńskiego, części Austrji górnej, część Gór- 
nego Śląska, Słowaczyzna i Ruś Karpacka. 
Rozległosć 140,576 km. kw., 13,700,000 miesz- 
kańców. Barwy państwowe: czerwono-viało- 
niebieska. Stolica Praga,514,000 mieszkańców. 
Głowa państwa: Prezydent T. G. Massa- 
ryk, od r. 1918. . | 


1 ۳ Królestwo. Dziedziczna 4 
aija. konstytucyjna. 40,432 km. kwacr., 
2,941,000 mieszkańców. Do tego podług trak- 
tatu Wersalskiego przypada od Niemiec część 
Szlezwiku mająca 5,917 km. kw. i 274,000 
mieszkańców. Inne posiadłości duńskie mają 
193,244 km. Kw. i 125,728 mieszkańców. Barwy 
państwowe: czerwono-biało-czerwona. | 

Panujący: Król Krystjan X, ur. 26 wrze- 
śnia 1870, panuje od 14 maja 1912, ożeniony 
26 kwietnia 1898 z księżniczką Aleksandrą 
Augusta Meklenburg-Szweryn, ur. 24 grudnia 
1879 r. | | 

Następca tronu: Książę Fryderyk, ur. 11. 


marca 1899. 
1 | i Republika na podstawie ogłoszenia 
$ onja. niepodległości d. 25 maja 1919 r., 
20,260 km. kw., 492.000 mieszkańców. Barwy 
państwowe: niebiesko-złota. Stolica Rewel, 
60.000 mieszkańców. 
Głowa państwa: 
Tónisson. ; 


a a Republika. Konstytucja z d. 17 
Finlandja: nota 1919. Rozlegiość 373.600 
km. kw., 3,600,000 mieszkańców. Barwy pań- 
stwowe: czerwono-złota. Stolica Helsingfors, 


Prezes ministrów J. 


170,000 mieszkańców. 
Głowa państwa: 
Stahiberq. 


Fi Wolne miasto. Republika pod pro- 
IMME. tektoratem Związku Narodów. 20 
km. kw.,36,000 mieszkańców z czego na samo 
miasto Fiume przypada 29,000 mieszkańców. 


F ۲ Republika. 536,494 km. kwadr., 
۱01۱۳13۰ 39,601,500 mieszkańców, oprócz ko- 
lonji. Prócz tego podług traktatu Wersal- 
skiego przypadły Francji od Niemiec Alzacja 
i Lotaryngja. które mają 14.522 km. kwadr. 
i 1,874,000 mieszkańców. Barwy państwowe: 
niebiesko - biało-czerwona. Stolica Paryż, 
2,888,110 mieszkańców. 

Głowa państwa: Prezydent Al. Millerand, 
od 3 września 1920. 


ad ۰ Wolne miasto. Republika od za- 
AlS e warcia pokoju Wersalskiego w dn. 
18 kwietnia 1919. 1,977 km. kw. i 339,400 
mieszkańców. 
Głowa państwa: Prezydent wolnego mia- 
sta Gdańska nadburmistrz Sahm. 
Królestwo. 


Grecja. konstytucyjna. 64,650 km. kwadr., 
2,632,000 mieszkańców. Barwy państwowe: 
niebiesko-biała. Stolica Ateny, 167,479 miesz- 
kańców. 

Panujący: Król Konstanty, ur. 21 czerwca 
1868, panuje od 19 grudnia 1920. 

Następca tronu: Książę Jerzy ur. 1890. 


Prezydent Dr. K. J. 


Dziedziczna monarchia 


| 
| 
| 


| 
| 


Ksiestwo. 28,000 km.kw., 850,000 
mieszkańców. Stolica Durazzo. 


Andora Republika. 452 km.kw., 6,000 miesz- 
. kańców. Kraj ten znajduje się pod 
protektoratem Francji i biskupa Urgeli (H:sz- 
panja). Rządzony przez Radę generalną z 24 
członków, na czele stoi syndyk Józef Vilanova. 
Stolica Andorra la Viella, 900 mieszkańców. 
Anglja ۱ ۱811۰ monarchja konstytucyjna. 
314,317 km. kwadr., 46,184,500 mieszkańców 
(Paez kolonji, które maja 29,703,003 km. kw. 
77,188,400 mieszkańców). Barv y p .ńistwowe: 
czerwono-biało-niebieska. Stcli_q i rezyden- 
cją jest Londyn, 4,251,353 mieszkańców. 

Panujący: Król Jerzy V, ur. 3 czerwca 
1865 r., panuje od 6 maja 1910. Ożeniony 
z księżną Teck ur. 26 maja 1867. 


Następca tronu: Edward Albert książę 
Walji i hrabia Chestern, ur. 23 czerwca 1894. 


Austrija. Republika. Konstytucja z dn. 12 


Królestwo.  'Dziedziczna 


marca 1919. Od 10 września. 1919, 
czyli podpisania traktatu w St. Germain, ma 
Rustrja 85,771 km. kw.,6,072,000 mieszkańców. 
Państwo federacyjne, składające się z samo- 
dzielnych państw: Hustrji dolnej, Austrji gór- 
nej, Salzburgu, Styrji, Karyntji, Tyrolu 
z Przedarulanją i z wolnego miasta Wiednia, 
oprócz zachodnio-węgierskich komitatów: 
Eisenburg, Ortenburg i Wieselburg. Barwy 
aństwowe: czarno-żółta. Stolica Wiedeń, 
-132.523 mieszkańców. | 
۱ Głowa państwa: Prezydent Dr. M. Hainisch 
od 16 grudnia 1920. 


R | i Królestwo. Dziedziczna monarchja 
(۱8۰ konstytucyjna. 29,452 km. kwadr., 
7,633,000 mieszkańcow. Do tego dolicza się 
podług traktatu Wersalskiego przypadające 
Belgji od Niemiec 989 km. kw. i 60,900 miesz- 
kańców. Barwy państwowe: czarno-żółto- 
czerwona. Stolica Bruksella, 757,000 miesz- 
kańców (z przedmieściami). 
Panujący: Król Albert, ur. 8 kwietnia 1875, 
AUE od 28 lipca 1914. Ożeniony z księżną 
Iżbietą Walerją Bawarską. 
Następca tronu: Książę Leopold, 


listopada 1901. 
A 2,365,000 km. kwadr., oko- 
1010112 Rongo. to 15.000.000 MIESZKAŃCÓW 


Stolica Boma: Generał-gubernator belgijski 


M. Henrij. 

il | 7 Królestwo. Dziedziczna monar- 
U ۱۳۱۱ chja konstytucyjna. 114,000 km. 

kw., 4,712,000 mieszkańców. Barwy państwa: 

biało-zielono-czerwona. Stolica Sofja, 102,812 


mieszkańców. 
Panujący Ferdynand I, ur. 26 lutego 1861, 
panuje od 7 czerwca 1887. 


Następca tronu Borys,ur. 30 stycznia 1894. 


Czarnogórze. (Patrz Jugosławja). 
C(zechostowacja. Republika na podstawie 


ogłoszenia niepodległości 
dn. 28 października 1918. Do Czechosłowacji 


ur. 3 


| 22 


1914: 66,835,000, obecnie 
60,324,680. Barwy państwowe: czarno-czer- 
wono-złota. Stolica Berlin, 1,902,760 miesz- 
kańców (z przedmieściami w obwodzie 15 
km. 3,730,000 mieszkańców}. 

Prezydent Rzeszy: Fryderyk Ebert, od 
lutego 1919. 


Kanclerz Rzeszy: Dr. Józef Wirt. 
Królestwo. Dziedziczna monar- 


۱0۱۷/۲۱3۰ chia Koksttucyjnać” 322.009 ku. 
kw., 2,611,300 mieszkańcow. Barwy państwo- 
we: czerwono-biało-niebieska. Stolica Kry- 
stjanja, 257,200 mieszkańców. 

Panujący: Krói Haakon VII, brat króla 
duńskiego Krystjana X, ur. 1872, panuje od 
18 listopada 1905, ożeniony z Maud, siostrą 
króla angielskiego Jerzego V. ; 

Następca tronu: Książę Olaf, ur. 1903. 

p Isk Rzeczpospolita na zasadzie ogło- 

Û $ d. szenia niepodległości z d. 12 listo- 
pada 1918. Rozległość terytorjalna 390,000 
km.kw. i 28,000.000 mieszkańców. Barwy 
państwowe: amarantowo-biała. Stolica War- 
szawa, około 1,000, ۵00 mieszkańców. 

Naczelnik państwa Józef Piłsudski. 


Portugalija. Republika. Konstytucja z. 21 


sierpnia 1911 r., 91,943 km. kw., 
5,960,056 mieszkańców. Kolonje: 2,092,806 
km. kw. i 9,210,000 mieszkańców. Barwy 
państwowe: czerwono-zielona. Stolica Li- 
zbona, 435,359 mieszkańców. 

Głowa państwa: Prezydent José d'Ałme- 
ida, od r. 1919., 


R gia Socjalistyczno-federacyjna republika 
[05] „ rad. W roku 1914 miała Rosja 
22,500,000 km. kw. i 169,300,000 mieszkańców. 
Podczas wojny światowej odpadła Polska 
Kongresówka, Ruś Biała i Wołyń), 
Finlandja, Łotwa, Litwa, Estonja, Ukraina 
i Gieorgja, razem 1,271,600 km. kw. i58,300,000 
mieszkańców. 


Mieszkańców 


W dalszym ciągu zachodzą ciągłe zmiany 


n 
Sy 


terytorjalne. Barwy państwowe: czerwono- 
żółta. Stolica Moskwa, 1.817,100 mieszkańców. 
۱ Giowa państwa: Lenin, prezes komitetu 
centralnego rad robotniczych — chłopskich 
i żołnierskich. í 

RUMU 1۳ mrólestwo. Dziedziczna monar- 
LUMUNIA. chja konstytucyjna. Ma 300,000 
km. kw. i 16,897,000 mieszkańców. Została 
znacznie powiększona przez traktat Wersal- 
ski wcielający do niej: Siedmiogród, Besa- 


rabję i Bukowinę. czyli ogółem 160,000 km. 
kw. i 8,000,000 mieszkańców. Barwy pań- 
stwowe: niebiesko-żółto-czerwona. Stolica 


Bukareszt, 345,628 mieszkańców. 

Panujący: Król Ferdynand, ur. 24 sierpnia 
1865, panuje od 10 października 1914, oże- 
niony z Marja, córką wielkiego księcia Al- 
freda Koburg-Gotha. 

Następca tronu: Książę Karol ur. 1893. 


s R blika. 61 km. kw., 11,650 
sal Marino. ی‎ Pod iotekio: 


ratem Włoch. Barwy państwowe: niebiesko- 

biała. Główne miasto: San Marino, 1,600 

mieszkańców. 
Glowa państwa: 2 Kapitanów Regenlów, 


Moro-Morri i Franc. Pasquali od r. 1919. 


Serbja. (Patrz Jugosławja). 


i 1 R blika. 41,298 km. kwadr. 
Szwaj 0110. i با دود دور و‎ EW. Batwy 


aństwowe: czerwono-biała. Główne miasto: 
ern, 98,520 mieszkańców. 
Głowa państwa: Prezydent Edmund Szul- 
thes na r. 1921. 
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(była 


Ri ۱ j Królestwo. Dziedziczna monar- 
۱91091 d. chja konstytucyjna. 497,274 km. 
kw., 20,742,000 mieszkańców. Kolonje 378,973 
km. kw.,1,102,768 mieszkańców. Barwy pań- 


stwowe: czerwono*-żółta. Stolica Madryt, 
648,000 mieszkańców, E 
Panujący: Król Alfons 24111, ur. 17 maja 


386, panuje od 17 maja 1902, ożeniony 
z księżną Wiktorja Eugenja Battenberską, 
ur. 24 października 1887. 
Następca tronu: Książę Alfons, ur. 1907. 
H ۱ ii Królestwo. Dziedziczna monar- 
Û dll Ja. chja konstytucyjna. 32,528 km. 
kw., 6,724,663 mieszkańców (oprócz kolonji). 
Koonje 2,045,647 km. kw. i 38,123,400 miesz- 
kańñców. Barwy państwowe: czerwono-biało- 
niebieska. Główne miasto Amsterdam, 640,000 
mieszkańców. Rezydencja Haaga, 312,430 
mieszkańców. 3 ۱ 
Panuje: królowa Wilhelmina, ur. 1880, pa- 
nuje od 18۶0, zaślubiona z Wielkim Księciem 
Henrykiem Meklenburskim. 
Następczyni tronu: Księżna Julja ur. 1909. 
Królestwo powstałe 


Jugoslawija (1. I. ۱ na podstawie trakta- 


tów pokojowych. Składa się: z Serbji, Czar- 
nogórza, Bośni i Hercegowiny, następnie 
z byłych ziem austrjackich: Karyntji, Połu- 


dniowej Styrji, Istrji i Dalmacji oraz z daw- 


niejszych krajów węgierskich: Chorwacji, 
Słowenji, połućniowych Węaier i części Bul- 
garji. 269,764 km. kw., 14,267,500 mieszkań- 
ców. Barwy państwowe: czerwono niebiesko- 
biała. Stolica Białogród, 92,000 mieszkańców. 

Panujący: Król Aleksander, ur. 1888, pa- 


nuje od r. 1921. 
LI if tgi Księstwo. Dziedziczna 
Ii eig EIN, narchja konstytucyjna. 
km. kw., 10,716 mieszkańców. 
stwowe: czerwono-niebieska. 
sto: Vaduz, 1,376 mieszkańców. 
Panujący: Książę Jan II, ur. 1840, panuje 
od 1858 r. 
Lil Republika na podstawie ogłoszenia 
l Wa. niepodległości z d. 11 grudnia 1917. 
Około 50,000 km. kw. i 2,200,000 mieszkańców. 
Główne miasto Kowno. HEN 
Głowa państwa: Prezes Ministrów Šla- 


szewicz, 

| k h ` ` Wielkie księstwo. Dziedzicz- 
U sem INH. na monarchja konstytucyjna. 

2,56 km. kw. i 263,00 mieszkańców. Barwy 
państwowe: czerwono-niebiesko-biała. Głów- 

-ne miasto i rezydencja: Luksemburg, 20,200 
mieszkańców. 

Panuje: Wielka Księżna Karolina Adel- 
gunda, ur. 1896, panuje od 15 stycznia 1919. 
1 Í Republika na podstawie ogłoszenia 

0 Wa. niepodległości z d. 21 listopada 1918. 
S0,000 km. kw. 1 2,900,000 mieszkańców. Bar- 
wy państwowe:  czerwono-biało-czerwona. 
Stolica Ryga, 200,000 mieszkańców. 

Głowa państwa: Prezes Ministrów K. 


Ulmanis. 
M Księstwo. Dziedziczna monarcja 
۱۱۹ konstytucyjna. 1.5 km. kw.. 22,950 
mieszkańców. Barwy państwowe: czerwono- 
niebieska. Stolica Monaco, 2,410 mieszkań- 
ców. | 
Panujący: Książę Albert, ur. 1848, panuje 


od 1889. i 
Następca tronu: Książę Ludwik, ur. 1870. 

Ni Republika składająca się z 15-tu 
IEMCY. państw poszczególnych i 3 republik 


miejskich.  Rozległość erytorjalna 1914: 
540. km. kw. obecnie 477,355 km. kwadr. 


mo- 
159 
Barwy pań- 
Główne mia- 


v 


_dobnie jak rozległość i ilość mieszkańców 


Stolica Kijów, 600,000 mieszkańców. 


W Republika. Przed wojną bez Chor- 
BUTY. wacji 232,370 km. kw. i 13,264,000 
mieszkańców. Na zasadzie traktatu pokojo- 
wego w Wersalu Węgry straciły około 190,000 
km. kw. i około 10,000,020 mieszkańców, tak 
że obecnie mają tylko 93,000 km. kw. i około 
3,000,000 mieszkańców. Barwy państwowe: 
czerwono-biało-zielona. Stolica Budapeszt, 
830,400 mieszkańców. 
Głowa państwa: Prezydent K. Huszar. 


WI h Królestwo. Dziedziczna monarchja: 
۱۱ y. konstytucyjna. 312,000 km. kw. 
i 37,000,000 mieszkańców ۵ kolonji. 
Barwy państwowe: zielono-biało-czerwona. 
Stolica Rzym, 562,247 mieszkańców. 
Panujący: Król Wiktor Emanuel III, ur. 
1369, panuje od 1900, ożeniony z księżną 
Heleną Czarnogórską, ur. 1373. 
Następca tronu: Książę Umberto, ur. 1904 


۱۱۷012 Królestwo. Dziedziczna monarchja 
۱ „ konstytucyjna. 443,091 km. kw., 
5,300,550 mieszkańców. Barwy państwowe: 
niebiesko-żółta. Stolica Sztokholm, 413,170 
mieszkańców. i VEs 

Panujący: Król Gustaw V, ur. 1853, pa- 
nuje od 1907, ożeniony z księżną Wiktorją 


Badeńską. ۱ 
Następca tronu: Książe Gustaw Adolf, 
ur. 13882. 
Sułtanat. Dotąd 1,794,000 km. kw. 


Turcja. i 20,600,000 mieszkańców. Barwy 
państwowe: 6611۱۴۵21610۴0 'czerwona, Sto- 
lica Konstantynopol, 912,00 mieszkańców. 


Panujący: Sułtan Mahomet VI, ur. 1361, 
panuje od 1913. 


Następca tronu: Jussuf izzedin, ur. 1357. 
kraina Państwo samodzielne w stosunku 
| e federacyjnym z Rosją Sowiecką. 
Forma rządu sowiecka, ale nieustalona, po- 


Najgłówniejsze państwa pozaeuropejskie. 


Republika -fede:acyjna; 20 
państw, 2 terytorja i 1 teryto- 
rjum związkowe. 1,020,400 km. kw. i 942,300 
mieszkańców. Barwy państwowe: żółto- 
niebiesko-czerwona. Główne miasto: Caracas, 
73,000 mieszkańców. $ 

Głowa państwa: Prezydent Dr. V. Mar- 

quez Bustillos, od 3 maja 1915. 
Republika fe- 


Stany Zjednoczone Ameryki. SRE "S 


państw i 2 terytorja. Konstytucja z 30 marca 
1370. 9,395,407 km. kw. i 106,371,300 miesz- 
kańców. Barwy państwowe: czerwono-biało- 
niebieska. Sztandar gwiaździsty : 43 gwiazd 
na niebieskiem tie i 16 pasów biało-czerwo- 
nych. Rezydencja: Waszyngton, 363,930 
mieszkańców, największe miasto: New-Jork, 
5,602,340 mieszkańców. 

Głowa państwa: Prezydent Warreu Ga- 
maliel Harding, od 4 marca 1921. 


Airy ka. 


Ali zaia Cesarstwo.Monarchjasamowładna. 
۱۱۱۰ 1,120,400 km. kw. i 3,000,000 miesz- 
kańców. Glówne miasto: Addis-Abeba. 
Głowa państwa: Cesarzowa Wozero Ze- 
obitu ur. 1376, panuje od 1916. 
Następca tronu: współregent Ras Tafari. 


Egip . salne Turcji obecnie pod protekto- 
ratem Anglji. 994,300 km. kw. i 12,570,000 
mieszkańców. Barwy państwowe: czerwono- 
biała. Główne miasto: Kair, 735,000 miesz- 
kańców. 

Głowa państwa: Sułtan Fuad I, ur. 1368, 
panuje od r. 1917. 


Azja. 


if ۳ | Emirat. Monarchja samowładna. 
Janis all. 553,000 km. kw., 4,300,000 miesz - 
kańców. Główne miasto Kabul, 130,000 miesz- 
kańców. ۲ 
Głowa państwa: 
1885, panuje od 1919. 


Wicekrólestwo ; dawniej państwo wa- 


Emir Aman-Ullah, ur. 


| Wenezuela. 


Prezydent Gutierrez | 


AMEE 


۸ | Republika federacyjna; 14 pro- 
۱091 yild. wincji i terytorjum związkowe 
2,937,356 km. kw. i 9,300,000 mieszkańców. 
Barwy państwowe: niebiesko-biała. Główne 
miasto: Buenos-Aires, 1,620,000 mieszkańców. 


Głowa państwa: Prezydent Dr. Hipolit 


Irigoyen. 

R li i Republika; 8 departamentów, 1 te- 
0 ۱/۳ rytorjum. 1,333,050 km. kwadr., 

2,590,000 mieszkańców. Barwy państwowe: 

czerwono - żółto- zielona. ` Główne miasto: 

La Paz, 105,700 mieszkańców. 


Głowa państwa: 
Guerra do r. 1921. 


R Ii Republika federacyjna: 20 państw 
۱0۷۰ ilterytorjum związkowe. 3,524,730 
km. kw. i 24,613,000 mieszkańców. Barwy 
państwowe: zielono-żółta. Główne miasto: 
Rio de Janeiro, 944,900 mieszkańców. 


Głowa państwa: Prezydent Epitacio da 
Silva Pessoa, od r. 1920. l 


(i il Republika. 750,570 km. kw. i 3,870,000 
11 e. mieszkańców. Barwy państwowe: 
biało-niebiesko-czerwona. Główne miasto: 
"Santiago, 403,300 mieszkańców. 

Głowa państwa: Prezydent Juan Luis di 


San Fuentes do r. 1921. 

R | hi Republika; 14 departamentów, 
0 UM jd. 2 intendentury, 7 komisarjatów. 

1,206,200 km. kw. i 5,072,600 mieszkańców. 

Barwy państwowe: żółto-niebiesko-czerwona. 

Główne miasto: Bogota, 121,300 mieszkańców. 


Głowa państwa: Prezydent M. Fidel 
. Suarez, od 7 sierpnia 1913. 
Republika federacyjna; 27 państw, 


Meksyk. 3 terytorja i i terytorjum związko- 
we. 1,937,200 km. kw. i 15,501,700 mieszkań- 


ców. Barwy państwowe: zielono-biało-czer-_ 
wona. Główne miasto: Meksyk, 471,000 
mieszkańców. 


Głowa państwa: Prezydent Alfonso de 


La Huerta. 
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0 1 Królestwo; monarchja konstytucyj- 
0۲90 na. 1.645,000 km. kw. i 9,500,000 
mieszkańców. Barwy państwowe: zielono- 
żółlo-biała. Główne miasto: Teheran, 230,000 
mieszkańców. 

Głowa państwa: Szach Ahmed Kadjar,- 
ur. 1898, panuje od 1909, 
(yjam Królestwo. 


Monarchja samowładna. 
600,000 km. 


kw. i 8,636,000 miesz- 


kańców. Barwy państwowe: biało-czerwona. 
Główne miasto: Bangkok, 623,700 mieszk. 
Panujący: Król Maha Wasirawudh, ur. 
1881, panuje od r. 1910. 
Następca tronu: Książę Chakrabonga, 
ur. 1885. 


(hi Republika. 11,140,000 km. kwadr. 
ny. i 3B1 ,000,000 mieszkańców. Barwy 
państwowe: czerwono-żółto-niebiesko-biało- 
czarna. Główne miasto: Pekin, 805,000 
mieszkańców. | 


Głowa państwa: Prezydent 
Tszang, ur. 13853, od r. 1918. 


] Cesarstwo. Monarchja konstytu- 
aponja. cyjna. 882,400 km. kw. i 56,861,000 
"mieszkańców. Barwy państwowe: biało- 
czerwona. Główne miasto: Tokio, 2,051,000 
"mieszkańców. 


Panujący : Cesarż Yoshihito, ur. 1879, pa- 
nuje od 1912 
Następca tronu: 


Hsu-Sze- 


Książe Hirohito, ur. 1901. 


امه 


Przy złamaniu powikłanem 
mięśnie i skóra są przebite i kość 
wystaje. 

Pierwsza pomoc: Odzież. uci- 
skającą miejsce złamania prze- 
ciąć iwirazie potrzeby załóżyć - 
opatrunek. KMpki mają ۵ 
wielkości złamania; obandażo- 
wać mocno. W razie braku łu- 
pek można użyć laski lub cze- 
gos podobnego a zamiast ban- 
daża chusteczki, ręcznika lub 
czegoś w tem rodzaju. Przy 
złamaniach powikłanych należy, 
przed założeniem łupek ranę 
obłożyć watą hygroskopijną. 


5. Zwichnięcia SE RAS kości 
ze stawów). 


4. Wykręcenia 
wów). 


(przekręcenia sta- 


GQ! 


Zgniecenia (zgniecenia mięśni). 
Pomoc: chory:członek obłożyć 
lodem i unieruchomić zupełnie. 


6. Popalenia. 


Ogień na osobach płonących 


najlepiej gasić przez okrycia 
płonących derkami lub chust- 
kami; najlepiej gasić na. po- 


dłodze, gdzie można daną osobą 
łatwiej obracać. Można też 
płonącą”/osobę oblać wodą od 


góry do dołu. Przeszkadzającą 
odzież po ugaszeniu :ognia po- 
rozcinać i zdjąć. Nie robić 
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Pierwsza pomoc przed nadejściem lekarza. 


Pierwszapomocwraziewypadku 
decyduje nieraz o przebiegu całej 
choroby i dlatego trzeba tej pomocy 
udzielać planowo. W każdym wy- 


padku należy stanowczo ES 


miast wezwać lekarza. 


Osobę dotkniętą nieszczęśliwym 
wypadkiem zostawić raczej na 
miejscu, niż przez bezcelowe prze- 
noszenie zaszkodzić jej. 

Ran najlepie) nie dotykac 
i w każdym razie ani karbolową 
wodą ani lizolem nie przepłuki= 
wać. Nie należy również zranione 
miejsce moczyć w wodzie; najwy- 
żej wodą spłukać. 


Pierwsza pomoc w nieszczęśliwych wypadkach. 


1. Krwawienia.. 


Z arterji krew jest jasno-czer- 
wona i tryska urywanym stru- 
mieniem. Krew z żył jest ciemno- 
czerwona i płynie równomiernie. 

Tamowanie krwi. Miejsce nad 
raną obandażować chustkami, 
sznurem, albo ścisnąć naczynia 
krwionośne nad raną. Głowę 
rannego należy ułożyć nieco ni- 
żej, niż nogi. Środków tamują- 
cych krew, "jak ałun i ocet sto- 
sować nie należy. 


2. Złamania kości. 


Przyzłamaniuzwykłemani mię- 
śnie ani skóra nie są naruszone. 


leży stosować najmniej przez 
2 godziny. 


Topielców należy ratować jak 
następuje: Z ratowanego zdjąć 
odzież, ułożyć go na brzuchu 
lub na boku tak, aby głowa 
spoczywała nieco niżej. Osiąga 
się taką pozycję przez pocło- 
żenie pod tułów ratowanego 

miteraca, koca lub częgoś po- 
ED Czoło topielca oprzeć 
na wysunietem przedramieniu, 
poczem dłońmi popychać ła- 
godnie głowę ku piecom, aby 
woda, jaka dostała się do krtani, 
płuc si żołądka, mogła odpły- 
nąć. Następnie ukł :da się ra- 
towanego na plecach i czystą 
chusteczką wydala się z jego 
ust, gardła i nosa piasek, muł 
i wodę. Język należy przytem 
wyciągnąć i przycisnąć do pod- 
bródka, gardło zaś należy dra- 
żnić piórkiem lub palcem. 
Węch drażnić amoniakiem, so- 


lami lub tabaka do zażywania. 


Zustosować. sztuczne oddycha- 
nie. Twarz i piersi mocno.roz- 
cierać a do ust wlewać napoje. 


- Porażenie słoneczne. 


 Dotkniątego niem zanieść na-. 


۱ tychmiast na miejsce chłodno, 


odzież na nim porozpinać a szy- 
ję ۵ zimną wodą. 


. Ciała obce. 


W oku. W razie konieczności 
przesunąć sobie pendzelkiem, 
zapalką owiniętą w wate, lub 
rąbkiem chusteezki do nosa 
przez oko od zewnątrz w kie- 


runku nosa i starać się w ten 


sposób wydalić ciało obce. 

W uchu lub nosie. Uchem 
oprzeć się 0 stół i potrząsać gło- 
wą. Jeśli do ucha dostały się 
żywe robaczki, to przez wpu- 
szezanie wody do ucha udaje 
się je wypłukać. Jeśli do nosa 
dostały się żywe robaczki, to. 
można obezwładnić je przez 
wąchanie amoniaku, który je- 
dnocześnie pobudza do kichania. 


Uikąszenie wściekłego psa. 


Ranę należy natychmiast wy- 
palić, wyciąć lub wyskrobać. 
Wezwać natychmiast lekarza. 


10. 


13. 


OE,‏ س 
۰ 


“~~ 


zimnych okładów. Na opalone 
miejsca należy robić okłady 
z oleju lnianego zmieszanego 
do połowy z wodą wapienną, 
Jeśli niema pod ręką oleju lnia- 
nego to można użyć czystego 
tłuszczu, białka, syropu, mąki 
kartoflanej, albo, zrobić popa- 
lonej osobie długotrwałą kąpiel 
na 2/—28%R. Na wzmocnienie 
można dać kawy, wina lub 
koniaku. 


. Poparzenia. . 


łŁugiem. Chore miejsce prze- 
płukiwać często wodą z octem 
lub sokiem cytrynowym 

 Kwasami. Chore miejsce prze- 
EE wodą z wapnem, AE: 
lub szarem mydłem. | 


Zmarznięcie. 


- Rozcierać zmarzniętego Snie-= 
‚giem lub zimnemi prześciera- 


` dami. Rozgrzewać go powoli. 
Wnieść zrazu do pokoju nie- 
ogrzanego. Zrobić chłodnawą 


kąpiel, a w kąpieli bezustannie 
rozcierać, przyczem podnosić 
ciepłotę wody przez. dolewa ie 
wody gorącej do 30 stopni R. 
Zastosować sztuczne oddy- 
chanie. 


9. Zatrucie trującemi gazami. | 


Zatrutego wynieść natych- 
miast na czyste powietrze, albo 
otworzyć okno. Piersi zatru- 
tego odkryć, spryskiwać zimną 
wodą 1 zastosować sztuczne 
oddychanie. Tak samo postę- 
pować przy zaczadzeniu gazem 
węglowym. 

Oddychanie sztuczne. Cho- 
rego ułożyć na wznak; tułów 
ułożyć wyżej-przez podłożenie 
derek, materaca lub czegos po- 
dobnego, a głowę niżej. Stanąć 
za głową chorego, ująć go za 
ręce powyżej łokci i miarowo 
a łagodnie podnosić je w górę 
licząc: raa. dwa i układać przy 
liczeniu: trzy, cztery wdłuż 
klatki piersiowej. Ruchy takie 
należy powtarzać do 15 razy 
na minutę i tak długo, dopóki 
chory nie zacznie- oddychać 
sam. Oddyshanie sztuczne na- 


| zr 


3. Omdlenia. 


Głowę ułożyć nisko. Czoło 
rozcierać octem lub wodą ko- 
lońską. Do ust wsączać krople 
walerjanowe lub czarną kawę. 


9. Zatrucia. 


Wezwać lekarza natychmiast. 
Przy zatruciu kwasem siarczan- 
"nym należy obficie wpuszczać 
do gardła wodę z sodą lub wodę 
wapienną. | 

Przy zatruciu kwasem karbo- 
lowym albo lizolem należy dać 
na wymioty i dawać dużo mleka 
lub wody z bialkiem. 

Przy zatruciu arszenikiem na- 

leży dać natychmiast na wy- 
mioty i dużo mleka do picia. 
Środek na wymioty można otrzy- 
mać w każdej aptece. Dawać 
po 3—4 łyżek stołowych naraz; 
dawać kilkakrotnie. 

Przy zatruciu fosforem należy 
dać na wymioty a potem dawać 
płyny kleiste. (Kleik owsiany). 
Krochmal z wodą i wodę z biał- 
kiem. Lekki roztwór nadman- 
ganu potasu (1 gram na 0 
gramów wody). 

Przy zatruciu sublimatem na- 
leży dać na wymioty i obficie 
mleka do picia. 

Przy zatruciu kwasem pruskim 
dać na wymioty. Lekki roztwór 
nadmanganu potasu dać do picia. 
"Przy zatruciu grzybami należy 
dać najpierw na wymioty a po- 
tem na przeczyszczenie. Dawać 
dużo zimnej wody do picia. 


Przy zatruciu środkami spo- 
2 ۷ ۷۷۲ ۶۵۱۱۱ należy dać najpierw 
na wymioty a HAS ی‎ na 
przeczyszczenie. | 


Co czynić, aby czuć się dobrze. 


Miłe spojrzenie i dobre słowo 
Zawiasy drzwi należy mieć zawsze 
dobrze naoliwioóne a dzwonki dzia- 
łające sprawnie. 


jadać regularnie, niezbyt go- 


rące i niezbyt zimne potrawy. 


W korytarzu zawiesić "małą 
lampkę dla domowników powraca- 
jących późnym wieczorem. 


Przygotować domowe ubranie 
i lekkie obuwie dla pracujących 
poza domem, aby je mieli pod 


ręką, gdy wrócą. 
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14. Ukąszenia jadowitych żmij. 
Miejsce nad raną mocno za- 
sznurować. Ranę wycisnąć i wy- 
myć nadmanganem potasu (do 
. 100 gramów wody wsypać 1—5 
gramów nadmanganu potasu). 
Wezwać natychmiast lekarza. 


Nagłe zasłabnięcia. 


|. Krup czyli dławiec. 

Objawy: silny kaszel z napa- 
dami duszności, który pod wie- 
czór ustępuje. Stosować gorące 
okłady na szyję. Wezwać le- 
karza natychmiast. | | 


i 


AS) 


. Krwawienie z nosa. 

` Odzież pod szyją rozluźnić, 
głowę przechylić w tył. Na 
czoło i nos położyć chłodny 
okład. Nosa nie wycierać. 


3. Krwotoki płucne i żołądkowe. 


W wypadkach krwotoków cho- 
ry musi leżeć zupełnie spokoj- 
nie na wznak. Okłady z lodu 

na piersi lub żołądek. | 

Przy krwotoku płucnym krew 
jest jasna i spieniona. Połknąć 
łyżeczkę soli kuchennej. Przy 
krwotokach żołądkowych krew 


jest ciemna, zmieszana z reszt- 


kami potraw i skrzepami. 


4. Ataki epileptyczne. 


Postarać się aby chory nie 
poranit się  podezas ataku. 
Odzież  porozpinać, pousuwać 
wszystko, o co chory mógłby 
się uderzyć. Trzymać go za 
ręce. | 


5. Konwulsje u dzieci. 


Odzież rozluźnić. Twarz i pier- 
si popryskać chłodną w odą. 
Trzymać dziecko w posvry sic- 
dzącej. 


6. Kurcze żołądkowe i wymioty. 


Zastosować gorące okładyidać 
choremu kropli walerjanowych. 


7. Ataki apopilektyczne. 


Głowę chorego należy ułożyć 
wysoko i położyć na niej zimny 
okład albo woreczek z lodem. 
Wezwać lekarza natychmiast. 


5. Lupin fasolki i szparagów, 
liściselerui pietruszki, suszonych, 
używa się zimą do zup zamiast 
świeżej włoszczyzny. 

6. Miału węglowego, który zwil- 
żony, doskonale się pali. 

12 Niedopałków 27 ۰ 5۲۷16 które 
służą ao gładzenia żelazka, i do 
prasowania bielizny na sztywno. 


8. Staniolu, ktory można sprze- 
dać. 


9. Pierza z Raczeż i kur, które 


po wysuszeniu można spotrzebo- 


wać do poduszek na kanapę. 
10. Pończoszek gazowych, które 
zbiera ślusarz z gazowni dla dul 


szej ftabrykacji "takich samych 
pończoszek. ~ 
LI EARN LELE gazetowego, który 


6—8 razy złożony służy jako do- 
skonała wkładka do butów, czyści 
doskonale szyby i lampy. Prze- 
siąknięty terpentyną, zabezpiecza 
Zimowe rzeczy 1 pościel przed 
molami. l ۱ 
(2. Kawałków czystych papie- 
rów, które można zużyć na notatki. 


0 czem nie należy zapominać. 
Każdego wieczoru: 
l. Zegary regularńie nakręcać 


1 budzik nastawiać 


2. Okna 1 drźwi ADA Za- 


mykać. 


3. Kurek gazowy zakręcić. 


4. Świeżą wodę do picia, świecę 
i zapałki postawić w sypialni. 


5. Ubrania dzieci starannie 
obejrzeć i, jeśli zachodzi potrzeba, 
naprawić. 


6. Raz na miesiąc dowiedzieć 
się o postępach dzieci w szkole. 
7. Kałamarz napełnić atramen- 


tem, zardzewiałe pióra zastąpić 
nowemi, ołówki zatemperować. 

8. Lampę i zapałki w pokoju 
dziecięcym postawić wysoko, aby 
dzieci nie mogły ich dosięgnąć. 
Noże i nożyczki przed dziećmi 
chować. 

9. Raz w tygodniu przejrzeć 

apasy i skontrolować piwnicę 
i kuchnie. 


10. Letnią porą co 4 lub 6 ty- 
godni zimowe rzeczy i nieużywaną 
pościel przetrzepać i przewietrzyć. 


i napra- 


Nie rozmawiać o pracy zawo- 
dowej i o związanych z nią przy- 
krościach. 


Mieć dobrze E irów- 
nomiernie ogrzane mieszkanie. 

starannie przeglądać 
wiać bieliznę i ubranie zwłaszeza 
gospodarza (przyszywać guziki). 

Dzieci przyzwyczaić do prze- 
strzegania czystości i przyzwoitego 
zachowywania się przy stole. 


Cenne wskazówki dla ۰ 


Nie rozpoczynaj nigdy świeżej 
roboty domowej przed ukończeniem 


poprzedniej. Nie zaczynaj gotować 
obiadu póki statki po śniadaniu 
nie pozmywane i mie wychodź. 
z domu, dopóki mieszkanie nie 
posprzątane. Nie gotuj nigdy 
w pośpiechu ale powoli a «dobrze, 
od tego bowiem zależy zdrowie 
domowników twoich.  Poswięcaj 
dużo uwagi swoim zakupom: nie 


kupuj więcej jak potrzeba i kupuj 
zawsze. raczej towar drogi, ale 
dobry. niz wani a hi: 

Staraj się przebywać w, towa- 
rzystwie światłych i doświadczo- 
nych kobiet, abyś mogła nauczyć 
się od nich czegos pożytecznego. 

Zwracaj baczńą uwagę na to- 
warzystwo swych dzieci. 

Nie zostawiaj dzieci bez dozoru. 
Doglądaj aby sumiennie opraco- 
„wywały lekcje i nie siedziały bez- 
czynńie. Zadawaj dzieciom różne 
zadania do rozwiązania za wyna- 
grodzeniem — to dzieci pobudza. 


. Czego nie należy wyrzucać. 


1. sznurków, któremi można cos 
zawiązać, jak” również i papieru 
nadającego się do zawijania. 

2. Popiołu tytuniowego, który 
jest doskonałym środkiem do 
czyszczenia metali. 

3. Lupin kartofli, któremi można 
flaszki czyścić, a suszonemi w pie- 
cu palić. 

4. Lupin ogórków, których uży- 
wa się و‎ skutecznie do JARRE pru- 


saków i karaluchów. 
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A etryczne miary przestrzeni 
w stosunku do polskich: 


dla 
płynów 


4 Ło 


—— 


1 kwarcie. 


Polskie miary przestrzeni: 


dła 
płynów 
dla materji 
twardych 


1 garniec = 4 kwartom, . 
1 kwarta 4 kwaterkom. 


4 1 korzec =*82 garncom. 


— 
— 


Metryczne wagi: Ra 


funt — == 400 gramom, 
kilogram = 1000 gramom, 
hektogram —= 100 gramom, 
dekagram — 10 gramom, . 
„gram == 10 decygramom, ` 
decygram = 10 centygramom, 
= 100 miligramom, 
kilogramów 1 dwucentnarowi, 
kilogramów 1 beczce. 


hose 


پس 


100 
1000 


Polskie wagi: jak rosyjskie. 


Rosyjskie wagi: 


funt 32 łutom, 

łut = 3 zołotnikom, 
zołotnik == 96 dolom, 
pud = 40 tuntom, 
berkowiec 10 pudom. 


ر 


هس ي 


Metryczne wagi w stosunku do 
rosyjskich: 


ct ARE => 0, 06104 puda, 
1 2,4419 funta, 

1 gram == 0,234 zołotnika, 
1 e = 22,684196 doli, 

1 E = 0 7S1 łuta, 


( 
۱ 


f 


AR 1 Miary i wagi. 


1 | 
Metryczne miary długości: 


mirjametr = 10000 metrom, 
kilometr == 1000  *, 
, hektometr = 0 f 
©. dekametr = 10 w 
„  decymetr = 0,1 metra 
۳۲۱۷1۱6۱۲ = COOL 
milimetr > 0.001 


n 


Metryczne miary kwadratowe: 


'ar = 100 [J metrom, 
` hektar = = 100 arom. 


— 


Metryczne miary przestrzeni: : 
| litr = 0,001 metra kubicznego _ 


TAi 
9 =] decymetr kubiczny 
"dla 1 dekalitr = 10 litrom, 
Ed 1 hektolitr = 100 | 
płynów | 1 kilolitr == 1000 litrom, © - 
1 decylitr = 0,1 litra,. 
1 kufel = 1/2 litra. | 
dla a materji £ 1 1 korzec = 112 hektolitra . 
twardych ۱ "= 50 ۰ 


Polskie miary długości: > 


1 5226۳5 = 3 łokciom, 
1 łokieć = 24 calom. 


Polskie miary kwadratowe: ı 
1 włóka = 30 morgom, 
$ 1 mórg = 306 []pretom, 
| 1 EE 7,50 łokciom. 
` Metryczne miary dtugošči w sto- 
-sunku do polskich. 


“i metr = 0,5787 sążnia, 
-1 metr = 1,73611 łokcia, 
1 centymetr] = 0,41667 cala. 


M etryczne miary kwadratowe 
w stosunku do polskich: 


1 hektar = 0,05954 włóki, 100 kilogramów — 6,105 puda, 
1 hektar — 1,7861225 morgi. - | 1000 pe == 6,105 berkowca. 
z 
7 ات‎ | o w e 
Tablica. mnożenia. 


143 154 165 | 187 | 198 | 209 | 2201 251 | 242 
156 | 168 | 1804] 192 | 204 | 216 | 228 | 240] 252 | 264 
169 | 182 | 195 | 208] 221 | 234 | 247 | 260| 273 | 286 
182 | 196 | 210] 224 | 258 | 252 | 266 | 280] 294 | 308 
195 | 210 ۱2251 240 | 255 | 270 | 285 | 5001 515 | 550 
208 | 224. | 240] 2564 272 | 288 | 304 | 320] 556 | 352 
221 | 258 1 255| 272 | 289 | 506 | 325 | 540] 557 | 574 
234 | 252 4 2704 288 | 506 | 324 | 542 | 560] 378:1 596 
247 | 266 | 285| 604 | 525 | 54.2 | 561 | 580] 399 | 418 
260 į 280 | 500] 520 | 340 | 360 | 580 | 400] 420 | 440 
275 | 294 | 5151 3556 | 557 | 578 | 599 | 420] 441 | 462 
2861 508 | 550] 552 | 374 | 596 | 418 | 440] 462 | 4 


152 
144 


1561" 


168 
180 


SODOBOUDOCKI 


881. 


11122] 55] 421 55} 6 77) 99 | 110 | 121 
12 | 24] 56 60۱ 721 82 96] 108|]120 | 132 
13 1 26 391521 65] 78] 9111041 117 | 130 | 145 
14 | 28] 42] 56] 70} 8 981 1121 126 | 140 | 154 
15 | 50] 45] 60) 75] 90; 105] 1201 155 | 150 | 165 
16 | 521 48] 64] 80۱ 96۱1121 1281 144. | 160 | 176 
17 | 34] 51| 68! 85] 102] 1191 136; 155 | 170] 187 
18 | 56154] 221 90] 108] 126] 1444 162 | 180 | 198 
19 | 581 571761 95] 114] 1651 1521 171 | 190 | 209 
20 | 40| 60] 801 100] 120] 140] 1601 180 | 200 | 220 
۲21 | 42] 653] 84] 105۱ 126] 147] 1681 189 | 210 | 231 
22 | 44] 66 132 198 | 220 
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Najtańszy Tygodnik polski 


oświatowy, ی با‎ i społeczny 


= 


W każdym numerze omawia sprawy po- 
 lityczne i społeczne kraju i zagranicy, 
zamieszcza artykuły popularno-naukowe, 
| podaje mnóstwo wiadomości pożytecz- ۱ 
۱ nych i ciekawych, rozszerza stale zakres , |4 
swego programu oświatowego sma 
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Prenumerata w Łodzi i we wszystkich miejscowościach | 
۳ ~ Polski wynosi: ) | 


Kwartalnie marek 140.— Rocznie marek 560.— E 
Numera okazowe z Administracji bezpłatnie 


Adres Redakcji i Administracji: 
Łódź, ulica Nawrot 26 


Każdy, kto wniesie prenumeratę na 6 egzemplarzy | 
„Nowych Dróg“ lub wskaże adresy 6 osób, które 
wniosą prenumeratę na „Nowe Drogi“, otrzyma jako . 
9 bezpłatny abonament na równie długo, 
jak długo wniesiona zostanie Ma r 
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